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adykalne zwiększenie 
wpływu nauki i techniki na 
rozwój gospodarczy ” zmierza 
— najogólniej mówiąc — 
do przyśpieszenia. wzrostu 
społecznej wydajności pracy, 

ezyli dochodu narodowego. Ta teza 
szczególnie mocno akcentoioana w 
Uchwale IV Plenum KC. PZPR i 
w niektórych wystąpieniach, w dy­
skusji oznacza, że decydujemy się 
na niebagatelne koszty ' i. wysiłek, 
jakie -pochłaniać musi tospółczesny 
postęp techniczny, ale stawiamy-za­
sadniczy warunek opłacalności 
tych kosztów z punktu widzenia 
ekonomicznego i społecznego.

Konsekwencją takiego < podejścia 
jest nadanie wysokiej- rangi ra­
chunkowi ekonomicznemu.

W ostatnich latach udział postępu 
techniczno - organizacyjnego w two­
rzeniu dochodu narodowego kształto­
wał się w granicach 25 proc. Inten­
syfikacja gospodarki wymaga wyda­
tnego podniesienia, tego współczyn­
nika, co będzie miało doniosły wpływ 
nie tylko na przyśpieszenie przyro­
stu, ale i na unowocześnienie składu 
rzeczowego dochodu narodowego. 
Jeśli bowiem na ten dochód skła­
dają się wyroby o najwyższym 
standardzie technicznym i . jakoś­
ciowym, to wówczas potrzeby spo­
łeczne są lepiej zaspokajane niż 
wtedy., gdy dysponujemy tym sa­
mym (ilościowo) dochodem, ale' o 
niższej wartości użytkowej jego fi­
zycznej masy. Dotyczy to zarówno 
maszyn, urządzeń - produkcyjnych, 
materiałów i surowców,'jak butów, 
odzieży, 'mieszkań i wszelkich WV' 
rabów konsumpcyjnych.

Jednakże, i to właśnie także u- 
wypukliły obrady 'IV Plenum, nie 
puożemy ąkceptąwać noiobczęinóśći 
ta "wszelką", cenę f Nief ćhpdzi -tyikjo 
o . to, aby cena postępu była ^roz­
sądna”. Przy danych zasobach de­
cydujące jest porównanie nakładów 
i- efektami, czyli relacja ekónófńicz- 
naj która musi stanowić^ pośtęp w 
porównaniu ze stanem istniejącym. 
Takie kryterium wykreśla z pro­
gramów nowinkarstwo, te osiągnię­
cia., które są może technicznie a- 
trakcyjne, ale zamiast oszczędzać 
przyczyniają się do wzrostu nakła­
dów pracy społecznej.

W dyskusji na Plenum przyta­
czano liczne .przykłady „sztuki dla 
sztuki" z różnych dziedzin. O nis­
kiej, bądź żadnej, efektywności eko­
nomicznej rzekomo nowoczesnych 
rozwiązań konstrukcyjnych , czy 
technologicznych dowiadywano się 
przypadkowo, • nieraz poniewczasie, 
tj. wówczas gdy zaangażowano się 
już w ich realizację. Weryfikacja 
ekonomiczna bowiem nie tylko nie 
była punktem wyjścia danego, o- 
pracowania techniczftego;. lecz czę­
sto operowała niewłaściwymi zało­
żeniami, nie uwzględniając właśnie 
podstawowego: obniżenia kosztów 
społecznych. Tego błędu, nie może 
niwelować fakt — którym adminis­
tracja gospodarcza, zwykła- szermo­
wać jako argumentem rozstrzyga­
jącym — wzrostu zysku przedsię­
biorstwa z danego rozwiązania. Za­
poznawana bywa w takich przy- 

• padkach podstawowa 'zależność 
ekonomiczno-społeczna. Zwiększone 
koszty pokrywać musi bowiem od­
biorca; bez względu na to, czy jest 
nim inny producent czy bezpośred­
ni konsument — w ostatecznym ra­
chunku płaci społeczeństwo'. Albo­
wiem. następuje wówczas- nie przy­
rost dochodu. narodowego, „lecz tyl­
ko, inna, zniekształcona w stosun­
ku dó założeń ■ lub oczekiwań jego 
redystrybucja. ‘

Tego rodzaju ■ dowolnościom i 
swoistym interpretacjom kategorii 
postępu technicznego oraz efektyw­
ności i zysku Uchwała IV Plęnum 
KC PZPR kładzie zdecydowanie ta­
mę. Ujęcie rewolucji naukowo-tech­
nicznej w „tryby” rachunku nie 
jest wszakże równoznaczne ani z 
minimalizacją jej celów, ani z' in- 
tencją nieuwzględniania w należy­
tym- stopniu- reguł- stymulacji pos­
tępu nąukowo-)technicznego, . :IV 
Plenum ^wiićhodżi naprzeciw pos­
tulatom- W" kwestfi bardzo znaczne­
go Wszelkich, środków
na naukę} i keehnikęlłącżnie z bodź­
cami niaferiaihhgg żaińteteśońidnia, 
niezbędnych przedsięwzięć orgańi- 
zacyjnych-it'd. 'itp> Ale zarażeiń tak 
jak w stosunku do pałęzi rozwojo­
wych. zastrzega wybór także w od­
niesieniu do konkretnych rozwiązań 
konstrukcyjnych, technologicznych 
czy organizacyjnych. „Dlatego cen­
tralnym problemem mówił tów. 
B. Jaszczyk — .jest wdrażanie -óo 
gospodarki tych- osiągnięć -nauki ■ i 
techniki, które są najbardziej efek­
tywne ekonomicznie, wpływają na 
szybszy wzrost dochodu, narodowe­
go. Gospodarcza , i społeczna przy­
datność prac naukowo-badawczych 
sprawdza- się- przez ich zastpSbwa'-

wdrożenie”. . . '
Wytyczne IV Plenum, przesądza­

ją stosowanie., rachunku. ekonomicz­
nego na przestrzeni 'całego, ctjklu 
badawczo - wdrożeniowo - produk-, 
cyjnegp. Rachunek ten musi być 
punktem wyjścia dla wszelkich- o- 
pracowań techniczno-organizacyj­
nych. „Konstruktorzy i , technolo­
dzy powinni uzyskać -informację 
o górnej granicy kosztów' jeszcze 
przed podjęciem prac moderniza- 
'cyjnych. Jest „to zasadniczy waru­
nek- optymalizacji rozwiązań tech- 
ntbzny.ch, uwzględniających efek­
tywność produkcji i ^użytkowania 
wyrobów’’ (B. Jaszczuk).. Jednocze­
śnie rachunek ekonomiczny ma być 
czynnikiem integracji i podporząd­
kowania wspólnym celom — efek­
tywności produkcji — placówek za­
plecza naukowo-badawczego i or­
ganizacji przemysłowych czy in­
nych, jednostek gospodarczych, ■ co 
ma być rezultatem m.in. nowych 
zasad bodźców materialnego zain­
teresowania. Odpowiedni fragment 
Uchwały syntetyzujący te zasady, 
brzmi:

■5. „Należy zapewnić prawidłowe 
działanie bodźców dla tworzenia i 
wdrażania postępu technicznego do 
produkcji przemysłowej. Podstawą 
oceny efektywności postępu tech­
nicznego powinien być zysk osiąga­
ny z unowocześniania technologii 
i uzdraźanja do produkcji wyrobów 
o wysokich parametrach technicz­
nych. Miernikiem opłacalności pro­
dukcji wyrobów powinny być ceny 
uzyskiwane na nie w handlu za­
granicznym, względnie możliwe do 
uzyskania w przypadku ich eks­
portu, bądź ceny, które trzeba by
zapłacić przy imporcie. Ceny bu­
dowane wyłącznie na bazie kosz­
tów, tak jak to ma miejsce' dotych­
czas, prowadzą do akceptacji każ­
dej zmiany poziomu technicznego 
produkbji bez względu na jej koszt. 
W związku z tym niezbędne jest 
przeprowadzenie reformy obecnego 
systemu tworzenia cen fabrycznych.

6. Placówki naukowo-techniczne, 
głównie placówki przemysłu biorą- 
ce udział w przygotowaniu nowych 
rozwiązań technicznych powinny 
uzyskać korzyści materialne zwią­
zane z efektami ekonomicznymi 
osiągniętymi dzięki wdrożeniu in­
nowacji technicznych. Rolę bodź- 
cową powinien spełniać ' fundusz 
efektów wdrożeniowych' tworzony z 
odpisów z zysku powstałego z 
wprowadzenia nowych- technologii 
lub nowych wyrobów."

Zasady te mają wielką wagę i 
rozległe konsekwencje. Realność 
wstępnego rachunku efektywności 
przedsięwzięć techniczno-organiza­
cyjnych oraz oceny faktycznych 
osiągnięć ekonomicznych' z przemy­
słowego ich zastosowania, które 
mają być przecież- wysoko', jak pod­
kreślano na Plenum, nagradzane — 
stawia na porządku dnia, problem 
samego rachunku ekonomicznego. 
Musi on prawidłowo informo­
wać ó wielkościach f relacjach e- 
konomięf.uycfy, o- i kie­
runku. ’ żniwa? 'Wymaga ■ tb-apfącó- 
wgi-iff *’ P rawi dłóhb y ófę'- -j^go 
parametrów, wśród których ceny 
należą do podstawowych. . •

Wielostronna funkcja cen, zorótc- 
ńo w Zakresie podejmowania decy-
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Jerzy DZIĘCIOŁOWSKI — GO­
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dżtalamI soniodaTkI; to nnlany nu-, 
ją 'objąć' kiMy i tyeb elementów i 
o»obBa. N"atomi«t jak' one mają alą' 
ae aobą aazęblać, żeby tworzyć Tie- 
S«ty .program rozwojowy, prze- 

i-/ elektronicznego ■— ciągle.po- 
e. niewiadomą.

Czesław MEJRO — EKONOMI­
KA DOKSZTAŁCANIA INŻY­

NIERÓW — str. 1
Gdyby'przyrównać'progrśm rozwo­

jowy branży- elektronicznej 'do; kon- 
attukcji. z klocków, w której klocka­
mi aą prace badawcze,’ organizacja ____ ___  ________
produkcji, ‘ te.chńológia wytwarzania, my zaż chćielibyłmy, żeby przez .50 
finansowanie i współpraca'z innymi lat pracował z pożytkiem dla, kraju.

Miody» inżynier w clązuS lat od 
'Ukończenia; uczelni zapomina prawie 
wszystko czego się 7 tam nauczył,

Jaki wprow»drić najtatoy r.naJ- mpodamym,'. żeby żkuteerjlej.eą- 
efektywniejszy system dokształcania działywać na obeęne i przyszłe zm*»* 

- inżynierów, aby osiągnąć ten cel? ny potrzeb, przyzwyczajeń i upoao- 
baA społeczeństwa?

Marek MISIAK, Ryszard ZA- ___ _
BRZEWSKI — KONSUMPCJA Mieczysław ‘ NASIŁOWSKI ‘ ‘ 
— PRODUKCJA (2) —gtr. 3 ■ WYODRĘBNIANIE CZYNNI­

KÓW'WZROSTU PRODUKCJI 
Niedostateczne zaspokojenie po- _ METODY A RZEĆZYWI- 

trzeb społecznych w dziedzinie spo- A Z7
życia tyĄności , me, jest jedynym STOSC - 8»r- •.
czynnikiem wpływającym, na utrzy- ■
manie sie silniejszego tempa wzro- Glos w dyskusji na’ temat możll- 
stu spożycia żywności w porównaniu wości I celowości ilościowego wyod- 
z artykułami przemysłowymi. Jakie rąbnianla intensywnych czynników 
należałoby wprowadzić zmiany w wpływających na wzrost dochodu 
strukturze produkcji, i mechanizmie — narodowego.

GOSPODARKA 1971 — 1975

TRANZYSTORY

U
 ŻYWAJĄC nieprecyzyjnego, 
zważywszy na naturę boha­
terów, ale obrazowego po-- 
równania, półprzewodniki 
odgrywają dziś w gospodar­
ce, a ściślej w unowocześ­

nianiu produkcji,-podobną rolę, . jak 
swojego czasu odegrało odkrycie 
koła; To, -że półprzewodniki są dziś 
warunkiem sine qua non postępu 
technologicznego, a ‘zatem, postępu 
gospodarczego w-ogóle, podkreślane 
było niejednokrotnie również na na­
szych łamach •). Tu zwrócę • więc 
uwagę tylko, na pewien aspekt tej 
sprąwy. ■ . ■ • •
■ Istnieje. dość ugruntowana opinia 
w ■ narodzie, ' że. tranzystory służą 
głównie' dó konstruowania' aparatów 
radiowych i odbiorników telewizyj­
nych. Niestety,- ten „pbpuTarny” 
purikt widzenia co do przydatności 
tranzystorów przyswoiło;' sobie .rów­
nież wielu działaczy gospodarczych’;

JERZY DZIĘCIOŁOWSKI
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'struowana warszawska „TeWa”, po^ 
zostałe 40 min. Zjednoczenie Prze­
mysłu Elektronicznego „Unitra” pro- 

- pónuje wyprodukować w nowo zbu­
dowanej w. tym . celu fabryce. W 
tranzystorach zamierza się „wyjść” 
zdecydowanie 
germanowej i 
krzem;

' Jeśli chodzi

z etapu technologii 
„wejść” wreszcie w,s

o układy scalone, ta 
koncentrację na u-projektuje się ... ..

kładach stanowiących wyposażenie 
maszyn matematycznych tzw. III 
generacji. Równocześnie projektuje 
się utrzymać zdolność produkcyjną 
lamp elektronowych na poziomie' 24 
— 25 min sztuk rocznie, tżn. nie 
rozwijać istniejącego potencjału pfo-

.Np. diody sterowane tzwŁ tyry­
story; znajdują zastosowanie w na­
pędach dla urządzeń wymagających 
częstotliwych zmian prędkości eli­
minując kosztowne i kłopotliwe w 
eksploatacji rozruszniki. Półprze­
wodniki : stanowią; podstawowe ele­
menty skiadowę' urządzeń dla au­
tomatyzacji -procesów technologicz­
nych dając-- większe możliwości w 
konstrukcyjnych i układowych roz­
wiązaniach, niż mogą to zapewnić 
elementy hydrauliczne czy pneuma­
tyczne. Z rozwojem ilościowym i 
jakościowym ■ półprzewodników 
związana jest produkcja -.maseyń 
matematycznych, bez których 
sprawne zarządzanie . gospodarką 
staje-’się coraz, trudniejsze itd. itp. 
Mówiąc, ogólniej,-bez półprzewodni­
ków jako , podstawowych .-elementów 
składowych urządzeń dla automaty­
zacji -..prócesów technologicznych, 
oraz .służących. produkcji .środków 
zarządzania procesami, wytwórczy­
mi rozwój •.gospodarczy musi ulec 
zahampwąniu; -W-pierwSzym wypad­
ku,.grozi brak postępu w zdolności 
wytwórczej fabryk, w drugim "sta- 
bilizacja;* ' ąprąwneśęi sterowania'

staniu pierwotnych własności -ciała 
stałego.
• Wykładnikiem dnia dzisiejszego 
tej technologii są układy scalone, 
tj. zespoły elementów związanych 
ze sobą wewnątrz bryły półprzewod­
nika, pełniących funkcję : układów 
elektronicznych takich jak wzmac­
niacze, oscylatory itd. Układy sca­
lone' charakteryzuje się wysokim 
stopniem, niezawodności- i -miniatu­
rowymi rozmiarami - pozwalają ńa 
budowę urządzeń elektronicznych 
przy kosztach znacznie niższych niż 
w wypadku stosowania elementów 
tradycyjnych (diod; tranzystorów).

*

Ograniczając do niezbędnego . mi­
nimum’ żale nad obecnym stanem 
naszego । przemysłu półprzeWodni-

dukcyjnego w tym asortymencie, 
ale i nie likwidować go dopóki ry­
nek krajowy, a i zagranica, zgłasza 
w tym zakresie potrzeby. Na mar­
ginesie — są one nawet wyższe i 
sięgają według rozeznania ',;Unitry” 
35 min- sztuk. ‘ '

Dfamy więc do odnotowania .pod­
stawową' zmianę w podejściu do za­
gadnienia rozwoju elektroniki ze 
strony . kierownictwa ,.Unit.r.y” '— 
zjednoczenia wiodącego w tej bran- 
ży. Wyrąża sie ono założeniem nie- 
rozwijania produkcji w zakładach’ 
rńontażowych, a odrobienia zaległoś­
ci w podzespołach, inaczej- mówiąc 
uprzywilejowania pod wzelędęm/in-
westycyjnym tych ostatnich. Prak­
tycznym potwierdzeniem • postawie­
nia ..na ten-.kierunek działania -jest1' 
fakt.? że-'ianalizując ;plany rbzw.oju' 
przedsiębiorstw . na lata . 1971^-1975, 
kierownictwo „Unitóy”. z. ręguły... ńię 
kwestionuje wysokich nawet wyma­
gań'^ 'zakresie śrddkó^.; inwesty­
cyjnych, , jeśip’zarhierza ■ się ■ je; Wy- 
k,OŻfyąj.a.ć na. rozwój 'podzespołów;

ków.(w latach .pięćdzięś.iąty.ch :by-' 
liśmy . tylko .-niewiele- ópóżnięńi- ( w 
stosunku- do czołówki światowej), 
trzeba- po. prostu stwierdzić; że sy,- 
tuścja jest zła. Naśże aktywa w. tej 
mierze-.wyrażająiśię produkcją, oko­
ło 1.7 min tranzystorów i diod, w

nie mą -tu i jat^b' żadarria-iiŁąćz- 
•bel światowych. Nie ;od$wledą -to inwestycje'’ w tym» okresie
naszym aspiracjom, a. przede wszy- - . - _ .
śtkim potrzebom. CO górsża; .jakość- 
i klasa tych półprzewodników' pó- 
żóstają. ciągle w. epoce lat. pięćdzie­
siątych: '

Có zamierza się* przedsięwziąć w 
lątaćh 1971—1975?

Na co dzień ,<v,yraża-.. się on rOzumo- 
wańiem: „Półprząwodhiki... jW.jęlka' 
rzęcz. Najwyżpj .będziemy mieli tro­
chę" gbrśże telewizory. Gospodarka- 
śię od'tego nie zawali.”'

pierwszych zśśtę£p'wąA>6IprżeTO^^ 
ników." Obecnie, praktycznie^'żadfia 
dziedzina; gospodarki - w wysoko u- 
przęmyśłowiońyrn: państwie 'ńiż mo- 
żó. się;óbejść bez. półprzewodników;, 
nąaśzyńy matematyćzne' ifurządżenia- 
końtrólnÓTporoiarowe,. przekształtni-. 
ki energii elektrycznej i wyśóko- 
sprawne' spawarki,', nowoczesne na­
pędy- trakcyjne o-'szerókjm zakresie 
regulacji' prędkości f obrabiarki» o'

Przypomnę jeszcze;, że pierwszy 
udany. ■ model ■ tranzystora (owej 
właśnie podstawowej formy pół­
przewodnika') został .skonstruowany 
w? roku 1950. Z tą chwilą zaczyna' 
Się schyłek technologii- „lampo­
wej”, — z tranzystorami można, bo­
wiem''.Wejść. do zupełnie nowych 
dźiedżiri gospódarćżyćh, w których _____________ _____ _ __________

. . ... --„----- .. ----------- - — T-------- - . wykorzystanie lamp było nięmożli- ośiągngć liczbę 10p min sztuk, Uźu-
społecznej. Ceny muszą spełniać programowanej pracy —-wszystkie we Ur- ą rozpoczyna się era techno- ptłńiró j" będzie kil!" milicnów
wymagania rzetelności rachunku te urządzenia wymagają użycia ete- . logii półprzewodnikowej — ściślej óbWód6w’lcalony'ćh? 60-min tranży-
zarówno w obnocie krajowym, jąk mentów półprzewodnikowych. ' elektronowej, opartej na wykorzy- ' ■ ■ ■■ ■ • •
i w handlu zagranicznym. Jedno­
cześnie w celu umożliwienia pełne­
go i wiarygodnego rachunku, trzeba 
doprowadzić do włączenia wyników 
z handlu zagranicznego do całego 
bilansu przedsiębiorstwa, gałęzi i 
gospodarki. Relacje cen “krajowych 
powinny więc być w określony spo­
sób zharmonizowane z relacjami 
światowymi. Uporządkowanie rela­
cji cenowych, opracowanie systemu 
tworzenia cen — to problemy bar­
dzo złożone i trudne, wy maga ją^ 
więc rozwinięcia na szerszą skalę 
prac; teoretycznych • i dyskusji, 
aczkolwiek, przyznać trzeba, czasu 
nie ma zbyt loiele.

Inną sprawą, ściśle związaną- z

zji gospodarczych (np. inwestycji), 
jak w zakresie mierzenia, oceny.re- 
alizacji wszelkich przedsięwzięć — 
“nakazuje zwrócić szczególną uwagę 
na właściwe powiązanie ich po­
ziomu i relacji z nakładami prący

„Uńitra”. będzie mogła przeznaczyć 
ók( 10' mld złotych,-. Tymczasem zgłó- 
śzohe ipótrżeby przekraczają tę su­
mę o . 60 proc.

W ostatnim rbkii przyszłej; pięcio­
latki produkcja tranzystorów ma — _________ TT— *
pełńiać ją będzie kilka milionów

storów ma dać kompletnie zrekon-

Nie’ żanoś{ się ńa wyodrębnienie'
organizacyjne przemysłu półprze­
wodników z branży elektronicznej 
(jak to ma miejsce na» Zachodzie, 
a również pd pewnego . czasu ■ w
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WIELU dziedzinach 
techniki - postęp .- jest ,tak 
szybki, że nawet najlep­
szy. podręcznik czy 
książka naukowa, po 
5--10- latach- stają - się

bezwartościowe. W tych warunkach 
jak najbardziej prawdziwa .staję się 
definicją .inżyniera jako „człowieka, 
który musi umieć rozwiązywać pro-

Ekonomika

rachuńkiem ekonomicznym, są ko­
szty. Wykazują, one analogiczne 
błędy, co ceny, tzn. oderwanie w 
dużej ilości przypadków . od‘ nakła­
dów pracy społecznej. W dodatku 
— i to jest w dużym, stopniu przy­
czyną znacznej dowolności — ewi­
dencja kosztów wykazuje dotkliwe 
luki. Kalkulacja i rozliczanie kosz­
tów jednostkowych, a zwłaszcza 
normatywny rachunek kosztów sta­
nowi', w naszym przemyśle praw­
dziwą rzadkość.

Parametrem rachunku,' a jedno­
cześnie bodźcem na rzecz postępu 
i wydajności powinny być płace. 
Aktualne systemy płac są anachro­
niczne w stosunku do zadań inten-. 
syfikacji, które musimy podejmo­
wać. Nie zawierają bodźców do 
podnoszenia kwalifikacji i wydaj­
ności, do podnoszenia: jakości , pro­
dukcji i unowocześnienia', wyrobów, 
technologii i organizacji. Próbyfrę- 
fórm na: tym polu były połowicz­
ne, niemrawe, a przy tym niekon­
sekwentnie. realizowane.' Istotnie, 
zreformowany system płac i bodź­
ców powinien zawierać silne zachę­
ty do pracy 'wydajnej, dobrej f ja­
kościowo, skłaniać' do podejmowa­
nia' zadań ekonomicznie i społecz­
nie korzystnych'. choć trudnych. .

Pod tym kątem należy również, 
spojrzeć na kwestie finansowania. 
Sformułowane w Uchwale- IV -Ple­
num zasady finansowania nauki i 
techniki są' częścią systemu fi-ńąn- 

, sowania działalności gospodarczej, 
który powinien z- nąjtóyżśzą -siłą 
pobudzać organizacje wytwórcze ii 
handlowe do ekonomicznie' i JŚpo- 
łecznie korzystnych innowacji, ■.'Mi­
mo szeregu reform i-niewątpliwego 
postępu, nie -spełnia pn. tych W.yrąa- 
gań. Zresztą finansowanie samego
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bjeiny techniczne, których się nigdy 
nie, uczył”.

(Podczas dyskusji' nad' szkoleniem 
Inżynierów; jąka .'odbyła'się przed 
paroma’ miesiącami- na‘ - specjalnym, 
synipozjum podczas międzynarodo­
wej konferencji' eńergęiycżnęj w 
Bułgarii, przedstawiciel ŻSRRf ^róf. 
Pietrovr,' tak scharakteryzował , sy­
tuację:

dokształcania inżynierów

tem; godzin ■ przeznaczanych dotych­
czas na-przedmiofy techniczne, spe­
cjalistyczne, nie wymaga już uza­
sadnienia. Co. więcej, na całym

CZESŁAW MEJRO

dawałby się dó odrębnej, szerszej 
dyskusji. Jeżeli przy doszkalaniu. in-

Nie-będziemy tutaj omawiać róż* 
nych form przekwalifikowywania 
inżynierów, kształcenia ich • w za­
pełnię nowych dziedzinach techniki 
(np. studium inżynierii jądrowej dla 
mechaników i elektryków),. lub też 
rozszerzenia zakresu wiedzy perso­
nelu‘kierowniczego (np. studium dla 
generalhyćh projektantów zakładów 
przemysłowych) — jako nie zwią­
zanych z typowym procesem do­
kształcania.,

• W dalszym- ciągu zajmiemy się 
odpowiedzią na-pytania, kogo i kie­
dy'doszkalać oraz jak wykonać to 
zadanie w sposób -najbardziej efek­
tywny.

KOGO DOSZKALAĆ?

żynierów mamy odrobić też pewne 
błędy, - popełniane przy, ich szkole­
niu — jto. na jednym z pierwszych 
miejsc trzeba będzie postawić uzu­
pełnienie -wykształcenia w zakresie 
nauk społeczno-ekonomicznych,

W zakresie doszkalania można1 by 
wyodrębnić trzy kierunki działania:

a) uzupełnienie wiedzy, której' ż 
tych czy . innych powodów; nie dała 
uczelnia;

b) odświeżenie ■' wiadomości . ,.z 
przedmiotów podstawowych oraz

śtyiecie. wprowadza.'śię ną uczel­
niach technicznych lięzńe przedmio­
ty’ humaniśtypzne. i' społeczne', takie 
jak ekonomia,, socjologia, psycholo­
gia, .Organizacja pracwitp. Przed­
mioty ‘te, .mają ułatwić'*przyszłemu 
inżynierowi zarówno samodzielne 
zdobywanie dalśżych potrzebnych; 
mu wiadomości; jdk też i kierowa­
nie praęą -innych, lepsze zrozumie- 
nię-'celów'działania itd. .

,Na -przedmioty.nietechniczne prze­
znacza śię i ii nas' znaczną liczbę 
godzin programowych, ale nie: zaw.-. 
sżę w. sposób , efektywny. Poziom 
prżeęiętńego^ąbsplwenta'. politechniki 
'jeęt,w .zakresie wymienionych.nauk ._ ___ . _____________ _____________ ... ....

jeszcze ładować igłowy studentów wyjątkowo, niski. ^Studenci' uczelni 1. Ib) poważną pomoc mogą «wiad- 
wledzę '.o ćharaktdrże',/. eńćyklope-, tęchmcznych, ,pąwęt-,pp; otrzym^^^ * * ..........................................
-■ ------ ią- wy-- dobrejoceny, z ekonomii — me

i-ami i“ różumięjąsśęisłyęh związków.probię-.
- - ’ - - matyki. gospodarczej; :z . działńńośćią 

inżyniera. Przyczyny tęgo stanu szu­
kać* należy: zarówno-' w słabym na­
syceniu* zagadnieniami gospodarczy­
mi , przledmiótóiy technicznych, jak 
i .W?zb>yt ódętwanyćh od techniki, 
niekiedy.’ zbyt formalnych, wykla- 
daćh.yż -ekonomii*’ politycznej, a ńą- 
iVe^z/.ekonomiki, i organizacji' prą-' 
c^WiądornoścLz tych przedmiptolv 
student :'-''zdpdmihą. jeszcze pr«ed. 

tow,- ofćżymąhieih'- dyplomu,:nie uczą/: się' 
IBWielu •“pracowników ekpnoniicznego m>śl'ęńia, co .powiń-, 
żelni?- no ^yć -prawdziwytn .celem naucza-
" ' nią; i .stanowić / jeden : ż podstawo-'

ytyćh- elementów /wychowania oby-' 
watelskiego. ■ ”,

_ _____........................................... - Ten .trudny'! dyskusyjny problem
mach 'wyższych‘ ucZeini tećfinićżńyćh pfżedmiptów. ' . Sp.ołeęzno-ekonomicz- 
galęresu na*uk podstawowych <kosz- nyćh w-"szkołach technicznych na-;

yWśz^s.ęy dobrze'wiemy, że smlo- 
dy inżynier; w; ciągu-.5 lat od ękoń- 
cżąnia . uczfelni .zapomiha' prawie 
wszystko, cżógo , się ,. tam, ^nauczy,1, 
my ‘zaś obcięlibyśmy,? żeby, pfzez 
5Ó; lat pracował z pożytkiem.' dla; 
krąjui .W tych warunkach.''Uczelnia 
powinna dać studentóTifi przede 
Wszystkim wiedzę; z zakresu, prz.ed- 
miotów podstawowych i riaucżyć'; gę 
tylko samodzielnie-jnyślęć . i dzią- 

- ląć —. czego się /jtmhiię zap.omina”.
^Żywym. potwierdzeniem tej wy- 

po.wiedzi są egzaminy- Wstępne'. ńa 
, studia podyplomowe, ną‘ klór.e war-. 

tó/;by zapraszać, w charakterze góś- 
,ćij tych ^Ofęsorów.^którzy Usiłują 
jeszćżę ładować ty, /głowy studentów

dycznym,' silnie’, naszpikowaną; 
kuwanymi „ną pamlę^”': wzorL. 
definicjami-. InżynidTowią Ż. 5-—10- 

: ^lętniii^ ą„ • ta.cy’ przede
wsżystkim przj^hódzą, na 'studia; pp-, 
dyplbńiÓ&e, niez.alężnie;'Qd?tego,. czy 
mają tytuły I.lub?II stopnia ■—.wyr 
kazują"^hą; ogół . szokujący ? .egzami­
natorów miśki stan wiadómośći ..teó- 
rętyczpycht/.ńię przeszkadza ' to,- że 
Wi,ęjuvtyćh „słuchaczy’? po.trafi lepiej. 
samodzielnie rozwiązywać (żapomo­
cą; książki, czasopjsma'czy..kaienda- 
rzą Ć.technjćznęgo)', problemy tech-- 
ńićzńe.' — ód . więl" " 
nauko wydr uczelni;

KIERUNKI DOSZKALANIA

!Potrzep-^rozszerzania;.w progrą-

ewentualne zapoznanie z- zachodzą­
cymi, w nich zmianami;
. c) stałe ; - zdobywanie . wiadomość! 

zę stosunkowo wąskiego zakresu 
wybranej, specjalności. ; ,

Q ilę W realizacji kierunków ;a) _W początku, roku' 1968 mieliśmy
‘ ‘ w^Polścę 137.718 .inżynierów i ma-

gistrótę inżynierów, (bez zawodówczyć . wyższe uczelpie techniczne i 
ekonónjićzńe, to w. zakresie c) bę­
dzie trzeba-poszukiwać również in.- 
nyćh. dróg." .

. Nie; należy ponadto zapominać,, że 
inżynier i o określonej specjalności 
zawodowej .nie potrzebuje już peł­
nego zakreśli, nauk podstawowych; 
ą • 'tylko stosunkowo nielicznych 
Wybranych - działów. -Na uzupełnie­
nie wiadomości z niepotrzebnych mu
działównie ma zwykle czasu, który 
■Wóli'/'^ na‘ studiowanie
problemów ■" związanych z -• jego spe- 
pjąlhośęją.To indywidualne zróżni­
cowanie;,potrzeb .w źąkresie/fdpszka- 
lania/jstanówić będzie-poważną ^trid- 
nóść organizacyjną! ’ Wobec ’ kurcze­
nia. się? przedmiotów speęjalisfyćz- 
nych uczelniach, cały/- ciężar 
kształcenia ■ fachowego przeniesie śfę 
jednak 'niewątpliwie, na dokśziałca- 
pie.’,

rolnych). Wskaźnik liczby’ pracow­
ników z wyższym wykształceniem 
technicznym ;na, lO.OOO - zawodowo 
ęzyńnyćh poza rolnictwem -. wynosił 
u'nas w roku 1964 — 163,0; pódczas 
gdy' w ,W.- Brytanii tylko' 68,5^ w 
NRE (w 1959. r.) — 56.7, wą Francji 
(1982) — 7.0.5 i w St.’ Zjednoczonych 
(1966) — 57.5*)..,

Samo porównanie, naszęgo wskaź- - 
nika o krajami, o "przodującej tech- 
ńjce mówi-już’ o wielkiej' liczbie-na­
szych inżynierów —nie biórących 
czynnego udziału w tworzeniu po­
stępu technicznego. , Nie należy 
zresztą przypuszczać, że W'wymie­
nionych, krajach kapitalistycznych 
wszyscy-, inżynierowie* -są zajęci 
pracą .twórczą. Z liczb tych; można 
by . wyciągnąć Wiosek, ‘ że o reali- 
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zacji' postępu teełmfónego decyduje 
nie Ilość inżynierów, , leęił piraede 
wszystkim ich wysoka jkkoić.

Pracownicy wyższych uczelni 
technicznych na ogół zgodnie stwier­
dzają. że spośród absolwentów ok. 
20—30 proc, można by zaliczyć do 
„zdolnych”, 40—50 . prpc.‘ ; stanowi 
grupę „średnich”, a 20-^30 ’proc, 
właściwie nie ma kwalifikacji na 
inżynierów i dociąga się’ Ich" do dy­
plomu głównie dla poprawy wskaź­
nika „sprawności szkolenia”.

Niestety, .w myśl fałszywie rozu-
mianych korzyści z ilościowego wy­
konania planów, wymagania7 uczel­
ni dostosowuje się, w najlepszym 

.przypadku do grupy-„średnich!’, r 
’ niekiedy obniża nawet. do poziomu

nybktm . I ciągłym procesie podno­
szenia wiedzy Inżynierskiej.

Dotyćhczasowe doświadczenia w 
zakresie studiów podyplomowych 
wskazują na szereg niepokojących’ 
zjawisk o zupełnie, przeciwnym cha­
rakterze. Zakłady pracy, zaślepione 
swoimi krótkofalowymi trudnościa­
mi, wręcz utrudniają- udział lep­
szych inżynierów w okresowo Od­
bywanych zjazdach, kurso-konfe- 
rencjach itp., na które wysyła się 
niekiedy pracowników nieprzydat­
nych do żadnej poważniejszej pfaćy. 
Nie wydaje się rzeczą celową orga­
nizowanie kosztownych studiów po­
dyplomowych dla miernych inżynie­
rów. Jeżeli albo z powodu braku 
zdolności albo też z braku clpęci do pracy, nie wykorzystali oni w ciągu

nyćh Itd. Współdziałanie z instytu­
tami i ućżelniami rozpoczynane by­
wa' już w ostatnich latach studiów 
na uczelni i przy wykonywaniu prac 
dyplomowych — przejmując całość 
kształcenia" specjalistycznego.

We wzorowych zakładach młody
inżynier, ucząć się, Wykonuje jed­
nak konkretne zadania,. coraz trud­
niejsze i' coraz bardziej samodziel­
nie. Wprowadza się W .ten sposób 
czynnik odpowiedzialności, co zmu­
szą do .samodzielnego myślenia 
i studiowania.

8zy Inżynierskiej, ankieta wskazuje
na pierwszym miejscu chęć osiąg- rych PFw^?dkach jmiusza .
nięcia awansu zawodowego, a na 
drugim — wyższe zarobki. Jako naj-z 
bardziej skuteczny sposób zdobywa­
nia wiedzy uważa się studiowanie 
czasopism fachowych, a więc samo-

' kształcenie.
Jakie są możliwości naszych Inży­

nierów. w tym zakresie?
Czasopism technicznych mamy w 

Polsce stosunkowo dużo, a poziom

omijania niezbyt jasno sformulowa-

ich jest na ogół wysoki, czasami na­
wet zbyt wysoki dla inżynierów 

Brak odpowiedzialnej pracy Jest praktyków. Szwankuje natomiast'
Jedną Z ' - ’’ ’ —c

„słabych” — krzywdząc, grupę zdol­
nych, dlą których sfudia stają się 
zbyt łatwe, a w każdym razie nie 
zmuszają^ ich do Wysiłku.

Przydział pracy po' ukończeniu 
studiów1 w minimalnym stopniu 
uwzględnia wykazane Zdolności ab­
solwentów. Nikt, nie troszczy się, że­
by tych „zdolnych” kierować d®

a paru- lat możliwości, jakie im dały 
sjudia wyższe — to należy wątpić, 
czy stosunkowo" krótkie studium po-
.dyplomowe potrafiłoby Z nich Zrobić 
prawdziwych inżynierów. • Kaczej, 
można by dla tej. "grfipy organizo­
wać kUrsy przeszkalające na do­
brych' techników wyższego stopnia, 
do czego też są potrzebne kwalifi-

systemu 
stażysta, 
jak inni 
ży do 
dziur w

naćWśi^szfcii wad naszego 
stażów podyplomowych; 

który tylko przygląda się, 
pracują, lub też który slu- 
tzw. „zatykania” różnych 
zakładzie __ nie uczy Się

lecz tylko demoralizuje.
,Być może, żę wiele naszych za­

kładów pracy nie jest przygotowa­
nych kadrowo do szkoleniach. mło­
dych inżynierów i nie bardzo wie, 
co z nimi Zrobić. Trzeba czym 
prędzej zabrać stażystów z tych za-

szybkość przekazywania informacji 
o najnowszych osiągnięciach techni­
ki światowej. Dobrym uzupelnie-
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postępu techniczno-organizacyjnego 
nastręcza wiele istotnych próbie- 
mów szczegółowych.

Wspomniane wyżej — nie wszy­
stkie przecież — problemy są czę­
ściami składowymi mechanizmu 
ekonomicznego, którego aktualna 
konstrukcja nie odpowiada potrze­
bom polityki gospodarczej zdecy­
dowanie przesuwającej akcenty na 
rozwój intensyiony, na technikę i 
wydajność, Logiczną konsekwencją 
uchwal IV Plenum będzie zasad­
nicze zreformowanie systemu zarzą­
dzania i planowania — w myśl 
uchwał V Zjazdu PZPR, który za­
lecał utworzenie kompleksowego, 
zharmonizowanego i wewnętrznie 
zgodnego systemu ekonomicznego. 
Systemu, który by uelastycznił a- 
parat gospodarczy, obrócił go fron­
tem do potrzeb społecznych, uczy­
nił go — na podobieństwo pompy 
ssącej — chłonnym na inicjatywę 
wynalazczą, na postęp techniczny i 
organizacyjny o dających się zmie­
rzyć korzyściach ekonomicznych 
i społecznych.

Rachunek ekonomiczny w postę­
pie techniczno-organizacyjnym uru­
chamia więc całą lawinę prob­
lemów, których zwykłe tylko wy­
liczenie powinno z dostateczną wy­
razistością uzmysłowić rozległość i 
wagę spraw do załatwienia. Zwła­
szcza, że nieodzowne jest nadanie 
im właściwego tempa i wszelkie od­
wlekanie konkretnych -rozwiązań 
trzeba z gór,y wykreślić z. rachuby. 
Zadania w tej dziedzinie spoczywa­
ją przede wszystkim na ogniwach 
zarządzania gospodarką wszystkich 
szczebli. Przejmują one obecnie peł­
ną odpowiedzialność za realizację 
postanowień partyjnych i odpowie­
dzialności tej myszą sprostać,. Od 
tego zależy w dużym, .stopniu - jak 
potoczą się w naszym kraju losy 
rewolucji naukowo-technicznej. 0- 
znacza to konieczność przełamania 
własnego konserwatyzmu, wygod­
nictwa, uproszczpnych czy party­
kularnych poglądów na sprawy 
efektywności.

Ale wypracowanie właściwych 
parametrów rachunku ekonomicz­
nego, jego stosowanie w praktyce 
— adresuje, wielkiej wagi zadania 
do ekonomii. Rachunek wymaga 
narzędzi naukowych i ludzi, którzy 
potrafią nimi sprawnie władać. 
Znaczenie ekonomicznych' badań 
teoretycznych i stosowanych oraz 
poziomu służb ekonomicznych' nie 
podlega dyskusji, Jednakże na IV 
Plenum wytknięto słusznie nauce 
ekonomicznej i ekonomistom wiele 
niedomagań. Pewne, bardzo istot­
ne z punktu widzenia intensyfika-- 
cji pola badań teoretycznych i sto­
sowanych są białymi plamami. Te 
zarzuty można odnieść zarówno do 
ekonomiki przedsiębiorstw, jak i dó 
zagadnień makroekonomicznych. 

,„W związku z tym — nawoływał 
B. Jaszczuk. — nasze placówki eko­
nomiczne muszą podjąć jako swe 
ważne i pilne zadanie opracowanie 
metod rachunku . efektywności 
wszystkich podstawowych stron 
działalności gospodarczej, a wśród 
nich głównie: handlu zagranicz­
nego, badań naukowych oraz wdra­
żania postępu technicznego do pro­
dukcji przemysłowej”.

Przezwyciężenie słabości na polu 
ekonomii, choćby nawet tylko nie­
doboru kadr ekonomistów, wymaga 
pewnego czasu. Ale ta kadra, która 
jest obecnie do dyspozycji, musi W 
pełni włączyć się do opracowywa­
nia naukowych podstaw i reguł po­
stępu techniczno-organizacyjnego. 
Oczekując od ekonomistów inicja­
tywy we współpracy z twórcami 
techniki i z przemysłem w całym 
cyklu naukowo-produkcyjnym, wy­
magać jednak należy od adminis­
tracji odpowiedniego zrozumienia 
roli ekonomii i instrumentów eko­
nomicznych w obecnej fazie roz­
woju. Od ekonomistów trzeba wie­
le wymagać, ale zarazem zapewnić 
im odpowiednie . pole i warunki 
działania, _

W. D.-

trudniejszych zadań, do. ważniej­
szych dla gospodarki ^zakładów itd.

W. ten sposób tracimy co roku 
wiele wartościowych jednostek, któ­
re giną na głębokiej prowincji, śą 
oderwane od ośrodków naukowych 
lub też wręcz od starszych doświad­
czonych kolegów — nie mając szans 
na dalsze rozwijanie swych zdol­
ności, Miejsca „zdolnych” zajmują 
natomiast zbyt często inżynierowie 
„mierni”, naukowo bierni, dla któ­
rych celem studiów było otrzyma­
nie dyplomu, a celem działalności 
zawodowej — otrzymanie posady in­
żyniera.

Wielokrotnie już pisano i oma­
wiano na konferencjach i kongre­
sach, że ogromna masa naszych in­
żynierów zajmuje stanowiska na ca­
łym ■ świecie przewidziane dla tech- 
ników. Przypominamy, że -różnica 
między inżynierem i technikiem po­
lega na tym, że dobry inżynier sa­
modzielnie wprowadza nową tech­
nikę, natomiast technik wykonuje 
określone, najczęściej typowe czyn­
ności pod kierownictwem inżyniera.

Cechami charakteryzującymi, do­
brego inżyniera powinny być: za- 

.radność, inicjatywa w zakresie no­
wych technologii i ulepszonych me­
tod pracy, a przede wszystkim czyn­
ny stosunek do nauki j stałe uzu­
pełnianie swej wiedzy technicznej 
i ekonomicznej. Inżynierów tego ty­
pu nie mamy zbyt wielu, albo też 
zniechęciliśmy ich do pracy twór­
czej za pomocą biurokracji, fałszy­
wych zasad wynagradzania za pracę 
itd.

Akcja doszkalahfa inżynierów bę­
dzie musiała mieć w przyszłości 
charakter powszechny, a może na- 
wet i przymusowy,, ale przy tej ma­
sowości dokształcania. należałoby 
wystrzegać się powtórzenia błędów 
popełnianych przy masowej produk- 
ćjTinżynierów w szkołach wyższych.. 
Nie. nąlęży. tprzy „tym zapominać, że 
dokształcanie zdolnych Mzyhigrów 
będzae zawsze najtańsze, a jedno- • 
cześnie najbardziej . efektywne dla 
gospodarki narodowej. Zacząć więc 
należy od najzdolniejszych, najbar­
dziej czynnych -i najwartościow­
szych, — przy czym w wielu przy­
padkach ,całą .akcję dokształcania 
będzie można ograniczyć do ułatwie­
nia samodzielnego zdobywania' fa­
chowych wiadomości, do wygospo­
darowania czasu na samodóksztal- 
canie,‘do odciążenia od zajęć admi­
nistracyjnych itp.

Grupie tej należy również ułatwić 
kontakty z czołowymi katedrami da­
nej specjalności i z instytutami 
przemysłowymi krajowymi, i zagra­
nicznymi. zorganizować właściwą 
obsługę w zakresie informacji tech­
nicznej itd.

Jnaczej mówiąc, trzeba pomóc 
czołowej kadrze inżynierskiej w

Ekonomika
dokształcania

inżynierów
kacje, któryćh mierny inżynier nie 
posiada. ,

JAK DOKSZTAŁCAĆ?

Proces dokształcania, a raczej 
kształcenia w wybranej wąskiej 
specjalności, zaczyna się bezpośred­
nio po dyplomie. Miała do tego słu­
żyć w zasadzie zdrowa idea stażów 
inżynierskich, która w wielu zakła- 

,’dach Uległa wypaczeniu, a pozosta­
wiony sam. sobie stażysta uczy się 
raczej, jak nie należy pracować

Dalsze dokształcanie przebiegać 
może jedną lub paroma jednocześ­
nie z następujących dróg:

a.. Zorganizowane kształcenie spe­
cjalistyczne w zakładzie prący,

' b. Samokształcenie oparte hd" lite­
raturze i'czasopismaeh'7fachV>%y^

c. Udział w studiach podyplomo-

kładów, umieszczając ich w wybra­
nych wzorowych przedsiębiorstwach 
krajowych, lub specjalnie .zorganizo­
wanych ośrodkach szkoleniowych. W 
innych przypadkach — wysyłać tę 
młodzież za. granicę, do zakładów, 
w których nie tylko zdobędą wie­
dzę fachową, ale również nauczą się 
pracować i kierować pracą innych.

Należy również dbać o skierowa­
nie do szkolenia młodych inżynie­
rów najlepszych fachowców z danej 
branży: można by pomyśleć o wy­
korzystaniu do tego celu również 
starszych . inżynierów, przechodzą­
cych na emeryturę.

Aby jednak zarówno, samodo- 
kształcarie inżynierów, jak i ich 
.szkolenie zakladowe dałę dobre wy- 
nij<i', .peł-
hp’.prz.ęś$iadężeńie .bpiącąmości zdo-

'J“''

wych, organizowanych przez wyższe 3ęańs]t[ch 
uczelnie lub Instytuty branżowe.

d. Udział w,kursach organizowa­
nych przez stowarzyszenia inżynier­
skie,

e. Szkolenie korespondencyjne.

2adna z dróg wymienionych w poz. 
b—e .nie'może zastąpić dobrze'zor­
ganizowanego szkolenia przez zakład 
pracy. W wielkich zakładach prze­
mysłowych na całym świecie przy­
wiązuje się ogromne znaczenie do 
wychowania młodej .kadry inżynier­
skiej. Organizuje się w tym celu 

- roczne lub nawet dwuletnie studia 
specjalistyczne, niekiedy we Współ­
pracy z instytucjami naukowymi i z 
angażowaniem najwybitniejszych 
specjalistów, z urządzaniem kosz­
townych laboratoriów _ dydaktycz-

Jedno z najpoważniejszych amery-
____.....___ czasopism technicznych 
przeprowadziło przed dwoma~laty 
ankietę wśród swych / czytelników
celem zdobycia informacji zarówno 
o przebiegu ich .rózWoju naukowe­
go, jak i o poglądach ńa metody 

‘ ‘ ’ inżynie-szkolenia i 
rów2).

doszkalania.

Szereg odpowiedzi z- tej ankiety, 
kraju oaczkólwiek pochodzących z

zupełnie innym ustroju i stylu życia
— wart jest przytoczenia. Z więk­
szości wypowiedzi wynika niepokój 
wywołany nienadążaniem za szyb­
kim postępem technicznym. Jeden 
z . ankietowanych tak natomiast pi-
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niem lektury czasopism i książek 
krajowych mogłyby być wydawnic­
twa zagraniczne, niestety jednak, 
rozprowadzane w niewielkiej liczbie 
egzemplarzy — i nie dla Wszystkich 
dostępne ze względu na słabo roz­
powszechnioną wśród naszych mło­
dych inżynierów znajomość języków 
obcycn.

Nie - wiemy jednak, ilu inżynie­
rów stale czyta literaturę technicz­
ną i Jakie z tego wynosi korzyści 
dla siebie i dla zakładu, w którym 
pracuje. Znów powraca tu problem 
bodźców do zdobywania wiedzy oraz 
czasu wolnego, jaki opłaca się prze­
znaczać na podnoszenie swych kwa­
lifikacji zawodowych.

Powódź różnego rodzaju publika­
cji krajowych i zagranicznych, re­
feratów • z kongresów międzynaro­
dowych, sprawozdań z wystaw i tar­
gów itp., wymaga również zorgani­
zowanej pomocy w selekcji infor­
macji — czym powinny się zajmo­
wać instytuty branżowe lub specjał-, 
ne ośrodki informacji technicznej. W 
•wielu branżach ośrodki takie zresz­
tą działają, tylko nie zawsze młodzi 
inżynierowie z nich korzystają.

DOSWIADCZENIA ' 
SZKOLENIA PODYPLOMOWEGO

Na trzecim miejscu pod względem 
efektywności dokształcania należało­
by postawić studia podyplomowe w 
wyższych uczelniach lub instytutach 
branżowych.

Pierwsze zorganizowane ośrodki 
szkolenia podyplomowego pojawiły 
się w wyższych szkołach technicz- 

jnych już w latach pięćdziesiątych,' 
dopiero jednak ostatnie 5—6 dat 
przyniosło ich lawinowy rozwój. W 
chwili obecnej na naszych politech- 

. ńikach działa ponad 50 Studiów Po­
dyplomowych. na których co roku 
Studiuje ok. 2000 słuchaczy, co sta­
nowi zaledwie ok. 1,5 proc, ogółu 
inżynierów.

Paroletnie doświadczenia z pro­
wadzenia tej nowej formy działal­
ności wyższych uczelni technicznycn 
pozwalają już na wyciągnięcie pew­
nych wniosków na przyszłość. .

Najbardziej rozpowszechnił się typ 
Studium Podyplomowego, nastawio­
nego na odświeżanie zdobytych w
swoim.^CZąsię wiadomości z zakresu 
naók "pSdsFawowydS 'THźfióełóiame 
ich' ńowymf Wobyćzami wiedzy.

Istnieje również szereg katedr 1 
zakładów naukowych, gdzie czynni 
są pracownicy naukowi o wysokich 
kwalifikacjach specjalistycznych, bę­
dący w kontakcie z przemysłem, jak 
też i stale śledzący światowy postęp 
techniczny w wybranej dziedzinie. 
Tego typu katedry oddają szczegól­
nie duże usługi w dokształcaniu in­
żynierów również w praktycznym 
zakresie ich specjalności.

Studia, podyplomowe w wyższych 
uczelniach trwają na ogół 2 semes- . 
try, przy ćzym słuchacze przyjeż­
dżają w tym czasie w każdym mie­
siącu na 4—6 dni zajęć w uczelni. 
Dodać należy, że pomimo znacznego 
już rozpowszechnienia tego systemu

nych przepisów.
Zajęcia ha studium są podzielone 

.na kilka, a niekiedy i na kilkanaś­
cie, przedmiotów, prowadzonych 
przede wszystkim przez pracowni­
ków uczelni.Po ukończeniu studium słuchacze otrzymują z uczelni dyplomy, któ­rych „wartość rynkowa” jest zniko­ma. gdyż nie dają one na ogół żad­nych preferencji ani placowych, ani też przy kwalifikowaniu na wyższe stanowiska.Należy wyrazić obawę, czy ten system studiów podyplomowych na- daje się do umasowienia i czy jest dostatecznie efektywny.Pierwszą wątpliwość budzi dobór treści wykładanych przedmiotów do potrzeb słuchaczy. Wspomnieliśmy już o zróżnicowanych potrzebach w zakresie uzupełniania wiedzy inży­nierów, zatrudnionych w różnych zakładach, o różnych technologiach, różnym poziomie technicznym itp.

Na jednym ze studiów podyplo­
mowych, prowadzonych na Politech­
nice Warszawskiej, pierwszego dnia 
zajęć słuchacze wypełniają ankietę, 
którą można by . nazwać „zamówie­
niem na wiedzę”. Wyniki tej ankie­
ty są dla kierownictwa studium 
prawdziwym kłopotem, zarówno ze 
względu na zróżnicowane życzenia 
słuchaczy (w zasadzie tej samej 
specjalności!), jak i też trudność zna­
lezienia wśród pracowników uczelni 
odpowiedniego personelu nauczają­
cego. Z drugiej jednak strony ucze­
nie ludzi dojrzałych, świadomych 
swych potrzeb, jak i wartości czasu 
poświęcanego na naukę — mija się 
z celem i łatwo może prowadzić do 
zniechęcenia (zarówno słuchaczy, jak 
i wykładowców!), jeżeli dotyczy te­
matyki niepotrzebnej. Oczywiście, 
-najłatwiej by było uczelni ograni­
czyć program studiów do wiadomoś­
ci z dziedziny nauk podstawowych, 
ale na szczeblu dokształcania inży­
nierów wiedza teoretyczna musi być 
podporządkowana przedmiotom spe­
cjalistycznym .

Inżynier pragnie otrzymać pomoc 
w swej pracy zawodowej, i jeżeli 
uczelnia mu tej pomocy nie jest w 
stanie dać — to na następny turnus 
trzeba bedzie ściągać słuchaczy w 
trybie administracyjnym, co oczy­
wiście do hicztlgo nie prowadzi.

Najprostszym 'wyjściem z tej sy-1 
tuacji byłaby rezygnacja z wielo­
miesięcznych studiów podyplomo- - 
wych o licznych przedmiotach. Na­
leży je zastąpić krótkimi (kilkuna- 
stódniowymi lub parotygpdniowymi) 
kyrsami o stosunkowo wąskim za­
kresie nauczania, na które przyjeż-
dźać powinni ż całego kraju inży- 
nieró\Vie, potrzebujący uzupełnienia 
swej wjędzy danym, wąskim za­
kresie/"

Dla przykładu: może to być do-
sżkalanie zakresie pomiarów

sze o dokształcaniu zakładowym: studiów brak dotychczas ustawy.
„Wysiłki przedsiębiorstwa w zakre- która pozwalałaby zakładom pracy 
sie dokształcania swych inżynierów zwalniać inżynierów na zajęcia w
są miarą jego dojrzałości”. W wy­
kazie bodźców do uzupełniania wie-

zwalniać inżynierów na zajęcia w
uczelni, zwracać im koszty-podróży, 
zakwaterowania, diety itd., co przy-

KŁOPOTY KADROWE
lEDNYM ż podstawowych dyle- 
Irnatów przemysłu tartacznego 

. ^est problem zatrudnienia. Ob­
serwujemy Znaczną płynność kadr 
oraź, Co groźniejsze, stale pogarsza­
jącą się strukturę ' zatrudnienia. 
Ciężkie warunki pracy są jednym' z 
głównych czynników odpływu kadry 
robotniczej szukającej lepszych wa­
runków w inńyćłi, gałęziach gospo­
darki. Zacofany-w stosunku do in­
nych gałęzi - przemysłu , drzewnego 

-poziom techniczny naszego przemy­
słu tartacznego nie wzbudza zalnte- 
reśowania również że strony młodej 
kadry technicznej -i ekónomicżńej, 
która szuka pracy w przemyśle me­
blarskim, płytowym i Irinyćh bran­
żach. Stan strukturalny ‘ (duży pro­
cent, kobiet oraz mężćżyztt W wie­
ku przedemerytalnym) tudzież cięż­
kie Warunki pracy powodują z kolei 
dalsże ujemne skutki w postaci' wy­
sokiego wskaźnika zachorowalności, 
a więc dużej absencji, cb w konsek­
wencji przyczynia śię do óbńiżeńia
i tak niewysokiego, ż uwagi na stan 
techniczny tartaków, poziopu wy­
dajności pracy.

jednym z wrocławskich dzienników 
napisano niedawno, że ną terenie 
Dolnego -Śląska. prawić 75 proćent

słowienia województwa wrocław­
skiego i sporej ilości różnego rodza­
ju Szkół zawodowych, przemysł tar­
taczny województwa stanął w obli­
czu niemal zupełnego braku napły­
wu młddych /wykwalifikowanych 
pracowników, ćo przy tak znacznej 
ilości pracowników w. wieku emery­
talnym, móźe ża parję lat doprowa­
dzić do zupełnego załamania możli­
wości' produkcyjnych przemysłu.

Tak szeroko .omawiamy Sytuację 
przemysłu tartacznego ' na Dolnym 
Śląsku, gdyż inicjatywa, o której 
wspomniano znalazła się obecnie w

prącówników przemysłu tartacznego 
zatrudnionych’ bezpośrednio w pro­
dukcji osiągnie wiek emerytalny w 
okresie najbliższych 5—10 lat. Nie­
stety powyższych danych nie udało 
nam się . sprawdzić, gdyż Odpowied­
nie -'komórki nie dysponują;; dp- 
kładhymi liczbami, opierają się ria 
szacunkach — niemniej jednak, na­
wet gdyby powyższa informacją by­
ła trochę przesadzona, to i tak w 
świetle ogólnej sytuacji przemysłu 
tartacznego w Polsce założyć nale­
żyźe kążda Inicjatywa zmierzają'- w UWCJ B^UJC ^wuuuvycj „
ca do polepszenia struktury zatrud-. Oleśnicy, oprócz wydziału tartacż- 
.Henia tego przemysłu, zmierzająca •' • -•• • . ...
do przełamapia impasu — zasłiiguję 
nie tylko na podkreślenie, ale przede 

-wszystkim na pomóc i opiekę."

poważnym niebezpieczeństwie.
Otóż W owej szkole zawodowej w

Po dwuletnich' staraniach prowa­
dzonych przez .Okręgowe Przedsię­
biorstwo Przemysłu Drzewnego we 
Wrocławiu, przy poparciu władz! o- 
światowycń i KW PZPR,1 utworzo­
no w roku bieżącym w Oleśnicy

nej. obróbki drewna jest jeszcze kil­
ka innych wydziałów:, mechaniczny 
(kształcący mechanika pojazdów sa­
mochodowych),- „ .ęlOktromonterski, 
handlowy oraz malarski, Klasa „tar­
taczna”” dodajmy, oparta została o 
Zakłady Przemysłu torzewnego w 
Dobroszycach,, które w 1967 r. we 
współzawodnictwie krajowym zaję-

O powyższych problemach pisaliś­
my na naszych łamach 'rok temu.*) 
Sygnały dochodzące w. roku bieżą-

. cym, z różnych stron kraju, nie tyl- ---------- --  --------—-
ko potwierdzają nasze Zeszłoroczne biesżowie jest wprawdzie Techm- 
spostrzeżenia, ale dowodzą także, że ’ -
sytuacja kadrowa przemysłu tar­
tacznego ulega systematycznemu po­
gorszeniu. Nadal notuje się Odpływ 
wykwalifikowanej. kadry, nadal po­
garsza się struktura żatrudnieriia. W

uu .v lun.u w ły. I lokatę, ■ w roku . ubiegłym
prży Zasadniczej Szkole Zawodowej . wprawdzie jej nie utrzymały, ale 
Dokształcającej wydział , tartacznej ' “• ■” 1----
obróbki drewna, 'tego rodzaju sżjcó- 

■ ły ani klasy nie było dotychczas ha 
terenie całego, województwa (yy So-

były w ściślej czołówce w kraju.
Tymczasem już przy naborze wy­

stąpiły pierwsze kłopoty. Młodym 
kandydatom na drzeWiarskich facho-

kuni Przemysłu Drzewnego; ale ż u- 
wagi na to, że jest ono jednym z 
trzech 'tego typu szkół średnich w 
kraju, kształci fachowców nie tylko- 
dla potrzeb Dolnego S.ląśka). .Ponad-, 
to, na skutek wysokiego uprzemy­

wców oferowano bowiem ńa I roku 
stypendium W wys. 150 zł, podczas 
gdy inne klasy (z wyjątkiem malar­
skiej) dyspbnowały stypendiami 
wyższymi o 110 zł. Rodzice i ucznio- 
Wibi zorientowawszy się 'W sytuacji 
rezygnowali z zapisu do „gorszej"

klasy. W efekcie w. klasie, „tartacz­
nej” znalazło się zaledwie 15 uczen­
nic i 4 uczniów, z których 2 zrezyg­
nowało już z nauki w tej klasie, a 
inne klasy (z wyjątkiem równie u- 
pośledzonej „malarskiej”) z trudem 
pomieściły chętnych (w granicach 
60—80 uczniów w klasie). (

Czyżby żatem cała impreza mia­
ła splajtować jut na samym star­
cie? Okręgowe’ Przedsiębiorstwo 
Przemysłu Drzewnego we Wrocła­
wiu rozpoczęło energiczne starania 
o zmianę finansowych dysproporcji. 
Zresztą, sytuacja jest , mówiąc deli­
katnie, niemoralna. Pod jednym da­
chem egzystują klasy „lepsze” i 
„gorsze”, uczniowie uczą się z prze- 

, świadczeniem o pewnej nierówności 
swego życiowego startu. Ten stan 
rzeczy trzeba radykalnie zmienić, 
jest on absolutnie nie dó utrzy­
mania.
. Tymczasem trwa wymiana pism. 
Zjednoczenie nie wyraziło zgody na 
podwyższenie stypendium, opierając 
się wprawdzie na odpowiednich za­
rządzeniach, ’ które jednak już daw- 

. no straciły rację bytu. W połowie 
sierpnia wrocławianie wystąpili do 
Zjednoczenia z pismem informując, 
że w zaistniałej sytuacji cała ini­
cjatywa zostanie położona na łopat­
ki. W ostatnich dniach września 
Zjednoczenie wystąpiło z odpowied­
nim wnioskiem do Ministerstwa 
(notabene mieszczącego • się w tym 
samym gmachu). Do, dnia dzisiejsze­
go Ministerstwo, nie ustosunkowało 
się do próśb i postulatów. A rok 
szkolny trwa, drzewiarży ubywa.

Więc jak będzie, dalej?
J. Was.

•) Przemysł drzewny 1971—197», Siły Ós 
zamiary,' nr U/SSS (1. XII. 1948).

cienlnych czy nowych zastosowań 
elektroniki w napędzie elektrycz­
nym, nowych metod walki z korozją 
itd., itd.

Na taki krótki kurs należałoby 
ściągnąć na wykładowców najlep­
szych specjalistów z danej dziedzi­
ny, jacy są w kraju, obojętnie, czy 
Z uczelni technicznych, czy z insty­
tutów, czy z przemysłu, a jeżeli w 
kraiu ich nie ma — to z zagranicy.

Taką metodę doszkalania stosuje 
się w wieiu kraiSch z doskonałymi 
Wynikami. Byłaby ona na pewr.„ 
tańsza i bardziej efektywna od me­
tody dotychczasowej.

Pozostawałoby do wyjaśnienia, kto 
takie kursy podyplomowe powinien, 
organizować: uczelnie, instytuty, re­
sorty czy stowarzyszenia inżynier­
skie? Wydaje się, że zależeć to po-
winno zarówno od możliwości ka- 
drówych, jak też i posiadanej przez 
powyższe instytucje bazy laborato­
ryjnej. Niewątpliwie, niektóre kursy 
będą miały za zadanie przekazanie 
słuchaczom nie tylko informacji o 
postępie technicznym, ale również 
zademonstrowanie im na najnow­
szym sprzęcie nowoczesnych metod 
pomiarowych, kontroli jakości pro­
dukcji. nowych technologii, mecha­
nizacji i automatyzacji pracy itd.

Nieliczne/nasze zakłady, wyposa­
żone w urządzenia tego typu, z góry 
będą predestynowane na miejsca 
prowadzenia kursów dokształcają-
cych.

*

Za najbardziej efektywny sposób 
doszkalania inżynierów . uznać nale­
ży dobrze zorganizowaną działalność 
szkoleniową zakładu pracy. Wymaga 
to jednak od kierownictwa zakła­
dów bardziej długofalowego działa­
nia w zakresie rozwoju młodej ka­
dry.

Na drugim miejscu należy Umieś­
cić samokształcenie inżynierów — do 
czego potrzebne są między inermi 
bodźce powodujące opłacalność pod­
noszenia kwalifikacji zawodowych.

Organizacja studiów podyplomo­
wych powinna być jak najbardziej 

■ elastyczna i dostosowana do rzeczy­
wistych potrzeb gospodarki narodo­
wej. Należ? poszukiwać form sta­
nowiących komorom:» pomiędzy po- 

.trzebami-i możliwościami słuchaczy, 
ich zakładów pracy oraz prowadzą­
cych doszkalanie ośrodków nauko­
wych. I

CZESŁAW MEJRO

1) Prof. J. Tymowski: „Gospodarka 
kadrami technicznymi”. „Gospodarka 
Planowa” nr 9)69.
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W
,. POPRZEDNIM artykule 

(patrz ŻG ńf / 45/1969. *)) 
zatrzymaliśmy się prze­
de wszystkim-nad’ za- 

, wartymi.' w sferze kon­
sumpcji warunkami'o-/ 

graniczającymi zmiany w..'struktu­
rze konsumpcji (chodzi zwłaszcza o 
zmiany w strtikturze konsumpcji, 
polegające na przejściu pd .obecne­
go “szybszego tempa wzrostu Spoży­
cia żywności w porównaniu z ar­
tykułami przemysłowymi ńa rzecz 
szybszego wzrostu spożycia tych o- 
statnich). Obecnie chcemy sie skon» 
centrować nad współzależni* 
występującymi, m. in. na tym wła­
śnie tle między sferą produkcji a 
sferą konsumpcji, 'Najogólniej rzecz 
btorąc powsfaje tutaj problem opty­
malnej struktury produkcji. Teore­
tycznie można ją określić, przyjmu-. 
jąc za kryterium z jednej strony 
maksymalizację zaspokojenia potrzeb 
z posiaidanych środków, a z drugiej

KONSUMPCJA
PRODUKCJA”

(ARTYKUŁ DYSKUSYJNY)
MAREK MISIAK, RYSZARD ZABRZEWSKI

— minimalizację nakładów 'społecz­
nych przy danej strukturze potrzeb. — , . . ________. •...

Ponieważ odpowiedzi uzyskane w cen uzyskiwanych w_ eksporcie .do'
obu przypadkach najprawdopodob­
niej nie będą się ze sobą pokrywa­
ły (różnica kryterium), trzeba .się 
zdecydować, które z podanych, sfor­
mułowań przyjąć za wyjściowe. Otóż 
punktem wyjścia powinna być mini­
malizacja nakładów społecznych na 
zaspokojenie danych potrzeb. 'Po­
winniśmy się bowiem liczyć . ze 
stosunkowo ograniczonymi możliwo­
ściami zmian strtiktury' konsumpcji', 
szczególnie w krótkich okresach 
czasu. Nie oznacza to naturalnie po­
mniejszania znaczenia zależności ..w 
drugim kierunku:, potrzeb od. pro­
dukcji. Jednakże odpowiedź na „py­
tanie, w jakim kierunku należy 
przekształcać strukturę potrzeb, aby 
następnie pełniej Ję zaspokoić po­
winna mieć charakter, uzupełniają­
cy2). Liczyć się należy z silą u- 
kształtowanych już i rozpowszech­
nionych w poszczególnych grupach 
społeczno-zawodowych preferencji i 
tradycji konsumpcyjnych członków 
tych grup. Z drugiej, strony z, sa­
mych założeń socjalizmu wynika 
nadrzędność potrzeb, .które są. celem, 
w stosunku do produkcji, która jest 
i musi być traktowana jako środek 
realizacji tego celu. Powinno to- zde­
cydowanie wykluczać wszelkie, tęh- 
dencje do manipulowania strukturą 
konsumpcji wywodzące się z ’prze­
słanek spoza sfery realizacji, celu 
produkcji socjalistycznej, a prze­
słanki takie mogą występować rów­
nież w aureoli środków realizacji 
zasady ekonomiczności konsumpcji.

Założenia wzrostu i zmian struk­
turalnych konsumpcji powinny więc 
stanowić wyjściową i . podstawową 
przesłankę dla określenia wielkości 
i struktury inwestycji , oraz dla spre- 

■ cyzowania kierunków rozwoju, go­
spodarki narodowej. Chodzi o takie 
określenie wielkości i struktury in­
westycji. oraz takie .sprecyzowanie 
kierunków rozwoju gospodarki na­
rodowej, by prowadziły one w pier­
wszym rzędzie dó zapewnienia rea­
lizacji założeń dotyczących, wzrostu 
dochodów realnych, ludności, i -.co 
się wtóużjTn przybbżenly,idó- 
samegp sprowadza', do" 'dóstarczd^ ‘ 
ludności określonych "'dóbr-^ i'", uślis^ 
konsumpcyjnych.

Nie można i nie powinno się więc 
wykluczać możliwości' - dokonania 
korekty w górę wstępnie • przyję­
tych założeń wzrostu dochodów real­
nych ludności- w wyniku- konkrety­
zowania progratnu inwestycyjnego i 
szczegółowych kierunków rozwoju 
gospodarki. Korekta ta jednakże po­
winna uwzględniać ograniczoną ela­
styczność struktury konsumpcji, a 
także elementy niepewności zawar­
te w programie -inwestycyjnym,-' w 
organizacji handlu zagranicznego itp.

W świetle, przedstawionych wyżej 
problemów powstają pewne uwagi 
również na temat ograniczonej moż­
liwości określania pożądany ch zmian 
w strukturze konsumpcji' na podstaw 
wie bezpośredniego porównywania 
nakładów społecznych i efektu ryn­
kowego (tj. wartości rynkowej w 

■<ktućilnych cenach) w -odniesieniu 
do grup artykułów trwałego użyt­
ku, wyrobów przemysłu chemiczne­
go, odzieży i. obuwia oraz wybra­
nych artykułów żywnościowych 3).

"Chodzi nam tu m. in. także o 
zwrócenie uwagi, że relacje- nakła­
dów społecznych i wartości. rynko­
wej mogą być traktowane wyłącz­
nie jako jeden z czynników dla b- 
kreślenia pożądanych zmian w wiel­
kości i strukturze konsumpcji. Trze­
ba wziąć pod uwagę, że wskaźnik , 
dzisiejszych społecznych nakładów 
do wartości rynkowej ulegnie zmia­
nie, gdy wraz ze wzrostem podaży 
1 większym zaspokojeniem potrzeb 
zmniejszą się relatywnie ceny okre­
ślonych artykułów. Jednocześnie .peł­
niejsze zaspokojenie ■ jednych po­
trzeb może wywoływać większe za­
interesowanie- "innymi artykułami; 
dla których relacje nakładów spo­
łecznych do wartości rynkowej - są, 
lub rnogą się stać, mniej, korzystne. 
To rozszerzone i dynamiczne spoj­
rzenie na relacje nakładów, społecz­
nych do wartości rynkowej ma duże 
znaczenie dla polityki inwestycyjnej, 
która winna być dalekowzroczna i 
uwzględniać nie tylko obecne rela­
cje ekonomiczne, ale także prawdo­
podobne ich kształtowanie, się W 
przyszłości. Występuje więc różnica 
między nakładami społecznymi w 
warunkach istniejącej podaży róż­
nych artykułów a nakładami, -jakie 
pociąga za sobą przyrost podaży z 
uwzględnieniem m. in. takich ele­
mentów, 'jak związane z-tym ko­
nieczne obciążenie bilansu handlu 
zagranicznego, zwłaszcza z rozwinię­
tymi krajami kapitalistycznymi.. Ob­
ciążenie inwestycyjne oraz dodatko­
we zatrudnienie.

Ze sprawą możliwości, zbytu na­
szej produkcji na .rynkach zagra- 
nicznyoh łączy się . także' koniecz­
ność wprowadzenia do -rachunku, na

rachunku efektywności nakładów 
społecznych ma swoje uzasadnie­
nie w kontekście polityki selektyw­
nego rozwoju, zwłaszcza w odnie­
sieniu do przemysłu elektromaszy­
nowego, chemicznego czy,. lekkiego, 
ale także do przemysłu rolno-spo­
żywczego i innych -dziedzin gospo­
darki. Handel zagraniczny odgrywa 
i będzie odgrywał bowiem coraz 
większą rolę w zaopatrzeniu nasze­
go- rynku w' wyroby przemysłu elek­
tromaszynowego, , chemicznego czy 
lekkiego. Konieczne przy tym bę­
dzie rekompensowanie importu ro­
snącym eksportem, dla którego po-
lityka rozwoju produkcji nie może 
kierować się tylko .wartością rynko­
wą, jaką za poszczególne wyroby u- 
zyskujemy dzisiaj na .rynku, krajo­
wym. - ' ....

Nie chodzi naturalnie o to, by 
kierując się niskimi jeszcze— zwła­
szcza na rynkach rozwiniętych kra­
jów -kapitalistycznych — cenami u- 
zyskiwanymi za eksportowane przez 
nas na przykład wyroby przemysłu 
elektromaszynowego — nie dostrze­
gać możliwości pokonania tego ęży 
innego progu opłacalności, produk­
cji w przyszłości. Należy jednak u- 
względnić aktualną sytuację, gdy‘86 
proc, naszych zobowiązań wynikają­
cych z handlu zagranicznego z rbz-

tualnych ocen wynikają. bowiem 
znaczne możliwości powiększenia 
naszej produkcji rolniczej m. in. pa 
podstawie pełniejszego wykorzysta­
nia postępu nauk, biologicznych. 
Zboża 1 pasze stanowiły zaś -dotąd 
i będą stanowiły nadal; w związku 
z odkładaniem się w czasie efek­
tów polityki selektywnego rozwoju, 
rezerwę na pokfycie eksportem mię­
sa ' i innych (bardziej, uszlachetnia­
nych niż dzisiaj) przetworów rolho- 
spożywczych, niedoborów iw ekspor­
cie (do rozwiniętych krajów kapita­
listycznych) maszyn i urządzeń 7). '<

Trzeba tu dodać; że' ną. bazę, zbo­
żowo-paszową powinniśmy patrzyć 
nie? tylko; Z punktu '/widzenia’ eks­
portu, ale także biórąc p,ód uwagę

• niedębpry. w -dziedzinie . krajowego . 
spożycia artykułów żywnościowych. 
Dotyczy, tó m. in. mleka i jego przes­
tworów, w .przypadku których Sytua­
cja krajowym spożyciu nie jest 
bynajmniej zadowalająca, a którą w 
wielu przypadkach mogą stanowić 
prawie doskonały substytut mięsa-6).

*

winiętymi pod względem przemy­
słowym krajami kapitalistycznynji 
musimy pokrywać przy pomocy-eks­
portu artykułów żywnościowych oraz 
paliw i surowców =). Potrzebne jest 
więc dokładne zbadanie zarówno sy­
tuacji obecnej jak’i występujących 
tu możliwych i prawdopodobnych 
zmian w przyszłości w 'dziedzinie o- 
płacalności eksportu poszczególnych 
wyrobów. ■■

Trzeba m. in. skoncentrować 
wagę na różnicach nakładów spo­
łecznych przypadających na jedno­
stkę wartości rynkowej - wewnątrz 
poszczególnych .. grup -asoętymątitt»^ 
wyćh.- Na średnie, nakłady.,przyph" 
dające ńa jednostkę wartości ryn­
kowej, odzieży i obuwia, a także 
artykułów trwałego użytku i wyro­
bów chemicznych^ lnie mówiąc., o 
mieszkaniach , i' meblach) składają 
się stosunkowo duże nakłady, przy­
padające na jednostkę wartości ryn­
kowej wyrobów, na które popyt u-

rynku, fwiatowym' (oczywiście nie. WezyRzczonęgo. przedpola- dla ■ bardziej rysiku śńdatowyńi
selektywnego, rozwoju gospodarki 
narodowej'w latach następnych. * *

Planowanie centralne, powinno
bardziej .konsekwentnie niż dotych­
czas liczyć się zwłaszcza z niębez- 
pieczeństwem wyolbrzymiania pro- *.hnrin^cht 
gramu .inwestycyjnego w' przemyśle 
grupy A (w tym produkcji maszyn 
i urządzeń dla przemysłu grupy A), 
które inoźe prowadzić do ńiewyko- : 
nywanią założeń w dziedzinie'spo­
życia .żywności, w dziedzinie bu­
downictwa ” mieszkaniowego, w pro- <

żej sikali, a zrealizowanie tej szan­
sy zależy w istpthej .mierze od na­
szych obecnych decyzji"); Trzeba tu 
zaznaczyć,. ,że zajęcie pozycji eks­
portera w,, dużej skali w dziedzinie 
wybranych -maszyn i urządzeń dla - 
przemysłu grupy B (np. dla przemy­
słu rolno-spożywczego, 'budownictwa 
i przemysłu materiałów budowla­
nych lub, przemysłu drzewnego, w 
tym-meblarskiego lub przemysłu 
włókienniczego)’ w oparciu o. rynki 
krajów socjalistycznych daje rów­
nież pewne szanse eksportu w tej 
dziedzinie • na. rynki rozwiniętych 
krajów kapitalistycznych. Nie • mó­
wiąc- już o’ tyun. -że rozwój produkcji 
maszyn -i' urządzeń dla tego, prze­
mysłu stwarza korzystne przesłanki 
dla ’ wzrostu i uszlachetnienia ■ pro­
dukcji • rodzimego przemysłu rolho- 
spóźywczego10), czy też budownic­
twa i' przemysłu materiałów budo­
wlanych lub przemysłu ■ drzewnego 
(w tym meblarskiego itp.). Oznacza­
łoby to także stworzenie możliwo; 
ści szybszego osiągnięcia wyższego 
stopnia- zaspokojenia potrzeb- krajo­
wych W artykuły; żywnościowe,' me­
ble, a zwłaszcza pełniejszego za-? 
spokójenia potrzeb mieszkaniowych 
oraz powstania w tych dziedzinach 
pewnych ' dodatkowych (większych 
ńiz obecnie) możliwości eksporto­
wych (budowhictwó też może — jak

dukcji artykułów trwałego użytku 
itp.. W samym zaś przemyśle pro­
dukcji środków produkcji -- doin­
westowanie produkcji środków pro­
dukcji dla przemysłu grupy A nie 
powinno następować kosztem niewy­
konania planowanej produkcji ma- 
szyn i urządzeń dla przemysłu gru­
py B. Planowanie centralne powin-- 
no więc stworzyć skuteczniejsze niż 
dotychczas, mechanizmy zabezpie­
czające nienaruszalność środków 
przewidzianych w planie na rozwój 
spożycia oraz, produkcji maszyn i'u- 
rządzeń dla przemysłu ’ grupy B. 
Głównym czynnikiem zabezpieczają­
cym powinno być bardziej realne 
planowanie rozwoju przemysłu gru­
py A (w tym maszyn i urządzeń . 
służących do - produkcji środków 
produkcji). Realność -planowania 
wymaga przy tym zwłaszcza daleko 
idącego ograniczenia wyrobów pre­
ferowanych przy -jednoczesnym ’ 
zwiększeniu koncentracji środków i 
sił,., jakie są potrzebne do skutecz­
nej realizacji polityki selektywnego 
i intensywnego rozwoju w wybra­
nych dziedzinach.

Drugim zagadnieniem z dziedziny 
funkcjonowania gospodarki; mają­
cym duże - znaczenie z punktu wi­
dzenia optymalizacji poziomu . i

pbwstającą na rynku wewnętrznym 
w-związku że zmieniającą sió struk­
turą i- stopniem zaspokojenia- po­
trzeb społecznych w. różnych gru­
pach społeczno-zawodowych .'i do-

*

Przeprowadzenie pożądanych zmiart 
w strukturze-produkcji i mechaniz­
mie gospodarczym pod kątem lep», 
szego Zaspokojenia potrzeb kon­
sumpcyjnych wymaga przy tym obok 
wielu . innych przedsięwzięć także 
wzrostu.rangi badań i studiów.nad 
wpływem - różnych czynników spo­
łecznych, ekonomicznych i psycho­
logicznych na stan obecny i przyszłe 
zmiany potrzeb, przyzwyczajeń, i u- 
podobań itp. (w tym badań typu 
psychosocjologićznego)12).. Potrzeb­
nemu rozminięciu tego rodzaju ba­
dań powinno towarzyszyć znaczne 
zaktywizowanie polityki konsump­
cyjnej, a w jej ramach — aparatu 
obrotu towarowego. Polityka ta win­
na stosować różnego rodzaju środki 
dla oddziaływania zarówno na kon­
sumpcję (ekonomiczna edukacja

struktury konsumpcji, w powiązaniu 
ze sferą produkcji jest 'aktywizacja 
aparatu obrotu ekonomicznego. Cho­
dzi tu zarówno o wzrost rangi ‘ od­
biorców w stosunku do dostawców 
w obrocie rynkowym, jak i w. obro­
cie materiałowo-technicznym. Apa-

konsumentów, rozwijanie nowych 
potrzeb itp.). Głównym jednak o- 
biektem oddziaływania tej, polityki 
powinna być Sfera produkcji (do­
stosowanie produktów do wymogów 
konsumenta, podnoszenie wartóści 
użytkowej produktów, obniżanie na­
kładów społecznych, szersze" włącze­
nie konsumentów ■ do, zarządzania 
gospodarką narodową itp).

• •) M. Misiak, R. Zabrzewski — Struk­
tura' konsumpcji, ,lżycie Gospodarcze’1 
nr 45/1989. ,

Nledostatecznę zaspokojeni e - po­
trzeb ■ społecznych w dziedzinie spo­
życia żjńyności jest' w tym świetle 
istotnym,', ale nie’’ , jedynym ęzyrińi- 
kiętn wpływającym na utrzyrńywa- - ,
nie się silniejszego tempa wzrostu ną ? _ to . wskazują doświadczenia 
spożycia żywności w porównaniu współpracy np: ż NRD czy CSRS 
z'artykułami przemysłowymi. Obok występować jako opłacalny ekśpor- 
tego czynnikami o ‘podobnym kle- Uf' usług). . - ,
runku działania i o .znaczeniu -na- Duże szanse rozwojowe w ramach 
rastającym. są: • potencjału-'krajowego ma — jak'się

wydaje —..ińkże przemysł chemicz-
— brak dostatecznej podaży. mie­

szkań o wyższych standardach'ja-
kościpwych,

— brak dostatecznej ■ podaży me* 
bli,.

, — niedostateczna' ekspans j a ■ prze- 
mj-słu lekkiego z sżeroko1 rozwinię­
tym asortymentem artykułów o wy­
sokiej jakości i -niskich cenach.:

‘—i. rozwój, produkcji’ dóbr trwa­
łych.

, Cheielibyśmy / tylko. podkreślić, 1. że 
produkcja budowlana- i meble; (o me­
blach . wypowiadamy się. tu,. warum 
kow.o,. /'ponieważ z’ aktualnych 
wskaźników' opłacalności. . rńóżną 

SUU4/U* ___________ Wnosić, że ich eksport nie jest-.;ję-
wym — np. koszule'bawełniane) , szcze’ dostatecznie efektywny .‘pod 
oraz niskie nakłady-przypadające na • względem ekonomicznym,., jednak 
jednostkę wartości rynkowej wyro- “ 4 ..i—
bów, w przypadku których popyt wy-

lega wyraźnemu zmniejszeniu (w 
mniejszym stopniu — w odczuciu 
społecznym — nowoczesnych lub 
gorszych pod -względem .jakością-.

kazuje tendencję do szybszego wzro­
stu od.podaży, (np. dzianiny z do­
mieszką .włókien, syntetycznych). 
Ale wzrost podaży tych ostatnich , 
wymaga przeważnie zwiększenia 
wysiłku inwestycyjnego oraz dodat­
kowego importu. (Tak np. ■ wzróst 
podaży dzianin z domieszką włó­
kien syntetycznych wymaga zaku­
pienia maszyn z rozwiniętych kra­
jów kapitalistycznych orąż inwe-. 
stycji w chemii).

• Trudności związane z przesunię­
ciami w „strukturze asortymentowej 
produkcji na. rzecz wyrobów bardziej 
nowoczesnych nie usprawiedliwiają 
sił inercji i starych nawyków go­
spodarowania kultywujących prze­
starzałe technologie i rodzaje pro-

wskaźniki - te : uległyby . zmianie w 
przypadku • rozwinięcia ( naprawdę 
wielkoprzemysłowej- produkcji mebli 
oraz lepszej ■ organizacji'; ich zbytu 
na /rynkach zagranicznych),/ kfónę 
charakteryzują „się. rzeczywiście 
wyięszymi. wskaźnikami ' nakładów 
społecznych na jednostkę wartości 
rynkowej — są.jednocześnie.w nai- 
szych warunkach w mniejszym stop-
niu importochłónne, a zarazem — 
jak Się wydaje — są (Ipb.mogą być) 
bardziej Oplacalńe /w eksporcie."Nie 
można natomiast tego; powiedzięć. o 
całej. produkcji przemysłu -lekkiego, 
czy też ó produkcji dóbr trwałych., 
zwłaszcza- jeśli porówpamy- nąszą 
sytuację z sytuacją krajów' bardziej' 
rozwiniętych pod. Względem' przemy­
słowym;‘W każdym bądź razie za 
pewnik można, przyjąć,’ że<nie mo­
żemy. rozwijać produkcji .całego wa­
chlarza asortymentowego ąrtykuló,w 
trwałego użytku: 'telewizor,ów, pra­
lek,. lodówek, maszyn do szycia, od­
kurzaczy! rowerów, motocykli li sa­
mochodów (w . tym samochodów ma­
sowego' użytku).

ną ? tó . wskazują

podstawie którego decydujemy o po­
żądanych’ zmianach struktury nro- 
dukcji W powiążąniu ze strukturą 
konsumpcji —■ cen’ śyrtątówych bib- 
też cen uzyskiwanych ża dane arty- 
kułv w eksporefie4).' ' ; : ’

Przyjęcie! ceń światowych, albo

dukcji. Przesłanki dla decyzji po­
winny. tu wynikać jednak z rzetel­
nie przeprowadzonego rachunku 
ekonomicznego, na który ’— .rzecz 
oczywista — ńie powinny rrijeć 
wpływu tendencje do jednostronne­
go rozwijania importu ani też do 
hamowania go za Wszelką 'cenę. W 
rachunku tym trzeba 'również ,u- 
wżględnić korzyści płynące ze wzro­
stu wskaźnika struktury technicz­
nej inwestycji, który będzie się po­
większał wraz z jakością maszyn 1 
urządzeń wynełniających mury na­
szych fabryk 6).

We wszystkich jednak .grupach 
asortymentowych odzieży,- obuwia i 
artykułów trwałego użytku, pocho­
dzących z przemysłu elektromaszy­
nowego oraz wyrobów, chemicznych 
występują więc możliwości podję­
cia energiczniejszej akcji pa rzecz 
lepszego ' dostosowania struktiiry 
produkcji, a w konsekwencji, i 
podaży do potrzeb społecznych, co 
powinno wyrażać się w relatywnym 
obniżeniu cen tych wyrobófr w po­
równaniu z artykułami żywnościb- 

’ wymi. Decydując się zaś rfa prefe­
rowanie 'eksportu (w tym zwłaszcza 
na rynki rozwiniętych krajów ka­
pitalistycznych) wyrobów innych niż 
dotychczasowe, trzeba starać się 
realnie.ocenić ryzyko'i wszystkie o- 
granibzenia z tym związane.

Nie można m. iń. zbyt' pochopnie 
wnioskować o możliwości’ natych­
miastowego zrezygnowania z impór- T ,
tU zboża zakładając, że wszystkie, nych krajach ężłopkowskięh',RiyPG 

. ,-. ....j-_ cbbaz/tyiekś^ wagę pf^
dpi rpzwóju. przemysłu grupy- B, Ną 
maszyny ił urządzenia;, przemysłu 
grupy,-B rośnie ‘-więc zapótrzębołynir 
nie! ze strony,, .wszystkich j jfięrńM 
najściślej z nami fWspółprąpuiąćyc-h 
pąrtńeróiy-7 'gospodarczych.. .„Rysuje 
Bie-^ąęń realna szanstf. zajęcia w tej 
dziedzinie, pozyćji' eksportera w .dti-

Weźmy jako przykład' rozwój '.pro­
dukcji . przemysłowych ar-tykułów 
konsumpcyjnych w krajach ,'cżłon- 
kowśkićh EWG. Występuję tam; zja­
wisko specjalizacji, przemysłu ;włó- 
sikiego w produkcji lodowek, prze­
mysłu zachodnionięmieckiego, i hó- 
lenderskiego w produkcji magneto­
fonów; telewizorów. i innych p'p- 
kręwnyćh wyrobów przemysłu. elek- 

, tronicznęgp. Podobne zjawiska dnia­
ły,miejsce -w' krajaćh. EWG; rów­
nież ' w- ^produkcji /Odzi.ety' i: bbuWja 
(słynne - włoskie buty--i .dzianiny).' '

; Nie iczujemy- się doętatecąfiię,- prty- 
gótowani do .przedstawienia w Spo­
sób ' wystarczająco .systematyczrij 
wywodu o •■koniecżhyęh • preferen­
cjach. jakie są. i, powinny, być sto­
sowane w polityce rozwoju struk­
tur}’ .produkcji i eksportu, by Opły­
wało „to optymalnie na (poprawienie 
poziomu życiowego.’ społeczeństwa. 
Możemy, jednak sformułować w^ tej 
dziedzinie ■ pewne’’ uwagi' ■' mające 
charakter wstępnej hipotezy .'robo­
czej. Nie będą • to uwSgi zupełnie 
oryginalne (wypówiadańe' po raz 
pierwszy), 'ale ńie to jest, tu ńajważ- 
.nlęjszę; Od wielu, już lat .wiemy np„ 
że-.w Związku Rądzięckim i ,w ,in-

ny. . Ale i tutaj, podobnie jak w 
przypadku maszyn i urządzeń dla 
całego' przemysłu grupy B — ko­
nieczne jeśt-przeprowadzenie pożą­
danej selekcji w głąb, z uwzględ­
nieniem korzystnych warunków dla ' 
rozwoju tegó przemysłu, wynikają­
cych m. in. z „naszych zasobów na­
turalnych, bidrącej pod uwagę prog- 
■nozę rozwoju 'możliwości eksporto- 
tyybh' do różnych'?krajdw/ '“a' także 
liczącej się z wyborem, jaki w tej 
dziedzirneLjbż xp^KdSkgi^y „przez 
inhaUcqpje NRDkspecjalizujące
śię-w- 'prbddkciL"! eksporcie wyro­
bów chemicznych.-
• 'Powyzśze uwagi nie wyczerpują 
pĄturalniie-problemów .związanych .z 
perspektywami rozwoju^ przemysłu; 
Z tematvki jednego tylko przemysłu 
maszynowego można by tu wyłowić 
dziesiątki dalszych problemów se­
lektywnego; rozwoju- naszej gospo­
darki.’ Odrębnym tematem jest ró^ 
ńież'. przyszłość ' przemysłu obrabiar- 
kowego. Z.' sukpesów / eksportowych 
niektórych obrabiarek .(automaty to- 
karśkie z .FAT;.— Bydgoszcz ń Ce- 
gielSkiego /oraz/-tokarki,' ż ZM To­
ruń)': mpżńa' 'wnioskować, że . i Iw 
tym przemyśle możliwe byłyby real- 
ne szanse ekspansji gospodarczej 
(trzebfejedndk starać' się. obiektyw­
nie ocenić ‘ możliwość nadążania w 
produkcji tych /obrabiarek lub in- 
nych -za /światowym postępem tech­
nicznym również w dalszej przyszło­
ści)?..Problemem o dużym znaczeniu 
są tu Wreszcie perspektywy polskiej 
móióryzapji (samochody osobowe, 
ciężirówń,. traktory) oraz produkcji 
innych/ środków transportu (obok 
statków o problemach roiwoju 
piżemysłu okrętowego pisał .na: ła­
mach ŻG, mjń. Wł. Dudziński,11) — 
na: decyzję oczekuje ‘również prze­
mysł środków transportu kolejowe­
go. ,We ■wszystkich/tych dziedzinach 
wytwórczości,/-ńie Ucząc .naturalnie 
pewnych -wyjątków) dalsza perspek­
tywa' rozwojowa związana jest — 
jak się wydaje — z kooperacją mię- 
dzyriarodówą'' na -wielką skalę.: Są 
to bowiem dziedziny wymagające b- 
grómnyęh nakład.ów inwestycyjnych 
na’ ■ rpotićmizację,' zaktip licencji i 
badania /naukowe, bez,:/których ńie 
jest możUwe /nadążanie"" za' świato­
wym postępem technicznym.

*

.Udzielenie : odpowiedzi dóstatecz- 
‘ nie' pfećjż^yjnej, -jaka powinna być 
przyszła rStrtikńifą- naszego .przemy­
słu. .jest • zadanibm-- bardzo ,skompU- 
kowariym,/ / Wjkruhki.. U- przesłanki, 

"które/ wpływają iia charakter /tej 
odpowiedzi oraz jej konkretyzację 
zawarte są zarówno -. w organizacji 
plapowąnia/centralnego, jak it w 
funkcjonowaniu"niższych ogniw apą- 
ratu przemyslu/i' óbrótu 'ekonomicz­
nego.

2) W literaturze ekonomicznej moim* 
znaleźć próbę ujęćla tego problemu 
również w kategoriach teoretycznych. 
Patrz Oskar Ląngę „Ekonomia Politycz­
na" T. n. .Warszawa 1966 str. 72. ‘

Na ograniczone możliwości stósówania 
kryterium' maksymalizacji zaspokojeni* 

— --------------- . . potrzeb z posiadanych środków dó, op-
rat obrotu towarowego powinien, le- tymaliżacjt struktury gospodarki paro- 

” dowej wskazywał również St. Koziński w
artykule „Struktura spożycia 1 proble-piej spełniać funkcję transmisji po­

trzeb społecznych w stosunku do 
przemysłu. W tym celu konieczne 
jeśt, byv aparat ten miał większą 
autonomię i możliwość egzekucji w 
stosunku do aparatu produkcji. Po­
trzebny jest również mechanizm 
ekonomiczny prowadzący do -więk­
szej zgodności zadań, jakie przed 
aparatem obrotu ekonomicznego są 
stawiane z- systemem motywów po­
stępowania pracowników tego apa­
ratu i bodźców- zainteresowania 
materialnego.

Duże znaczenie dla : prawidłowego 
kształtowania -struktury produkcji 
ma przy tym mechanizm' funkcjono­
wania przedsiębiorstwa przemysło- 

• wego oraz jego jednostek • nadrzęd­
nych: zjednoczeń i ministerstw. 
Sprawy te już od dawna są- przed- 
miptem dyskusji. Przedsięwzięcia' u- 
sprawniające podejmowane w- -tej 
dziedzinie ‘miały j ednak . charakter 
cząstkowy. Ponownie więc -trzeba 
Zastanowić się nad' programem .bar- 
dziej kompleksowego ..udoskonalenia 
z tegopiińktu' widzenia funkcjono­
wania niższych ogniw aparatu prze­
mysłowego: Zamierzone i nięzamie-
rzone skutki - przedsięwzięć podej­
mowanych w różnych dziedzinach 
funkcjonowania niższych ogniw apa­
ratu przemysłowego znajdują'wyraz 
—. nie zawsze zresztą prawidłowy 
— bo to z kolei zależy od sytuacji 
.w dziedzinie ceń, w Syntetycznych 
wynikach. ekonomicznych działal­
ności przedsiębiorstw. , Tutaj -- więc 
powinny być nadal konceńtrowane 
wysiłki zmierzaiacg i dę ; pożądanego 
(pionowego j t poziomego), integro- 

Wapia mechanizmu /funkcjonowania 
niższych. ogni w aparatu; przemysło­
wego. Chodzi; tu zarówno o <wiąza- 
nie ’ planowego i realizówńnęgo.fun-. 
duszu płac z syntetycznymi wynika­
mi finansowymi, jgk i -o wypłaty 
uzależnione od zysku' oraz w pew­
nym zakresie możliwości inwesty­
cyjne.

Kolejnym 1 ostatnim zagadnie­
niem, które wyłania, się w związku 
z powyższymi uwagami,, jest dosko­
nalenie systemu cen. T tutaj, podob­
nie jak w innych dziedzinach funk- 
cjónówania mechanizmu gospodar­
czego wiele zależy bd odpowiednie­
go rozwoju ogniw planowania cen­
tralnego, Chodzi o taki rozwój Sy­
stemu centralnego planpwańia/ćen,
by. można było liczyć na bardziej 
skuteczne odpieranie z jego strony 
tendencji’ do. podwyższania; cen, źa 
którymi nie następuje dostateczna 
poprawa jakości. lub. innych cech u- 
żytkowych wyrobów.. Trzeba tu u- 
względnić także fakt,. że w miarę 
koniecznego zwiększania integrują­
cej roli syntetycznych wyników eko­
nomicznych w dziedzinie, funkcjo­
nowania niższych ogniy aparatu 
przemysłowego, ną .sile mogą przy­
bierać również tendencje do nieuza­
sadnionego wzrostem jakości pod- 
wyzśżaiwa cen. (W związku z .tym 
wspomniana wyżej konieczność od­
działywania w przeciwnym kierun­
ku centralnego, aparatu regulowania 
cen będzie się uwydatniała jeszcze 
bardziej.

Obok odpowiedniego wzrostu ran­
gi ‘ogniw centralnego regulowania 
cen konieczrie będą także' wspierają­
ce oddziaływanie w kierunku ' eli­
minowania podwyżek, cen niedosta­
tecznie . uzasadnionych; poprawą- ja­
kości zę strony przedsiębiorstw 1 
zjednoczeń oraz organów rad na­
rodowych, a fakże że strony aparatu

zamierzenia w zakresie przemian 
struktury i mechanizmu funkcjono­
wania hasżej gospodarki zostaną"' w 
pełni . i w sposób maksymalnie ko­
rzystny zrealizowane w. stosunkowo 
krótkim czasie/ _ Ściślej należałoby 
powiedzieć, że chodzi tu.ńie tylko o 
Imńort Zboża i pasz, ale /także o roz­
wój ich produkcji krajowej. Z aka

Jeśli" chodzi o organizację plano- 
wsńia centralnego, to. na pierwsze 
miejsce tyysuwa się ńi potrzeba róz- 

■ woju jegó zaplerta naukowo-bądaw- 
ćżegó. Rozwój . 'zaplecza naukowo- 
badawczegó pozwoliłby, na skutecz- 
niejśze; odpieranie " nacisku partyku­
larnych Interesów' poszczególnych 
branż; Yregiońów:-i' resortów, co' po- 
winho wpłynąć na dalsze bardziej 
skuteczne realizowanie przez ogniwa-: 
planowania ./centralnego polityki/ iri- ,' 
tensyw.negO' 1. selektywnego- rozwoju. _____ . „ . . .
Na' dzień dzisiejszy chodzi tu zwła- jej zasadom polityki intensywnego 
szcza o„'śkonceńtrowanie wysiłków i.selektywnego rozwoju. .Chodzi tu 
inwęstjatyjńyćhń. pozwalające na • zwłaszcza o stworzenie nowego sy- 
zrealizowariie-tezy o zakończeniu in- . stemu ceń .w 
tyeistyćji/ Jrońtyńuówąńych/ w latach uwzględniających, .w. sposób ciągty 
1968^19TO, bez ćżegó będzie o- zmiany w nakładach społecznych, na

obrotu ekonomicznego.
Pożądana, z punktu -widzenia kon­

sumpcji,/ .reforma systemu cen me 
może przy' tym ograniczać 'się do 
przeciwdziałania - tendencjom do 
nieuzasadnionego podwyższania cen. 
Reforma, powinna. doprowadzić do 
powstania' ■ systemu cen aktywnie 
wpływających na produkcje w .kie­
runku planowego podporządkowania

, my rynku” opublikowanym, w „Nowych 
Drogach" nr 1/1968.

3) J. Pajestka — Problemy • polityki 
strukturalnej konsumpcji na -.obecnym 
etapie rozwoju’. „Nowe Drogi” nr 16/1969.

4) .W' tym samym kierunku zmierzały 
niektóre wnioski z przemówienia wstęp­
nego na IV Plenum KC PZPR przewod­
niczącego KNiT .Jana Kaczmarka: .Ko­
nieczne jest jednak — powiedział on m. 
in; w tym przemówieniu — aby za nie­
zbędny . warunek nowoczesności uznać 
opłacalność wyrobu w stosunku do cen 
światowych. Zadanie osiągnięcia,’ okreś­
lonego kosztu własnego ii producenta; 
zapewniającego opłacalność, musi być z 
góry podane zespołom konstrukcyjnym 
i projektowym. Bowiem unowocześnień!* 
techniczne, które'podnoszą koszty w sto­
sunku do porównywalnych wyrobów 
światowych nie opłacają się i nie mogą 
być uważane..za 'postęp techniczny”; 
(Trybuna-Ludu z'15 listopada 1969 r.).

5)'-Jak wynika z przeprowadzonych 
obliczeń w eksporcie do 12 największych 
naszych . partnerów handlowych spośród 
rozwiniętych ■ krajów- kapitalistycznych 
(6 krajów EWG, 3 krajów-europejskich 
spoza EWG i 3 krajów nieeuropejskich) 
40- proc; stanowiły artykuły żywnośció- 
we a< 46 proc, .paliwa i surowce (z po- 

- żósfałych 14: -proc. 10 ’ proc, przypadało 
; nai-jprzemysłowe.’artykuły konsumpcyjne ' 

a tylko 4 prqc. na maszyny i urządze­
nia) ■ (ńa podstawie danych za 1968. r.).

6) Patrz —/Kazimierz' Ryć: . ^Unowo­
cześnienie produkcji a unowocześnienie 
konsumpcji!’, Nowe Drogi nr 10/1969. str. 
98. Wzrost wskaźnika struktury technicz- 

\ nej inwestycji' ma znaczenie nie tylko 
' ze względu, na stosunkowo dużą kapita- 
łochlonnóść budownictwa przemysłowego, 
ale równfeż w związku z ’ koniecznością 
wygospodarowania możliwie maksymal­
nych wolnych zdolności przerobowych 
budownictwa, co umożliwiałoby większą 
koncentrację inwestycji, szybsze ich' Koń­
czenie a zarazem Stwarzałoby lepsze wa­
runki do prawidłowej realizacji progra­
mu .budownictwa ■ mieszkaniowego. •

. ’) Jest pewna, różnica , między naszą 
propozycją , a . poglądem wyrażanym 
przez’ M. Kaleckiego w artykule pt. „U- 
wagi o planie • gospodarczym na ' lata 
1966—1970”. (ŻG'nr 15 ż 1964 r.). M. Ka- 
lecki traktował bowiem eksport prze­
tworów rplno-spożywczych na- bazie im­
portowanego zboża jako rozwiązanie 
problemu naszego handlu zagranicznego. 
Nie uwzględniał on też możliwości roz­
woju krajowej bazy zbożowo-paszowej; 
które ostatnio /powiększyły się, zwłasz­
cza w związku z osiągnięciami w biolo­
gii.

Warto zwrócić uwagę, że na możliwoś- 
'cl rozwoju rolnictwa krajowego (z u- 
względnleniem potrzeb eksportowych) 
wskazywał m.'in. w przemówieniu wstęp­
nym na IV Plepiim KC PZPR w ub. ty­
godniu przewodniczący KNIT- — Jan 
'Kaczmarek —«mówiąc o znaczeniu tech­
niki 1 ekonomiki rolniczej. „Wzrost wy­
dajność! produkcji rolniczej ■ — . powie­
dział on — jest niezbędny ze względu na 
powiększanie się ludności, gdyż corocz­
nie przybywa ludność równoważna licz­
bie mieszkańców Katowic, a także' ze 
względu’na potrzeby eksportu”.

8) Zjawisko, nienadążania podaży . za 
wzrostem potrzeb oraz rosnących na tjmi 
tle niezaspokojonych potrzeb w dziedzi­
nie spożycia mleka i przetworów mlecz­
nych zarysowane zostało na łamach „Ży­
cia Gospodarczego” w artykułach Janu­
sza Wasylkówskiego nt. „Rynek mleczar­
ski — dorąźne „i długofalowe działanie” 
nr 39 z 5 października 1969 r. a .także 
„Rynek mleczarski — wrocławski defi­
cyt”, nr 46 z 15 ■ listopada 1969’, r.

- 9) w tym właśnie kierunku Idące pro­
pozycje wysunięte zostały przez J. Głów, 
czyka w-artykułach „Inwestycje 1 prze­
mysł maszynowy”. „Życie Gospodarcze” 
nr 12 z' 23 marca 1969 r. i „Grupa „B” a 
przemysł maszynowy”.

. 16) O konieczności -lepszego -wyposaże- 
nią przemysłu rolno-spożywczego w no­
woczesne maszyny i urządzenia, pozwa­
lające na powiększenie podaży bardziej ’ 
uszlachetnionych artykułów • żywnościo­
wych' pisał na lamach „Życia Gospodar­
czego" m. in. Zbigniew Mikołajczyk 
(Patrz'- artykuł pt. „Przemysł spożywczy 
1971—1975 — Nadążać,to za mało". .,Zy. 
de' Gospodarcze” nr .36 z .8 września 
1969 r.).‘

H) Patrz: Wł. Dudziński — „Całą .parą 
naprzód, j albo...”. „Życie Gospodarcze” 
nr 32/1969. Czy' rzeczywiście powińnMmy 
w- przemyśle okrętowym" ruszać „całą 
para naprzód” — to wymaga przeprowa­
dzenia gruntownych studiów nad. różno­
rodnymi ryzykami związanym! z rozwo­
jem (selektywnym również do.-wewnątrz) 
przemysłu niewątpliwie efektownego. «I* 
jednocześnie kapitałochłonnego ■ 1. nara­
żonego' na duże wahania koniunkturalne 
na. rynku światowym. '

12) 'interesującą koncepcję wykortysła- 
nla badań psychosocjoloalcżnyeh do'pla­
nowania konsumpcji zawiera artykuł A. 
Koźmińskiego "„Socjologiczne problemy 
plśnówania końsumóćtf”' opublikowany

. w „Ekonomiście”'3/1969 r.
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SPRAWY SPOŁECZNE

„Bank danych” 

o stanie społeczeństwa

K
IEDY chcemy .przedstawić 
dorobek naszego kraju W, 
jakiejkolwiek dziedzinie, się-" 
gamy przeważnie po rocżńik 
statystyczny GUS-u. • Tam 
znajdujemy liczby ilustrują­

ce stan naszej gospodarki i społe­
czeństwa w poszczególnych latach.

„Co jednak uderza — stwierdza 
prof. dr Jan Szczepański ’) — to
ujęcie ' wszystkich dziedzin życia 
społeczeństwa jako działów gospo­
darki narodowej. Z wyjątkiem da­
nych o przyrodzie i środowisku ge­
ofizycznym, danych o ludności i mo­
że jeszcze niektórych innych infor­
macji, wszystko to, o czym mówi 
GUS, jest „gospodarką”. Ten... swo­
isty determinizm ekonomiczny .jest 
teorią społeczeństwa powszechnie 
przyjętą przez wszystkich statysty­
ków całego świata. Jest jednak 
rzeczą oczywistą, • że poza tym opi­
sem pozostaje wiele istotnych ele­
mentów składowych każdego spo­
łeczeństwa, przy czym pozostają 
poza opisem te elementy, które ma­
ją decydującą wagę dla wyznacze­
nia ludzkich sposobów ' zachowania 
i postępowania, dla ich wzajemnych 
oddziaływań, stosunków, dla ich 
dążeń i aspiracji.”

Nie znaczy to, że te właśnie. is­
totne dane o makro i mikrostruk­
turach społecznych nie są w ogóle 
w Polsce zbierane. Wiele placówek 
socjologicznych stara- się zarejestro­
wać > i ocenić procesy zachodzące 
wewnątrz społeczeństwa. Są to jed­
nak badania fragmentaryczne, wy­
cinkowe a więc niepełne. GUS, dy­
sponujący możliwościami przepro­
wadzania bardziej wszechstronnych 
badań również podejmował już i 
podejmuje wiele prób zebrania da­
nych w dziedzinie tzw. statystyki 
społecznej O jej zakresie i perspek­
tywach informowaliśmy już Czytel­
ników2).

Badania te jednak nie są łatwe i 
materiały zgromadzone w GUS, 
przez wybranie niewłaściwej jed­
nostki obserwacji bądź innych in­
dykatorów, często niestety nie od­
powiadają ńa te pytania, które sta­
wia sobie badacz problemów spo­
łecznych; Gromadzi się więc nieraz 
dane ilościowe, które nit pozwalają 
wejść głębiej w układy struktural­
ne danego zagadnienia. Poza tym 
snoro prac, podejmowanych przez 
GUS, placówki socjologiczne oraz 
instytuty społeczne obejmuje te 
same dziedziny, podczas gdy inne 
sprawy z zakresu polityki*spbłećz- 

jinej pozostają zupełnie .poza Sferą 
penetracji statystyków i socjolo­
gów.

Dobrze się więc stało, że GUS 
zorganizował ostatnio pierwszą te­
go typu konferencję na temat teo­
retycznych i metodologicznych pro­
blemów polityki społecznej.
Ogromne zainteresowanie, które 

wzbudziła — uczestniczyło w niej, 
ponad 80 naukowców z . różnych 
ośrodków w kraju — świadczy o1 
pilnej i powszechnie odczuwanej 
potrzebie ustalenia metod współ­
pracy statystyków i socjologów o-' 
raz zakresu badań i penetracji zja­
wisk i procesów zachodzących w 
naszym społeczeństwie. -

CO PROPONUJE GUS?

GUS — jak to podkreślił doc. dr 
Wincenty Kawalec — w latach 
1970/711 zamierza rozwinąć na sze­
roką skalę' badania zjawisk' z za­
kresu problematyki społecznej. Np. 
Zespól Badań Statystyczno-Socjolo- 
gicznych, oraz Dep. Statystyki Lud- 
.nośći 1 Badań Demograficznych 
przeprowadzą ‘ metodą reprezenta­
cyjną badania o migracji w okrę­
gach przemysłowych, zawierające 
informacje o przynależności społecz- 
nozawodowej, sytuacji rodzinnej’ i 
mieszkaniowej migrujących oraz 
zbada przyczyny i skutki migracji.

Dep. Statystyki Budżetów Ro­
dzinnych ma zamiar objąć bada­
niami reprezentację całego społe­
czeństwa. W 1971 r. będą przepro­
wadzane badania w rodzinach 
chłopskich, wśród pracowników leś­
nych a także budżety erńerytów. 
Rozszerzony zostanie zakres zbie­
ranych informacji o wykorzystanie 
urlopów, obciążeniu rodzin z tytu­
łu kształcenia dzieci itp.

W przyszłym roku Zespół do Ba­
dań Statystyczno-Socjologfćznych 
przeprowadzi też reprezentacyjne 
badania składu społecznego, sytuacji 
rodzinnej, wykształcenia i zgodności, 
zawodu wyuczonego z podejmowa­
nym wśród osób rozpoczynających 
swą pierwszą pracę zarobkową. 
Przewiduje się też przeprowadzenie 
badań nad sytuacją i składem spo­
łeczno-zawodowym dojeżdżających 
do pracy..

Departament Statystyki Oświaty, 
Kultury i Spraw Socjalnych zbada 
przyczyny przerywania' nauki, w 
szkołach podstawowych i średnich 
oraz losów młodzieży, która opuś­
ciła szkołę przed jej zakończeniem.

Oto kilka najciekawszych zamie­
rzeń z bogateeo planu badań staty­
stycznych GUS z zakresu polityki 
społecznej. Najcenniejszym -źródłem 
informacji będzie niewątpliwie Na­
rodowy Spis Powszechny przepro­
wadzony w 1970 r. ź. rozszerzonymi 
w. porównaniu do dawnych spisów. 

. klasyfikacjami, .grup : śppłecęno-ża— 
wodówych _ _oraz_ danymi demogra­
ficznymi. " ' ■ '• r '

CO PROPONUJĄ 
SOCJOLOGOWIE?

W licznych opracowanych na kon­
ferencję GUŚ referatach3) naukow­
cy przedstawili swoje sugestie, o-

powstałby w Ciągu kilku lat bank 
danych o stanie naszego społeczeń­
stwa, którypozwolllby skuteczniej 
sterować jego rozwojem.

CO I JAK BADA SIĘ 
NA SW1ECIE?

całym święcie opracóWujć się 
obecnie programy badań-zależności ’ 
między wzrostem gospodarczym a 
rozwojem społecznym. UNftlSD -— 
instytut badania rozwoju społecz­
nego przy ONZ — posiada pewien 
bank danych dla wszystkich kra­
jów członkowskich ONZ. Wskaźni­
ki te dotyczą -głównie opieki zdro­
wotnej, odżywiania, wykształcenia, 
mieszkania, komunikacji, transpor­
tu i usług, rolnictwa, przemysłu, 
handlu, struktury siły roboczej itp.

Potrzeby porządkowania i szuka­
nia porównywalnych wskaźników 
statystyki społecznej nurtują śro­
dowiska socjologów b statystyków 
wielu krajów. Niedawno w lipcu 
1969 r. odbyła się plenarna' sesja 
Konferencji Statystyków. Europej­
skich poświęcona właśnie systemo­
wi statystyki społecznej i demogra­
ficznej. Przedstawiciele GUS-u u- 
czestniczyli w tej sesji. Oczywiście 
trudno przenosić automatycznie sy­
stemy badań, opracowane w kra­
jach kapitalistycznych na nasz 
grunt, ale niewątpliwie niektóre 
rozwiązania metodologiczne, mogą 
być u nas wykorzystane.

CO JEST NAJWAŻNIEJSZE?

Zorganizowana przez GUS kon­
ferencja znacznie wzbogaciła wie­
dzę zarówno statystyków jak i so­
cjologów na temat tego, co robi się 
i co robić się powinno w dziedzi­
nie badań społecznych.

Obecnie najważniejsze jest Upo­
rządkowanie i pogłębienie tych ba­
dań, które już są w toku. Nie­
współmierny bowiem w stosunku 
do ilości zebranych materiałów 
jest ciężar gatunkowy tych badań, 
ślizgają się one po powierzchni 
zjawisk — jak to podkreślali prof. 
dr Antoni Rajkiewicz i doc dr 
Adam Sarapata. Dane nie są zbie­
rane precyzyjnie, są. często niepo­
równywalne między poszczególnymi 
grupami badań i w czasie.

Należałoby też jak najszybciej 
przeprowadzić inwentaryzację — 
jak to określił prof. dr Jerzy Wiatr 
dotychczasowego dorobku statysty- 
czno-socjólogicznego. Badań prze­
prowadza się w Polsce niezmiernie 
dużo. Wystarczy, np, przejrzeć od­
syłacze ciekawej pracy zbiorowej 
pod redakcją prof. J. Szczepańskie­
go p.t. „Przemysł i społeczeństwo w 

• Polsce Ludowej”, żeby się przekonać 
ile zdołano tam zebrać tytułów 
prac” monograficznych, • poświęco­
nych tym problemom. A przecież 
na pewno nie zdołano, zarejestro­
wać wszystkich opracowań.

■ Nikt jak dotąd . nie koordynuje 
prac poszczególnych ośrodków nau­
kowych przy różnych uczelniach 
W kraju. A przecież poza pracow­
nikami naukowymi uniwersytetów 
1 instytutów i zakładów PAN zbiera­
ją dane o polityce społecznej związ­
ki zawodowe, Komisja Planowania 
przy Radzie. Ministrów, Komitet 
Pracy i Płacy, -instytuty naukowe 
podległe tym instytucjom a także 
Ministerstwa: Zdrowia 'i Opieki 
Społecznej, Kultury i .Sztuki, Go­
spodarki. Komunalnej, Budownictwa, 
ZUS, Główny Komitet' Kultury Fi­

t>efmuJ4ęe; niezmiernie szeroki-. Wa­
chlarz spraw. Obok rozszerzenia 
prowadzonych już pneż GUS ba­
dań nad procesami pfący, prze­
mysłu, organizacji gospodarki’ a 
także rpzwinięcia badań nad dzia­
łalnością instytucji przedstawiciel^ 
cielskich, administracyjnych i go­
spodarczych oraz analiz skutków 
ćzęśtyćh zmian i reform., analiz^się-

. gających głębiej niż badania GUS 
nad skutkami reformy szkolnej, 
przeprowadzonej w latach 1961/68 
— prof. Szczepański proponuje pod­
jęcie prac statystyczno-soćjológicz- 
nych’, które odpowiedziałyby ną py­
tania: jakie są postawy ludzi,' ja­
kie Zachodzą procesy integracji i 
rozpadu mikrostruktur srełecznych, 
jakie są uźnąwane przez ludność sy­
stemy ” wartości, jakie 'zachodzą 
zmiany w typach osobowości? So­
cjolog chciałby wiedzieć, co ludzie 
uważają za cenne, warte wysiłków, 
jakie są ich aspiracje?

Jest to oczywiście w obecnych 
warunkach program — ze względu 
ńa ograniczone możliwości finanso­
we i kadrowe — nieco utopijny, ale 
takie niewątpliwie powinny być 
perspektywiczne zamierzenia staty­
styków i socjologów. Już dziś tego 
typu badania miałyby ogromne 
znaczenie. Przejście z ekstensyw­
nych do intensywnych metod go­
spodarowania. zwiększa niepomier­
nie rolę czynnika ludzkiego w pro­
cesie produkcji. Znajomość postaw 
ludzi, np. zarzadzajacychT&ośpodar- 
ką, uznawanego przez nich sj^emu 
wartości ułatwiłaby niewątpliwie 
zastosowanie najskuteczniejszych 
środków do pobudzenia ich inicja­
tywy.1 Nie tylko umiejętności ale i 
cechy osobowe kadr kierowniczych 
są niezmiernie ważnym czynnikiem 
rozwoju gospodarki planowej.

Prof. Szczepański proponuje za­
kres zjawisk objętych badaniami 
podzielić na’ dwa działy podstawo­
we: badania stanu aktualnego spo­
łeczeństwa- a wiec przede wszyst­
kim jego cech strukturalnych oraz 
badanie przebiegu i efektów proce­
sów organizowanych celowo dla 
przyspieszenia rozwoju gospodar­
czego czy kultury.

Proponuje wiec w ramach ba­
dań makrośtruktury zająć się 
przede wszystkim badaniami struk­
tury klasowo-warstwowej (Chodzi 
o zacieranie się różnic między kla­
sami i warstwami, istniejącymi w 
poprzednim ustroju oraz tworzeniu 
się noWych różnic wynikających z 
funkcjonowania i organizacji go­
spodarki uspołecznionej, zwłaszcza 
zmian zachodz-cych obecnie w toku 
rewolucji naukowo - technicznej) 
oraz systematyczne badania struk­
tury zbiorowości terytorialnych, 
miejskich i wiejskich.-

Natomiast w badaniach mikro­
struktur społecznych należałoby 
gromadzić dane, które , wycinkowo 
rejestrują już socjologowie: o'pozy­
cji jednostki w społeczeństwie, o 
rodzinie w najszerszym’tego #lbwa 
znaczeniu, a więc, o stosunkach * 
między małżonkami; między rodzi-- 
carni i dziećmi, miedzy krewnymi. 
Badania;'piSłych ,1 
nych w śfpdowi.ska£]ń. )^^^ 
doWiskaćń ‘ zamiesżkaftla.^1'

Dopiero taka wszechstronna ana­
liza mikrostruktur zharmonizowana, 
z; badaniami makrostrukturalnymi 
daje — zdaniem socjologów — wgląd 
w istotę ’ procesów społeczriyćh. 
Gdyby takie zespoły badań dodać 
do każdego rocznika statystycznego 

zycznej 1 Turystyki. Przy tej mno­
gości instytucji zajmujących się ba­
daniami polityki społecznej trudno 
o rozeznanie, jakie badani a są celo­
we, a jakie są’ dublowaniem prac 
innych, a Więc marnowaniem . wysił­
ków oraz 1 tak niewielkich środków 
przeznaczonych na ten cel.

Wydaje się, że GUS jako insty­
tucja międzydyscyplinama jest naj­
bardziej powołana do inwentaryza­
cji i integracji rozproszonych ba­
dań społecznych, ustalenie czym 
już dysponujemy, jakie tematy wy­
magają badania próbami narodo­
wymi (a więc przez GUS), a jakie 
w sposób wycinkowy — przez so­
cjologów. Konferencja podsunęła 
już pewne rozwiązania metodolo­
giczne. Należałoby teraz w małych 
zespołach roboczych złożonych ze 
statystyków i socjologów opracować 
je szczegółowo, przeprowadzić se­
lekcję problemów,- skupić uwśgę 
na najważniejszych w obecnej 
Chwili i przeprowadzić badania w 
.taki sposób, aby osiągnięta _ masa 
danych statystycznych — jak to 
podkreślił w swoim wystąpieniu na 
konferencji prof. dr Kazimierz Se- 
comski — umożliwiła szybką ocenę 
bieżącej polityki społecznej i sta­
nowić moeła — co najważniejsze 
— bazę dla kształtowania dyrek- 
tyw na przyszłość. Procesy społetz- 
ne nie zachodzą bowiem automaty­
cznie w miarę zmian ekonomicz­
nych, lecz trzeba je kształtować w 
oparciu o jak najlepsze rozeznanie 
aktualnego stanu możliwości i po­
trzeb społeczeństwa.

’) Prof. dr J. Szczepański referat pt.: 
System wskaźników statystycznych do 
badania procesów rozwoju społecznego.

'■>) Artykuł K. Zagórskiego pt.: Nowe 
badania statystyczno-socjologiczne GUS 
„Zycie Gospodarcze” nr 27.

Relacja z dyskusji z kierownictwem 
GUS pt.: „Statystyka na miarę pasżych 
potrzeb” „Zycie Gospodarcze” nr 33.

’) Poza referatem wymienionym w 
punkcie 1 zgłoszono na konferencję, na­
stępujące referaty:

Mgr H. Bialczyński (GUS): O kom­
pleksowy program badań 1 opracowań 
statystycznych.

Dr K. Doktór (PAN): Makrospołeczńe 
podejście w badaniach, socjologicznych 
aspektów funkcjonowania przemysłu.

Doc. dr J. Malanowski (UW): Badania 
statyętycznó-socjologiczne z punktu wi­
dzenia polityki społecznej i planowania 
społecznego.

Mgr. K. Michnowska (GUS): Proble­
my badań wpływu społecznego fundu­
szu spożycia na kształtowanie się stopy 
życiowej ludności.

Dr K. Ostrowski (PAN): Zastosowanie 
danych agregatowych do badań proce­
sów społecznych.

Prof. dr J. Piotrowski (SGP1S): Sta­
tysty ezno-socjologiczne badania rodzi­
ny.

Prof. dr K. Romaniuk (SGE1S): Aspek­
ty socjologiczne badań demograficz­
nych.

Dr. R. Turski (PAN): Problematyka 
badawcza struktury społecznej ludności,, 
wiejskiej.

Doc. dr W. Wesołowski (UW): proble­
matyka badawcza zróżnicowania społe­
cznego w Polsce i awansu klasy robot­
niczej.

Prof. dr J.J. Wiatr’ (PAN): TepHa 
społeczeństwa socjalistycznego a per­
spektywy badań slatystyczno-socjdlo- 
gicznych.

Dr A. Tymowski (GUS): O koniecz­
ności badań nad społecznym aspektem 
zróżnicowania sytuacji materialnej lud­
ności.

Mgr. E. Wnuk-Lipiński (GUS): Proble­
my badań czasu wolnego.

Dr. K. Zagórski (GUS): Zagadnienie 
badawcze struktury i nlchliwości spo­
łecznej Iklasy robotniczej. ,

Referaty, glosy w dyskusji oraz uwagi' 
nadesłane po konferencji zostaną ogło­
szone drukiem w wydawnictwie książko­
wym z serii: „Biblioteka Wiadomości 
Statystycznych.”

Budownictwo 
mieszkaniowe 

po trzech 
kwartałach

W uspołecznionym budownictwie 
mieszkaniowym w okresie trzech 
kwartałów br. (wg danych GUS) 
oddano do użytku 87.4 tys. miesz­
kań (250.3 tys. izb) o łącznej po­
wierzchni 3 747 tys. m2. W porów­
naniu z analogicznym okresem ub. 
roku łączna powierzchnia użytkowa 
mieszkań jest wyższa o 48 tys. m' 
tj. o 1,3 proc., a liczba oddanych 
izb — wyższa o 8,1 tys. tj. o- 3,3

budownictwie spółdzielczym od­
dano do użytku 58,5 tys. mieszka! 
o powierzchni użytkowej 2 434 nd 
tj. 1,3 prot. więcej niż w okresie 
trzćch kwartałów ub, roku, a w bu­
downictwie rad narodowych 10 tys. 
mieszkań o powierzchni użytkowej 
425 tys. m2 tj. o 10.6 proc, mniej 
niż w analogicznym okresie ubie­
głego roku. Powierzchnia oddanych 
do użytki! mieszkań wzrosła śred­
nio o 2,4 proc.

Znacznie mniej mieszkań niż w 
ciągu trzech kwartałów ub. r. zrea­
lizowano w województwach: byd- 
goskim — o 14,4 proc., olsztyńskim 
— o 27.2 proc., szczecińskim — o 
9,4 proc., warszawskim — o 8.4 
proc, i w m. Wrocławiu o. 21.2 proc, 
licząc w powierzchni użytkowej. A 
osiągnięta w okresie trzech kwar­
tałów dynamika uspołecznionego 
budownictwa mieszkaniowego (101.3 
proc.) — jest znacznie niższa od 
założeń NPG (108.6 proc.)^ Budow­
nictwo spółdzielcze wykazuje tylko 
1.3 proc, wzrostu wobec założonych 
w NPG 12,4 proc., a budownictwo 
resortowe — 14,8 proc, wzrostu wo­
bec założonych 23.5 proc.
Roczne zadania dla budownictwa 

mieszkaniowego ustalone w NPG 
zostały wykonane w. 59,6 proc.; w 
ub. r. zaawansowanie wykonania 
zadań rocznych było w tym, okre­
sie wyższe — wyniosło 63.5 piw. 
Niższe zaawansowanie wykonania 
zadań rocznych wykazuje budow­
nictwo spółdzielcze — 58.1 proc., 
budownictwo resortowe — 57,7 proc, 
oraz budownictwo mieszkaniowe z 
zakładanych funduszów mieszka­
niowych — 56,9 proc.

W układzie wojewódzkim znacz­
nie wyższe od przeciętnego zaawan­
sowania wykonanie zadań rocznych 
wykazują: Kraków — 73.8 proc.. 
Łódź — 76.9 proc, oraz poznańskie 
— 69.4 proc, i łódzkie — 67.8 proc., 
natomiast znacznie niższe wjrkona- 
nie: kieleckie — 46.4 proc., kra­
kowskie- — 50,0 proc., olsztyńskie 
— 48,1 proc, i szczecińskie —- 49.0 
proc. Niższy stopień zaawansowa­
nia rocznego planu uspołecznione­
go budownictwa mieszkaniowego w 
ciągu trzech kwartałów i wynikłe 
z tego przesuniecie około 40 proc. 

■ >roęan!Wrh ■-Zadań do wykonania w 
<IV.' kw. nbr. (W' roku ub. — 36;5 
proc.) uzasadnia obawę, że zada­
nia NPG w tym zakresie h.ie zo­
staną w pełni wykonane. Najwięk­
sze niedobory wystąpią w wymie­
nionych wyżej województwach: kie- 
leckim. krakowskim, olsztyńskim 1 
szczecińskim.
. T. Ł

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 .

NRD ł Związku Radzieckim, pań­
stwach nie tak dawno jeszcze mniej 
zaawansowanych od' nńs w wytwa­
rzaniu półprzewodników). Ale trze­
ba powiedzieć, że „Unitra” ma : w 
projekcie posunięcia organizacyjne, 
które wespół z programem inwesty­
cyjnym mają ułatwić „oczyszcze­
nie” profilu produkcyjnego zjedno­
czenia z „obcych naleciałości”. Nie 
wszystkim z pewnością wiadomo, że 
ta elektroniczna branża jest , produ­
centem m. in. tub do past i kapsli 
do butelek.

Z punktu widzenia potrzeb prze­
mysłu półprzewodników ważne jest, 
że W ramach wspomnianych zabie­
gów organizacyjnych myśli się rów­
nież o rozwiązaniu problemu mas 
plastycznych, podjęciu we własnym 
zakresie produkcji odlewów, z me­
tali kolorowych i specjalistycznych 
narzędzi. Nie bez pewnej goryczy 
zwraca się jednak w „Unitrze” li- 
wagę, że wysiłków tych nie można 
traktować jako mogących zmienić 
w poważny sposób sytuację zaopa­
trzenia przemysłu elementów elek­
tronicznych w materiały wysokiej 
jakości. Takim elementom, jak złą­
cza tranzystorowe szkodzi pył znaj­
dujący się w powietrzu powsta­
jący na skutek tarcia cząsteczek 
powietrza o siebie pod wpływem;., 
podniesienia ręki, czy ruchu gło­
wy W związku z tym Japończycy 
postanowili umieszczać fabryki 
półprzewodników na statkach oce­
anicznych i wysyłać je w strefy bez­
wietrzne, nie mówiąc ^o tym, że 
wszystkie manipulacje z , półprze­
wodnikami odbywają się w specjal­
nych pojemnikach, do których 
wkładane są tylko ręce zaopatrzone 
w rękawice z tworzyw zmniejszają­
cych do minimum -tarcie ó powie­
trze. Amerykanie zaproponowali 
nawet,, aby superczyste półprzewod­
niki montować w satelitach .umiesz- 
czbnych na orbitach ' okołoziena- 
akich. v

Nie chodzi o to, żebyśmy wkrótce 
lub w przyszłości stworzyli takie 
warunki produkcji dla ... naszego 
przemysłu półprzewodników. Go­
rycz bierze się stąd, że wielokrotne 
próby przekonania tzw. czynników
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TRANZYSTORY
o potrzebie ’ budowy mikrohuty na’ 
użytek elektroniki lub Odpowiednie­
go potraktowania przez hutnictwo.!' 
chemię (przemysły te robią wraże­
nie, jakby nie dostrzegały różnic 
między materiałami) na potrzeby. 
„Mostostalu” i .do wytwarzania ele­
mentów elektronowych), zamówień 
surowcowych: przemysłu półprze­
wodników.-nie dały dotychczas żad­
nych rezultatów.’ Ca gorsza, jeśli 
chodzi o jakość. materiałów w per­
spektywie lat 1971..-,75 nie zanosi 
się, na razie przynajmniej, na zasad-: 
niczą zmianę.

Nierozwiązanie tej: kwestii stawia 
pod znakiem' zapytania owocność, 
wszelkich poczynań ; zmierzających) 
do 'nadania przemysłowi półprze­
wodników faktycznie roli stymula-. 
tora postępu gospodarczego. Chyba, 
że doszliśmy dó wniosku, że lepiej 
opłaca nańi się surowce dla tego 
przemysłu importować. Jeśli jednak 
tak nie jest, tó wystarczy zupełnie 
dotychczasowej „reklamy” jaką zro- 
biły elektronice' właśnie pódłe ma­
teriały, doprowadzą jąć ■ dó ' przeko­
nania całkiem- niebagatelną liczbę 
użytkowników urządzeń elektronicz­
nych, że są one bardziej zawodne, 
niż tradycyjne systemy kontrolno- 
pomiarowe.

Wreszcie, znaczne zmiany, nastą­
pić mają w organizacji aparatu ba­
dawczego i ukierunkowaniii jego 
badań. Na bazie istniejących obec­
nie: Przemysłowego, instytutu Elek- ■ 
troniki, Instytutu Tele- -i Radio­
technicznego . oraz Instytutu Tech­
nologii Elektronowej PAŃ w- przy­
szłości powstać . miałoby . centrum 
badawcze elektroniki żrtyrii, że za-, 
nim stworzone zostałyby., warunki 
do pjracy . takiego. centrum , (koszt 
odpowiednich ' inwestycji ' obliczono 
na niebagatelną sumkę 7 mld1 zło­
tych) proponuje się .w’ pierwszym 
etapie nastawić jeden z instytutów 
wyłącznie na prace badawcze' doty­
czące podzespołów czynnych- (tran­
zystory, diody), inny zaś' na ba­
dania w zakresie podzespołów bier­
nych (kondensatory, oporniki).

Generalnie biorąc, mą 'nastąpić 
odejście od prac badawczych po­
święconych przede wszystkim za­
gadnieniom konstr-ukcyjnyrn w. celu 
skoncentrowania się na badaniach 

nad rozwojem technologii. Kierunek 
zmian w organizacji . aparatu ba­
dawczego odpowiada więc Swoją 
tendencją racjonalnym zmianom w 
strukturze przemysłu.

*

Sama reorganizacja nie pomnaża 
przecież ani sprzętu . badawczego, 
jeśli, gój dotychczas nie' było, ani 
doświadczeń badawczych, ani też nie 
zapełnia I półek w hurtowniach i. 
sklepach wysokiej jakości wyroba­
mi, co jóst, a przynajmniej! pflwin- 
no. być; ostatecznym celem wszyst­
kich tych wysiłków.

Na konferencji prasowej. zorgąni-' 
zpwanęj; kilka dni wcześniej, zanim 
niżej podpisany Zbierał, tę infor­
macje, ayrektor naczelny Zjednocze­
nia Przemysłu Elektronicznego' „U- 
nitry*’' L. Jaskólski, na pytanie jed­
nego z dziennikarzy: Co śló zmieni­
ło w metodyce przygotowywania 
planu na rok 1970?. — odpowiedział 
szczerze: Faktycznie, prawie nic'. I 
dodał: Zmienił .się natomiast sposób, 
opracowywania planu) 5-lętniego.; 
■ Otóż,, czy i jak Się' zmienił?...

’ Gdyby przyrównać program jYóż- 
wojowy branży. elektronicznej; do 
konstrukcji z klocków, w której o- 
wymi klockami są prace..badawcze, 
organizacja produkcji, : technologie 
wytwarzania, finansowanie i współ- 
praęk z innymi działśmi gospodar­
ki, to Zmiany objąć mają każdy z 
tych elementów z osobna.. Natomiast 
tó, jak mają się one ze sobą; żażę- 
biać,/wzajemnie na siebie wpłynąć 
i służyć,jedne drugim, aby.jąkp pó- 
wiązańą ze sobą całość tworzyć 
rzeczy wisty program józwójówy 
przemysłu elektronicznego, to ciąg­
le jeszcze pozostaje ńiewladomąi In- 
nymi Słowy: ma zmienić się kształt 
klocków — elementów, ale nie ma 
kręgosłupa, na którym miałyby się 
trzymać. Tym kręgóslupęm, Osią 
wokół 'której kręcić się muszą or- 
ganizacja,. finansowanie, badania i 
technologie itd., musi’' być rhchu- 
nek! ekonomiczny sporządzony dla 
realizacji wytyczonego celu.

Takiego. rachunku nie da) się Wy­
konać Wyłącznie śilairii administra­
cji. Trzeba, żeby pfzy Wspólnym, 
stole spotkali się t przygotowanymi 

materiałami badacze i . technologo­
wie, przedstawiciele fabryk i ekono­
miści i powiedzieli sobie: takie a 
takie rysują się prognozy w zakre­
sie zastosowań takich to a takich 
tranzystorów; mamy takie a takie 
możliwości ich wytwarzania, to i to 
jest nam potrzebne, tyle, to a tyle 
będzie kosztować itd. I dopiero za­
cząć liczyć i wybierać; Zjednoczenie 
ma obowiązek żądań od. pracowńi- 
ków swoich Instytutów i ■ fabryk 
Syntetycznych dańyćh dlń budowy 
programu rozwójii całego przemy­
słu, ale i odpowiada źa to, czy po­
trafi żądania 1 formułować/ a na­
stępnie pokierować ich uogólnie­
niem w postaci opracowanego pla­
nu. _

Nie .dość, na tym. Trzeba zrobić w 
ten sposób kilka wariantów pro­
gramu, wychodząc z różnych zało­
żeń przedstawionych przez pracow­
ników nauki i wybrać ten, który ii- 
źasądhia )się ńśjlepiej-' potrzebami 
rynku i efektami ekonomicznymi. 
Dopiero i wtedy będzię. można mówić 
ó. faktycznej integracji badań nau- 
kówych z) zamierzeniami organizato­
rów produkcji f jednotorowości dą­
żeń technologów i ekonomistów /— 
o podporządkowaniu (i wpływaniu 
jednocześnie) wszystkich elementów 
składających' się . na realizację da­
nego programu rozwoju jego celowi. 
Tylko w takim układzie wzajem- ' 
nych zależności może Wyrazić się 
idea tego, cO-W technice nazywa się 
sprzężeniem zwrotnym, a cb w eko­
nomice . oznacza wybór optymalnego 
wariantu realizacji określonego ce-

Ńie upieram się, że zipiana meto­
dyki planowania jest sprawą prostą. 
Odnoszę naWet wrażenie, że już 
obecnie, w okresie, kiedy „gotują 
się’) jesżćze ..óstatecznię Wersje pla­
nów pięcioletnich poszczególnych 
branż, i rózwiążyWańie ważkich za­
gadnień W przemyśle półprzewodni­
ków utknęło na tzw. martwych 
piinktach. „Unitra” nie. wie np. do 
dziś jakimi ) ńpWymF/teęhnologiam 
będzie dysponowała) Jest to kamy­
czek ■ do ogródka polityki licencyj­
nej, którą miast stanowić integral­
ną część ogólnego programu rozwo­

ju gospodarczego, służy praktyce 
zapychania luk technologicznych.

Podobnie mai się sprawa z proble­
mami formułowanymi przez insty­
tuty, ńa których zamierzają się one 
skóńcentrować w swych pracach. 
Zaczynają nabierać charakteru, 
sztuki dla sztuki już to z braku 
owej ogólnej integracji programu, 
już to, ponieważ pracownicy nauki 
nie wiedzą na jaką bazę badawczo- 
-dóświadczalną techniki elektrono-- 
wej mogą liczyć.

Niepokojąco przedstawia - się za­
gadnienie braków w kadrze techno­
logów w samych zakładach podze­
społów. Patrząc Wstecz, jest to re­
zultat stosunku uczelni do inżynie­
rów tej. specjalności traktujących 
ją jako drugiej kategorii i polityki 
płacowej przyznającej wyższe 
stawki w zakładach montażowych, 
niż w podzespołowych. To co wy­
da je mi Się jednak najbardziej nie­
bezpieczne, to nie sam fakt, że bra­
ki takie istnieją, ale, że gros inży­
nierów W tym przemyśle (i nie tyl­
ko), nabyło nawyków myślenia 
właściwego ’ konstruktorom, ą nie 
technologom, ponieważ ćwiczyli się 
W swojej pracy Wyłącznie w tym 
pierwszym kierunku. Czy potrafią 
oni Zmienić swoją mentalność in- 
żynierów-konstruktorów z- 1 chwilą, 
gdy zaistnieją po temu Warunki? 
A jeśli tak, to ile potrzeba będzie 
im ha to czasu? Są to pytania, któ­
re na razie' muszą pozostać bez od­
powiedzi, niemniej nie Zapowiadają 
szybkiego usuwania zaległości w 
przemyśle półprzewodników. Prze­
budowa Sposobu myślenia,', a także 
wykształcenie nowych fachowców 
od podstaw jest zadaniem jak wia­
domo, nie tylko trudnym, ale i dłu­
gim. : .

Nie może też sprzyjać Śmianie 
metod planowania utrzymanie do­
tychczasowych zasad finansowania 
przemysłu elektronicznego. „Unitra” 
ma osobną, pulę środków na inwe­
stycje i urządzenia i osobną na Za­
kupy kooperacyjne. Obowiązujące 
przepisy wykluczają możliwość 
wsparcia poczynań inwestycyjnych 
środkami z puli kooperacyjnej i od­
wrotnie. ’ W „Unitrze” mówią: „Za 
pieniądze na import podzespołów. ! 
materiałów moglibyśmy kupić dwie 
fabryki dla przemysłu półprzewod­
ników, ale nie Wolno nam wziąć 
ani centa z tych środków, żeby po 
zainwestowaniu w zakładach prze? 
ciwdźiałać wzrostowi importu.

Cokolwiek byśmy powiedzieli na 
obronę zasadności funkcjonowania 
tego systemu finansowania^ to nie 

stanowi on wyrazu pełnego kredy­
tu zaufśnia dla fachowości nowego 
(od niespełna roku) kierownictwa 
Zjednoczenia, a po drugie potwier­
dzą, że w praktyce niezupełnie o- 
deśzliśmy od rozumowania, że każ­
dy. przemysł musi być źródłem wy­
sokiej akumulacji. Jak wiadomo 
takie. postawienie sprawy w prze­
szłości doprowadziło do rozwinię­
cia montowni i upośledzenia prze­
mysłu materiałów i podzespołów, 
jako pracochłonnych, a więc „nie­
opłacalnych”.

*

Wszystko to razem wziąwszy (nie 
wyłączając rozmów na forum RWPG 
w sprawie podzielenia się produkcją, 
zwłaszcza elementów elektronicz­
nych o krótkich seriach), nie zwal­
nia administracji od przedstawie­
nia programu, który stanowiłby nie 
spis cząstkowych rozwiązań, a da­
wałby odpowiedź na pytanie do 
czego przemysł elektroniczny ma 

. służyć i jak się zamierza realizo­
wać jego cele, uwzględniając przy 
tym, że byłyby to poczynania eko­
nomicznie najkorzystniejsze.

Bez takiego kompleksowego pro­
gramu, środki, które zamierza się 
przeznaczyć na branżę elektronicz­
ną; abstrahując od tego, czy są 
wystarczające, muszą stać się czyn­
nikiem powiększania wewnętrznych 
sprzeczności, przy towarzyszącym 
temu procesowi wzroście niesku­
tecznego aparatu badawczego. 
Pierwszym sygnałem, bynajmniej 
nie drobnym, że nie podporządko- 

mechanizmowi spoistego pro- 
gianiu (a Więc i jego kontroli) 
przedsiębiorstwa będą starały się 
realizować- swoje własne interesy, 
jest fakt zgłoszenia potrzeb inwe­
stycyjnych przekraczających o 6 
mld zł przyznane zjednoczeniu 
środki. z

W „Unityze” panuje pogląd, że 
należy skończyć z mówieniem o 
preferowaniu elektroniki i zacząć 
działać w tym kierunku. Słusznie. 
Tylko, że działać trzeba na wszyst­
kich płaszczyznach, w tym przede 
wszystkim na forum Zjednoczenia.

JERZY DZIĘCIOŁOWSKI

♦) Szanse polskiej elektroniki — dy­
skusja. w redakcji — Z. G. Nr 17 — 
1868 r.
•K. Konwerska, T. Lisowski, w. Ro­

siński — „Niezastąpiony geneirtor po­
stępu” — Z G. Nr 43 — 1966 r.
. Arkadiusz Góral, „Szanse polskiej 

elektroniki — Być, albo nie być” Z. G. 
Nr 43 — 1868 r.



Usługi: próba diagnozy- 
propozycja terapii

FELIKS OSTROWSKI

Z
MIANY zachodzące w gospo­
darce narodowej w1 sferze 
produkcji dóbr materialnych 
przejawiają się przede wszy­
stkim we wzroście i w spo­
sobie wytwarzania produk­

tów. System masowej produkcji po­
zostawia jednak „margines” do wy­
twarzania w niewielkich ilościach 
wyrobów na zaspokajanie indywi­
dualnych potrzeb.

1) Uchwała nr 203 R.M. z dn. 30.7.1965 r. 
w sprawie rozwoju usług dla ludności w 
latach 1966—1970 (Mon. Pol. nr 47, poz. 
259) — Uchwała nr 256 R.M. z dn. 19.7. 
1963 w sprawie usług dla rolnictwa Mon. 
Pol. nr 63, poz. 317 i z 1966 r. nr 4, 
poz. 35).

— Zarządzenie Prezesa Głównego Urzę­
du Statystycznego z dn. 10.6.1966 r. w 
sprawie stosowania w sprawozdawczości 
statystycznej oraz w opracowaniach sta­
tystycznych jednolitej klasyfikacji usług 
dla ludności (Mon, Pol. nr 36, poz. 183).

2) Patrz Wł. Jaworski, Zb. Krzyżkie- 
wicz: System finansowania przedsię­
biorstw Państwowego Przemysłu Tereno­
wego, Instytut Przemysłu Drobnego i 
Rzemiosła, Warszawa 1966, str. 66.

Automatyzacja i mechanizacja 
produkcji powoduje również prze­
stawienie pracy z sysitemu produk­
cji na system świadczeń usługo­
wych. Jest to dalszy przyczynek do 
rozwoju usług na bazie produkcji 
o charakterze przemysłowym. Poza 
tym. mechaniczne obsługiwanie pro­
cesów technologicznych wyłania po­
trzebę napraw i konserwacji środ­
ków używanych do- produkcji (skom­
plikowanych maszyn). Widoczne to 
jest, zwłaszcza na przykładzie re­
montów kombajnów używanych w 
rolnictwie.

Ale nie tylko powiązania z pro­
dukcją dóbr materialnych są do­
meną działalności usługowej. Ana­
logiczne zjawiska usługowe mają 
miejsce w innych działach gospo­
darki narodowej, jak np. w dziedzi­
nie obrotu towarowego, transportu 
i łączności, ochrony zdrowia, oświa­
ty. opieki społecznej itp. Wszystkie 
te dziedziny łącznie i (każda z* osob­
na stanowią bazę dla działalności 
usługowej. Stąd też ma cna szero­
kie zastosowanie, Odgrywa rosnącą 
rolę w gosnodairce. Wyrasta do pro­
blemu wielkiej wagi.

Skoro różnorodność i zasięg dzia­
łalności usługowej obejmują tak 
wiele dziedzin i problemów, zacho­
dzi potrzeba ustalenia przedmiotu 
i zakresu działania oraz środków 
służących realizacji zadań. Problem 
ten przeanalizujmy, posługując się 
dotychczasowym doświadczeniem, by 
na tym tle wysunąć propozycję roz­
wiązań nowych, 'bardziej adekwat­
nych.

*

Dotychczas obowiązują na tym 
odcinku dwa akty normatywne oraz 
rozporządzenie wykonawcze *),

Treść uchwały w sprawie rozwoju 
usług dla ludności 'dotyczy wybra­
nych zagadnień: . rozwoju usług 
o charakterze przemysłowym (napra­
wy, remonty i konserwacje),, wy­
twarzania przedmiotów na'indywi­
dualne. zamówienia,;^ 
czynności pomocniczychprzy. zaję­
ciach domowych . - i gospodarczych 
oraz świadczenia Usług, polega­
jących na zaspokajaniu niektó­
rych potrzeb osobistych. Powyż­
sze sformułowanie przedmiotu, u- 
stalone dla rozwiązywania, niektó­
rych zagadnień,, nie. ma jednolitego 
kryterium dla przeprowadzania ści­
słej klasyfikacji rodzaju usług. Ty­
tuł aktu normatywnego brzmi': „W 
sprawie rozwoju usług .dla ludno­
ści”, a treść jego dotyczy głównie 
usług charakteru przemysłowego, 
polegających na naprawię, remon­
cie i konserwacji maszyn. Toteż 
załączony do uchwały „wykaz usług” 
rozszerza treść pojęciową (preferu­
jąc usługli charakteru przemysłowe­
go), upoważniając Komisję Plano­
wania przy RM do uzupełnienia wy­
kazu innymi rodzajami Usług: Bukę 
w ustalaniu kryterium klasyfikacji 
i w usystematyzowaniu usług wy­

pełnia Zarządzenie• Prezesa GUS,-do- 
czego niebawem poWrócę,

Niejednolity dobór różnego rodza­
ju usług nastręcza pewne trudno­
ści w ustaleniu ogólnego przedmio­
tu ich działania: w podziale na u- 
sługi dla ludności i usługi inne; w 
zaliczeniu danego ' świadczenia do 
usług dla ludności lub dla instytu­
cji (organizacji); w' rozróżnianiu 
usługi dla ludności i usługi inne; w 
zaliczeniu danego świadczenia do 
usług dla ludności lub dla instytu­
cji (organizacji); w rozróżnieniu usług 
konsumpcyjnych (indywidualnych) i 
handlowych — te dwa.rodzaje trak­
tuje się jako usługi charakteru ryn­
kowego — od usług charakteru 
przemysłowego (kooperacyjnych) 
przeznaczonych do dalszego przero­
bu. Powoduje to trudność w zapew­
nieniu jednolitych środków służą­
cych rozwojowi oraz — w znalezie­
niu wspólnej platformy do dalszej 
realizacji świadczeń.

Przeanalizujmy z kolei, jak w 
świetle dotychczasowych ustaleń 
przedstawia się realizacja usług na 
odcinku drobnej wytwórczości.

*
Omawiana uchwała nr 203 prze­

widuje, że łączna ich wartość po­
winna wzrosnąć w latach 1966—1970 
w jednostkach gospodarki, uspołecz­
nionej o 80 proc, do wysokości ok. 
11 mld zł, a w rzemiośle indywidu­
alnym o 50 proc, do ok. 13,5 min zł 
tj. łącznie do wysokości 24,5 mld 
złotych.

Realizacja tych założeń w ogól­
nym ujęciu przedstawia się zgod­
nie z Rocznikiem • Statystycznym 
Drobnej Wytwórczości 1966—1967, 
str. 314 jak następuje:

Wyszczególnienie Rok Ogól^n W tym dla 
ludności

Udział usług 
dla ludności

Wysokość 
usług dla 
ludności

w min złptycb W

Wartość usług 1965 22 625,6 13117,4 57,9 100,0
drobnej 1966 29 971%4 14 872,5 49,6 113,4
wytwórczości 1967 34 188,5 16 795,9 48,9 128,0

Przytoczone dane świadczą o nie­
nadążaniu realizacji za planem, cho* 

. ciąż z roku na rok zwiększa się 
wielkość ..świadczonych , usług. '

Zachodzi jednakże obawa, czy w 
roku docelowym (1970) osiągnie się 
projektowane wielkości? Wraz z nie­
wykonaniem plainu po ws ta je ■ pyto- ., 
nie, >có kryje . się za tymi liczbami, , 
pod ogólnym miahęm- zrealizowa­
nych usług dla ludności.„ Jak wiar 
dómo, zaliczenie, danej, usługi ,do 
odnośnej grupy wynika, z . pewnej 
dowolności,. z uwagi na birak ' .ści­
słych kryteriów klasyfikacji i cha­
rakteru usług. Należy przy, tym nad­
mienić, że wykonanie tej., saihej 
usługi może być — jak wiadomo — 
różnie zakwalifikowane, zależnie od 
statusu odbiorcy.

Dzieje się to dlatego, że przed­
siębiorstwa — zakłady usługowe 
mają głównie na względzie cele 
praktyczne: konieczność ’ wykonania 
planu i uzyskania zależnej od tego 
premii.. Stąd też , wykonawcy chęt­
niej realizują zlecenia zbiorowe (dla 
instytucji), niż wykonywanie świad­
czeń indywidualnych. Realizacja za- 
niówień zbiorowych jest łatwiejsza, 
gdyż powtarzane czynności śą 
mniej pracochłonne, a co zatem 

idzie — bardziej opłacalne. Jest to 
m. in. przyczyną stałych narzekań 
w prasie na niedostateczność roz­
woju usług dla ludności. Aby zwię­
kszyć 'zatem zakres tych świadczeń, 
konieczne jest stworzenie realnych 
warunków umożliwiających rozwój 
usług' dla indywidualnych odbior­
ców. Innymi Mowy należy określić 
przedmiot usług według rodzajów 
i zapewnić skuteczne środki działa­
nia.

*

Pomdcna w tej “sprawie może być 
klasyfikacja usług ustalona we 
wspomnianym Zarządzeniu Prezesa 
GUS-u, która dla celów praktycz­
nych (ujednolicenia sprawozdaw­
czości statystycznej) wprowadza je­
dnolitą' klasyfikację usług dla lud­
ności. Notabene Zarządzenie to roz­
szerza ramy uchwały nr 203, na 
którą się powołuje. Załączony do 
tego dokumentu wykaz sporządzo­
ny został według działów, gałęzi i 
grup, zgodnie z zasadami ustalony­
mi dla „Klasyfikacji gospodarki na­
rodowej”.

Przyjęta przez GUS klasyfikacja 
usług została zatem oparta o kryte­
rium przedmiotu, do którego odno­
szą się określone usługi. Kryterium 
to pozwala ująć wszystkie usługi 
wiążące się z danym dobrem ma­
terialnym, albo z samym człowie­
kiem, jako przedmiotem pewnych 
czynności usługowych. Podkreślić 
przy tym należy, że w myśl te­
go zarządzenia, pojęcie „ludność” 
należy rozumieć jako osoby fizycz­
ne i gospodarstwa domowe (sfera 
konsumpcji indywidualnej), indywi­
dualnie gospodarstwa rolnicze i 
ogrodnicze, rzemieślników indywi­

dualnych oraz osoby fizyczne, tru­
dniące się na własny rachunek dzia­
łalnością wytwórczą, handlową lub 
usługową.

Komentując ustalenia służące usy­
stematyzowaniu usług, wydaje się 
jednakże, że podział ten — dla ca­
łokształtu ujęcia usług w gospodar- 
cę narodowej --r nalę&łobjUuzupeł-. 
ńhŁ • J -tak np. w zakresie ochrony 
zdrowia, objęto W zasadzie wszelkie 
usługi, ńatopiiąst w zakresie oświa­
ty uwzględniono jedynie ośrodki 
nauczania oraz szkolenia kursowe­
go. Nie uwzględniono1 również usług 
tzw. wiązanych, tj. nie posiadają­
cych odrębnej ceny (np. handel de­
taliczny, gdzie opłata za usługi han- 
dlowe zawarta, jest w cenie deta­
licznej, towaru). Pogląd ten może 
być dyskusyjny, gdyż przedmiotem 
usług jest czynność (dostarczenie 
artykułu do rąk konsumenta) a nie 
system rozliczania ceny wyrobu. 
Jednakże podkreślić należy, że po­
mimo zawężenia przedmiotu działa­
nia, zasady tego zarządzenia mogą 
być podstawą do generalnego roz­
wiązania problemu.

*

Zagadnienie uwarunkowania roz­
woju wszelkiego rodzaju usług moż­

na rozpatrywać z dwóch punktów 
widzenia: od strony wytwórców 
oraz odbiorców (podaży i popytu na 
usługi). Nas interesuje w tym przy­
padku problem od strony wytwa­
rzania, w aspekcie świadczeń usłu­
gowych. Drugie zagadnienie — po­
pytu na usługi nie mniej ważne, 
jęst zagadnieniem odrębnym, więżą­
cym się z ceną na usługi i siłą na­
bywczą ludności. Problem ten je- 
dyhie sygnalizujemy, nadmieniając, 
że dla rozwoju tego działu gospo­
darki narodowej obie strony proble­
mu: popytu . 1 podaży w\iny być 
skoordynowane.

*
Rozważając zagadnienie w aspek­

cie podaży, rozwój świadczeń uslur 
gowych uwarunkowany jest — jak 
wspomniano — zagwarantowaniem 
środków służących realizacji zadań.

Przeanalizujmy zatem pokrótce 
środki, przewidziane uchwalą nr 203 
i zarządzeniami opartymi o tę u- 
chwałę, według rodzajów, podkre­
ślając skuteczność ich oddziaływa­
nia na wyniki świadczeń. Środki te 
z grubsza można podzielić, jako do­
tyczące preferencji i ulg związa­
nych z następującymi czynnikami: 
• powstawaniem zakładów; prospe­
rowaniem tych zakładów; wynikami 
ich działalności.

• oddziaływanie preferencji i ulg 
w dziedzinie finansowania nowych 
inwestycji oraz ulg i zwolnień 
podatkowych dla nowo zorgani­
zowanych zakładów — sprowadza 
się ogólnie do stwierdzenia, że nie­
które z nich nie osiągnęły w "pełni 
zamierzonego celu, jakiego — w 
myśl Założeń — można by było po 
nich oczekiwać. W szczególności na 
odcinku finansowania nowych in­
westycji występuje niedostateczność 
ulg (zwrotów), z tytułu poniesio­
nych wydatków, małej efektywno­
ści , przedsięwzięć oraz inne niedo- 
ciągnięcia. Powoduje to powstrzy­
mywanie się przedsiębiorstw od re­
alizacji zamierzeń inwestycyjnych, 
dowodem czego jest “ zjawisko nie­
wykorzystywania przyznawanych na 
ten cel kredytów.

• -ulgi i przywileje powiązane 
z działalnością zakładów usługo­
wych sprowadzają się głównie do 
ulg lokalowych w opłatach ęzyn- 
szu oraz — w podatkach: miejskim 
i lokalowym, Następnie istnieje 
przywilej pobierania zryczałtowa­
nego podatku oraz stosowania ulg 
z tytułu zatrudnienia uczniów.

Wydaje się ogólnie, że udzielanie 
ulg podatkowych jest sprawą odnoś­
nych władz, natomiast zachodzi wą­
tpliwość, czy korzystanie z niektó­
rych przywilejów lokalowych (ob­
niżka' czynszu) nie jest preferencją 
uzyskiwaną kosztem innych.

Pobieranie zryczałtowanego po­
datku od niektórych spółdzielczych 
zakładów usługowych stosuje się 
według specjalnie ustalonych wa­
runków. Wydaje się jednak,-że tę 
formę podatku należałoby rozciąg­
nąć na inne zakłady produkcyjne, 
których to ■ preferencji jednostki 
produkcyjne 'dotychczas nie posia­
dają.

Wydaje się również, że ryczałt z 
tytułu zatrudnienia uczniów, z któ­
rego korzystają na pewnych warun­
kach spółdzielnie i związki spół­

dzielni, należałoby rozciągnąć na 
przedsiębiorstwa usługowe państwo­
wego przemysłu terenowego. Po­
nadto wysokość tego ryczałtu 
należałoby zróżnicować zależnie 
od branży, gdyż dotychczasowy 
zwrot nie rekompensuje ponoszo­
nych nakładów. Odbija się to kata­
strofalnie na stanie szkolonych ucz­
niów. Tak np. na 250 tys. osób za­
trudnionych w usługach w jednost­
kach koordynowanych przez KDW 
szkoli się w 1968 r. nieco ponad ■ 
8 tys. uczniów, a w r. 1967 szkolo­
nych uczniów było o 450 osób wię­
cej. ' " ;

Przywilej niedyrektywności w ul­
gach funduszu plac .i zatrudnienia 
jest. ulgą ogólnego charakteru. 
Nielimitowanie zatrudnienia.! fun­
duszu płac nie znalazło dotychczas 
szerokiego zastosowania, ponieważ 
z ulgi tej mogą korzystać jedynie 
zakłady świadczące usługi dla lud­
ności. Wydaje się, że w celu roz­
wijania usług, należałoby przywi­
lej ten rozciągnąć na całą odpłat­
ną działalność usługową, niezależ­
nie od tego, czy dany zakład świad­
czy usługi dla ludności, czy też dla 
instytucji. - Preferencje świadcze­
nia usług dla ludności można by za­
bezpieczyć ewentualnie w inny spo­
sób (np. w drodze zastosowania sku­
tecznych bodźców).

Przytoczone powyżej środki słu­
żące rozwojowi usług, a odnoszące 
się głównie do przedsiębiorstw 
(wspomniane dźwignie), uzupełnia­
my pokrótce czynnikami bodźcowy­
mi materialnego zainteresowania 
pracowników bezpośrednio zaangażo­
wanych w usługach. Podstawowe 
wynagrodzenie tych pracowników 
zostało przyrównane do zarobków 
odpowiednich grup zatrudnionych 
w produkcji, biorąc pod uwagę róż­
ne branże, kategorie zaszeregować, 
systemy płac i inne uwarunkowa- 
nia.. Zebrane wyrywkowe dane wy­
kazują, że na skutek wprowadzenia 
nowych zaszeregować nastąpił w u- 
sługach' zasadniczo średni wzrost 
płac. Jednakże poziom płac jest niż­
szy niż płac analogicznych w pro­
dukcji i nie stanowią one dosta­
tecznego bodźca zainteresowania 
materialnego bezpośrednich wyko­
nawców usług.

Jednym z mankamentów nowego 
zaszeregowania jest to, że wprowa­
dzono IV kategorie zaszeregować, 
wówczas gdy specyfika wykonaw­
stwa usług jest bardziej zróżnico­
wana. Następnie warunkiem zasze­
regować jest konieczność wykony­
wania 50 proc, wartości usług dla 
ludności w ogólnej wartości pro­
dukcji. Ponadto uzależniono wpro­
wadzenie nowych zasad wynagro­
dzenia od rentowności przedsię­
biorstwa.

Z uwagi na doliczanie do podsta­
wowych wynagrodzeń premii (zależ­
nie od rentowności i systemu płac), 
należałoby ruchomą część plac 
oprzeć na wskaźniku zysku. Ponad­
to — zdaniem moim — należałoby 
się zastanowić nad scaleniem róż­
nych'; funduszów stanowiących' źró­
dło premiowania.

Ten podstawówy czynnik bodźco­
wy, jakim są płace, z konieczno­
ści ograniczyłem do zasadniczych 
elementów, nie poruszając sprawy 
wynagrodzeń kierownictwa, admini­
stracji oraz pracowników inżynie­
ryjno-technicznych.

• Poruszone przyczynkowe środ­
ki realizacji powiązane z powstawa­
niem i działalnością przedsiębiorstw 
usługowych uzupełnię pokrótce wnio­
skami dotyczącymi realiów stano­
wiących wyniki działalności przed­
siębiorstw, tej części zysku’, która 
powinna . uczestniczyć- w rozwoju 
przedsiębiorstw. Dokładnych da­
nych dotyczących rozdysponowania 
zysku w przedsiębiorstwach usługo­
wych nie posiadam. Per analogiam 
jednakże mogą częściowo naświetlić 
ten problem wyniki badań przepro­
wadzone w oparciu o dane szacun­

kowe dla przedsiębiorstw państwom 
wych przemysłu . terenowego 2).

W najogólniejszym zarysie wnio-’ 
ski wspomnianych futorów ^pro­
wadzają się do stwierdzenia, że na 
nakłady na inwestycje i kapitalne 
reńionty przedsiębiorstw państwo­
wego przemysłu terenowego prze­
znacza się w zasadzie całą amor­
tyzację i część zysku, saldując w 
globalnym rachunku dotacje budże­
towe. Pomimo wspomnianego zbi­
lansowania, budżety terenowe w la­
tach 1965—1966 zasilane były z zy­
sków przemysłu terenowego docho­
dami rzędu 1 800 min złotych rocz­
nie, niezależnie od podatku obro­
towego wynoszącego 1 300 min zło­
tych rocznie.

Jest to zatem jedno ze źródeł do­
chodowych budżetów terenowych, 
powodujące natomiast dekapitaliza­
cję i zacofanie inwestycyjne pod­
ległych przedsiębiorstw.

Rzecz oczywista, że kapitalny pro­
blem podziału zysku, sprawy fundu­
szów, finansowania inwestycji i od­
prowadzania nadwyżek — z uwagi 
na ramy artykułu — jedynie sygna­
lizuję.

*

Przedstawiony pokrótce problem 
czynników służących realizacji za­
dań usługowych (pod kątem oddzia­
ływania ich na rozwój przedsię­
biorstw i sytuację zatrudnionych w 
nich pracowników), nie wyczerpu­
je oczywiście liczby środków nie­
zbędnych dla rozwbju innych ro- 

,dzajów usług. Środki te — jak 
. wspomniano — są jednym z czyn­

ników służących rozwojowi usług.
Problem zasadniczy — właściwe­

go ustawienia usług — jest zagad­
nieniem znacznie szerszym. Dla u- 
porządkowania całokształtu tego za­
gadnienia, wszechstronnego rozwo­
ju usług, zachodzi, jak proponowa­
łem, potrzeba opracowania ogólne­
go pojęcia usług, przedmiotu i za­
kresu działania poszczególnych ich 
rodzajów, usystematyzowania oraz" 
zapewnienia właściwych środków 
realizacji. Bez rozwiązania tego pro­
blemu, podejmowane namiastki w 
formie rozszerzenia skuteczności 
działania bodźców i preferencji w 
działalności usługowej mogą jedynie 
częściowo zaradzić, a to wobec sto­
sowania jednakowych środków w 
stosunku do różnych rodzajów u- 
slug oraz braku wspólnej platfor­
my.

Niemniej jednak niektóre z przy­
toczonych środków, jak np. przywi­
lej nielimitowania zatrudnienia 1 
funduszu płac, lub pobierania zry­
czałtowanego podatku, wpływa do­
datnio na zwiększenie pewnego ro­
dzaju usług. Natomiast niektóre 
środki rozwoju mają znaczenie je-, 
dynie deklaratywne.

Poruszony wazki problem rozwo-' 
, ju usług w gospodarce narodowej 

powinien, jak się wydaje, stanowić 
'przedmiot wszechstronnych, dogłęb­

nych opracowań. Bez-podstawy wyj­
ściowej nie dojdziemy do konkret­
nych rozwiązań. Będą to, jak^do- 
tyćhcźaś, opracowania częściowe, 
fragmentaryczne, bez dalekosiężnej 
linii przewodniej. Zapożyczając o- 
kreślenia z innej dziedziny, obec­
nie stosowane zabiegi mają charak­
ter częściowej • terapii bez po-, 
stawienia właściwej diagnozy.

DYSKUSJA.o problemach spo­
życia ostatnio wyraźnie^ - się 
ożywia, co rha związek z~ pra­

cami nad projektem planu następ­
nego pięciolecia. Wydaje się," że 
pewną pomocą w. formułowaniu 
konstruktywnych wniosków ,'może 
być spojrzenie na problemy spoży­
cia przez pryzmat budżetów, pra­
cowników nie związanych z rolnic­
twem w przekroju regionalnym. Do 
takiego przynajmniej wniosku skła­
nia m. in. fakt, że 'ocena spożycia 
od tej strony umożliwia dostrzeże­
nie tendencji i potrzeb, które mniej 
wyraziście występują przy badaniu 
spożycia metodą bilansową, czy też 
nawet przy badaniach budżetów ro- 
clzinnych według grup zamożności 
l statusu socjalnego członków ro­
dzin pracowniczych. ' , .

Punktem wyjścia dla próby ta- 
’ Idej oceny są wyniki badań GUS 

budżetów rodzinnych w przekroju 
regionalnym, przeprowadzone • w 
ub. roku i w I kwartale br. Obej­
mują dne - 3473. .gospodarstw, .domo­
wych, tj. liczbę zbliżoną: do tej, Jja­
ką obejmują badania budżetów do­
mowych pracowników, - zatrudnio­
nych w gospodarce- uspołecznionej 
poza rolnictwem i leśnictwem 
(3468).

AKTYWNOŚĆ ZAWODOWA 
RODZIN A ICH DOCHODY

Przeciętna-rodzina, objęta bada­
niami budżetów w przekroju -regio­
nalnym-liczyła 3,23 osoby w 1968 r., 
w tym 1,54- osób żaróbktijących, tj. 
47,7 proc. Przeciętny dochód mie­
sięczny na osobę w badanych ro­
dzinach wynosił 1207 zł. (o' 72 zł 
rnniej niż to wynika z badań-toud- 
żetów rodzin pracowników ' gospo­
darki uspołecznionej zatrudnionych 
poza rolnictwem i leśnictwem).

Powyżej średniej kształtowały, się 
dochody na osobę1 w -rodzinach 
warszawskich • (1553 zł), m. . Krako­
wa (1395), m. Łodzi (1372) -oraz- wo­
jewództw: katowickiego (1314),
opolskiego (1223), łódzkiego (1220), 

m. Poznania (1293) i m.'Wrocławia 
(1200). Najniższymi dochodami mie­
sięcznymi na .osobę . dysponowały 
rodziny w województwach: szcze­
cińskim (969 zł), poznańskim (1040), 
kieleckim (1064) • 1 i olsztyńskim 
(1074).

Zależność pomiędzy poziomem 
dochodów na osobę,’ liczebnością ro­
dzin i aktywnością zawodową ; jej 
członków bardzo wyraźnie widać na 
przykładzie. Warszawy. Stolica re­
prezentuje w badaniach rodziny naj­
mniej liczne w skali całego kraju 
(2,8 osób liczy przeciętna rodzina 
w stolicy), o- szczególnie, wysokim 
stopniu aktywności ' zawodowej (u- 
dziął pracujących sięga 55 proc. w 
badanych rodzinach, ^warszaw­
skich) i zarazem najwyższych do­
chodach, Już .jednak w Łodzi, gdzie 
aktywność zawodowa rodzin jest 
nieco nawet wyższa niż w Warsza­
wie, dochody miesięczne na osobę 
są o 181 żł niższe w porównaniu 
ze stohcą. Co więcej, dochody na 
osobę w łódzkich-rodzinach, są- rów­
nież niższe' o 23 zł w porównaniu 
z Krakowem,"jakkolwiek udział za- 
wódówo: czynnych'w rodzinach kra­
kowskich' sięga 47,9 proc, wobec 55,1 
proc, w Łodzi.

Z czterech województw o naj­
niższych dochodach na osobę, hajr 
wyraźniej występuje • zależność po­
między dpchodami,y liczebnością ro­
dzin, aktywnością zawodową; ''jej 
członków' w woj: szczecińskim. W 
świetle badań rodziny w tym woje­
wództwie są najliczniejsze >w skali 
kraju (3,82),, aktywność zawodowa 
ich członków jest zaś najsłabszą; 
udział osób zawodowo czynnych w 
rodzinie szczecińskiej. sięga, tylko 
42,7 proc;, wyróżniają śię‘ zarazem 
niskimi dochodami w przeliczeniu 
ńa osobę. Natomiast ty woj. ólsztyń- . 
skini, gdzie dochody rodzin" W prze­
liczeniu ha osobę są również jedne 
z najniższych w. kraju, aktywność 
zawodowa członków rodzin 'prze­
wyższa średnię krajową, sięga bo­
wiem 5Ó,6 proc.

Spożycie w
Dochody różniące Śię zaledwie o 

4—6 złotych w przeliczeniu na oso­
bę, a więc w istocie na tym samym 
póżiotnie osiągają rodziny w woje­
wództwach: gdańskim, lubelskim i 
koszalińskim. Jakkolwiek rodziny 
w tych województwach dość poważ­
nie różnią się zarówno liczebnością, 
jak i ' aktywnością zawodową. Np. 
dochody; miesięczne na osobę w 
rodzinach koszalińskich sięgają 1113 
zł wobec 1117 zł w lubelskim, cho­
ciaż przeciętna rodzina w woj. kp- 
sżalińskim liczy 3,10 osób, udział 
zaś . zawodowo czynnych w rodzi­
nie sięga. 51,9. proc., w lubelskim 

, natomiast rodziny są bardziej licz­
ne (3,32) i słabsza jest ich aktyw­
ność zawodowa (44,6 proc.). I dalej. 
W dWóch, województwach ■ o naj­
wyższych dochodach na osobę 
aktywność zawodowa rodzip opol­
skich jest- wyższa (49,5? proc.) niż 
w .katolickim (46,3 proc,) przy po­
dobnej' liczebności rodzin. Jednakże 
różnicę w dochodach w przelicze­
niu ńć osobę sięgają 81 zł' miesię­
cznie .na korzyść woj. katowickiego. 
We Wrocławskim udział zawódo.- 
wo. -czynnych w rodzinach sięga 
46,3 proc, wobec 50,8 proc, w zielo­
nogórskim i 50,6 proc, w biało­
stockim. Z tych trzech województw 
najwyższe dochody na osobę mają 

•rodziny M.woj. wrocławskiego, gdzie 
.aktywność .zawodowa ■ rodzin , j6st 
najsłabsza, kształtuje się poniżej 
krajowej przeciętnej.

UDZIAŁ ŚWIADCZEŃ . 
SPOŁECZNYCH W DOCHODACH

Udział świadczeń społecznych w 
dochodach członków badanych ro­
dzin sięga 7,5 proc. Poniżej śred-

przekroju regionalnym
niej kształtuje się udział świadczeń 
społecznych w dochodach netto (w 
przeliczeniu , na osobę) rodzin 
wszystkich miast wydzielonych oraz 
m.in. w województwach: szczeciń­
skim, kieleckim, olsztyńskim i łódz­
kim. Jak widać w rodzinach, w któ­
rych dochody miesięczne w przeli­
czeniu na osobę osiągają najwyż­
szy poziom.1. (miasta ^wydzielone) 
oraz w rodzinach województw o 
najniższym - dochodzie na osobę 
(szczecińskie, olsztyńskie i kielec­
kie) udział świadczeń społecznych 
kształtuje się-poniżej średniego dla 
kraju poziomu. Np. udział świad­
czeń społecznych w dochodach na 
osobę w kieleckim sięga tylko . 6,3 
proc.- wobec 7,5 proc, w całym 
kraju.

Tym samym potwierdza się ten­
dencja • sygnalizowana przy okazji 
analizy budżetów rodzin .pracowni­
ków gospodarki. uspołecznionej za­
trudnionych, poza rolnictwem i le­
śnictwem — udział świadczeń spo- 
łecznych te dochodach pieniężnych 
ludności te przeliczeniu na osobę 
nie .zależy, bezpośrednio od liczeb­
ności. rodzin i' dochodów z tytułu 
pracy. Sprawa ta wymaga niewąt­
pliwie ; bardziej ■ Wnikliwych i po- 
szerzonych badań. Są one nieodzow­
ne.ipilne. Dość 'przypomnieć, że w 

,ciągu ostąfnich.trzech lat nastąpiły 
wcale wyraźne zmiany w struktu­
rze dochodów rodzin:- Polegają one, 
najogólniej rzecz ujmując, na zwięk­
szeniu w dochodach udziału dócho- 
dów. z . tytułu pracy, z . 89,6 proc, w 
1966 roku do 90,1 proc, w ub. 'roku 
i , 91 proc, w .1 kwartale br., przy 
■jednoczesnym- zmniejszeniu w do­
chodach udziału, świadczeń z 7,9 do 
7,5 . proc.- O zmniejszeniu udziału 
świadczeń w dochodach członków 

rodzin, badanych w przekroju re­
gionalnym przesądziły głównie niż- 
sze wypłaty z tytułu zasiłków’ ro- 
dzinnyćh; udział ich w dochodach 
zmhiejszył się z 3,3 do 2,8 proc. — 
zwiększył zaś udział'rent z 2,9 do 
3,1 proc.

Zmiany w strukturze demografi­
cznej rodzin, sygnalizowane spad­
kiem udziału zasiłków ' rodzinnych 
w dochodach, są ściśle związane ze 
zmniejszeniem liczebności przecięt­
nej rodziny pracowniczej, z 3,3 osób 
w. 1966 roku do 3,23 osób w ub. ro­
ku. Moment ten ma istotny wpływ 
na dynamikę wzrostu dochodów w 
ciągu ostatnich trzech lat.,

W porównaniu z 1966 rokiem 
dochtfdy w ub. roku były: wyższe o 
13,2 proc., w tym z tytułu pracy 
wzrosły o 13,9 proc., ze świadczeń 
społecznych: zaś o 7 proc„ inńycb 
źródeł o 6,5 proc. Po uwzględnię^ 
niu zmian w strukturze demografi- 
cznej rodzin dynatoika wzrostu do­
chodów w iatach 1966-68 kształtu­
je się nieco inaczej. Mianowicie 
przy wzroście dęchodów ogółem o 
10,8 . proc. — dochody z; pracy 
zwiększyły się ó 11,5 proc., ze 
świadczeń społecznych tylko o 4,7 
proc.; Ó dynamice - wzrostu ; docho­
dów na osobę przesądza , tempo 
wzrostu dochodów, z.tytułu pracy. ■

Wyniki' badań budżetów'rodzin­
nych'wg Województw te I kwarta­
le 1969 r. pokazują nieco inną ten­
dencję. : Przy zwiększeniu bowiem 
dochodów netto ńa osobę ogółem 
ó 5,9 proc, te porównaniu z analo­
gicznym okresem ub.. roku dochody 
z pracy wzrosły o 6,6 proc., ze 
świadczeń społecznych natomiast o

8,8 proc. Wyższa dynamika wzro­
stu dochodów z racji świadczeń 
społecznych w porównaniu z tem­
pem wzrostu dochodów z tytułu 
pracy ma jednakże swoje uzasadnie­
nie w dalszym wzroście przeciętnej 
renty oraz w przedsięwzięciach pod­
jętych w celu ograniczenia wzrostu 
zatrudnienia.

RÓŻNICE CZY DYSPROPORCJE?.

Różnice w poziomie dochodów, 
jakie występują w przekroju re­
gionalnym potwierdzają znany 
skądinąd fakt, że nie występują w 
kraju jakieś zasadnicze dyspropor­
cje w dochodach rodzin pracowni­
ków nie związanych z rolnictwem. 
Pomiędzy dochodami najwyższymi 
(w Warszawie) i najniższymi (w 
woj. szczecińskim) różnica sięga 
584 zł w przeliczeniu na osobę 
miesięcznie. Jest to dość znaczna 
różnica, ale mniejsza niż należało­
by oczekiwać z uwagi na występu­
jące zasadnicze różnice w liczebnoś­
ci rodzin warszawskich (2,8) i szcze­
cińskich (3,82) oraz aktywności za­
wodowej; udział zawodowo czyn­
nych rodzin warszawskich przy- 
pomnijmy — 55 proc, wbbec 42,7 
proc, w rodzinach woj. szczecińskie­
go. pomiędzy dochodami na osobę 
w rodzinach warszawskich j Biało­
stocczyzny, która jest powszechnie 
uważana za reprezentanta rolni­
czych regionów, różnice w skali 
miesiąca sięgają 393 zł. Dodajmy 
ód r&u, że różnice w dochodach 
na osobę W niemałym stopniu ni­
welują typowo wielkomiejskie po­
trzeby mieszkańców -Warszawy. Q 
tych jednak sprawach pomówimy 
przy okazji analizy struktury wy- 
datkóte rodzin w nrzekroju regio-, 
nalnym bw
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Ftibllkujemy dalszą (1 ostaihlą) część drugiego rozdziału (tytuł orygl- 
balu: „Relacje Hotelowe w produkcji”) Ekonomii Politycznej, Tomu 
drugiego Oskara Langego (PWN, Warszawa, 1066 r.). Na zamieszczony 
poniżej tekst składają się 69 IV i V. Ze względu na brak miejsca po­

minięto przypisy nr nr: 34, 36, 38, 39, 40, 41, 42.
REDAKCJA

IV

W
 PODANEJ wyżej posta­ci macierz techniki pro­dukcji nie daje jeszcze pełnego obrazu tech­nicznych możliwości produkcji, uwzględnia bowiem tylko jednostkowe nakłady odpowiadające poszczególnym pro­cesom technicznym. Procesy tech­niczne różnią się nie tylko pod względem jednostkowych nakładów czynników produkcji, różnią się tak­że pod względem zasobu środków trwałych wymaganych w danym procesie technicznym. Środki trwa­łe uczestniczą w procesie produkcji nie tylko w postaci nakładów, tj. użytkowania przez określony okres czasu. Użytkowanie, jak wiemy, ma charakter strumienia, jest mierzo­ne ilością jednostek naturalnych w określonym okresie czasu, np. ma- szynogodjón czy wagonogodzin, w ciągu miesiąca lub roku. Środki trwale uczestniczą w procesie pro­dukcji także w całości jako zasoby, niezależnie od rozmiaru ich użytko­wania. Maszyna może być użytko­wana mniej lub więcej godzin, w zależności od tego wytwarza mniej­szą lub większą ilość produktu. Na przykład maszyna tkacka w zależ­ności od ilości godzin użytkowa­nia wytwarza mniejszą lub większą ilość tkaniny; wagon może być u- żytkowany przez różną ilość godzin i odpowiednio do tego wykonać róż­ną ilość przewozów (tonokilome- trów); tak samo budynek może być użytkowany przez różną ilość go­dzin i jeśli w budynku odbywa się pewien proces produkcji, to ilość produktu zależy od ilości godzin u- żytkowania budynku. Nie można jednak wytworzyć ani jednej jed­nostki produktu bez całej maszyny, bez całego budynku; nie można przewieźć ani jednej tony ładunku przez choćby jeden kilometr bez ca­łego wagonu (pomijamy tu, oczywi­ście, możliwość zastępczych środków transportu). Zwraca na to uwagę Marks: „w procesie pracy uczest­niczy wciąż cała maszyna, choć z wciąż zmniejszającą się siłą żywot­ną. Okazuje się więc, że jeden z 

czynników procesu pracy, jeden ze środków produkcji uczestniczy w 
całości w procesie pracy”33).Trwałe środki produkcji zachowu­ją swą postać naturalną i swoją przydatność użytkową przez więcej niż jeden okres produkcji. Dlatego, raz wprowadzone do procesu pro­dukcji uczestniczą w nim jako cały niepodzielny zasób. Maszyna, samo­chód czy budynek mogą być użyt­kowane tylko przez kilka godzin dziennie, ale nie można się obejść bez całej maszyny, całego samocho­du lub całego budynku. Zasób trwa­łych środków użytkowanych w pro­cesie produkcji zazwyczaj określa się mianem technicznego wyposaże­
nia produkcji. Przy pełnej charak­terystyce warunków produkcji trzeba wymienić obok jednostko­wych nakładów czynników produk­cji również wyposażenie technicz­ne, czyli zasób środków trwałych. Poszczególne procesy techniczne róż­nią się także pod względem wyma­ganego wyposażenia technicznego.Każdemu procesowi technicznemu odpowiada z reguły określony za­sób rozmaitych trwałych środków — budynków, urządzeń, instalacji, maszyn, środków transportu i.tp. — potrzebnych dla stosowania dane­go procesu, czyli wymagane wypo­sażenie techniczne. Przy wytwarza­niu stali ?a pomocą określonego procesu technicznego, piece muszą mieć określoną pojemność, wytrzy­małość na temperaturę. grubość ścian, potrzebna jest określona ilość i odpowiednia pojemność kadzi do przewozu surówki, określona wiel­kość budynku itd. Zmiana tych wielkości łączy się ze zmianą pro­cesu technicznego. Podobnie przy danym technicznym procesie prze­róbki rony naftowej potrzebna jest odpowiednia ilość i’ wielkość insta­lacji. zbiorników, rur, cystern, u- rządzen grzejących i chłodzących itp., a także odpowiedniej wielkości te­ren. Rozmaitość, ilość • i wielkość tych instalacji zależy od stosowane­go procesu technicznego. Różne me­tody wyrabiania kwasu siarkowego albo aluminium wymagają różnych urządzeń, maszvn i instalacji. Różne soosobv obróbki metalu wymagają różnych maszyn (np. różnego ro­dzaju obrabiarek), rozmaitej mocy 1 sprawności tych maszvn. Różne procesv techniczne służące do wy­tworzenia danego produktu wyma­gają więc różnego, ale w każdym wyrodku określonego wyposażenia technicznego. Wielkość wyposażenia technicznego, czvli zasób poszcze- . gólnvch środków trwałych, jest nie­zależna od rozmiarów jego użyt­kowania, a tym samym także od ilości wytworzonego produktu. Jest ona wielkością stała..określoną dla danego procesu technicznego.Dla uzyskania pełnego obrazu techniczhych możliwości produkcji, należy wprowadzić do. macierzy techniki produkcji wyposażenie tech­niczne odpowiadające poszczególnym procesom technicznym. W tym celu trzeba odróżnić wśród środków pro­dukcji środki trwałe i środki obro­towe. Oznaczmv — dla odróżnie­nia — nakład środków obrotowych przez Q<°>. a nakład środków trwa­łych przez CK1*, ponadto niechaj S oznacza zasób środków trwałych.

Wówczas macierz techniki produk­
cji można napisać w. postaci tablicy
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W tablicy tej każda kolumna o- 
znacza zespół (wektor) nakładów 
jednostkowych oraz wyposażenia 
technicznego, odpowiadający dane­
mu procesowi technicznemu. Wypo­
sażenie techniczne (zasób środków 
trwałych) widnieje u spodu każdej 
kolumny; ostatni wiersz macierzy 
uwidacznia więc wyposażenie tech­
niczne odpowiadające poszczególnym 
procesom technicznym. Tablicę tę 
nazwiemy pełną macierzą techniki 
produkcji.

Uwzględniając wyposażenie tech­
niczne, można też rozszerzyć poję­
cie procesów technicznych niespraw­
nych j równoważnych. Proces tech­
niczny jest niesprawny wówczas, 
jeśli wymaga większego jednostko­
wego nakładu jednego lub więcej 
czynników produkcji albo większe­
go jednego lub kilku składników36) 
wyposażenia technicznego, przy czym 
żaden inny nakład jednostkowy ani 
żaden inny składnik wyposażenia 
technicznego nie jest mniejszy. Pro­
cesy techniczne są równoważne, je­
śli odpowiadające im nakłady jed­
nostkowe oraz składniki wyposaże­
nia technicznego są jednakowej 
wielkości. Eliminując procesy tech­
niczne niesprawne oraz zbędne pro­
cesy równoważne otrzymujemy roz­
szerzone pojęcie efektywnych pro­
cesów technicznych. Drogą rozumo­
wania, podobnego jak rozumowanie 
przeprowadzone wyżej, można wy­
kazać, że efektywne (w sensie roz­
szerzonym) procesy techniczne speł­
niają prawo substytucji.

Substytucja może więc zachodzić 
między poszczególnymi nakładami 
jednostkowymi, między poszczegól­
nymi składni kami, wyposażeni ateęh- 
nicznego albo wreszcie między 
składnikami wyposażenia • technicz- • 
nego a jednostkowymi nakładami. 
Na szczególną uwagę zasługuję o- 
statnio wymieniony rodzaj substy­
tucje W myśl prawa substytucji, 
substytucja musi objąć co najmhiej 
dwie wielkości. Jeśli więc nie za­
chodzi substytucja nakładów ani 
substytucja składników wyposaże­
nia technicznego, wówczas musi za­
chodzić substytucja między co naj­
mniej jednym nakładem jedno­
stkowym oraz co najmniej jednym 
składnikiem wyposażenia technicz­
nego. Fakt ten odpowiada, po­
wszechnemu doświadczeniu, że 
zwiększenie wyposażenia technicz­
nego idzie W parze ze zmniejsze­
niem tzw. nakładów eksploatacyj­
nych, czyli jednostkowych nakładów 
czynników produkcji. Fakt ten jed­
nak nie wynika z „natury” techniki 
produkcji, jak wielu mylnie sądzi, 
ale jest wynikiem selekcji eliminu­
jącej prochy techniczne niespraw­
ne oraz zbędne procesy równoważ­
ne. Jeśli pewien proces techniczny 
wymaga większej wielkości jedne­
go lub kilku składników wyposaże­
nia technicznego, a nie łączy się ze 
zmniejszeniem żadnego jednostko­
wego nakładu, czyli ze zmniejsze­
niem tzw. nakładów eksploatacyj­
nych, to- proces taki nie jest (Sto­
sowany w procesie produkcji; jest 
on bowiem niesprawny. Stwierdza­
na w praktyce prawidłowość, że 
większemu wyposażeniu techniczne­
mu odpowiadają mniejsze nakłady 
eksploatacyjne (i odwrotnie) nie 
stanowi żadnej tajemniczej .^natu­
ralnej” właściwości techniki pro­
dukcji. Jest to po prostu prawidło­
wość prakseologiczna, wynik okre­
ślonego doboru procesów technicz­
nych.

Jak widzieliśmy, Marks zauważył, 
że zmniejszenie jednostkowych na­
kładów pracy, czyli zwięlcszenie wy­
dajności pracy, łączy się z reguły 
ze zwiększeniem technicznego wy­
posażenia procesu produkcji. Sub­
stytucja żywej pracy przez rosną­
ce wyposażenie techniczne jest 
główną dźwignią historycznego pro­
cesu wzrostu wydajności ludzkiej 
pracy. Łączy się ona zazwyczaj z 
substytucją .jednostkowych nakła­
dów pracy przez jednostkowe na­
kłady środków produkcji, zwłaszcza 
środków obrotowych, albowiem 
wzrost produkcji osiągany przez 
jednostkę nakładu pracy wymaga 
zwiększenia ilości przedmiotów pra­
cy przekształconych w produkt.

Wyposażenie techniczne właściwe 
danemu procesowi technicznemu 
wyznacza maksymalny nakład, tj. 
maksymalny rozmiar użytkowania 
środków trwałych. Nakład środka 
trwałego musi się mieścić w grani­
cach nieprzerwanego użytkowania 
tego środka w procesie produkcji, 
tj. nie można użytkować środka 
trwałego więcej niż przez 24 go­
dziny na dobę. Przy zasobie 10 ma­
szyn użytkowanie nie może prze­
kroczyć 240 maszynogódzin na do­
bę, przy zasobie 5 samochodów, u- 
żytkowanie nie może przekroczyć 
120 samochodogodzin na dobę itp. 
Często użytkowanie środka trwałe-

go nie może być nieprzerwane, po­
trzebne śą bowiem przerwy dla 
przeglądu. 1 kontroli, dla konserwa­
cji, dla napraw i remontów. Część 
tych prżerw, jak przeglądy i prze­
rwy dla konserwacji, jest ściśle 
określona przez warunki technicz­
ne, niestosowanie ich prowadzi do 
utraty przydatności użytkowej 
środka trwałego. Inne przerwy, jak 
przerwy dla napraw, mają charak­
ter losowy, można jednak na pod­
stawie doświadczenia określić ich 
przeciętną długość. W ten sposób 
określonemu środkowi trwałemu 
odpowiada maksymalny czas użyt­
kowania w ciągu danego okresu 
czasu (dnia, miesiąca, roku). Przy 
danym zasobie środka trwałego nie 
można przekroczyć pewnego maksy­
malnego rozmiaru użytkowania tego 
zasobu, czyli pewnego maksymalne­
go nakładu.

W rezultacie każdemu procesowi 
technicznemu odpowiada pewna 

' maksymalna ilość produktu (roz­
miar produkcji), laką można otrzy­
mać (w ciągu dmego okresu) sto­
sując dany proces. Ilość ta jest 
wyznaczona przez maksymalne u- 
żytkowanie wyposażenia techniczne­
go właściwego danemu procesowi; 
nazywamy ją mocą produkcyjną 
danego procesu technicznego. Każdy 
proces techniczny posiada więc 
właściwą sobie moc produkcyjną. 
Jeżeli rozmiar produkcji jest 
mniejszy niż produkcyjna moc pro­
cesu, powiadamy, że moc produk­
cyjna nie jest w pełni wykorzysta­
na. Stosunek rzeczywistego rozmia­
ru produkcji do mocy produkcyj­

posażenia technicznego, które po­
zwalają ną wytworzenie (w danym 
okresie czasu), odpowiednio 1Ó0, 
120, 15Ó jednostek produktu. Tutaj 
pierwszy składnik jest składnikiem 
limitującym, a dwa pozostałe skład­
niki nie są w pełni wykorzystane. 
W drugim procesie niechaj te sa­
me pod względem technicznym 
składniki pozwalają na wytworze­
nie odpowiednio 200, 180, i 150 jed­
nostek produktu, czyli trzeci skład­
nik wyposażenia technicznego jest 
składnikiem limitującym, a pierw­
szy 1 drugi składnik nie są' w pełni 
wykorzystane. Łącząc obydwa pro­
cesy otrzymujemy proces mieszany, 
w którym wytwarza się 300 jedno­
stek produktu, przy czym wszystkie 
składniki wyposażenia technicznego 
są w pełni wykorzystane. Struktura 
wyposażenia technicznego tego mie­
szanego procesu jest harmonijna. 
Takie łączenie procesów technicz­
nych nazwiemy harmonizacją struk­
tury wyposażenia technicznego.

Harmonizacja wyposażenia tech-- 
nicznego przez łączenie procesów 
technicznych jest więc możliwa w 
przypadkach, kiedy rozmaite pro­
cesy techniczne posługują się takimi 
samymi pod względem technicznym 
środkami trwałymi, przy czym 
składniki wyposażenia technicznego, 
które w jednym procesie technicz-
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nej procesu technicznego nazywamy " nyjń są- -składnikiem -limitującym/ 
stopniem wykorzystania mocy, pr,0r.„.. w innym procesie, są częściowo nie 
dukcyjnej. Często stosunek ten Wy­
rażamy w postaci procentowej i 
mówimy, że moc produkcyjna jest 
wykorzystana np. w 70 proc., w 90 
proc. itp. Maksymalny stopień wy­
korzystania jest oczywiście 100 proc. 
Niepełne wykorzystanie mocy pro­
dukcyjnej może • wynikać z tego, 
że zasób trwałych środków produk­
cji nie jest użytkowany przez cały 
maksymalny czas jego użytkowania, 
albo też z tego, że niecały zasób 
(tzn. nie wszystkie środki trwałe) 
jest użytkowany. Pierwszy przypa­
dek zachodzi, kiedy np. budynki i 
maszyny są użytkowane tylko przez 
część doby, powiedzmy,, przez 8 go­
dzin, ponieważ zakład' produkcyjny 
pracuje tylko na jedną zmianę ro­
boczą. Drugi przypadek zachodzi, 
kiedy część maszyn (oraz ewentu­
alnie budynków) jest nieczynna; 
np. z powodu braku surowca, albo 
silniki pracują tylko częściowo ob­
ciążone37), IV obydwu przypadkach 
zasób trwałych środków produkcji 
(czyli wyposażenie techniczne) nie 
jest użytkowany w maksymalnym 
rozmiarze.

Może się zdarzyć, że zasoby i 
maksymalny czas użytkowania po­
szczególnych środków trwałych są 
takie, że każdy z nich pozwala na 
wytworzenie tej samej ilości pro­
duktu. Powiadamy wówczas; że 
wyposażenie techniczne ma struk­
turę harmonijną. Często jednak' 

. poszczególne składniki wyposażenia 
technicznego pozwalają na wytwo­
rzenie różnych ilości produktu. 
Mówimy wówczas o nleharmonijnej 
strukturze wyposażenia techniczne­
go. Przy nieharmonijńej strukturze 
(wyposażenia technicznego moc pro­
dukcyjna procesu technicznego jest 
wyznaczona przez teń składnik wy­
posażenia technicznego, który w 
porównaniu z innymi składnikami 
pozwala.. uzyskać najmniejszą,. ilość 
produktu; składnik teh nazywamy 
składnikiem limitującym. Pozosta­
łe składniki wyposażenia technicz­
nego1 nie są użytkowane w rozmia­
rze maksymalnie możliwym, są one 
częściowo nie wykorzystane.

Struktura wyposażenia technicz­
nego może być harmonijna lub nie- 
harmonijna zależnie od danej tech­
niki produkcji; struktura ta stano­
wi właściwość określonego procesu 
technicznego. Poszczególne procesy 
techniczne mogą się więć łączyć z 
częściowym niewykorzystaniem 
pewnych składników wyposażenia 
technicznego nawet przy pełnym 
wykorzystaniu mocy produkcyjnej. 
Nieharmonijną strukturę Wyposa­
żenia technicznego można jednak 
przemienić w strukturę bardziej 
harmonijną przez odpowiednie łą­
czenie procesów technicznych. Przy­
puśćmy,, że majny diva procesy 
techniczne, w których użytkowane 
są takie same techniczne środki 
trwałe; Niechaj W pierwszym pro­
cesie występują trzy , składniki wy-

wykorzystane. Łączenie procesów 
technicznych prowadzi wówczas do
zmniejszenia nieharmonijności

Jest równa wielokrotności te] ilości 
produktu, którą pozwalają uzyskać 
poszczególne składniki wyposażenia 
technicznego; a więc jeśt większa 
od ilości produktu, która pozwala 
wytwarzać składnik limitujący, a 
który wyznacza moc produkcyjną 
procesu przed uwielokrotnieniem. 
Częśto harmonizację Struktury wy­
posażenia technicznego można osiąg­
nąć przez łączenie procesów tech­
nicznych wytwarzających różne 
produkty, jeśli procesy te posługują 
się (całkowicie lub częściowo) ta­
kimi samymi pod względem tećh-: 
nicznym środkami trwałymi. Re-, 
zultatem jest wówczas łączna pro­
dukcja dwu lub więcej produktów. 
Bardzo często produkcja łączna jeęt 
wynikiem łączenia różriych proce­
sów technicznych w celu harmoni­
zacji struktury wyposażenia tech­
nicznego.

Jak widać, harmonizacja struk­
tury wyposażenia technicznego, czy 
to przez zwiększenie wytwarzanej 
ilości pojedynczego produktu (na 
skutek łączenia albo uwtelokrotnle- 
nia procesów), czy też przez przejś­
cie do produkcji łącznej (ewentu­
alnie też przez (zwiększenie ilości 
i różnorodności produktów) wyma­
ga zwiększenia wyposażenia tech­
nicznego. Łączy się ona więc ze 
zwiększeniem zarówno wyposażenia 
technicznego, jak i mocy produk­
cyjnej zakładu produkcyjnego, czyli 
— jak mówimy potocznie — „wiel­
kości” zakładu. Wymaga ona ewen­
tualnie połączenia większej liczby 
zakładów produkcyjnych w nowy 
„większy” zakład, posiadający 
większe wyposażenie techniczne i 
większą moc produkcyjną (lub bar­
dziej różnorodną moc produkcyjną 
w przypadku przejścia do produk­
cji łącznej lub zwiększenia jej 
różnorodności). Ponadto może się 
okazać, że harmonizacja wyposaże­
nia technicznego w jednej gałęzi 
produkcji uzależniona jest od wzro­
stu produkcji w innej gałęzi. Za­
leżność taka może być wynikiem 
faktu, że wzrost produkcji w innej 
gałęzi jest warunkiem wykorzysta­
nia zwiększonej mocy produkcyj­
nej, jaka powstałaby w wyniku 
harmonizacji wyposażenia techńicz- 
qego. Może to płynąć stąd, że. dru­
ga gałąź produkcji dostarcza, su­
rowca albo jest odbiorcą wytwa­
rzanego produktu.

Wzgląd na wyposażenie technicz­
ne znacznie •'ogranicza. zakres dzia­
łania rosnącej stopy substytucji 
nakładów (i malejącej stopy sub-

struktury Wyposażenia techniczne­
go, ale nie zawsze do pełnej jej 
harmonizacji, albowiem niewyko­
rzystywanie 'poszczególnych skład­
ników wyposażenia technicznego w 
różnych procesach nie zawsze może 
być wyeliminowane przy łączeniu 
tych procesów. Pełną harmonizację 
można jednak zawsze osiągnąć 
przez uwielokrotnienie procesu 
technicznego, tzn. przez zwiększe­
nie rozmiarów produkcji do wielo­
krotności ilości produktu, którą 
pozwalają osiągnąć poszczególne 
składniki wyposażenia techniczne­
go. Przy takim zwiększeniu, rozmia­
ru produkcji nie wszystkie skład­
niki wyposażenia technicznego trze­
ba powielić w tym samym stosun­
ku. Na przykład jeżeli w pierw­
szym ź wymienionych poprzednio 
procesów rozmiar prodykcjj została 
by powiększony 6 razy, tj. do 600 
jednostek produktu, to pierwszy 
składnik wyposażenia technicznego 
trzeba powielić 6 razy, drugi skład­
nik — 5 razy, a trzeci tylko — 4 
razy. Wówczas każdy składnik po­
zwoliłby na (Wytworzenie 600 jed­
nostek produktu i struktura wypo­
sażenia technicznego zostałaby w 
pełni zharmonizowana. Tak samo 
w drugim przykładowo wymienio­
nym procesie harmonizację struktu­
ry wyposażenia technicznego można 
osiągnąć przy rozmiarze produkcji 
wynoszącym 1800 jednostek. Wów­
czas pierwszy składnik wyposaże­
nia technicznego trzeba by powie­
lić 9 razy, .drugi składnik — 10 
razy oraz trzeci — 6 razy. Wszelki 
rozmiar produkcji będący wielo­
krotnością ilości produktu umożli­
wionej przez poszczególne składni­
ki wyposażenia technicznego pro­
wadzi do harmonizacji struktury 
wyposażenia technicznego; wystar­
cza do tego najmniejsza wielokrot­
ność. Najmniejsza wielokrotność 
wyznacza najmniejszy rozmiar pro­
dukcji (a tym samym moc produk­
cyjną' uwielokrotnionego procesu), 
przy którym następuje harmoniza­
cja struktury wyposażenia technicz­
nego. Okazuje się więc, że przez 
odpowiednie łączenie procesów 
technicznych można zmniejszyć nie- 
harmonijność, a przez uwielokrOt- 
nienie procesu technicznego można 
osiągnąć pełną harmonizację wy­
posażenia technicznego. Oba te spo­
soby można łączyć dla osiągnięcia 
pełnej harmonizacji przy możliwie 
najmniejszym rozmiarze produkcji.

Harmonizacja struktury wyposa­
żenia technicznego łączy się zawsze 
ze zwiększeniem mocy produkcyj­
nej. Przy harmonizacji przez łą­
czenie procesów technicznych moc 
produkcyjna nowego mieszanego 
procesu równa się najmniejszej śpo- 

. śród ilości produktu, na której o- 
siągnięcie pozwalają poszczególne 
składniki połączonego wyposażenia 
technicznego. Po uwielokrotnieniu 
zaś procesu technicznego móc jego

stytucji przychodów) oraz prawa
rosnących nakładów dodatkowych. 
Prawa te, jak wiemy, są rezultatem, 
stosowania w procesie produkcji 
prakseologicznej zasady eliminowa-
nią procesów niesprawnych. Proce­
sy nie spęińiająće'tycH :’pftf^ 
niesprawne, jeśli, są podzielne, al-
bowięm istnięje^wówczas jedęn.lujs 
więcej procesów mieszanych/ które 
dają ten sam rezultat produkcyjny 
przy mniejszym nakładzie co naj­
mniej jednego czynnika produkcji. 
Natomiast wyposażenie techniczne, 
wyznacza określoną moc produkcyj­
ną poszczególnych procesów tech­
nicznych. W konsekwencji łączenie 
dwóch lub więcej procesów w celu 
wytworzenia danej ilości produktu 
może prowadzić do niewykorzysty­
wania mocy produkcyjnej tych pro­
cesów, albo też do nieharmónijnoś- 
ci struktury ich wyposażenia tęch- 
nięznęgp. W tych warunkach.pro­
cer/ techniczne są niepodzielne i 
stosowanie procesów mieszanych, ńie 
wchodzi w rachubę. Procesy mie­
szane ńie „współzawodniczą” o 
zastosowanie, W rezultacie procesy, 
które nie spełniają wymienionych 
praw dotyczących stopy substytucji 
i nakładów dodatkowych, pie mu­
szą byćniesprawne.

W takiej sytuacji prawa te nie 
występują. Mpgą one występować 
jedynie w przypadku' szczególnym, 
kiedy wyposażenie techniczne i moc 
produkcyjna procesów składających 
się naproces mieszany są stosun­
kowo niewielkie. Wówczas procesy 
są w przybliżeniu podzielne i pro­
ces mieszany ńie powoduje, niewy­
korzystania mocy produkcyjnej lub 
poważnej nieharmonijności struktu­
ry ' wyposażenia technicznego. Dla­
tego prawa te występują tylko w 
gałęziach produkcji, w których wy­
posażenie techniczne i moc produk­
cyjną procesów technicznych są 
stosunkowo niewielkie. Natomiast 
prawa te przestają występować w

miarę zwiększenia się wyposażenia 
technicznego 1 mocy
oraz związanego z tym wzrostu 
wielkości” zakładów produkcyj­

nych. Prawo rosnącej stopy substy­
tucji nakładów (i ewentualnie ma­
lejącej stopy substytucji Pr^ych°" 
dów) oraz prawo rosnących nakła­
dów-dodatkowych nie wiec
uniwersalnej z&sady 
cesów technicznych.

Selekcja procesów 
o której była mowa,

stanowi więcselekcji pro-
technicznych, ogranicza się

więc do doboru efektywnych pro- 
cesów. W pewnej dość szczególnej
śytuacji, w której wyposażenie
techniczne ńie odgrywa większej
roli, prowadzi ona do doboru pro- 
ceiów spełniających prawa rosną­
cej (lub malejącej) stopy substy­
tucji oraz rosnących nakładów do­
datkowych. Po selekcji z reguły 
pozostaje więcej niż jeden proces 
techniczny, za pomocą którego moż­
na wytworzyć określony produkt 
(albo ' określony zespół produktów). 
Istnieje także możliwość stosowa­
nia procesów mieszanych, która jed­
nak może być ograniczona przez 
Wzgląd na moc produkcyjną oraz 
na harmonijność struktury wypo­
sażenia technicznego. Dalej, idącej 
selekcji procesów technicznych nie 
można przeprowadzić posługując się
wyłącznie rachunkiem w 
kach naturalnych. Brak 
kryteriów.

jednost- 
do tego

natural-W praktyce gospodarki 
nej ustala się — w drodze zbioro­
wego doświadczenia w społecznym
procesie pracy — stosowanie okreś­
lonych procesów technicznych (czy­
stych i mieszanych) przy wytwarza­
niu poszczególnych produktów. Na­
stępuje to w długotrwałym żywio­
łowym procesie „prób i błędów”, 
który prowadzi do pewnego „natu­
ralnego doboru” procesów technicz­
nych. Rezultat takiego doboru u- 
trwala się jako zwyczaj i zostaje 
przekazywany przez tradycję03). 
Proces doboru nie ma jednoznacz­
nego kryterium; dokonuje się on 
żywiołowo w warunkach wzajem­
nego oddziaływania zwyczajowo- 
-tradycyjnych sposobów postępo­
wania oraz powolnego narastania 
zmian w społecznych siłach wy­
twórczych, tj. w technicznych meto­
dach produkcji, w środkach pro­
dukcji i w umiejętności człowieka 
posługiwania się nimi (jak również 
w liczbie ludzi posiadających taką 
umiejętność). Toteż w dalszych roz­
ważaniach będziemy na razie przyj­
mowali, że wytwarzanie każdego 
produktu odbywa się przy zastoso­
waniu określonego procesu technicz-
nego, który został wyłoniony przez 
opisany proce? doboru i utrwalony 
przez zwyczaj i tradycję. Dopiero

• rozpatrywanie,.Bgo§podąrki towaro-. 
wo-pieniężnej dostarczy , nam jed­
noznacznego kryterium doboru, pro-

, cesów- technicznych w postaci ra­
chunku wartościowo-pieniężnego i 
zasady racjonalnego gospodarowa­
niu.

33) K. Marks: Kapitał, t. I, s. 218. Na 
następnej, tj. 217 stronie Marks cytuje 
następująca uwagę dotyczącą maszyny 
pończoszniczej „każda maszyna wyrabia
wprawdzie wiele 
O. L.). ale żadna z 
by być wyrobiona 
maszyny".

35) Składniki te

par (pończoch
tych par nie mogła-
bez udziału cale)

stanowią składowe
wektora wyposażenia technicznego S od­
powiadającego danemu procesowi tech­
nicznemu. Są to więc konkretne maszy­
ny, budynki, instalacje Itp.

37) W związku z tym mówi się o stop­
niu ekstensywnego oraz intensywnego
wykorzystania mocy produkcyjnej.
Pierwszy dotyczy czasu użytkowania 
wyposażenia technicznego, drugi części 
zasoby, którą jest użytkowana. Patrz 
A. Gozulow: Statystyka ekonomiczna. 
Warszawa 1936, s. 138—139.

<3) Patrz: O. Lange: Ekonomia poli­
tyczna, t. I, wyd. cyt. s. 227—228.

Sprostowanie
Do artykułu pt. „Ideologia — 

teoria — polityka’’ opublikowanego 
w poprzednim numerze wkradł się 
błąd. W przedostatnim akapicie 
artykułu ostatnie zdanie powinno 
brzmieć: „Więź ta jest warunkiem 
wszelkiego socjalistycznego rozwo­
ju, śmiałego brania się za barki z 
nowym i nieznanym, rodzi potrzebę 
przewartościowań, krytycznych 
przewartościowań, jest stosowaniem 
marksizmu jako nauki, nie zaś jako 

• wiary”.

WR0CUWSKA FABRYKA FARB I LAKIERÓW 

Wrocław, ul. Kwidzyńska 8
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• szerokość 700 mm

W CENIE ZŁ 790 ZA 1 SZTUKĘ

Zamówienia przyjmuje i udziela informacji Dział Opakowań 
Fąbryki telefon 830 — 71. wewnętrzny 67,
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WYODRĘBNIANIE CZYNNIKÓW WZROSTU PRODUKCJI
Metody 
a

miarą intensywnego wzrostu gospo­
darczego. Metoda ta koresponduje 
wyraźnie z wprowadzonym niedaw­
no dó praktyki"'planistycznej wspót- 
czynnikiem produktywności mająt­
ku trwałego. który jest po. prosiu 
odwrotnością kapitałochłonności

Dochodzimy w ten sposób do 
’ ’ ; że poprzednia

produkcji. Wzrost produkcyjności 
tego majątku, czyli spadek kapita- 
lochlonności produkcji na szczeblu 
przedsiębiorstwa wyraża w przybli­
żeniu poprawę stopnia wykorzysta­
nia aparatu produkcyjnego, i może 
być traktowany, jako miara inten-

podarczego jeśt. b .-+-r z subskryp- _____ ..._______ .
tem. u zaś..ważnego wniosku; 
wzrostu jest tylko, u z subskryptem ' ----- j—
S' (równańię 11). Tempo wzrostu 
uzbrojenia pracy ą zatem i wydaj­
ności pracy wynika nie tylko z szer­
szego stosowania (powielania) w 
gospodarce narodowej istniejących 
metod wytwarzania, .które w coraz 
większym stopniu zastępują . pracę

metoda wyodrębniania efektów
ORZECZNICTWO

rzeczywistość
MIECZYSŁAW NASIŁOWSKI

N
A Jamach „Życia Gospo­
darczego” toczy się od. 
pewnego okresu czasu in-' 
teresująca dyskusja na te­
mat możliwości i celowości 
ilościowego wyodrębnienia 

intensywnych czynników wpływa­
jących na wzrost dochodu narodo­
wego. Dyskusja ta budzi duże zain­
teresowanie wśród ekonomistów i 
rokuje pewną nadzieję na skromny 
postęp w tak ważnej dla praktyki 
dziedzinie analiz ekonomicznych.

Postawiony w tej dyskusji pro­
blem nie jest nowy. Posiada on już 
bogatą historię w literaturze świa­
towej i pewien oryginalny dorobek 
w polskiej literaturze ekonomicz­
nej *). Od dłuższego już okresu cza­
su nurtowała ekonomistów idea roz­
łożenia złożonego procesu produk­
cyjnego na czynniki pierwsze i 
wyodrębnienie stopnia wpływu każ­
dego z nich na uzyskiwane efekty 
produkcyjne w postaci dochodu na­
rodowego.

Chociaż każda próba takiego ra­
chunku spotka się z reguły z du­
żym zainteresowaniem i uznaniem 
dla jej autora, stosowane dotych­
czas metody analizy i uzyskiwane 
na ich podstawie' efekty nie mogą 
stanowić podstawy do pełnej sa­
tysfakcji. W publicystycznym arty-

/a • D/ : dD = i -

Można to również badać w nieco 
innej postaci proponowanej przez uczestników dyskusji na lamach

: Do/ - :

gdzie E z subskryptem G — ozna­
cza efekt wzrostu wydajności pracy 
zaś E to wyrażenie podzielone przez 
dD — udział efektu wzrostu wydaj­
ności pracy w ogólnym przyroście 
dochodu narodowego.

Metoda ta opiera się na reali­
stycznym założeniu, że cała nad­
wyżka wzrostu-dochodu- narodowe-- 
go ponad wzrost -zatrudnienia trak­
towana jest jako efekt wzrostu wy­
dajności ludzkiej pracy/-Ten' reżUł?- J 
tat nie budzi żadnej wątpliwości, 
jednakże w pełni nas nie satysfak­
cjonuje. Tak liczonych efektów 
wpływu wzrostu wydajności pracy 
na wzrost dochodu narodowego nie 
możemy bowiem traktować jako 
ilościowej miary intensyfikacji w 
procesie gospodarowania. Wzrost 
wydajności pracy jest rezultatem 
współdziałania ogromnej ilości róż­
norodnych czynników obiektywnych 
i subiektywnych, działających na 
każdym stanowisku pracy, w całym 
przedsiębiorstwie, jak również w 
skali całej gospodarki narodowej.

Z punktu widzenia ponoszonych 
nakładów, dzieli się te czynniki na 
inwestycyjne i pozainwestycyjne. 
Chodzi bowiem o to, że za wzrost 
wydajności pracy musimy W po­
ważnym stopniu .płacić wzrostem 
nakładów inwestycyjnych na jedno 
stanowisko robocze, czyli wzrostem 
uzbrojenia pracy. Całą ekspansję 
inwestycyjną związaną nie tylko ze 
wzrostem zatrudnienia przy nie­
zmienionym technicznym uzbrojeniu 
pracy, ale także i ze wzrostem tech­nicznego uzbrojenia pracy traktuje

dUa s Uz » /dT 3 T/
bądź też używając Innych symbo­
li na wymienione stopy wzrostu, 
możemy to samo równanie wyra­
zić w postaci:

• rM - * /6/
Efekty z tytułu postępu technicz­

nego są z założenia proporcjonalne 
do tempa wzrostu uzbrojenia pracy, 
czyli:

* * ® /7/

kule trudno jest wchodzić w zawile 
nieraz kwestie metodologiczne. Mi­
mo to warto nawet w ogólnej po­
staci uświadomić sobie najsłabsze 
punkty stosowanych dotychczas me­
tod analitycznych.

Zacznijmy od metody najprostszej 
polegającej na wyodrębnieniu wpły­
wu wzrostu wydajności pracy na 
wzrost dochodu narodowego. Nie 
wymaga uzasadnienia znana pow­
szechnie formuła na tempo wzrostu 
dochodu narodowego (dD : D) 
dD 3 D > a + b /1/

gdzie a — oznacza tempo wzrostu 
wydajności pracy dW : W 
zaś b — tempo wzrostu zatrudnie­
nia dZ : Z („d” jest odpowiednikiem 
„delta” — red.)
Można ją przekształcić w postaci:

a • D = dD - bD /2/
Stąd zaś można ustalić udział wzro­
stu wydajności pracy w ogólnym 
przyroście dochodu narodowego w 
analizowanym okresie, który równy 
jest różnicy między jednością a 
udziałem wzrostu zatrudnienia w 
przyroście dochodu narodowego, 
czyli:

£/b . D/ : anj /i/
„Życia Gospodarczego”, a mianowi­
cie:

DO “ A/
się zazwyczaj jako podstawę eks­
tensywnego wzrostu ■ gospodarczego. 
Z drugiej jednak strony wzrost 
technicznego uzbrojenia pracy trak­
tuje się jako miarę postępu tech­
nicznego w gospodarce narodowej. 
Efektem zaś tego postępu jest tylko 
taki wzrost wydajności pracy, który 
akyrat^,równy. jąst„^zr.qs,tp,Wi tech­
nicznego uzbrojenia prący- Ąnślo- 
gićźnie jak w ■metiidźi^pojfrźeańiej' 
(formuła -3 lub 4). w której ‘nad­
wyżkę wzrostu dochodu narodowe- 
gonad wzrostem zatrudnienia trak­
towano jako efekt wzrostu wydaj­
ności pracy, tak obecnie nadwyżkę 
tempa wzrostu wydajności pracy 
nad tempem wzrostu technicznego 
uzbrojenia pracy traktuje się jako 
efekt tzw. pozamajątkowych czyn­
ników wzrostu związanych z szero­
ko pojętymi usprawnieniami orga- 
nlzacyjno-planlśtyczńyml.

Na podstawie tak sformułowanych 
założeń, łatwo już ustalić ilościową 
formułę służącą do rozdzielenia 
efektów wzrostu wydajności, pracy 
z tytułu wzrostu produkcyjnego 
majątku trwałego oraz z tytułu sze­
roko pojętych usprawnień organlza- 
cyjno-planistycznych prowadzących 
do lepszego wykorzystania Istnieją­
cego majątku produkcyjnego.

Majątek produkcyjny (T) .określa­
ny jest przeciętnym technicznym 
uzbrojeniem pracy (U z subskryp­
tem z), czyli T = U z subskryptem 
z razy Z. Po zróżniczkowaniu i po­
dzieleniu uzyskanej różniczki przez 
to równanie możemy ustalić formulę 
na tempo wzrostu uzbrojenia pracy.

- /d2 : 2/ /5/
Zatem różnica między tempem 
wzrostu wydajności pracy (a) a 
tempem wzrostu technicznego 
uzbrojenia pracy (r z subskryptem u) 
wyrażać ma w sposób względny 
efekty z tytułu usprawnień organi- 
zacyjho-planistycznych (u z sub­
skryptem s)' nie wymagających do­
datkowych nakładów inwestycyj­
nych, czyli:

ufl « a - ra /8/

syfikacji procesu produkcyjnego w 
tym przedsiębiorstwie, jako efekt 
szeroko pojętych usprawnień orga­
nizacyjnych (oczywiście', pod wa­
runkiem, że jesteśmy w stanie pra­
widłowo mierzyć zmiany w mająt­
ku i w produkcji czystej przedsię­
biorstwa). - Chociaż i tutaj relacja 
majątek—produkcja* czysta kształ­
tuje się pod wpływem inwestycji 
odtworzeniowo - modernizacyjnych 
znajdujących się w gestii uprawnień 
przedsiębiorstw.

Sprawa jest znacznie bardziej zło­
żona w analizie agregatowej obej­
mującej cały przemysł, a tym bar­
dziej całą gospodarkę narodową. /Tu­
taj względne zmniejszenie kapitało- 
chłonności produkcji nie może być 
dobrą miarą działania intensywnych 
czynników wzrostu gospodarczego, 
tak jak względny wzrost tej kapita- 
łochłonności nie może stanowić do­
wodu braku efektów czynników in­
tensywnych. W pierwszym rzędzie 
należałoby uwzględnić efekty wyni­
kające ze zmian w strukturze go­
spodarki narodowej, które w dy­
namicznej gospodarce odgrywają 
zazwyczaj bardzo istotną rolę. Przy 
niezmienionej kapitałochłonności w 
każdej gałęzi, przeciętny współczyn­
nik kapitałochłonności wzrośnie, je­
śli tylko gałęzie o wyższej kapitało­
chłonności rozwijają się szybciej od 
gałęzi o niższej kapitałochłonności. 
Przy założeniu, że pozostałe Warun­
ki nie zmieniły się, uzyskamy ujem­
ny współczynnik u z subskryptem s. 
chociaż w żadnej gałęzi z osobna 
wziętej nie nastąpiło pogorszenie 
wykorzystania aparatu wytwórczego 
i zmniejszenie działania czynników 
intensywnych. Nie jest również wy­
kluczony przypadek, że mimo dzia­
łania czynników intensywnych i 
poprawy stopnia wykorzystania apa­
ratu wytwórczego w pewnych gałę­
ziach. wzrost kapitałochłonności w 
innych gałęziach jest tak poważny, 
że przeciętny współczynnik u z sub­
skryptem s jest również ujemny 
lub co najwyżej równy zeru. Wy­
starczy np. poważnie przyspieszyć 
w pewnym okresie wzrost przemy­
słu wydobywczego, który z reguły 
posiada znacznie wyższą kapitało- 
chłonność w porównaniu dó prze­
mysłu przetwórczego, aby odnieść 
fałszywe wrażenie o zmniejszającej 
się roli czynników intensywnych we 
wzroście gospodarczym.

Załóżmy jednak, że udało nam się 
wyeliminować wpływ zmian struk­
turalnych na kształtowanie się ana­
lizowanych relacji agregatowych,

ludzką maszynami i urządzeniami 
(proces substytucji), ale także na 
skutek pojawiania się 1 wprowadza­
nia do produkcji nowych metod bę­
dących wyrazem postępu .technicz­
nego. Metody te modernizują pro­
dukcję i Intensyfikują jej efekty.

Tymczasem nie dysponujemy żad­
nymi metodami, za pomocą których 
dałoby się w śppsób zadowalający 
rozdzielić efekty towarzyszące eks­
tensywnemu rozszerzaniu istnieją­
cych metod - produkcji, od efektów 
towarzyszących wprowadzaniu zu­
pełnie nowych' rozwiązań konsfruk- 
cyjnych i technologicznych- będą­
cych wyrazem postępu naukowo- 
technicznego w ścisłym tego słowa 
znaczeniu. Wreszcie realizowane in­
westycje wpływają nie tylko na 
wzrost wydajności prący poprzez 
wzrost technicznego uzbrójenla pra­
cy, 'ale także np. w. drodze prze­
zwyciężenia szeregu wąskich gardeł, 
hamujących dotychczas wzrost pro­
dukcji.

Wszystko to świadczy o tym, że 
czynniki produkcji mają względem 
siebie charakter komplementarny 
tzn. wzajemnie uzupełniający się 
(chociaż w pewnych granicach mo­
gą również wzajemnie zastępować 
się). Z tych względów jedynie me­
todą analizy oparta bądź na zatrud­
nieniu i wydajności z jednej stro­
ny, bądź też na inwestycjach i ich 
efektywności z drugiej strony nie 
budzi żadnych merytorycznych 
trudności, chociaż nie daje nam ona 
tyęh informacji, które nas najbar­
dziej Interesują.

Oczywiście, metoda wyrażona 
równaniem (10 oraz 11) pozwala na 
rozdzielenie ogólnego przyrostu do­
chodu narodowego, jak również 
przeciętnego tempa wzrostu tego 
dochodu pomiędzy trzy wymienione 
czynnika, ale wyniki liczbowe na­
leży traktować jako wielkości w du­
żym stopniu umowne, będące kon­
sekwencją przyjętych założeń. Krót­
ko mówiąc uzyskujemy tylko to, 
cośmy z góry założyli 1 dlatego do 
tego rodzaju wyników nie możemy 
przywiązywać zbyt wielkiego zna­
czenia. Nie chcę jednak przez to po-
wiedzieć, że wyniki te nie 
ogóle żadnego znaczenia, 
z ogromnym przybliżeniem 
ją one ogólny kierunek 
tzw.- pozainwestycyjnych

mają w 
Chociaż 

Wyraża- 
wpływu 
czynni-

ków na wzrost dochodu narodowe­
go i to na pewno posiada jakąś 
ograniczoną wartość poznawczą.

Rozpatrzmy przy tej okazji krótko 
ekonometryczną funkcję produkcji 
typu ■ Cobb-Douglasą w znanej w 
literaturze polskiej postaci:

D « aT® • 2^/12/bądź też że takowe zmiany w ba-, 
danym-otcresie czasu ' w ogóle nie 
występowały.,Nawet-'WÓwczas trud> zaś po podzieleniu.tej funkcji przez 
no zgodzić się z założeniem, że Z uzyskujemy formułę na wydaj­

ność pracy:miarą ekstensywnego wzrostu gos-

wzrostu wydajności pracy (równa­
nie 8 -lub W ogólnej postaci 11) 
opierała się na fundamentalnym za­
łożeniu neutralnego typu postępu 
technicznego zgodnie z którym wy­
dajność pracy rośnie tak samo jak 
techniczne uzbrojenie, pracy, zaś 
ewentualne odchylenie traktowane 
jest w przypadku odchylenia dodat­
niego Jako efekt usprawnień orga­
nizacyjnych, natomiast w przypad­
ku odchylenia ujemnego jako wyraz 
regresu w zakresie intensywnych 
czynników wzrostu gospodarczego. 
Przy, metodzi e opartej na koncepcji 
typu. Cobb-Eiouglasa wyodrębnienie 
efektów wzrostu wydajności pracy 
oparte jest implicite na fundamen­
talnym założeniu kapitałochłonnego 
typu' postępu , technicznego, gdyż 
zgodnie z równaniem (13), tylko 
wówczas parametr E będzie spełniał 
wariinek: E jest większe od 0 1 
mniejsze Od 1. gdy techniczne uzbro­
jenie pracy bedzie rosło szybciej 
niż wydajność pracy. Oczywiście, że 
te dwie metody dadzą zupełnie róż­
ną odpowiedź na pytanie w jakim 
stopniu czynniki intensywne przy­
czyniły się do wzrostu dochodu na­
rodowego, bądź też do wzrostu wy­
dajności pracy, gdyż opierają się 
na zupełnie różnych założeniach. W 
przypadku niekapitałochlonnego ty­
pu postępu technicznego wartość 
parametru E nie daje się bezpośred­
nio wyszacować w granicach: E jest 
większe od 0 l mniejsze od 1 a po­
staci funkcji (12) i dlatego musi być 
wprowadzona niejako z zewnątrz, 
do funkcji, zaś parametr v będzie 
wówczas chwytał wielkość residual- 
ną. Wartość poznawcza tego ostat­
niego parametru będzie całkowicie 
zależała od stopnia ścisłości lub też 
arbitralności szacunku parametru 
E.

W przypadku, gdy w jakimś okre­
sie czasu wydajność wzrasta w tym 
samym tempie co techniczne uzbro­
jenie pracy, wówczas zgodnie z me­
todą wyrażoną równaniem (8) uzy­
skujemy odpowiedź, że intensywne 
czynniki wzrostu nie działały, gdyż 
nie ma żadnych efektów ekonomicz­
nych w postaci dodatniej wartości 
współczynnika n z subskryptem s, 
natomiast. zgodnie z ostatnią meto­
dą wyrażoną równaniem (15) odpo­
wiedź będzie pozytywna, g efekt 
tzw. intensywnych czynników wzro­
stu będzie tym większy. Im niżej 
oszacujemy wartość parametru Er 
Ktokolwiek liczył efekty ekono­
miczne w oparciu o funkcję typu 
Cobb-Douglasa ten dobrze wie.' jak 
wielkie możliwości manipulacyjne 
daje ta postać funkcji i jak wiele 
elementów arbitralności kryje się 
właśnie przy ustalaniu konkretnej 
wartości parametru E,

Metoda poprzednia (równania 8) 
ma niewątpliwie tę istotną zaletę 
w porównaniu do metody ostatniej 
(równanie 15), że jest stosunkowo 
prosta, przejrzysta i bardzo łatwa 
w liczeniu nawót dla średnio przy­
gotowanego ■ pracownika:' Metoda: 
(15)..faśt.niewątpJiWie znacznie bar-.: 
dzigjo,łożoną. .f^łęjTJję^pna, częstp A 
dość złożonym aparatem matema-

Po

gdzie W & D t Z|

z /15/

zaś U_ s I 3 2 z
jej przekształceniu na formę względną uzyskujemy:

dW 3 W « E /dUa 3 Ua/
Funkcja ta (12) w sposób wyraź­

ny wprowadza dwa podstawowe 
czynniki produkcji (majątek pro­
dukcyjny T oraz zatrudnienie w tym 
majątku — Z) i próbuje rozgrani­
czyć uzyskiwane w ciągu roku efek­
ty w postaci dochodu narodowego D 
pomiędzy współczynnik cząstkowej 
efektywności majątku E oraz cząst­
kowej efektywności zatrudnienia 
1 — Ę. W równaniu (12 1 13) pa­
rametr a jest stalą funkcji, które­
mu dość trudno nadać Interpretację 
ekonomiczną. Abstrahując od róż­
nych możliwych metod szacowania 
wartości parametru E zwróćmy 
uwagę, że funkcja ta (12) ma swój 
sens ekonomiczny tylko wówczas, 
gdy parametr E Jest dodatni lecz 
mniejszy od jedności. W przypadku 
kiedy E w 1, wówczas dwucżynnl* 
kowa funkcja przekształca się w 
funkcje jednoczynnikową typu

/14/
D «>> aT, gdy natomiast E

dW : W « S /dU : u J ♦ ▼ w &

jest
większe od 1, to parametr dla za- 
trudnienią staję się ujemny (1 — E) 
jest mniejsze od 0, co sugeruje, że 
dochód narodowy spada, gdy za­
trudnienie wzrasta. Ponieważ w' 
rzeczywistości wydajność pracy 
może rosnąć tak samo, a nawet 
szybciej niż techniczne uzbrojenie 
prący, przeto dla uchwycenia tych 
efektów wprowadza się dodatkowy 
parametr do funkcji (12) w postaci 
e do potęgi. vt, gdzie e jest podsta­
wą logarytmu naturalnego, v wy­
raża w wielkościach względnych 
właśnie owe efekty wzrostu wydaj­
ność pracr nie wynikające że 
wzrostu technicznego uzbrojenia 
prący, a będącą wyrazem postępu 
organizacyjno-technicznego, zaś ' • 
oznacza czas. Po wprowadzeniu te­
go trzeciego członu równanie (14) 
przybiera postać:

/15/

tycznym, który dla mniej zoriento­
wanego. czytelnika stwarza wraże­
nie .dużej Ścisłości naukowej, za 
którą w istocie rzeczy kryje się 
sporo iluzji statycznych. Metoda ta 
z drugiej strony w jakimś stopniu 
wychodzi na przeciw tym postula­
tom, aby' we wzroście wydajności 
pracy odpowiadającym' wzrostowi 
technicznego uzbrojenia pracy do­
patrywać się już w jakimś stopniu 
działania czynników intensyfikują­
cych wzrost gospodarczy.

Chociaż dostrzegam pewną ogra­
niczoną wartość poznawczą tych 
metod, osobiście jestem skłonny 
przypuszczać, że obie te metody nie 
rokują wielkiej nadziei na prawidło­
wą. analizę 1 wyodrębniania inten­
sywnych czynników wzrostu docho­
du narodowego. Bardziej prawidło­
wy kierunek badania proponuje ze­
spół pracowników Instytutu Plano­
wania oparty przede wszystkim na 
uwzględnianiu obniżki łącznych na­
kładów jednostkowych tzn. kosztów 
osobowych oraz wartości środków 
trwałych i obrotowych na jednostkę 
produkcji. Na pewno dyskusja istot­
nie wzbogaciłaby się, gdyby Insty­
tut zechdał bardziej szczegółowo 
przedstawić koncepcję 1 założenia 
proponowanej przez siebie metody.

•). Na wyróżnienie zasługują w szcze­
gólności praca J. Pajestkl. Zatrudnienia 
J Inwestycje a wzrost gospodarczy. War­
szawa. 1M1. oraz Z. Knyzlaka. Czynniki 
wzrostu produkcji przemysłowej w Pol­
sce w latach 1850—1980. W&rszawa 1964.

zaś efekty w wyrażeniu absolutnym równają się:

uB • D « /a • D/ — /?u < D/ /9/

gdzie u • D « 0 ’ o
Zatem ogólna suma uzyskanego w 
danym okresie przyrostu dochodu narodowego rozkłada się według tej

dD = /b • D/ + /ru ♦
zaś po podzieleniu tego równania 
przez D uzyskujemy procentową

dD 3 TT»" b ♦ ru +
Podstawowa słabość tej metody 

polega na jej fundamentalnym 
apriorystycznym założeniu, że miarą 
działania intensywnych czynników 
wzrostu dochodu narodowego jest 
nadwyżka tempa wzrostu wydaj­
ności pracy nad tempem wzrostu 
uzbrojenia pracy (równanie 8), któ­
ra zgodnie z równaniem 5 i 4 spro­
wadza się po prostu do nadwyżki 
tempa wzrostu dochodu narodowego 
nad tempem wzrostu produkcyjne­
go majątku trwałego. U podłoża tej 
metody leży więc założenie neutral­
nego typu postępu technicznego,

metody w następujących propor­
cjach:

D/ ♦ /U- • D/ /10/
składnika ogólnego tempa wzrostu 
dochodu narodowego:

• ufl /11/
który zgodnie z powszechnie przyję­
tymi kryteriami ma miejsce wów­
czas, jeśli wydajność wzrasta w tym 
samym tempie co i uzbrojenie pra- 
cy.

W przypadku gdy przeciętna ka- 
pitałochłonność z jakichś względów 
rośnie, współczynnik u z subskryp­
tem a jako miara Intensyfikacji 
wzrostu gospodarczego staje się 
ujemny. Dodatnia wartość, tego 
współczynnika występuje jedynie 
przy kapitałooszczędnym typie po­
stępu technicznego, czyli relatywna’ 
obniżka kapitałochłonności' /jest

LISTY

Uwaga 
na 
zjednoczenie

Obserwując niezwykle żywą I 
ciekawą dyskusję na łamach ,^y- 
cia Gospodarczego” wokół realiza­
cji uchwał II Plenum odniosłem 
wróżenie, że nie zwrócono należy? 
tej uwagi na niezmiernie'(jak mi 
się wydaje) Istotny fakt. Realiza­
cja nowych zasad planowania go­
spodarczego jest doskonałą próbą

ogniową- organizacji naszego syste­
mu . gospodarczego. Wielokrotnie 
znajdowaliśmy ,w> prasie, m. innymi 
na łamach „Życia Gospodat czego”, 
rozważania ńa temat sprawności, 
operatywności, a więc gospodarczej 
efektywności systemu organizacyj­
nego .naszego przemysłu. Stawiano 
hipotezy na temat ograniczenia 
przez jednostki nadrzędne (zjedno­
czenia) operatywności gospodarczej, 
przedsiębiorstw, hamowania inicja­
tywy itp. ,

Moim zdaniem rzeez przedstawia­
ła się Inaczej. Poprzednie metody 
planowania ograniczały Inicjatywę 
zarówno «Jednoczeń, jak i przed­
siębiorstw. Wielogodzinne I niejed­
nokrotnie bardzo burzliwe dyskusje 
kierownictwa przedsiębiorstwa ze 
zjednoczeniem, poparte analizami 
ekonomicznymi przeprowadzonymi 
przez przedsiębiorstwo, pozwoliły 
opracować przedsiębiorstwu plany, 
może, jeszcze niedoskonałe, ale zbli­
żone do optymalnych wersji pięcio­
latki. Pełne rozeznanie zjednoczenia 
w sytuacji całej branży, wymiana 
poglądów z przedsiębiorstwami po­
zwoliły tym drugim: na szersze,, 
bardziej pełne niż jest to możliwe, 
w przedsiębiorstwie ujęcie podsta­
wowych problemów. Nie byłyby w 
stanie zastąpić tej' żywej, prowadzo­
nej na gorąco konsultacji — ana­
lizy ani biuletyny informacyjne, ani. 
nawet Indywidualne konsultacje z' 
Innymi przedsiębiorstwami dające

.z różnych względów niepełny obraz 
sytuacji.

Konsultacje 1 dyskusje prowadzo­
ne ze’ zjednoczeniem w trakcie bu­
dowy planu pozwoliły wyselekcjo­
nować problematykę dla przedsię­
biorstwa najistotniejszą. Było to 
możliwe, bo jednostka nadrzędna 
pomogła nam na podstawie pełne­
go rozeznania w branży wybrać l 
wyselekcjonować najlepsze wzory, 
skoncentrować je i zestawić z pro­
pozycjami . przedsiębiorstwa, u- 
względniając jego specyfikę. Moż­
liwe było również rozeznanie traf­
ności dróg, które wybrały poszcze­
gólne przedsiębiorstwa, osiągając: 
wysoką wydajność, wysoką jakość, 
niski wskaźnik postojów, atrakcyj­
ny asortyment Itp. Sądzę, że bez 
udziału jednostki centralnej, ale 
bliskiej 1 osiągalnej dla przedsię­
biorstwa, jaką jest zjednoczenie — 
przeprowadzenie dogłębnych, peł­
nych analiz możliwości ekonomicz- 
nof-prpdukcyjnych przedsiębiorstwa 
nie byłoby możliwe. Sa to refleksje, 
które-nasunęły ml się w .trak­
cie. budowyŁ planu 5-letnfego 
w ' naszym przedsiębiorstwie 
ZPW „Lodex” l konsultacji ze Zjed- 
noczenlem Przemysłu Wełnianego 
— Północ. Sądzę, że można je od- 
nieść dó przeważającej części przed­
siębiorstw naszej i innych branż 
przemysłowych.

JULIUSZ OLSZEWSKI

WYSOKOŚĆ CENY W RAZIE ZA­
OSTRZENIA WYMAGAŃ W ZA­
KRESIE PRODUKCJI

Huta N dostarczyła w 1967 r. Fa­
bryce Pilników w X stal w prętach 
do produkcji pilników według wy­
mogów Polskiej Normy PN-62-H- 
93016.

W fakturach wystawionych na tę 
stal Huta do cen zbytu ustalonych 
cennikiem nr 32-Z/60 doliczyła prze­
widziane tymże cennikiem dopłaty 
za odwęglenie i zawężenie odchyłki 
przekroju, w wysokości 197 075,82 zł.

Ponieważ Fabryka Pilników od­
mówiła uregulowania tych do­
płat. Huta wystąpiła przeciwko .Fa­
bryce na drogę postępowania arbi­
trażowego, domagając się zasądzenia 
powyższej sumy.

Fabryka Pilników zarzuciła brak 
podstaw do naliczenia dopłat przy 
fakturowaniu wspomnianych po­
przednio dostaw zamówionych prę­
tów stalowych.

Okręgowa Komisja Arbitrażowa 
uznała, że powodowej Hucie należą 
się dopłaty dochodzone wnioskiem 
i kwotę, będącą przedmiotem 'stpo- 
ru, zasadziła, zaś Główna Komisja Arbitrażowa, rozpoznając spór na 
skutek odwołania pozwanej Fabryki 
orzeczenie 1 instancji zatwierdziła.

Od tego orzeczenia GKA rewizję 
nadzwyczajną założył Minister 
Przemysłu Maszynowego kwestionu­
jąc zasadność przyjęcia, że powodo­
wej Hucie przysługują dopłaty, 
o które chodziło w sporze.

Główna Komisja Arbitrażowa 
rozpoznawszy sprawę w składzie re­
wizyjnym (zwiększonym), orzecze- 
n em z dnia 14 marca 1969 r. nr 
BO-14349/68 poprzednie swe stano­
wisko zmieniła 1 rozszczenie powo­
dowej Huty w całości odda­
liła, wypowiadając następujący 
pogląd prawny:

Jeżeli Polska Norma, obowiązu­
jąca w okresie wykonania dostaw, 
zaostrzyła wymacania w za-’ 
kresie produkcji i badań technicz­
nych, to nie powoduje to automa­
tycznie zmiany cen ustalonych obo­
wiązującym cennikiem ani zmiany 
zasad pobierania przewidzianych w 
tym cenniku dopłat do cen.

W uzasadnieniu swego ponowne­
go orzeczenia GKA zaznaczyła m. 
in.:

„Niesporne jest, że w okresie wy­
konania dostaw, których dotyczy 
m. in. spór, obowiązywała Polska 
Norma PN-62/H-99016 (ustanowiona 
przez PKN dnia 31.111.1962 r. z mo­
cą wiążącą od 1.VIH.1963 r.) ustala­
jąca wymagania techniczne aia 
prętów stalowych przeznaczonych 
do produkcji pilników. Niesporne 
jest również, że pozwana Fabryka 
Pilników w zamówieniach składa­
nych''na Sporną stal podawała, że 
przedmiotem dostawy ma być stal 
odpowiadająca wymogom według 
wyżej wymienionej normy, przy 
czym nie zgłaszała w tych zamó­
wieniach dodatkowych, zaostrzo­
nych żądań.

Ceny zbytu na stal w prętach zo­
stały ustalone cennikiem nr 32-Z/60 
zatwierdzonym przez Państwową 
Komisję Cen z dnia 10.VII.1959 r., 
W cenniku tym zostały również 
ustalone dopłaty do cen tn. in. za 
zawężone odchyłki przekroju i od- 
węglanie z tym. że dopłaty te przy­
sługują — jak wynika z treści cen­
nika (str. 32, 83 i 83) — w przypad­
ku żądania przez zamawiającego in­
nych zaostrzonych warunków wyko­
nania niż przewidziane w normach 
lub warunkach technicznych. W 
punkcie 6.5.1it „g" wstępnych po­
stanowień tego cennika wyraźnie 
wskazano, że nie zalicza się dopłat 
za „usługi, za które w cennikach 
przewidziane są dopłaty, jeżeli na­
bywca w zamówieniu lub umowie 

, hie zastrzegł aobie tego rodzaju wy­
konania”.

Gdy więc poznana Fabryka w 
przypadkach, których dotyczy nln. 
spór nie zgłaszała w zamówieniach 
— jak już wskazano wyżej — do­
datkowych, zaostrzonych żądań w 
stosunku do wymogów obowiązują­
cej w tym okresie normy na stal 
będącą przedmiotem dostawy, brak 
było podstaw do stosowania w fak­
turach dopłat za szczególne warun­
ki wykonania.

Fakt, że obowiązująca w okresie 
wykonania spornych dostaw Polska 
Norma PN-62/1-93016, która zosta­
ła zastąpiona Polską Normą PN- 
57/11-93007, obowiązującą w czasie 
opracowania cennika nr 32-Z/60 za­
ostrzała niektóre wymagania w za­
kresie produkcji i badań technicz­
nych, nie powoduje automatycznie 
zmiany ustalonych obowiązującym 
cennikiem zasad stosowania dopłat 
do cen. Jeśli natomiast ustalone 
tym cennikiem ceny zbvtu, a uwa­
gi na zaostrzone wymagania w sto­
sunku do producenta, nie pokrywa­
ją w pełni kosztów producenta, 
otwarta .jest droga do zmiany tych 
cen w trybie ustalonym w obowią­
zujących przepisach, na co wjrraź- 
nie wskazano w punkcie 1.3. posta­
nowień wstępnych ' („przepisy l ob­
jaśnienia”) cennika.

Z powyższych względów ześpół 
rewizyjny GKA uznał, że przyjęcie 
przez obie Instancje, iż powodowa 
Huta zasadnie domagała się zasą­
dzenia dopłat oblętych wnioskiem, 
nastąpiło z naruszeniem porządku 
prawnego w zakresie reżimu cen 
(art 537. k.c.). Wobec tego zespół 
rewizyjny GKA' orzeczenie I i II 
Istancji zmienił i wniosek powodo­
wej Huty oddalił (...)”.

DOKOŃCZENIE NA STR. 8.
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NOWE PRZEPISY kółka rolnicze
I ZARZĄDZENIA

ZAKRES I TRYB DZIAŁANIA TE­
RENOWYCH ZESPOŁÓW 
PROJEKTOWYCH

USŁUG

Zarządzeniem z dnia 30 sierpnia 
IG69 r. Minister Budownictwa i 
Przemysłu Materiałów Budowlanych 
ustalił nowe zasady organizacji oraz 
zakres i tryb działania tereno­
wych zespołów usług projekto­
wych (Monitor' Polski Nr 44, poz. 
352).

W myśl tego zarządzenia, tere­
nowe zespoły usług projektowych 
mogą być tworzone przy wydzia­
łach budownictwa, urbanistyki i ar­
chitektury prezydiów rad narodo­
wych stopnia powiatowego na tere­
nach, na których uspołecznione jed­
nostki projektowania nie zaspokaja­
ją zapotrzebowania na prace pro­
jektowe dla budownictwa indywi­
dualnego oraz drobnych inwestycji 
i remontów jednostek gospodarki 
uspołecznionej.

Zespół powinien w zasadzie wy­
konywać prace projektowe w od­
niesieniu do obiektów, które mają 
być realizowane na terenie objętym 
działalnością wydziału, przy którym 
zespól utworzono. Wykonanie pracy 
projektowej dla obiektów położo­
nych na terenie nie objętym 
działalnością zespołu może nastąpić 
jedynie w razie przekazania zlece­
nia przez właściwy dla danego te­
renu zespół. W żadnym razie prace 
zespołu nie mogą dotyczyć obiektów 
położonych poza terenem danego 
województwa.

Zarządzenie określa m. in.: zada- 
nia, terenowych zespołów, kto może 
być członkiem zespołu i jakie cią­
żą na nim obowiązki, wynagrodze­
nie za wykonane prace i inne. .

Utraciło moc zarządzenie nr 32 
Ministra Budownictwa i Przemysłu 
Materiałów Budowlanych z dnia 14 
czerwca 1968 r. w sprawie zasad 
organizacji i trybu działania tere­
nowych zespołów usług projekto­
wych przy wydziałach budownic­
twa, urbanistyki i architektury pre­
zydiów rad narodowych (Dz. Bud. 
Nr 7, poz. 27).

PLANY REALIZACYJNE INWE­
STYCJI TERENOWYCH

Zarządzenie Ministra Budownic­
twa i Przemysłu Materiałów Budo­
wlanych z dnia 28 października 
1969 r. w sprawie planów realiza­
cyjnych (Monitor Polski Nr 48, poz. 
373), ustala zasady sporządzania, 
uzgadniania i zatwierdzania pla­
nów realizacyjnych dla in- 
westycji podejmowanych przez: 
1) jednostki gospodarki uspołecznio­
nej, 2) osoby prawne nie będące 
jednostkami gospodarki uspołecz­
nionej i 3) przez osoby fizyczne.

Przez plany realizacyjne 
zarządzenie rozumie: 1) plany zago­
spodarowania terenu inwestycji, 2) 
plany zagospodarowania terenu 
działek budowlanych, 3) plany usy­
tuowania obiektów budowlanych.

Plany realizacyjne sporządza się 
dla inwestycji obejmujących budo­
wę, rozbudowę, przebudowę, odbu­
dowę i modernizację obiektów bu­
dowlanych.

Nie jest natomiast wymagane spo­
rządzanie planów realizacyjnych 
dla remontów, rozbiórek obiektów 
budowlanych, wykonywania robót 
budowlanych wewnątrz obiektów 
budowlanych, a także dla innych 
robót budowlanych zwolnionych od 
obowiązku zgłoszenia lub uzyskania 
pozwolenia na wykonanie robót bu­
dowlanych stosownie do przepisów 
o państwowym nadzorze budowla­
nym.

ZASADY GOSPODAROWANIA 
UŻYWANYM OGUMIENIEM TRA­
KCYJNYM

W myśl zarządzenia Ministra 
Przemysłu Chemicznego z dnia 30 
września 1969 r. w sprawie zasad 
gospodarowania używanym ogumie­
niem trakcyjnym (Monitor Polski 
Nr 46, poz. 364), jednostki organiza­
cyjne określone przez Przewodni­
czącego Komitetu Drobnej Wytwór­
czości prowadzą skup używanego 
ogumienia trakcyjnego (opon, dętek 
i ochraniaczy).

Jednostki gospodarki uspołecznio­
nej mają obowiązek odprzedaży o- 
pon używanych w ustalonym od­
setku (30 bądź 60 proc.) ilości naby­
wanych opon nowych, w zależności 
od ich rozmiarów. Skup użyWanych 
opon może być okresowo ogranicza­
ny bądź rozszerzany w miarę po­
trzeb gospodarczych w tym zakre­
sie.

Jednostki gospodarki uspołecznio­
nej mogą nabywać nowe opony je­
dynie po przedstawieniu oryginal­
nych dowodów odprzedaży Opon u- 
żywanych co najmniej w ustalonych 
w zarządzeniu ilościach.

Zarządzenie zabrania stosowania 
nowych opon do maszyn, urządzeń, 
przyczep, naczep, i agregatów na 
kołach ogumionych, gdy opony re­
generowane odpowiadają' ich wa­
runkom technicznym i eksploata­
cyjnym.

Opracowała
STANISŁAWA ZIELIŃSKA
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W gąszczu 
przepisów 

podatkowych
WŁADYSŁAW WOŁOCH

S
ZEREG zbyt lakonicznych 
stwierdzeń, dotyczących wy­
miaru podatku obrotowego i 
dochodowego dla ■ kolek' rol­
niczych, wywołało wiele za­
sadniczych niejasności u 

księgowych kółek rolniczych i MBM, 
jak również u lustfatorów powiato­
wych i wojewódzkich związków kó­
łek rolniczych. Do Centralnego 
Związku Kółek Rolniczych w War­
szawie poczęły napływać,listy i za­
pytania w tej sprawie. W odpowie­
dzi na nie Centralny Związek Kó­
łek Rolniczych opracował interpre­
tacje niektórych przepisów (na pod­
stawie wyjaśnień Ministerstwa Fi­
nansów) i przesłał je do wiadomości 
wojewódzkim związkom kółek rol­
niczych z zaleceniem przekazania 
tych interpretacji powiatowym 
związkom kółek rolniczych,’ kółkom 
rolniczym i międzykólkowym bazom 
maszynowym.

Przytoczmy kilka wykładni tych 
przepisów, aby zorientować czytel­
ników o zastosowanej pomocy dla 
kółek rolniczych, która ma wpro­
wadzić orientację do gąszczu prze­
pisów. 1

Jeden z przepisów mówi np.: 
„Zwalnia się • od opodatkowania 

obroty i dochody osiągnięte z dzia­
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TRUDNY ROK LEŚNICTWA
Komisja Leśnictwa 'i Przemysłu 

Drzewnego, obradująca pod-prze- 
WOdnictwem posłanki Zofii Tom­
czyk rozpatrywali przebieg realiza­
cji planu (1969 r.) .w lęśatatwja. i 
przemyśle drzewnym oraz stan 
ustawodawstwa leśnego.

Jak wynika z informacji, w cią­
gu 11 miesięcy bieżącego roku gos­
podarczego (od 1. X. 68 do 30. VIII. 
69) osiągnięto nieco gorsze, niż w 
roku ubiegłym, wyniki w zakresie, 
pozyskania drewna (94,4 proc.wobęc, 
95,1 proc.) oraz w zakresie zalę- 
sień (97,3 proc, wobec 1ÓÓ,1 proc.).

Leśnictwo dotkliwie . odczuwa 
trudności przewozowe kolei (brak 
wagonów). Spowodowało to m. in. 
zakłócenie realizacji asortymento­
wych planów przez , przemysł- tar­
taczny i wyrobów drzewnych. Za­
kłady przemysłu drzewnego nie dy- 
sponują planowanymi normatywami 
zapasów surowca drzewnego, przede 
wszystkim wskutek opóźnienia prze­
wozów kolejowych.

Nie wykonał w pełni założeń pla­
nu ’ Za pierwsze 8 miesięcy ‘ br. 
przemysł meblarski, głównie z-'po­
wodu opóźnień dostaw zabpatrze- 

' niowych z przedsiębiorstw podle­
głych innym resortom. W innych, 
podległych resortowi 'branżach;- plan 
jest w zasadzie wykonany; względnie 
odchylenia od planu są niewielkie.

Za 8 miesięcy br. w przemyśle 
drzewnym wzrost produkcji glo­
balnej, w ocenach porównywalnych^ 
wyniósł 3,7 proc., chociaż ’ tempo -zą 
ten okres jest nieco niższe od usta­
lonego w\NPG (4 proc.) Najwię­
kszy przjTost produkcji, notuje 'się 
w przemyśle meblarskim (o 7,7 proc.), 
maszynowym leśnictwa (o .7 ,próć.) 
i płytowym . (o 5,7 proc.) zmniej­
szeniu natomiast’ (o’ 1,6 próc.) ‘ ule­
gła wartość produkcji w Zjednocze­
niu Przemysłu Tartacznego i Wyro­
bów Drzewnych. Realizacja planu 
eksportu przebiega w zasadzie pra­
widłowo.

W dyskusji zastanawiano się nad 
przyczynami trudności, jakie, wystę­
pują w roku bieżącym w realizacji', 
planu - resortu. Obok trudność: prze­
wozowych:i w dziedzinie kooperacji, 
dają się odczuć — co podkreślano 
szczególnie" — trudność! wynikające 
z niedóśtatecżhego tefnpa moderni-- 
zacji, zwłaszcza w leśnictwie i prze­
myśle tartacznym, jak również :ź 
warunków socjalno-bytowych pra­
cy w leśnictwie.

Leśnictwu —. stwierdzano w .dys­
kusji —, należy otworzyć" zielonej 
światło. W- stosunku - do innych 
działów gospodarki narodowej, cią­
gle pozostaje ■ ono w tyle . pod 
względem inwestycji, wyposażenia 
i warunków pracy. Trzeba -rozpoz­
nać dokładnie wszystkie.przyczyny 
występujących -obecnie trudności;; i 
nasilić, prowadzony przez posłów, 
kpntrolę sytuacji w. terenie.' Śy tu a* ‘ 
cję w ’ lieśnictwie utrudniają nie­
przewidziane "klęski, jak. .klęska 
wiatrołomów przeo. dwoma laty czy 
tegoroczna ’ klęską pożarów • wynika­
jąca z suszy.-Tego rodzaju sytuacje 
wymagajązróżnicowanego podejścia 
i udżieleńią'-leśnictwu określonych 
pełnomocnictw' ido. • namo&uelnegb; 
operatywnego-działania.

łalności gospodarczej (...) polegające 
na:

1) świadczeniu na rzecz gospo­
darstw rolnych indywidualnych, go­
spodarstw rolnych spółdzielczych i 
państwowych oraz państwowych go­
spodarstw leśnych, wszelkiego ro­
dzaju usług, związanych z działal- 

, nośclą tych gospodarstw, jak rów­
nież usług na rzecz jednostek orga­
nizacyjnych, zrzeszonych w Cen­
tralnym Związku Kółek Rolniczych”.

Według wyjaśnienia Ministerstwa 
Finansów z 19 lipca 1969 r., w ro­
zumieniu powyższego przepisu, nie 
są gospodarstwami rolnymi specja­
listyczne instytuty rolnicze oraz 
przedsiębiorstwa związane z rolnic­
twem, nie podporządkowane organi­
zacyjnie gospodarstwom rolnym.

Oznacza to. że gospodarstwa rol­
ne, np. należące do pionu hodowli 
zarodowej zwierząt, hodowli roślin 
(SHR), gospodarstwa rybne, jeżeli 
organizacyjnie są podporządkowa­
ne jednostkom nierolniczym — nie 
mogą być, w myśl tej interpretacji 
uważarie za jednostki rolnicze. Dla­
tego też kółka rolnicze, wykonujące 
w tych gospodarstwach usługi, nie 
są za te usługi zwolnione od podat­
ku.

'Przedmiotem zainteresowania po­
słów były, ponadto sprawy zaopatry- 
wania ludności wiejskiej w drewno 
z lasu i tarcicę; zwróconą uwagęzna 
konieczność us^nięc^a występują­
cych w tej dziedzinie nieprawidło­
wości.. Wiele, mięjsca > poświęcono 
też-, sprawom szkód wyrządźanych 
przez, zwierzynę łowną rolnikom i 
ekwiwalentom za te szkody.

Poseł Józef Macichowski złożył 
informację o aktualnym stanie us­
tawodawstwa leśnego,. \ stwierdzając 
m. in., że ustawa z .grudnia 1949 roku 
ó państwowym ..gospodarstwie leś­
nym powinna być zastąpiona inną, 
bardziej nowoczesną, pomyślaną 
przede wszystkim pod kątem inte­
gracji produkcji, leśnej z przetwór­
stwem drewna, pod kątem uspraw­
nienia finansowania potrzeb gospo­
darki leśnej.

Zachodzi także potrzeba wprowa­
dzenia przepisów ' chroniących w 
większym niż dotychczas stopniu, 
tereny, leśne przed szkodliwą dzia­
łalnością przemysłu i górnictwa, 
wynikającą, m. in. z niewłaściwej 
lokalizacji przedsiębiorstw iczy nad­
miernym -jwylesiehiem terenów dla 
potrzeb przemysłowych..

Zastrzeżenia budzi wykonanie 
‘uchwały o hodowli, ‘ochronie zwie­
rząt' łownych f- prawie łowieckim 
(z czerwca 1959 roku). Istnieje kil­
kanaście rozporządzeń 1J,zarządzeń 
wykonawczych, zbyt- często jak 
ną akty praytne tego rzędu, zmie­
nianych. Bardzo wiele, kłopotów 
sprawia, ludności rolniczej i admi­
nistracji 'leśnej aktualny system 
szacowania i wypłacania’ tzw. od­
szkodowań -łowieckich realizowa­
nych ż budżetu- centralnego * Wspól­
ne dezyderaty Komisji Leśnictwa 
i. .Przemyślu Drzewnego oraz Ko­
misji Rolnictwa i Przemysłu Spo- 
źywczęgo -r zmierzającą' dó nowe- 
lizaćj i rozporządzenia w 'sprawie dd- 
szkodowań łowieckich —‘nie .odnio­
sły, -jak ‘dotąd,’ skutku.

<J. W.)

KOMISJA PRZEMYSŁU 
LEKKIEGO, RZEMIOSŁA 
I SPÓŁDZIELCZOŚCI 
PRACY

Komisja Przemysłu Lekkiego, Rze­
miosła>1 Spółdzielczości . Prący rozpa­
trzyła sprawozdanie rządu ź wyko­
nania, planu i budżetu w 1968 r. w 
części: dotyczącej Komitetu Drobnej 
Wytwórczości.

Podstawowe'; zadani a'- planu zo­
stały wyroku ,1968 w ’ zasadzie zrea­
lizowane pomyślnie. Wartość pro­
dukcji towarowej.- wg cen zbytu 
przekroczyła, założenia ..planu ,o 4,1 
proc, i była o 10,7 proc, wyższa niż 
w roku 1967.,

Mimo.pomyślnej na ofeół realiza­
cji" zadań;" przez"wojewódzkie * orga­
nizacje drobnej wytwórczości, wie­
le ‘ przedsiębiorstw państwowego 
przemysłu terenowego i spółdzielni 
pracy nie wykonało planów produk­
cji; Przyczyną było najczęściej nie­
dostateczne .-zaopatrzenie- w materia­
ły, meoddawanie , do użytku i no? 
wych obiąktów, przewlekłe realizo­
wanie zadań, postępu technicznego, 

’ Pód’ określeniem wszelkiego ro­
dzaju usług żnaleźy rozumieć, także 
usługi transportowe i budowlane. 
Usługi te są zwolnione od opodatko­
wania, jeżeli wykonywane są na 
rzecz gospodarstw rolnych, indywi­
dualnych, spółdzielczych i państwo­
wych gospodarstw leśnych oraz jed­
nostek organizacyjnych zrzeszonych 
w CZKR. Nie korzystają jednak 
ze zwolnienia od opodatkowania 
usługi budowlane grup \emonto- 
wych kółek rolniczych, wykonują­
cych np. budowę magazynów GS 
(chociaż byłyby one przeznaczone 
na składowanie nawozów. pasz 
treściwych lub zboża), magazy­
nów owocowo-warzywnych, szklarni 
w gospodarstwach rolnych, szpitali 
powiatowych. itp. (Wyjaśnienia Mi-, 
nisterstwa Finansów z dnia 19.VII. 
1969 r.).

Według tegoż wyjaśnienia Mini­
sterstwa Finansów, przepis o zwol­
nieniu od podatku obrotowego i do­
chodowego kółek rolniczych i jed­
nostek podległych związkom kółek 
rolniczych, nie ma zastosowania w 
całości do gminnych spółdzielni, 
spółdzielni mleczarskich, spółdzielni 
oszczędnościowo-pożyczkowych i 
spółdzielni ogrodniczych, bowiem 
jednostki te nie są zrzeszone w Cen­
tralnym Związku Kółek Rolniczych. 
Nie podlegają opodatkowaniu usługi 
wykonywane przez kółka na rzecz 
wyżej wjrnienionych spółdzielni w 
zakresie dostaw produktów rolnych 
(np. mleka, warzyw i owoców). Na­
tomiast podlegają opodatkowaniu 
usługi kółek wykonywane na zlece­
nie spółdzielni spożywców w zakre­
sie transportu owoców i warzyw z 
magazynów PSS do sieci handlu de­
talicznego, przewozy pracowników 
na zlecenie przedsiębiorstw meliora­
cyjnych (zauważymy, że ci pracow­
nicy zatrudnieni są w przedsiębior­
stwie rolniczym, i przez swą pracę 
przyczyniają się’do postępu w rol­
nictwie).

Nie będą również korzystały ze 
zwolnienia od opodatkowania usług) 
transportowe kółek rolniczych przy 
przewozie materiałów na budowę 
szkoły lub domu kultury na wsi. 
Podlegają natomiast zwolnieniu od 
podatku usługi transportowe przy 
przewozie materiałów na budowę 
dróg gromadzkich, wykonywaną w 
czynie społecznym. Nie podlegają 
zwolnieniu od podatku usługi 
transportowe przy zwózce materia­
łów na budowę dróg powiatowych 
i państwowych.

. Tego rodzaju przepisów można 
przytaczać więcej. Zwalnia się od 
opodatkowania *i.sługi transportowe 

niewłaściwa organizacja pracy. W 
niektórych przedsiębiorstwach wy­
stępowało nieodpowiednie przygoto­
wanie produkcji; preferowano pro­
dukcję asortymentów łatwiejszych 
do wykonania i zapewniających 
Wyższą rentowność. Wskutek tego 
nie wykonano między innymi asor­
tymentu planowanego' produkcji 
sprzętu rolniczego.
\ W ubiegłym roku niewątpliwie 
pozytywnym zjawiskiem było — 
mimo zniesienia dyrektywności 
wskaźników zatrudnienia w drobnej 
wytwórczości — oszczędne gospoda­
rowanie siłą robbczą. Wzrost zatrud­
nienia był znacznie wolniejszy od 
wzrostu wartości produkcji towaro­
wej.

Wartość produkcji osiąganej w sy­
stemie pracy nakładczej, wzrastała 
bardziej dynamicznie niż produkcji 
w zakładach zwartych.

Nastąpił dalszy wzrost wartości 
usług przemysłowych i nieprzemy­
słowych, jednak w zakresie usług 
dla ludności poprawa nie była do­
stateczna. I w tej dziedzinie dał się 
odczuć niedobór zaopatrzenia w 
sprzęt i materiały praż niepełna rea­
lizacja nakładów inwestycyjnych. 
Nadal preferowane były usługi dla 
gospodarki uspołecznionej.

Pewna poprawa w porównaniu z 
rokiem poprzednim nastąpiła w rea­
lizacji zadań inwestycyjnych drob­
nej wjrtwórczości. Żądań planu nie 
wykonano jednak w pełni.

Mimo pewnej poprawy w zakre­
sie wzrostu produkcji, przeznaczo­
nej na zaopatrzenie rynku, nadal 
zainteresowanie drobnej wytwór­
czości koncentfowało się raczej na 
produkcji eksportowej, zaopatrze- 
niowo-inwestycyjnej oraz na pro­
dukcji kooperacyjnej,. Niedostatecz­
ne było •minio- wysiłków» unowocze­
śnianie wyrobów i podnoszenie icb 
jakości.

W rzemiośle obserwowało się ó- 
słabienie tenderfcji wzrostu zarów­
no ilości warsztatów jak i zatrud­
nionych. Wzrost liczby zakładów 
był nadal niższy ha wsi; aniżeli w 
mieście.

Niemal powszechnie ,1 dość do­
tkliwie odczuwane jest niepełne wy­
korzystywanie przez drobną' wy­
twórczość możliwości zwiększania 
produkcji, zwłaszcza rynkowej, dro­
gą bezinwestycyjną. ’ Zastrzeżenia 
budzi gospodarka środkami trwały­
mi, gospodarka materiałowa i tem­
po usprawniania procesów wytwór­
czych. Charakterystyczne jest, że 
nieprawidłowości w tej dziedzinie 
występują również w zakładach no­
wo. uruchamianych.

Zapasy wyrobów .gotowych, w 
niektórych: branżach wzrastają szyb­
ciej, aniżeli produkcją. Występuje 
to żąirówi o w przemyśle tereno­
wym, jak i w spółdzielniach pracy; 
świadczy to o podejmowaniu, bądź 
kontynuowaniu produkcji nieuza­
sadnionej potrzebami rynku. Zjawi­
ska te nie 'spotykają się' z należy­
tym, przeciwdziałaniem ze strony 
jedńóśtek nadrzędnych.-

..............................sit '
W ciągu .pierwszych. 9 miesięcy 

bieżącego roku zrealizowano 75.8 
prpę,’ zadań przyjętych ’ w planie 
rocznym. Globalna ■ wartość produk­

przy przewozie zboża do ; punktów 
skupu lub zakładów przetwórczych 
PZZ. Nie zwalnia się od opodatko­
wania usługi transportowe kółek 
przy przewozie zboża z magazynu 
PZZ do wagonów kolejowych. Nie 
podlegają zwolnieniu od podatku 
usługi kółek wykonywane na rzecz 
spółek wodnych w zakresie pielęg­
nacji, a więc nawożenia, wałowania 
podsiewu traw! Jeszcze bardziej są 
skomplikowane przepisy dotyczące 
opodatkowania produkcji i sprzeda­
ży materiałów budowlanych, produ­
kowanych przez kółka.

W wyjaśnieniach Centralnego 
Związku Kółek Rolniczych dotyczą­
cych opodatkowania kółek i jednos­
tek związków kółek rolniczych rad­
ca prawny CZKR, żeby nie wpro­
wadzić w błąd kółek rolniczych i 
osób nadzorujących kółka rolnicze, 
w sposób szczery mówi o niektórych 
bardziej skomplikowanych przepi­
sach o podatku dla kółek rolniczych, 
jako i dla niego samego niejasnych. 
Nie znajduję on jasności-w przepi­
sach, dotyczących opodatkowania 
działalności gospodarczej kółek rol­
niczych w zakresie prowadzenia wy­
lęgarni piskląt, chowu i tuczu dro­
biu. Z jednej bowiem strony zwal­
nia od opodatkowania podatkiem 
scalonym (obejmującym łącznie po­
datek obrotowy i dochodowy) obro­
ty i dochody osiągnięte z działalnoś­
ci gospodarczej, polegającej na pro­
wadzeniu wylęgarni, chowu i tuczu 
drobiu. Jest to zwolnienie całkowite. 
Z drugiej strony rozporządzenie Mi­
nistra Finansów z dnia 28 marca 
1969 r.. obejmuje przychody z ho­
dowli. chowu i wylęgu drobiu, °s>ą- 
ganę przez kółkaz rolnicze i ich 
ośrodki rolne, podatkiem gruntowym 
i w ramach zwolnienia okresowego, 
zwalnia te przychody od podatku 
gruntowego do roku podatkowego 
1975 włącznie. „Wydaje się, że przy­
chody z tego rodzaju działalności 
gospodarczej — konkluduje radca 
prawny CZKR — powinny być wy­
łącznie objęte zwolnieniem podatko­
wym (całkowitym) w ramach obec­
nego podatku scalonego i nie podle­
gać w ogóle opodatkowaniu podat­
kiem gruntowym po roku 1975.”

*
Na pewno trudno ustrzec się od 

zawiłych problemów w przepisach 
podatkowych dla kółek rolniczych 
i jednostek podlegających związkom 
rolniczym. Jednakże przepisom tym 
nie może towarzyszyć prżęsada. 
Dotychczasowe przepisy mają jak 
najlepsze intencje. Chodzi w nich 
o koncentrowanie działalności go­
spodarczej kółek rolniczych przede 
wszystkim w dziedzinie usług dla 

cji. wzrosła o 9,8 proc, w porówna­
niu z analogicznym okresem roku 
ubiegłego. Osiągnięte rezultaty 
wskazują na możliwość przekrocze­
nia zadań rocznych.

"Niepomyślnie przebiega jednak 
realizacja dodatkowych dostaw na 
rynek; ustalonych uchwałami1 rządu; 
wynika to przede wszystkim z o- 
późnień w dostawach surowców i 
maszyn. Przewiduje się, że wartość 
usług na rzecz ludności nie osiąg­
nie zaplanowanych wielkości. Nie­
dobór ten szacuje się iia ok. 2 proc 
zadań rocznychl

Trudności występujące w realiza­
cji planu roku bieżącego wynikają 
przede wszystkim ż nie dość precy- 
zyj nego. zbilansowania zadań i środ­
ków; szczególne napięcia odczuwa 
się na odcinku zaopatrzenia "drobnej 
wjrtwórczości w materiały i surpw? 
ce, maszyny i urządzenia oraz, w 
zakresie gospodarki! inwęstycyjno- 
remontowej. Ten. stan rzeczy spo­
woduje, że w roku bieżącym drob­
na wytwórczość przekroczy,plan,do­
staw na rzecz przemysłu przy sto­
sunkowo słabszej dynamice realiza­
cji zadań-planowych w dziedzinie 
zaopatrzenia rynku. Trudności zao­
patrzenia są również jedną z przy­
czyn niepełnej realizacji plami u- 
sług dla ludności.

Zadania inwestycyjne drobnej 
wytwórczęści ‘ w I półroczu ;br. 
zrealizowano zaledwie w 24,5 proc, 
zadań rocznych. Przyczyną tego sta­
nu rzeczy ' były braki w zakresie 
zaopatrzenia w maszyny i urządze- 
nia, oraz trudności w. uzyskaniu wy­
konawców dla realizacji zadań in­
westycyjnych drobnej . wytwórczo­
ści.

Od roku 1968 obserwuje się osła­
bienie tempa wzrostu potencjału 
rzemiosła. Ilość zakładów, rzemieśl­
niczych na koniec 1968 r. wzrosła o 
5,1 proc, w stosunku do roku 1967, 
podczas gdy ■ w. roku poprzednim 
wzrost ten wyniósł 8,2 proc, Stan 
ten tłumaczyć można- - w .pewnym 
stopniu nasyceniem potrzeb i wy­
czerpaniem możliwości rozwoju.- w 
wyniku silnej dynamiki rozwojowej 
rzemiosła. W latach- 1.960—1967 wpły­
nęło na .to również wyczerpanie re­
zerw lokalowych i, w pewnym stop­
niu kadrowych. Rygorystycznie 
przestrzegano zasady, żę rozwój 
rzemiosła indywidualnego powinien 
następować przede . wszystkim, po­
przez dopływ kadr wyszkolonych w 
ramach rzemiosła. Na dzień 30 
czerwca 1969 r. ilość zakładów rze­
mieślniczych wzrosła, zaledwie o 2,1 
proc, w stosunku dó analogicznego 
okresu w roku 1968. Ten stan rze­
czy spowodował, że obserwuje się 
osłabienie tempa wzrostu obrotów 
rzemiosła.1

*
W dyskusji stwierdzono m. in., co 

następuje:
• Przed.- drobną wytwórczością 

postawiono w bieżącym roku zada­
nie dodatkowego _ dostarczenia na 
rynek towarów wartości 700 min zł. 
Realizacja tego zadania jest zagro­
żona. Drobna wytwórczość tłuma­
czy się spóźnionym przydziałem 
maszyn i surowców. Nie zawsze ! 
nie wszędzie można te argumenty 
uznać za uzasadnione. Drobna wy-' 
twórczość dysponuje stosunkowo po­
ważnymi rezerwami mocy produk­

rolnictwa. ’ Nic też ’ dzianego, ^0 
wymienione w nich usługi kol x 
rolniczych są posegregowane na rol­
nicze i pozarolnicze, i że właśnie 
usługi rolnicze są zwalniane od po­
datku. Nie można jednak stwarzać 
z przepisów skomplikowanego labi­
ryntu dla kółek rolniczych i ich 
Ogniw; labiryntu niezrozumiałego 
także dja ludzi biegłych w zakresie 
prawa. Jeśli radca prawny CZKR. 
mimo najszczerszych chęci, nie umie 
rozwikłać do końca skomplikowa­
nych przepisów, to co mówić o lu­
stratorze kółek rolniczych ze śred­
nim >w.vksztalceniem technicznym 
lub ogólnym, co mówić o księgo­
wych kółek rolniczych, najczęściej 
praktyków z podstawowym lub za­
sadniczym wykształceniem.

Niezrozumiały jest fakt, że jeżeli 
kółko rolnicze świadczy usługi w 
PGR — jest zwolnione od podatku, 
natomiast jeżeli świadczy usługi dla 
hodowli zarodowej lub hodowli ro­
ślin gospodarstw Wyższej Szkoły 
Rolniczej, podporządkowanym orga­
nizacyjnie jednostkom nierolniczym 
— nie jest zwolnione od podatku. 
Skąd może wiedzieć księgowy kółka 
rolniczego, komu jest' podporządko­
wany ośrodek hodowlany lub gospo­
darstwo rybne? A zgodnie z przepi­
sami musi wiedzieć, bo przecież każ­
dą pozycję podlegającą opodatkowa­
niu i nieopodatkowaniu musi od­
dzielnie zaksięgować.

Zwykły rozsądek nakazuje, by 
wszelka działalność kółek rolniczych 
biorąca udział w zakresie produkcji 
chlćba, mięsa, mleka i innych arty­
kułów spożywczych, bez względu na 
to. gdzie jest wykonywana (w PGR, 
SHR. w gospodarstwach szkół rolni­
czych, bądź też w gospodarstwie 
przyzakładowym) — była prefero­
wana w jednakowym stopniu. Każdy 
kilometr drogi bitej tworzy lepsze 
warunki dla wsi. bez względu na 
to. kto ją buduje i do kogo ona 
należy. A przyspieszenie budowy 
tych dróg wymaga z reguły zaanga­
żowania kółek rolniczych. To samo 
dotyczy transportu rolniczego (zboża 
itd.). Usługi transportowe kółek w 
tej dziedzinie powinny być, jeśli 
chodzi o przepisy podatkowe, jedna­
kowo traktowane.

Uznając w pełni zasadę, że sy­
stem podatkowy powinien być waż­
kim narzędziem skłaniającym kółka 
rolnicze do świadczenia usług prze­
de wszystkim dla potrzeb produkcji 
rolnej — chodzi o to, że przepisy 
tego systemu powinny być proste, 
jasne i przejrzyste. Istnieje paląca 
potrzeba uproszczenia przepisów o 
opodatkowaniu kółek rolniczych.

cyjnej; przy operatywnym działa­
niu istniały również możliwości 
wcześniejszego zdobycia surowców. 
Zbyt produkcji rzemieślniczej do 
handlu nie powinien natrafiać na 
trudności, o ile.będzie to produk­
cja dobra jakościowo.,

• Zdarza się, że wydziały fi­
nansowy rad narodowych niesłu­
sznie uogólniają ujawnione wykro­
czenia ze strony pseudo-rzemieślnl- 
ków. Tam, gdzie zjawisko takie wy­
stępuję, notuje,się trudności w prze­
konywaniu . rzemieślników o pozy­
tywnym stosunku władz ,dp rze­
miosła.

! O Spółdzielczość pracy ma trud­
ności z uzyskiwaniem sprzętu kon­
trolno-pomiarowego, który jest o- 
bęcnie nieodzowny dla prawidłowej 
oceny wyrobów.

Bardzo opieszale przebiega prze­
kazywanie przez przemysł kluczo­
wy’ wycofywanych z użytku maszyn 

' i urządzeń — do przemysłu tereno­
wego i spółdzielni pracy.

• Co roku nie «odda je się do u- 
żytku przewidzianych w planach 
lokali usługowych. W tych warun­
kach niezbędne jest rozwijanie bu­
downictwa pawilonów usługowych 
dla rzemiosła. Jak dotąd budownic­
two to rozwijało się głównie w 
Warszawie i Poznaniu.
6 .Usługi, dla ludności są najważ­

niejszą dziedziną. Mamy tu do od­
robienia- wiele opóźnień. W stosun­
ku do działalności usługowej rze­
miosła istotną sprawą jest właściwa 
realizacja zasad polityki fiskalnej.
• Postulowano dokonania głęb­

szej analizy zjawiska słabnącej dy­
namiki wzrostu produkcji drobnej 
wytwórczości, przeznaczonej na zao­
patrzenie rynku i wysnucie z niej od­
powiednich wniosków na przyszłość. 
Warto przyjrzeć się, w jakim stop­
niu zjawisko to występuje w po­
szczególnych branżach i pionach 
drobnej wytwórczości, aby móc u- 
stalić konkretne programy działa­
nia.

Zmiany w strategii ekonomicz­
nej, jakie dokonują się obecnie 
w naszej gospodarce narodowej, na­
leży wykorzystać dla poprawy sy­
tuacji drobnej wytwórczości. Wię­
cej uwagi zwrócić należy na wła­
ściwe zbilansowanie zadań i środ­
ków . przeznaczonych ' na ich reali­
zację oraz na wyrównanie dyspro­
porcji w rozwoju instytucji usługo­
wych na niektórych terenach kraju.
9 W'związku z rozwojem prze­

mysłu wykształciło się szereg no­
wych branż i zawodów, zaś obec­
na lista rzemiosł jest już nieaktual­
na.

Jednocześnie obserwuje się zaha­
mowanie tempa przyrostu nowych 
zakładów rzemieślniczych. Nie zaw­
sze-polityka wydziałów finansowych 
i wydziałów przemysłu rad naro­
dowych sprzyja rozwojowi warszta­
tów rzemieślniczych.
• Postulowano, iż więcej uwagi 

należy przywiązywać do rozwijania 
usług dla potrzeb wsi. Zbyt wolno- 
rozwijają się warsztaty usługowe, 
które- mogą zabezpieczyć naprawy i 
remonty rolniczego sprzętu elek­
trycznego.

(WW)



N
iedawno obradowało w Warszawie europejskie Se­minarium Organizacji' Na­rodów Zjednoczonych na temat Statystyki regional­nej, zorganizowane przez Sekretariat Europejskiej Komisji Gospodarczej ONZ i GUS. W semi­narium uczestniczyło 85 przedsta­wicieli 31 krajów europejskich/oraz EKG. FAO, Instytutu Badań Rozwo­ju Społecznego ONZ, RWPG i EWG. . Wybór Warszawy jako miejsca Ob­rad stanowi wyraz uznania- dla mię­dzynarodowych inicjatyw polskich statystyków oraz dla osiągnięć sta-' tystyki regionalnej w naszym kraju.Przyczyną szybkiego rozwoju sta­tystyki regionalnej w Polsce jest stały wzrost zapotrzebowania na in-

ciekawych ujęć (jak np; opracowa- badań międzynarodowych. Dę pod-
.................... ’ ' stawowych Wniosków zaliczyć .nala­

formacje układach przestrzen-nych, a zwłaszcza zainteresowanie terytorialnym zróżnicowaniem zja­wisk i procesów społeczno-ekono­micznych, co wynika z potrzeb ko­ordynacji terenowej, rosnących u- prawnień rad narodowych, rozwoju metod planowania perspektywiczne­go oraz rozwoju różnych dziedzin nauki. Doceniając znaczenie statys­tyki regionalnej jako instrumentu poznania struktury gospodarczej kraju i wzrostu ekonomicznego re­gionów. GUS stara się wzbogacać i rozszerzać informacje w ujęciach przestrzennych według administra­cyjnego podziału kraju oraz innych układów regionalnych.

ńia • dochodu narodowego w,, prze­
krojach wojewódzkich).

W rezultacie statystyka regionalna 
stała ąię w Polsce nowym dziełem 
statystyki państwowej.- Liczba ba­
dań zawierających przekroje woje­
wódzkie i powiatowe wzrosła ż 247 '. 
w 1966 r. do 281 w 1969 r., a na rok 
1970 przewidziane jest przeprowa­
dzenie 303 badań "statystycznych, za­
wierających te przekroje. Liczba o- 
pracowań statystycznych W ukła­
dach terytorialnych (wojewódzkich 
i powiatowych) wzrosła w 1969 r. W 
stosunku do ,1962 r. trzykrotnie.

Złożony charakter prac nad do- 
skonaleniem statystyki regionalnej 
i przygotowaniem nowych badań 
wymaga stałych kontaktów z przed­
stawicielami nauki i praktyki gos­
podarczej. Istotne znaczenie dla roz­
woju statystyki regionalnej miały 
wyniki dwu zorganizowanych przez 
GUS konferencji: w czerwcu 1967 r. 
— na temat aktualnego stanu i kie­
runków rozwoju statystyki regional­
nej oraz W maju 1969 r. — na te­
mat metod badań 1 mierników roz­
woju regionów.

cych poszczególne przekroje-tereno- . 
we,

y następujące. —wyodrębniania nowych' ko-
1. Zalecenie utworzenia przez nlecznych przekrojów "regionalnych, 

Konferencję Statystyków Europej-
skich specjalnej grapy roboczej,

SYSTEM INFORMACJISystem statystycznych informacji regionalnych został stworzony przez GUS w dwóch ostatnich latach. W jego ramach dostarczane są zestawy Wskaźników statystycznych koniecz­nych do analizy wykonania zśdań planowych, a także do obserwacji procesów społecznych i kulturalnych w poszczególnych regionach. Andli- za wzajemnych powiązań układów regionalnych z działowo-gałęziowy­mi stwarza pełniejsze możliwości kształtowania świadomych decyzji.Na system ten m.in. składa się wydawana przez GUS kwartalna informacja statystyczna w przekro­jach wojewódzkich, przeznaczona dla aktywu politycznego i gospodar­czego. W informacji tej zgrupowane są podstawowe dane statystyczne dotyczące produkcji, zatrudnienia i funduszu płac, skupu i obowiązko­wych dostaw, sprzedaży detalicznej, nakładów inwestycyjnych w gospo­darce uspołecznionej itp. Pozwalają one nie tylko na bieżące śledzenie wzrostu w skali województwa, ale również na porównania międzywo­jewódzkie.Ponadto GUS dostarcza prezydiom rad narodowych stopnia wojewódz­kiego specjalne miesięczne infor­macje o realizacji zadań planowych w kraju, które zawierają równieżwiadomości i dziedzin życia informacje te wojewódzkich statystycznych
dane z niektórych nie objętych planem, wraz z informacjami (miejskich) urzędów o rozwoju wojewódz-twa oraz o sytuacji ekonomicznej z( punktu widzenia potrzeb koordyna­cyjnych i interwencyjnych urno-, tlswiają prezydiom wojewódzkich rad narodowych analizowanie re­alizacji zadań planu terenowego i centralnego. Prezydia ' powiatowych rad narodowych otrzymują od po- v iat.owych inspektoratów statystycz­nych podobne specjalne informacje statystyczne w szczegółowych uję-f ciach według jednostek sprawozdaw­czych.Ten system informacji uzupełnia­ny jest wydawanymi corpcżnie anali­zami wyników czerwcowego spisu rolniczego. Wydawana jest,. również w województwach, kwartalna „Rol­nicza informacja statystyczna”. Dal­szymi elementami systemu są opra­cowywane w województwach infor­macje specjalistyczne, które obejmu­ją m.in, zagadnienia dostaw ekspor­towych oraz zapasów i akumulacji w przedsiębiorstwach uspołecznio­nych. Ponadto w- tym roku zostały opublikowane wojewódzkie biląnse siły roboczej oraz Wojewódzkie: bi- iansE' zasobów mieszkaniowych.Zjawiska występujące na danym terenie najbardziej wszechstronnie przedstawiają roczniki statystyczne wojewódzkich i miejskich urzędów statystycznych, opracowywane . we­dług jednolitych metod. Regiońalne roczniki statystyczne przyczyniają się do zainteresowania społeczeń­stwa statystyką. Dlatego wydawanie ich zostanie rozszerzone od 1970 r., kiedy to w zasadzie wszystkie po­wiatowe i miejskie inspektoraty sta­tystyczne podejmą opracowywanie tych publikacji Zakładamy wyda­wanie statystycznych roczników po­wiatowych według jednolitych • me­tod przynajmniej ćó pięć lat.

BADANIA STATYSTYCZNEW Polsce prowadzone są obecnie stale badania statystyczne w; zakre­sie następujących jednostek prze­strzennych społeczno-ekonomicznego podziału kraju:
7 makroregionów ekonomićz-

PRZEBIEG SEMINARIUMNa Seminarium ONZ delegacja polska zaprezentowała uczestnikom bogaty zasób doświadczeń naszej

która zajęłaby się wybranymi pro- 
blemami statystyki regionalnej (ta-- 
kimi. jak. terminologia dla różnych 
typów' regionów, porównawcza- ana­
liza metod delimitacji regionów w 
różnych krajach, propozycje doty­
czące międzynarodowej normalizacji 
różnych typów regionów).

2. . Potrzeba powołania Międzyna­
rodowego Instytutu" Badań ' Regio­
nalnych, który byłby międzynarodo­
wym ośrodkiem badań i informacji 
w Zakresie statystyki regionalnej i 
plahowania regionalnego. Wysunię­
te zostały sugestie,-aby Instytut ta­
ki został zorganizowany w Polsce; 
co jest jesżcze jednym dowodem 
uznania dla roli i osiągnięć statysty­
ki' regionalnej w naszym kraju.

3. Jedną z form współpracy mię­
dzynarodowej będą nadal bezpośre­
dnie kontakty przedstawicieli po­
szczególnych krajów. Następne Se­
minarium ONZ na temat statystyki 
regionalnej odbędzie się za 3—4 
lata.

4. Należy prowadzić dalsze studia 
nad kryteriami i metodami okreś-

pogłębienia badań urbanizacji 
kraju.

— 90 nych, mikroregionów nych, ekonomice-20104617
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statystyki regionalnej. ./ Statystycy 
polscy przygotowali 4 spośród 11 re­
feratów, stanowiących podstawę do 
dyskusji Seminarium oraz zgłosili w 
dyskusji szereg postulatów, mają­
cych na celu rozwój statystyki re­
gionalnej w skali międzynarodbwej.

Przedmiotem obrad ■ Seminarium 
były następujące zagadnienia:

— główne cele stawiane przed 
statystyką regionalną,

— sposoby delimitacji różnego ty­
pu regionów,

— podstawowe dane statystyczne 
dla różnych typów regionów,

— metody zbierania i przetwa-1 
rzania danych statystycznych we­
dług typów regionów gospodar­
czych,

— metody opracowywania . regio­
nalnych bilansów i rachunków góś- 
podarki narodowej,

— problemy statystycznych badań 
przepływów międzygałęziowych i 
międzjregionalriych,

-- dane statystyczne potrzebne do 
budowy modeli regionalnego rozwo­
ju gospodarczego,

— współpraca międzynarodowa W 
zakresie statystyki obejmującej re­
giony leżące na terneie różnych kra­
jów — badania międzynarodowe w 
zakresie teorii rozwoju regionalnego.

Zakres tematyczny Seminarium 
był więc bardzo obszerny. Prjebieg 
Seminarium wskazuje, że w Wielu 
krajach przywiązuje: się szczególną

Od 1970 r., w badaniach statys­
tycznych w szerokim zakresie będzie 

.uwzględniona problematyka miej­
ska. ' W "szczególności rozwijane są 
i będą opracowania dotycżące ma­
łych miast 1. osiedli. GUS wychodzi 
tu naprżećlW inicjatywie aktywizo­
wania gospodarczego tych organiz­
mów miejskich. Publikowane już 
dane są niewystarczające, stąd- aktu­
alnie precyzuje £ię m.iń. mierniki, 
według których należy badać sta­
tystycznie cechy i zjawiska wystę­
pujące W małych mikstach. Przenie­
sie to efektywne rezultaty, w posta­
ci statystycznych publikacji już w 
197Ó r.

Równie niewystarczające były do­
tychczas badania gromad. Rozwinię­
cie tych badań niezbędne jest wobec 
potrzeby przechodzenia do układów 
według regionów społeczno-ekono­
micznych na podstawie badań jed­
nostek podziału administracyjnego. 
Brak dostatecznego zasobu informa­
cji statystycznych . o gromadach u- 
nlemożliwiłby badania według nie­
których regionów społeczno-ekono­
micznych. Badanie gromad jest 
istotne także do wykazywania róż­
nych dysproporcji regionalnych. Ba­
danie gromad według koncepcji 
GUS ma dodatkowe znaczenie wo­
bec. faktu,, iż obciążenie nieskoordy­
nowanymi aktualnie pracami statys­
tycznymi aparatu GRN jest znacznie 
poważniejsze, niż byłoby po wpro­
wadzeniu tej koncepcji w życie. O- 
graniczenie prac sprawozdawczo- 
statystycznych w gromadach jest tu 
celem dążeń GUS, które powinny 
być zrealizowane w 1970 r. -

W znacznie szerszym zakresie 
prowadzone będą badania nad sta­
rymi i nowymi okręgami i ośrodka­
mi przemysłowymi. Po V Narodo­
wym Spisie Powszechnym w 1970 r. 
przewiduje się > przeprowadzenie po­
nownej delitaitacji tych regionów, 
jak i obszarów metropolitalnych.

Program wieloletniego rozwoju 
statystyki przewiduje również pod­
jęcie opracowań w układach we­
dług: regionów . nauki, regionów 
produkcji rolnej, regionów turys- . 
tycźno-wypoczynkowych. Podjęte bę­
dą nowe opracowania w przekro­
jach Wtórnych, umożliwiające kon­
trolę realizacji zatwierdzonych przez 
Radę Ministrów planów regional­
nych oraz etapowych planów miej­
scowych zatwierdzonych przez pre-, 
zydia WRN.

Cele statystyki regionalnej wyni­
kać muszą przede wszystkim z "po­
trzeb władz centralnych 1 lokalnych. 
Obowiązuje u nas zasada poprze­
dzania decyzji raęhunkjem ekono­
micznym i z' tego względu w sta­
tystyce regionalnej precyzowany 
jest m.in. zakres regionalnych ra­

lającymi i klasyfikującymi struktu­
ralne i funkcjonalne podziały kraju 
na różne typy regionów, a takżeńad 
metodami ustalającymi standardowe 
symbolizowanie geograficznych; pó- 
działów na różnych poziomach 
szczegółowości. •,

chunków bilansowych. Będzie on 
ppdp.orMdkówany W.spósób general- 

"ńy" siSorządzahym już. w GUS mo- 
dęloin dia badań nad ' regionalnymi 
układami przepływów1; międzygałę- 
zióWych oraz, nad układami przepły­
wów międźyręgipnalnych.

istnieją też pilne potrzeby spótzą- 
. dzania statystycznych progńóź re-

5. Należy kontynuować prace nad 
metodami pomiaru i analizy.,,różnię 
regionalnych. Prace te powinny do­
tyczyć zarówno wskaźników cząst-
kowych' jak i syntetycznych, z" uh 
względnieniem wskaźników przepły­
wów międzygałęziowych. •/

* 6. Potriimo istniejących różnie w 
potrzebach, i możliwościach różnych 
krajów należałoby opracować stan­
dardowe programy badań statys­
tycznych, obejmujące dane, które 
mogłyby być dostępne w różnych 
odstępach czasu i dla różnegd typu 
regionów. Ponieważ rozwój techniki 
obliczeniowej stwarza tii nowe mo- 
żliwośći -¼ pależy .ustalić Zakres da­
nych statystycznych, które oprowa­
dzone byłyby do komputerowego, 
batutu danych.

gipnalnych, zwłaszcza dotyczących 
ludności i. zatrudnienia. W GUS są 
tradycyjnie opracowywane prognozy 
w zakresie plonów głównych ziemio-’, 
płodów, gdżie w Oparciu o szacunki
w gromadach zestawia się przewi­
dywane plony' według powiatów 1

Europejskie Seminarium ONZ- w 
Warszawie otyńera nowy' etap roz­
woju -statystykty regionalnej w ikali 
międzynarodowej. Doniosłe znacze- 
nię współpracy takiej ^podkreślił Wi- _ 
ceprezes /Rady Ministrów Stanisław 
Majewski otwierając ' Seminarium. 
Stwierdził on m.iri.:

wójewództw. . W zakresie prognoz 
demograf i czntyh opracowany został 
— przy współpracy z planistami — 
przewidywany rozwój ludności we­
dług płci 1 wieku* w poszczególnych 
województwach dó roku 2000, przy 
czym hipotezy te są bardzo Praw-. 
óooodobne przynajmniej do 1985 r. 
Będą one powtórzone po opracowa­
niu , wyników V Narodowego Sbistt 
Powszechnego 1970' r. Wyniki tego 
badania pozwolą nadto na opraco­
wanie prognoz miałżeństw i gbspo- 
darstw domowych w poszczególnych 
województwach:./Podjęte już zostały 
pracó.' metodo1 ógtezne nad metoda­
mi opracowania prognoz śtatysstyezr 
ńych dotOćzńćrćh. żówńież siłv robo­
czej, ludności w wieku szkolnym 
Itp?

Statystyka", regionalna^ musi też 
ilustróWać w większym stopniu róz- 
wój różnych gałęzi i branż gospo­
darczych w przekrojach terenowych. 
Badania trendów i tendencji w tych 
ujęciąchpozwolą m.in. ńa podjęcie 
prac'‘nad statystycznymi prognozami 

. regionalnymi z dziedziny przemysłu,

„Żyjemy w okresie., przynoszącym 
niemal każdego dnia.nowe, przykła­
dy świadczące o zwiększającej się 
złożoności różnych .problemów wy- , - - . ---------
magających przedyskutowania i roz- budownictwa!i inwestycji Prognozy 
Wiązania. Niezmiernie szybki' postęp umożliwi»,» « k^ onrecowvw»-

„—----  —„- natikrl techniki wyńiaga 'szukania
- ramach ogólnego systemu statystyki to nowych fónn i metod dzia------ । w-.,.. - „„.—„u Jńnia; Nie można. wyobrazić so- 

' bie skutecznego rozwiązywania pro­
blemów gospodarczych bez ndędzy- 
ńarodowych kontaktów i wzajem­
nej wymiany poglądów i doświad-

wagę do utworzenia zintegrowanego 
podsystemu statystyki regionalnej w

urżędówej. Wynika to z potrzeb pla­
nowania regionalnego w pośzczegól-

te umożliwiają z kolei- opracowywa­
nie hipotez rozwoju całych regionów 
kraju .w różnych Ujęciach w per­

Odpowiedź
w sprawie

Suchej
Zjednoczenie Przemysłu Odzieżo­

wego stwierdza: w nr 43(945) Wa­
szego poczytnego tygodnika opubli­
kowano artykuł redaktora Włodzi­
mierza Radwana, pt, „Czekając na 
planistę”.

W związku z tym artykułem i w 
nawiązaniu do naszej bezpośredniej 
rozmowy w dn. 6.XI.1969 r. z To­
warzyszem Redaktorem W. Radwa»- 
nem pozwalamy sobie przedstawić 
punkt widzenia Zjednoczenia Prze­
mysłu Odzieżowego w przedmioto­
wej sprawie:

Autor artykułu w wjmiku wizji 
lokalnej oraz wnikliwej analizy 
materiałów statystycznych wykazu­
je, że w powiecie Sucha Beskidz­
ka istnieją określone nadwyżki si­
ły roboczej, przemawiające za celo­
wością aktywizacji gospodarczej 
tego powiatu. Jedną z dróg aktywi­
zacji mogłoby być wybudowanie w 
Suchej Beskidzkiej fabryki odzieżo­
wej. • Artykuł ujmuje zagadnienie 
lokalizacji fabryki odzieżowej w 
Suchej przede wszystkim w aspek­
cie społecznym ' (stworzenie war­
sztatu pracy dla ca 800 ludzi, w 
przypadku budowy typowej fabryki 
odzieży), podkreślając zarazem, że 
brak ostatecznej decyzji, co dó'lo­
kalizacji fabryki, stawia w trudnej 
sytuacji władze terenowe.

Ustosunkowując się do omawia­
nego zagadnienia, chcielibyśmy 
przede wszystkim zastrzec, iż rozu­
miemy, źe autorowi artykułu nie 
tyle 1 chodzi o bezwzględną • lokali­
zację fabryki odzieży na terenie m. 
Sucha, co raczej bardziej ogólnie — 
na terbnie powiatu suskiego.

Ż£Krźeiżeiiie^ó“ Jest . dla'nas o- tyle tyiuiep s c-ra. J w todowistotne, że pćzy rozważaniu" w swo- 
im, Czasie/ wspólnie z władzami* woj. 
krakowskiego możliwości lokaliza­
cyjnych na terenie tego wojewódz­
twa, wskazano nam na celowość lo­
kalizacji ewentualnej fabryki odzie­
ży nie w samej Suchej Beskidzkiej, 
lecz w Jordanowie, pow. Sucha 
Beskidzka.

Nie chcemy jednak wdawać się w

też w kilku przypadkach na inwesty* 
cjach odtworzeniówych . tam, gdzie 
czynne fabryki odzieży, mieszczące 
się w starych nieodpowiednich 
obiektach uległy . daleko posuniętej 
dekapitalizacji, w wyniku czego W 
innym wariancie należałoby tam 
ograniczyć rozmiary zatrudnienia i 
produkcji. Wybór powyższego wa­
riantu był z ekonomicznego punktu 
widzenia najbardziej efektywnym, 
ponieważ:

1) zabezpieczał nam 3-krotnie 
szybszy przyrost wydajności. pracy; 
w oparciu o praktyczne doświadcze­
nie wiemy bowiem, że na dojście 
do pełnej wydajności pracy w no­
wej fabryce, wybudowanej ha tere­
nie bez tradycji odzieżowych po­
trzeba, w zależności od asorymentu

• od 1 roku do 1,5 roku, podczas gdy 
nowa część załogi w rozbudowywa­
nej fabryce osiąga pełną wydajność 
pracy w okresie od 3 do 6 miesię­
cy (istnieją tu możliwości przemie­
szczeń kadrowych, w wyniku któ­
rych w nowych zespołach pracuje 
część starej, Już doświadczonej za­
łogi);

2) koszt jednego stanowiska ro­
boczego w przypadku, rozbudowy 
wynosi od 20—30 tys, zŁ podczas 
gdy przy nowej inwestycji — oko­
ło 50 tys. ń — a zatem w warun-» 
kach rozbudowy tnożemy przy rów­
nych nakładach inwestycyjnych u- 
zyskać większą liczbę nowych 
miejsc pracy.

Gwoli ścisłości trzeba jednak,; po­
wiedzieć, że w wybranym przez nał 
wariancie brak środków na roz­
poczęcie w okresie lat 1971-^1978 

p budowy dalszych, nowych fabryk 
odzieży, które dałyby efekty pro­
dukcyjne w zasadzie już po roku 
1975.

bardziej szczegółową analizę zasad­
ności lokalizacji • w pierwszej lub
drugiej z- yl/w miejscowości, lecz na­
kreślić nieco szerzej elementy ogól­
nej polityki inwestycyjnej Zjedno­
czenia Przemysłu Odzieżowego na 
lata 1971—1975.

Zadania' gospodarcze przewidują, 
że rózmiary produkcji '■ przemysłu 
odzieżowego, mierzone cenami kon­
fekcjonowania powinny wzrosnąć .z 
2.850 Blin Zł W roku 1970 do 4.500 
min zł w roku 1975, tj. o przeszło
58 proc.; przy jednoczesnym zwięk­
szeniu' udziału eksportu ż około 23

okręgów 1 19 ośrodków prze­mysłowych, zespołów miejskich ' liczących 200 tys. i więcej ludności; zgrupowań miast i osiedli, obszarów metropolitalnych.Informacje statystyczne według tych agregatów publikowane: są już w . wielu wydawnictwach GUŚ, prze­de wszystkim w serii wydawniczej „Statystyka regionalna”-. Ponadto w 1969 r. terenowe organy GUŚ. wy­dały całą serię oddzielnych publika­cji dla okręgów przemysłowych: pn. „Rozwój społeczno-gospodarczy ’ o- kręgu przemysłowego w latach 1960- 1963”. Publikacje z. tej dziedziny bę-

nych krajach. Chodzi tu głównie o 
połączenie zagadnień ogólnego wzro­
stu społeczno-gospbdarćzego z prze­
strzennym rozmieszczeniem sit wy­
twórczych, aktywizacją regionów, 
słabiej rozwiniętych i wyrównywa­
niem warunków' bytowych Judnośct 
w regionach. Podkreślić należy sto­
sunkowo wysoki poziom statystyki 
regionalnej w krajach ' socjalistycz­
nych, co wynika -przede' Wszystkim 
z faktu, że plańy przestrzennego za­
gospodarowania kraju stanowią In­
tegralną część wieloletnich i per­
spektywicznych planów rożwoju go­
spodarki narodówej.

WNIOSKI Z SEMINARIUM

czeń... Międzynarodowa współpra­
ca ,W dziedzinie statystyki: jest 
szczególnie - potrzebna ! wzajemnie 
korzystna. Prowadzi zarówno ' do 
podnoszenia poziomu i doskonale­
nia metod badawczych'W: poszcze- 
gólnych krajach, jak Ł do zbliżenia, 
a tam gdzie jest to możliwena- 
weŁ ujednólicenLa systemów ba- 
dań”.\

NASZ PROGRAM

dą nadal kontynuowane i rózWijane, . , . a także prowadzone będą badania _ krajów, statystyczne dla nowych ważnych i r:“m

Zalecenia Europejskiego Senil- 
narium ONZ, generalnie, <rzecż, pió- 
rąc, pokrywają się. z, programem 
rozwoju statystyki / regionalnej -W 
Polsce. Istnieje jednak jeszcze sze­
reg zagadnień szczegółowych. Zakła­
dany na lata 1970—19751 rozwój na­
szej statystyki regionalnej, będzie 
zdązal w kierunku:

— pogłębienia badań . analitycz­
nych struktury przestrzennej gospą- 
darkl narodowej,

Mimo, że statystyka , regionalna 
dotyczy głównie spraw Wewnętrz­
nych . poszczególnych , krajów, ty 
istniejć szereg ważnych' problemów, 
odnoszących się zwłaszcza dó meto­
dologii, które powinny być : przed­
miotem międzynarodowych badań 1 
dyskusji, Realizacja wniosków pod­
jętych przez uczestników. / Semina­
rium umożliwi Więc ' doskonalenie 
statystyki regionalnej w każdym ......
Majów, z jednoczesnym stworze- wypracowania systemu.miernl- 
niem podstaw dla. porównawczych ków i wskaźników charakteryzują-

spektywie 20—25 lat

7*

Rozwój statystyki regionalnej wy­
nika min. z • wzrastającej, roli rad 
narodowych. Po obradach V Zjazdu 
PZPR, a szczególnie po II Plenum 
wzrosła rola terenowych organów 
planowania '1 znaczenie kóordjmkćji 
poziomej,. stąd;.też .Łnforrnpcja . sta- 
tystycżna w statystyce regionalnej 
musi być kompleksowa, ąby nie .by- 
lo . potrzeby korzystania ż didatko- 
wych, informacji / Rozwój statystyki 
regionalnej wynika przy tym ;z pro- 
cesów decentralizacji, a Wpływając 
na.edukację ekonomiczną społeczeń­
stwa z kolei oddziałuje na proces 
demokratyzacji Zarządzania.

Istotną korzyścią Europejskiego 
Seminkrium ONZ na temat statysty­
ki r regionalnej obędzie.. dalsze ujepr 
szenie tej statystyki. Ma óna służyć 
wszystkim orgańom dyspozycyjnym 
i organom. zarządzania - w naszym 
kraju. - Ulepszenie statystyki regio­
nalnej oznacza, iz stanie się ona nie 
tylko materiałem .sztabowym, nadą­
żającym za zmianami w naszej 
strategii zarządzania; ale także ma­
teriałem wyprzedzającym, • wskązu- 
jącym; na kierunki dalszego rozwoju I 
tej strategii. •

proc, obecnie do około. 37 proc, w 
roku 1975,

Wzrost produkcji ma być osiąg­
nięty w pierwszym rzędzie przy po­
mocy środków intensywnych, wyra­
żających się wzrostem wydajności 
prkfcy o mniej Więcej 35 proc.,, a 
częścioWo poprzez stworzenie no-’ 
wych > stanowisk pracy dla- około 
9.000 osób,
/ Polityka gospodarcza Zjednocze­
nia Przemysłu Odzieżowego,. na 
okres lat 1971—1975 wynika z na­
stępujących przesłanek: aby osiąg­
nąć'założone rozmiary' produkcji, 
wynikające ze’ sprecyzowanych po­
trzeb rynku wewnętrznego i. eks- 
portutyw ramacii ściśle limitowa­
nych środków funduszu inwestycyj­
nego należało znaleźć takie zasto­
sowanie tych środków, które dawa­
łoby maksymalną efektywność" w 
dziedzinie szybkiego przyrostu pro­
dukcji.

W świetle powyższego można 
stwierdzić, że gdyby władZe tere­
nowe określonego regionu dyspono­
wały własnymi, zdecentralizowany­
mi środkami pozwalającymi na pod­
jęcie się budowy fabryki odzieży, 
szczególnie w II połowie okresu
najbliższego planu 5-letrtiego, tó 
inicjatywa taka nie tylko,-- że -nie 
kolidowałaby,, ale wręcz przeciwnie 
była zbieżna z dalszymi kierunka­
mi rozwojowymi przemysłu odzie-
żowego. Sądzimy, że być może^ tak­
że i władze powiatu suskiego mó- 
głybyl rozważyć tego rodzaju mo­
żliwość, oczywiście uzgadniając 8 
odpowiednimi władzami Wojewódz­
twa ' krakowskiego sprawę' konkret­
nęj lokalizacji obiektu. Zjednoczenie 
Przemysłu Odzieżowego tiie fnó- 
głoby co prawda, jak już wyjaśnia- 

. liśmy wyżej, zaangażować ..się fi­
nansowo, natomiast moglibyśmy
służyć daleko idącą pomocą W> za­
kresie typowej dokumentacji tech­
nicznej oraz pomocy organizacyjnej; 
nie jest również wykluczone, ża 
moglibyśmy .znaleźć pewne możli­
wości w zakresie udzielenia fabry­
ce pomocy w wyposażeniu w ma­
szyny i urządzenia;"

»Na" zakończenie pragniemy To­
warzyszowi Redaktorowi wyjaśnić, 
że wystąpień Prezydium PRN w 
Suchej, zarówno poprzedńićh, .jai^, i 
ostatniego, z 15 września 1969 r. ni® 

■ pozostawiliśmy bynajmniej bez od­
powiedzi. Wręcz przeciwnie, Odby-

X Na lata 1971—1975 dysponujemy 
na •■ 'Inwestycje . ogólnie kwotą 0G0 
min zł. Z fcwoty tej 186 min ii . 
będzie zaangażowanych w inwestycje 
kontynuowane, już rozpoczęte 
względnie rozjtoczynane w roku 1970, 
ńa. które dysponujemy dokumenta­
cją inwestycyjną i które już zosta­
ły umieszczone w porftelu wyko­
nawców. Inwestycje, własne przed­
siębiorstw. stanowią: kwotę 330 > miń 
zł, Pozostaje zatem kwota- 384 min 
na inwestycje rozpoczynane w 
okresie lat 1971—1975.

Ze względu na szczupłość tych 
środków, Zjednoczenie Przemysłu 
Odzieżowego wybrało wariant, przy 
którym w okresie lat 1971—1973 nie 
rozpoczniemy budowy ani jednej 
nowej fabryki odzieży, wszystkie 
bez wyjątku tytuły Inwestycyjne 
polegają bądż na rozbudowie już 
istniejących, fabryk odzieży, b^dż

•liśmy niezwłocznie, we wrześniu 
1969 r. bezpośrednią rozhiowę z 
przedstawicielami władz terenowych 
powiatu suskiego. W rozmowie tej 
w sposób zupełnie wyraźny; przed­
stawiliśmy naszą ocenę sytuacji 
stwierdzając, iż nie widzimy, nie­
stety, żadnych realnych możliwości 
podjęcia przez Zjedńoćżęńie' Prze­
myślu Odzieżowego t zobowiązań co 
do umieszczenia omawianej, inwe­
stycji w pianie naszego Zjednocze-
nia na lata 1971—1973.

Zjednoczenie Przemysłu 
Odzieżowego

Naczelny. Dyrektor 
mgr JAN KULCZYCKI
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T
AK w nowych, jak w starych przemysłach Japonii obok ol­brzymich przedsiębiorstw zdol­nych do produkcji na wielką skalę, egzystują małe firmy, przeważnie rodzinne, gdzie kilka osób pracuje przy pomocy prostej techniki, ciężko walcząc o środki niezbędne do życia. W obrę­bie przemysłu, ale też j w usługach oraz w rolnictwie współistnieją ze sobą dwa sektory, nowoczesny sek­tor wielkich -firm i sektor tradycyj­ny skromnych warsztatów, niewiel­kich zakładów, sklepików etc. Są to dwa światy o kontrastowo róż­nych poziomach ■wydajności, od­miennych stosunkach społecznych i sposobie życia i innym typie przed­siębiorczości.Dualizm, bo tak się nazywa czę­

sto strukturalną niejednorodność gospodarki japońskiej, jest produk­tem ubocznym przyspieszonej indu­strializacji i niewiele ma wspólne­go z dualizmem spotykanym w kra­jach zacofanych, gdzie prymitywne najczęściej rolnictwo i rzemiosło współżyje z nowoczesnym tzw. „białym sektorem”' opanowanym przez obcy kapitał.Japonia miała zbyt mało czasu, by dokonać pełnej przebudowy gośpo- darki, która w momencie przewro­tu Meidżi (1868) opierała się przede wszystkim na feudalnym, zacofa­nym technicznie rolnictwie. Kraj ten wkroczył na drogę modernizacji znacznie później niż narody zachod­nioeuropejskie i dlatego nawet przy tak-znacznym tempie rozwoju jak dotychczasowe, Japonia nie była zdolna , do równoległego przekształ­cania wszystkich dziedzin produkcji i pozostawienia w nich przedsię- biorstw najwydajniejszych.Obecność sektora tradycyjnego 
była 1 nadal pozostaje istotnym czynnikiem zabezpieczającym gwał­towny wzrost sektora nowoczesne­
go. Dualizm jest ęiągle wykorzy­stywany w strategii rozwoju Ja­ponii dla zapewnienia wygodnych warunków ekspansji przemysłów dużej skali. Istnienie dualizmu moż­na dostrzec we wszystkich frag­mentach gospodarki. Manifestują się one między innymi w dwusek- torowości rynku pracy, produktów i kapitału. Sektor tradycyjny dając 
zatrudnienie połowie siły roboczej 
pracującej w przemyśle~i dostarcza­
jąc 1/3 produkcji przemysłowej Ja­
ponii jest ogromnym rezerwuarem 
dodatkowych źródeł wzrostu sekto­
ra nowoczesnego. Zaopatruje duże firmy w tanią siłę roboczą, dostar­cza (na warunkach przeważnie sub- kontraktu) swoje wyroby po ni­skich cenach, powiększając zyski dużych firm.W rozmiarach samego sektora tradycyjnego można zorientować się z informacji o firmach zatrudnia­jących poniżej 100 osób. W Japonii te przedsiębiorstwa dają pracę 52,8 proc, zatrudnionym poza rolnictwem, w Niemczech zachodnich 36,5 proc., w Stanach Zjednoczonych 27,0 proc, a w Wielkiej Brytanii 20,3 proc. ').Sektor tradycyjny Japonii stano­wi więc przeważającą część rynku pracy. Część ta jest odseparowana od rynku wjelkich firm, panują w niej odrębne stosunki między pra­codawcą i zatrudnionym, nie okre­ślone przez ustawodawstwo, lecz regulowane przez uznane zwyczaje. Płace są tu niższe i brak jest so­cjalnych udogodnień, które automa­tycznie zdobywają pracownicy w sektorze nowoczesnym.•Przeciętne stawki płacowe w ma­łych firmach odbiegają prawie o połowę od stawek w dużych fir­mach, przedstawia to poniższe .ze­stawienie:
RADY A PLAN

Przemyśl - turystyka - 
mieszkania

Rozmowa z Przewodniczącą Powiatowej Komisji 
Planowania Gospodarczego w Jeleniej Górze 

— STEFANIĄ ŚMIETAŃSKĄ

—Tegoroczna forma współpracy 
z przemysłem przy opracowywaniu planów na lata 1971—75 nie była dla nas czymś nowym. We wroc­ławskim województwie już w latach poprzednich prace nad planem, mo­że nie tak kompleksowe, jak obec­nie, opierane były na szerokich dy­skusjach z udziałem licznego akty­wu społecznego. Teraz, po II Ple­num, rola władz powiatowych po­ważnie wzrosła. Poszczególne wy­działy naszej Rady były w . stałym kontakcie z resortowymi komisjami. Mając dokładne informacje od jed­nostek planu centralnego, podobnie zresztą jak i inni, mogliśmy rozwa­żyć wszystkie założenia i propozy­cje, poddaj ąń je szerokiej ocenie społecznej, pod kątem zagospodaro­wania przestrzennego powiatu, w powiązaniu z aktualną sytuacją na

Sr. 48-,(950) 30,XI. 1969 r.

„ CUD ” CZY NIE CUD (2)

DUALNA 
STRUKTURA

KAZIMIERZ POZNAŃSKI

Zróżnicowanie plac' 
według skali przedsiębiorstw 

w latach 1955 r. i 1964 r. (w procentach)

Poziom plac w każdej grupie 
w stosunku do plac grupy 

powyżej 1000 zatrudnionych — 100
Grupy zatrudnienia 

liczba osób
1955 r. 
W %

1964 r. 
W %

w zakładach
powyżej 1000 100,0 100,0
od 300 do 990 76,5 ' 81,5
od 100 do 299 61,4 71,5
od 30 do 99 50,5 65,7
od 1 do 29 43,0 59,3

Tablica ta wskazuje na stopień eks­
ploatacji przeważającej masy Japońskiej 
klasy robotniczej.Źródłem dopływu pracowników przyjmowanych na stałe do, dużych firm są głównie absolwenci po średnich i wyższych studiach po­siadający odpowiednie kwalifikacje. Małe firmy rekrutują natomiast pracowników wśród znajomych i krewnych. Trzpn zatrudnienia w sek­torze nowoczesnym stanęwią pracow­nicy związani umową „na życie” tzn. umową gwarantującą pracę aż do momentu osiągnięcia wieku emery­talnego. Ich plące są funkcją dłu­gości pracy w danym przedsiębior­stwie (tzw. senioralny system płac), mniej zależą zaś od osobistych kwa­lifikacji, czy od wkładu do produk­cji. Podobne zasady funkcjonują w sektorze tradycyjnym, lecz znacz­nie słabiej. Jest to jeden - powo­dów występowania dwupoziomo- wości w strukturze płac Japonii. Inną niemniej ważną przyczyną. są rozpiętości poziomów wydajności między sektorami oraz większa niż w sektorze nowoczesnym ' wrażli­wość cen produktów małych firm na wahania cykliczne. , .Niskie zarobki w małych przed­siębiorstwach przy stałej presji wy­stępującej na rynku pracy wpływa­ją znacznie na utrzymywanie się ogólnie niskiego poziomu płac w japońskiej gospodarce. Mamy więc do czynienia' z' klasyczną eksploata­cją klasy robotniczej przez sto­sowanie niskich ipłac. Dolicza się do tego wyzysk małych firm 'przez narzucanie im niskich cen za ich wyroby. ' rDualizm umożliwia więc nie tyl­ko przyspieszenie ekspansji, sekt ora nowoczesnego, zwiększa teżjego zyski kosztem sektora, „tradycyjne­go”. Śpfzyja również kopcentracjl kapitałów ^wielkiehlitmiiiłi dzięki ograniczeniom narzuconym ^sekto­rowi tradycyjnemu.' Małe firmy mar ją ogromne trudności1 z otrzyma­niem kredytów bankowych. Od za­ciągniętych pożyczek płacą zazwy­czaj prawie trzy'procent, więcej niż wielkie koncerny.' W pierwszej ko­lejności finansowane są przez bań- ki potrzeby sektora nowoczesnego. Istnienie dualizmu pozwala również na lepsze wykorzystanie kapitału trwałego przez . zwyczaj odprzeda­wania przestarzałych urządzeń ma­łym firmom.-Dualizm pełni" też funicję amor­tyzatora w gospodarce, w okresie wahań cyklicznych. Sektor trady­cyjni’ przy każdym osłabieniu wzro­stu gospodarki wchłania całą nad­wyżkę z rynku pracy i z-kolei w okresie ożywienia część zatrudńio--' nych' w nim robotników przechodzi do pracy w sektorze nowoczesnym. Dlatego między innymi statystyki japońskie wykazują stale nikłe bez­

rynku pracy. Mamy wrażenie i , nie tylko wrażenie, że ta współpraca przyniesie szereg wymiernych' wy­ników, które będą już zauważalne w najbliższej przyszłości. Weźmy ■ dla przykładu jeden : z .problemów dotychczas nie wysuwanych na''czo­łową pozycję: problem inwestycji 
towarzyszących w przemyśle, czyli: przedszkoli, żłobków,- budynków mieszkalnych itp. Co prawda i - do tej pory postulowaliśmy komplekso­wość inwestycji, ale- nasze postula­ty pozostawały na ogół pobożnymi życzeniami,- przemysł nie liczył , się z nimi, mając z reguły swoje subie­ktywne racje. Teraz jednak’,na' tęn problem spojrzano zupełnie inaczej. Mamy nadzieję, że również w trak­cie realizacji poszczególnych inwe­stycji przeważy aktualny’, gospodar­ski punkt widzenia.

RED.: Jeleniogórskie jest powia­
tem chyba dość specyficznym. Wi­
dzimy na tym terenie osobliwy, ma­
riaż przemysłu z turystyką. ‘ Jąkie'w 
związku z tą sytuacją nasuwają się 
problemy? . . '— Najpierw może . parę slow o zamierzeniach przemysłowych.'-/ Otóż

robocie, rzędu 1,0-proc. całości za­trudnienia, czyli, w liczbach . ab­solutnych około ., 0,5. min osób po­szukujących pracy.Dualizm gospodarki japońskiej to zarazem skazanie ogromnej części, społeczeństwa ńa życie w biedzie i niepewności, na walkę o byt, brak zabezpieczenia i ochtfońy prawnej, to świadome tolerowanie zacofania społecznego w znacznej części-prze­mysłu.Do niedawna jeszcze w Japonii występowała trwała nadwyżka siły robóćzej wynikająca/ z powojennej repatriacji, z wyżu demograficzne­go w końcu lat czterdziestych i 'Z nadmiaru rąk zatrudnionych w sek­torze tradycyjnym. Jednakże w ostatnich latach na rynku--.pracy' wystąpiły oznaki deficytu siły ro­boczej.Sektor tradycyjny kurczy :,się stopniowo, w miarę jak coraz trud­niej przychodzi , zdobyć ręce do pra­cy. Jedynym lekarstwem jest przy­spieszenie modernizacji ‘ małych firm, ■ tak by zrównoważyła 'orfa wpłjw' rosnących płac. Drogi kre­dyt-uniemożliwia jednak w dużym stopniu, wprowadzenie innowacji.' Część przedsiębiorstw modernizuje się mimo, wszystko .nabierając no­wych cech, które- mieszają się z elementami tradycyjnymi.- Nazywa się jś w Japonii „hybrydami”. Tak więc na przykłhd w małych war­sztatach pojawia się nowa techni­ka maszynowa, używa się nowych surowców itp. ' , . ,Likwidacja -małych firm i postę­pująca równolegle modernizacja po3 zostałych soówoduje zatarcie, prę-, dzej czy później, obecnego, dualizmu i zarazem zmianę typu 'wzrostu, który dotąd opiera się na polary­zacji'gospodarki i wygrywaniu atu­tów,' takiej sytuacji ' strukturalnej.
POZIOM ŻYCIA•Nie-wszyscy wiedzą, że przeciętny dochód Japończyka ńie jest Wyższy ód poziomu ubogiej/Sycylii-. ■ Mimb że Japonia, jest przemysłową po- tęgą-ft jej społeczeństwo nie Jest zbyt zamożne'. Tłumaczy t’ó‘niższy niż w Wielu krajach, udział konsumpcji prywatnej w. dochódzię narodowym. W, Japonii wynosił; ón przeęięfiiję. 

w Jatach l?60—63-766 zaledwie/55 proę., gdy w WleikiM i ‘ Francji, 65 proc, dochodu narodowe­go. Stopień, w jakim 'więc kprgystż społeczeństwo że wzrostu "dochodu narodowego, jeśt tu stbśuhkówb ni- ski'. ' '' ' Japończycy' jódzą gorze/f niż lud­ność .większości - rozwiniętych kra­jów kapitalistycznyth. Według .sta­tystyk ONZ w roku 11967. spożyci* podstawowych wyrobów'' żywńoś- ciowych ha' głowę Wynosiło w Sta­nach Zjednoczonych 3140 cal, w Wjelkiej Brytanii 3 250,cal, Francji 3 250 cal, Niemczech " zachodnich 2920 cal, we' Włoszech 2 820 cal a w Japonii 2 350 cal... Japończycy żyją w niesłychanie złych, warunkach mieszkaniowych i W małym stopniu korzystają z Opieki; społecznej. Mają -jednak dobrze rozwiniętą edukację po­wszechną. Są też nie gorzej niż Anglicy. Francuzi czy Amerykanie Wyposażeni w telewizory, radia, pralki i aparaty fotograficzne. Rzad­ko natomiast posiadają samochód. "JedeA samochód przypada w Japo­
najpoważniejszym naszym działa­niem w tej dziedzinie będzie dalszy 
etap rozbudowy 'Fabryki Dywanów 
Smyrneńskich w Kowarach. Zakład 
■ten zatrudnia głólwnie kobiety',, a' w związku z - nadwyżką siły roboczej kobiecej' na • terenie powiatu,. inwe­stycja nader potrzebna,: pozwoli na zatrudnienie ok. 200 pracownic.
■ Z innych przedsięwzięć wymienić należy . budowę centralnych war­sztatów dla potrzeb jeleniogórskich kopalni, surowców' mineralnych/któ- rezlokalizowane zostaną w Szklar­skiej Porębie; rozbudowie ■ ulegną także .Karkonoskie Zakłady Maszyn Elektrycznych „Karęlma”. w Piecho­wicach. •

Przy opracowywaniu planów roz­
budowy. i budowy nowych zakła­
dów śporó uwagi poświęcono spra­
wie' udziału zakładów ’ w budowie 
urządzeń wodno-kanalizacyjnych, 
sieci dróg, oczyszczalni ścieków itp. Spora' część postulatów zgłaszanych przez--/poszczególne rady- narodowe została uwzględniona. Chyba we- szłó - już w krew inwestorom, że współdziałanie z-!‘władzą .tlenową jeśt koniecznością, -że budownictwo towarzyszące -wynikać, powinno nie­jako . automatycznie' • z inwestycji przemysłowej.Trudno powiedzieć, która z funk­cji- powiatu, przemysłowa czy'turys­tyczna, są ważniejsze?' Obie nakła­dają się na siebie. W przemyśle za­trudnionych. jest /50 piróc?ogółu za­trudnionych w gospodarce uśpiolećz- n innej, 1

Nd/'teren powiatu zjeżdża, rocznie 
ok. pól miliona turystów. W przy­
szłejgdatce liczba ta wzrośnie j nie- 
wątpHwle bardzo/ poważnie, choćby 
z uwagi na zmniejszenie „godzin 
pracy. Mamy program' budowy do­mów .wczasowych dla poszczegól­nych zakładów -prądy i(wKarpaczu i Szklarskiej 'Porębie),:planujemy u- 
twórzehie dwóch -ośrodków.- ■ tekreą-' 

nii ' na 70 mieszkańców, gdy w Europie' zachodniej na 8 czy 9, ,a WStanach Zjednoczonych na 2 czy 3 mieszkańców.Rozwój utożsamia się w Japonii 
z pomnażaniem ilości rocznej pro­dukcji bez oglądania’ się na spo­łeczne konsekwencje, , bez liczenia się z konsumpcją ludności. Stąd te wysokie niezwykle inwestycje, stąd wzrost dochodu narodowego nie związany z "powiększeniem docho­dów osobistych. Jeśt to typ wzro­stu, który rodzi społeczne kontra­sty. i upośledza społeczeństwo zrzu­cając na jego barki nadmierne cię­żary.

RZĄDOWE DYKTANDO r Powojenne sukcesy nie pozostają bez związku z umiejętną polityka gospodarczą rządu japońskiego. Cho­ciaż na pierwszy rzut oka wy da je się. że jego rola w życiu ekono- micznym Japonii jest raczej drugo­rzędna, to w rzeczywistości jest ina­czej. Prawdą jest, że gospodarka ja­pońska opiera się przede wszyst­kim na przedsiębiorstwach prywat­nych. Prawdą jest też, że udział państwa w dochodzie narodowym Japonii wynosi nieęo więcej niż 20 proc., podczas gdy w takich kra­jach jak Wielka Brytania, Francja, Szwecja, Holandia przekracza 30 proc. Również udział w nakładach inwestycyjnych nie jest wysoki i sięga 25 proc. Stanowi to zaledwie połowę udziału przedwojennego w fazie militaryzacji kraju. Jednak wbrew tym liczbom oddziaływanie rządu na sytuację gospodarczą jest dalekosiężne.Instrumentem ważniejszym od manipulowania funduszami budżeto­wymi (inwestycje bezpośrednie, sub­sydia czy zakupy interwencyjne) jest kontrola rynku kapitałowego. Poprzez centralny Bank Japonii państwo zapewnia sobie wpływ na op.ęracje kredytowe banków pry­watnych. Za pośrednictwem tych banków rząd określa w sposób ka­tegoryczny poziom aktywności go­spodarczej przedsiębiorstw. Wynika to z- wyjątkowej pozycji zajmowa­nej przez japońskie banki, gdyż w przeciwieństwie do innych, zaawan­sowanych krajów, głównym źró­dłem uzyskania funduszów na in­westycje przez prywatny business są pożyczki z zewnątrz a ńie samo­finansowanie. Stąd prywatne kor­poracje są wysoko zadłużone a przez to i. odpowiednio skrępowane w swojej działalności. W stosunku do ■ całości środków finansowych przedsiębiorstw japońskich pożycz­ki bankowe stanowią 35 proc. (1962) gdy w Niemczech zachodnich 19,0 proc., w Stanach Zjednoczonych' 6,0 proc., a w Wielkiej Brytanii tylko 4,0 proc. W sumie ze źródeł zew­nętrznych pochodzi oKoło 70 proc, środków. W Niemczech zachodnich natomiast 45 proc., w Wielkiej Bry­tanii 45 proc., a w Stanach Zjed­noczonych 30 proc.2). Dzięki temu możliwą jest rygorystyczna, regula­cja ilości pieniądza w kanałach in- westycyjnych i narzucenie gospódar-. 
ce ktertaików 'rozwoju.‘ Około 25 proc, inwestycji global­nych znajduje się w rękach pań­stwa. Około 40 proc, swych docho­dów ■ budżetowych rząd i instytucje publiczne przeznaczają na inwesty­cje. Państwo wydaje głównie na szkoły, • budowę dróg, melioracje, ale również uczestniczy w inwesty­cjach pewnych. wybranych gałęzi (jak przemysł maszynowy i budow­nictwo) . oraz subsydiuje przemysły przeżywające obecnie kryzys struk­turalny tj. górnictwo węglowe i włókiennictwo. Rząd finansuje też część eksportu oraz pomaga przy rekonstrukcji różnych przemysłów m. -in. energetyki, przemysłu stalo­wego i. stoczniowego, 41

INWESTYCJE I EKSPORT \

Japonia ma reputację kraju żyją- cego z handlu. Kraj-ten zmuszony jest do sprowadzania surowców i paliw dla swego przemysłu ponie­waż sam nie dysponuje -wystarcza­jącymi bogactwami naturalnymi.
cyjnych w Janowicach Wielkich 1 Jeżowie. ,

RED.: — Jak wygląda sytuacja 
schronisk? Czy ta dziedzina o któ­
rej tyle niesławnych uwag czytało 
i słyszało się w ostatnich latach, 
uległą poprawię?— Niestety, pocieszających wiado­mości nie ma. Rzeczywiście, w tej dziedzinie sytuacja jest nadal zła. 
W, zasadzie tylko dwa schroniska 
w całym rejonie Karkonoszy w peł­ni 'odpowiadają tym nazwom. Re­monty przebiegają wolno, zbyt wol­no. Brakuje ponadto hoteli, w Kar­paczu i Szklarskiej Porębie mają być ■wybudowane w ciągu najbliż­szych- 5 lat hotele, odbudowane ma być spalone schronisko1 Bronka Cze­cha, ale nawet te inwestycje, jeżeli się .spełnią, nie zaspokoją w pełni stale rosnących potrzeb.

RED.:. — Nadmiar siły roboczej 
kobiet mógłby przecież znaleźć- uj­
ście właśnie w usługach turystycz­
nych, sezon tutaj trwa przecież pra­
wie 10 miesięcy.
■ — Tak, ale wszystko związane jest z koniecznością budowy nowych hoteli-i schronisk, a ta sprawa od lat nie" rusza z miejsca. Wiążemy poważne, nadzieje z: nowo • powstałą Krajową -Radą Uzdrowisk.;

RED.: — Jesteśmy przy turysty­
ce, Jeleniogórskie nie. narzekało, jak 
ihńę rejony kraju, na brak basenów 
kąpielówych.' Wiele ź nich jednak 
pędupadło. Czy jest nadzieja na ich 
odbudowę?' — Ńa baseny nie ma pieniędzy. Nie udało się, przez szereg lat, roz­wiązać problemu ich opłacalności,' skutek Wiadomy. Tutaj bez general­nej pomocy i pewnych - komplekso­wych decyzji nie' ruszymy z miej­sca. Albo basen będzie „samowy­starczalny", albo ktoś chętny musi- jego, działalność dofinansowywać. Łatanie* i sztukowanie pogłębić mo- 
że tyUscPproces- dekapitalizacji,-

Silna zależność od importu ozna­cza, że- szansę wzrostu gospodarki zależą od możliwości ekspansji eks­portowej. Można więc się domyślać, że eksport musiał odegrać .ważną rolę w powojennym wzroście. Prze­mawiałyby za tą sugestią również wskaźniki tempa wzrostu woluminu eksportu po wojnie. W latach 1951—63 eksport wzrastał w Japo­nii O około 15 proc, rocznie, czyli o połowę szybciej niż handel świato­wy (6 proc.), ale, w latach 1934-t6 import i eksport stanowiły po 24 proc, dochodu narodowego (GNP), ;dy w połowie lat sześćdziesiątych tylko po 11 proc.3).. Nie można jednak przyjąć, że rozwój opierał się tylko na ekspan­sji eksportowej. Jaką rolę odegrał rynek krajowy? Bliższa analiza go­spodarki japońskiej wykazuje, że po wojnie płace pozostawały, niskie, tak, że popyt konsumpcyjny nie mógł odegrać roli stymulatora przy­spieszonego wzrostu. Dopiero ostat­nie podwyżki zarobków podziałały na przyspieszenie produkcji. Z pogłę­bionej analizy wypływa, że wzrost powojenny oparł się na popycie, który stworzył sam przemysł. Inwe­stycje stały się motorem wzrostu.W związku z tym w latach po­wojennych obserwuje się proces zmniejszania się stopnia zależności od importu spowodowany szerokim wprowadzaniem substytutów wielu sprowadzanych dotąd, surowców, uniezależnieniem się od drogiego przewozu wielu rodzajów maszyn i chemikaliów oraz zastosowaniem technik ograniczających przemysło­we spożycie deficytowych surowców. Deficyt wymiany zagranicznej w bi­lansie handlowym, Japonia zapeł­niała kredytami przynajmniej do niedawna udzielanymi przez zagra­niczne i międzynarodowe instytucje finansowe. Dopiero w . ostatnich dwu latach bilans uległ. poprawie. Nadwyżka z ostatnich dwu- lat po­zwoliła zwiększyć rezerwy złota i dewiz, a przez to wzmocnić pozycję yena na świecie.
PARASOL AMERYKAŃSKIPrzymusowa demilitaryzacja Ja­ponią po wojnie przyniosła gospo­darce pewne, ■ nie dające się po­minąć, korzyści. W ten sposób ule­gły redukcji wydatki na zbrojenia. Przed wojną wydawaijo na utrzy­manie i rozwój armii 10 proc, do­chodu narodowego. Do niedawna tylko 1,4 proc. Pozwoliło to na skon­centrowanie większej ilości środków na celach gospodarczych, na prze­znaczenie "większej części dochodu na powiększenie produkcji oraz -skierowanie wysiłku technicznego na produkcję pokojową. Przy pew­nych . uproszczeniach można by przypisać ograniczeniu .-wydatków wojskowych .prawie 2 proc, powo­jennej stopy wzrostu. Taki jest w przybliżeniu skutek przymusowej demilitaryzacji Japonii.Ochronę militarną zapewniają Ja­ponii stacjonujące t-am nadal woj­ską Ich obecność paterenie ' Japonii spełnia, też ważną funkcję ekonomiczną. Zapewnia bo­wiem gospodarce dopływ dolarów, głównie z plac japońskiego perso­nelu zatrudnionego • w bazach, z wy­datków : obsługi cywilnej i wojsko­wej- amerykańskiej oraz z dostaw sprzętu i żywności z puli tzw.'za­mówień specjalnych. Do tego do­łączyć trzeba pomoc finansową, zwłaszcza z pierwszych 'lat powo­jennych. Przez długi czas pozwala­ło to na finansowanie.- z górą 20 proc, japońskiego eksportu (pomoc i dostawy). W latach 1952—54 ze środków tych sfinansowano około 36 proc, importu, a w latach 1957—59 około 14 proc. Ale i obecnie nie bez znaczenia dla japońskiej gospodar­ki jest obecność armii amerykań­skiej. - * -• Związki ze Stanami Zjednoczony­mi są jeszcze silniejsze niż to wy­nika z poruszonych przed chwilą faktów Trzeba bowiem uwzględnić powiązania ściśle handlowe istnie­jące obecnie między tymi krajami.

RED.: — Pomówmy jeszcze o bu- 
downictwie mieszkaniowym. Jest to 
problem spędzający-sen z oczu wie­
lu działaczom, powiatowym 1 ńie 
tylko powiatowym.-r- W ciągu ostatnich 4 lat (65— 68). wybudowano na terenie, powia­tu 284 mieszkania, oczywiście w ra­mach budownictwa uspołecznionego. . RED.: — Przepraszam, a ile mie- 
szkańbów Uczy powiat?— Prawie 88 tysięcy. Łatwo za­tem obliczyć, że te mieszkania nie pokryły nawet przyrostu naturalne­go, nie^mówiąc już o ubytkach, jak to się mówi, substancji mieszkanio­wej w starych budynkach. W wyni­
ku - niedostatku mieszkań powiat od­
czuwał brak wielu potrzebnych fa- 
chowcówS którymi nie można było zapewnić, warunków mieszkanio­wych.' W nowej 5-latce przewiduje-. 
my> poważną zmianę sytuacji, za­
kładamy budowę' 1220 mieszkań, budownictwo mieszkaniowe ma być skoncentrowane w Cieplicach, Ko- warach i Piechowicach. Jesteśmy optymistami, sądzimy,, że sytuacja mieszkaniowa- ulegnie zdecydowa­nej poprawie, mamy już trochę środków od większych zakładów pracy, które ńa własnej - skórze od­czuły konsekwencje wynikające a zaistniałej sytuacji. Utwierdziła nas w tym optymizmie sesja Rady Na­rodowej, która odbyła się'pod ko­niec października, jeszcze wtedy, gdy byliśmy na etapie opracoiwywa- ńia .planów, a której temat brżmiaił 
„Rady narodowe a przemysł”. Poru­szaną były podczas tej sesji wszyst­kie, punkty styczności 'rad .narodo- wych ■ z przemysłem.- Szeroko mó- wjórto o potrzebie szerszego spojrze­nia przeniysłii na miejscowość, w której' dany-zakład przemysłowy jest zlokalizowany. .1 postulat ten wysu- tvany był także przez przedstawicie­li przemysłu.:

rozmawiał; J. Wae.

Stany Zjednoczone stanowią, ryneli 
dla około 30 proc; japońskiego eks­
portu 1 są ważnym źródłem zaopae 
trzenia gospodarki Japonii,w liczno 
artykuły dla przemgslu; .. Trzeba te); wziąć pod uwagę sty’ mulujący wpływ na gospodarkę ja­pońską wojen toczonych przez Sta­ny Zjednoczone w Azji tj. wojny koreańskiej i trwającej od szeregu lat wojny wietnamskiej. Zaopatrze­nie armii amerykańskiej w tym czasie oznaczało zawsze rozwój pros- , perity dla japońskiego przemysłu. . Japonia wiąże ■ się jednak tak na- •dobre jak i na złe z gospodarką amerykańską. Każde pogorszenie ko­niunktury w Ameryce daje się od razu ‘odczuć w gospodarce japoń­skiej.

'KŁOPOTY ZE WZROSTEM
W rządzie japońskim ścierają się dwie tendencje. Eks-pansjoniśći chcą ponad 10 proc. ' rocznego wzrostu. Ich przeciwnicy pragną utrzymania niższej stopy niż obecna, czyli w przybliżeniu 8 proc. Są więc tacy, których tempo wzrostu niepokoi i chętnie ściągnęliby cugle gospo­darce.Niezadowolenie z „cudu”? Tak. Okazuje się, że dzisiejsza stopa wzrostu, stanowi zagrożenie dla cen wewnętrznych. Bez przyhamowania wzrostu nie da się opanować in­flacji. która ostatnio jest dosyć sil­na/Ceny konsumpcyjne rosną ostat­nio po 6" o rocznie. Stabilizacja cen nie jest możliwa bez ochłodze­nia koniunktury.Przy wysokiej stopie udało się niedawno Japonii zrównoważyć bi­lans płatniczy, nie wiadomo jednak jak długo sytuacja ta się -utrzyma (zeszłoroczna nadwyżka sięga T mlti dolarów). W przyszłości, przycięcie wzrostu może więc j z jłowodu sy­tuacji płatniczej okazać się niezbęd­ne. W związku z zapowiadaną li­beralizacją japońskiego handlu 1 obrotów . kapitałowych wyszły . na jaw pewne słabości japońskiej gos­podarki.- Przypuszcza się. że szyku­jący się „okres próby” (liberalizacji) nie wypadnie. w wielu, wypadkach korzystnie. Okazuje się. że w_ sto­sunku do przetnyslu amerykańskie­go występuje znaczna rozpiętość po­ziomu technologicznego’), że naj­większe firmy japońskie często ustę­pują pod względem rozmiarów od­powiednim firmom amerykańskim, że. przedsiębiorstwa japońskie, są w 

■wielkim stopniu skrępowane przez banki i że plącą wyższe oprocento­wanie od zaciągniętych pożyczek niż firmy amerykańskie.Japońscy przemysłowcy mają uza­sadnione obawy, że redukcja istnie­jących, jeszcze dzisiaj barier ochron­nych spowoduje „inwazję” kapitału amerykańskiego, nie mniejszą niż w Europie Zachodniej. Japonia przy­gotowuje się dó odparcia tej fn- - wazji. Reakcją na zbliżający się moment konfrontacji są masowe fuzje przedsiębiorstw, stopniowa likwidacja nadmiernej zależności firm od kredytów bankowych 'etc.Japonia nie. uniknęła dysproporcji regionalnych w rozwoju gospodar- czyrp. J?xąwdzhvymj centrami prze- ńij-słbwymi sthły się kompleksy To- kyo—Yokohama, Osaka—Kioto—Ko; be. Nagoya i część wyspy Khpiu. Terenami „zapomnianymi” są prze­de wszystkim wyspa Hokkaido. To- hoku (jej północna część) i. Shikoki. W małym stopniu odczuwają one dobroczynny wpływ’ gospodarczej prosperity’., wyludniają sie i, muszą się zadowolić znacznie niższymi niż w uprzemysłowionych częściach kraju dochodami.Gospodarką japońską wstrząsają silne wahania cykliczne. Trzy zwłaszcza czynniki decydują o głę­bokości amplitudy drgań koniunktu­ralnych. Po pierwsze wysoki udział inwestycji w dochodzie narodowym. .Po drugie — ostrość panującej na rynku japońskim konkurencji. Wal­ka cenami jest bezwzględna, co pro­wadzi do wysokiej ..śmiertelności’’ przedsiębiorstw zwłaszcza tych 3 sektora tradycyjnego. Po trzecie — nadmierne zadłużenie firm w ban­kach prywatnych, Najczęstszymi po­wodami odwrócenia koniunktury są zmiany na rynku śwdatowym, zwłaszcza w USA. powodzenia lub niepowodzenia w rolnictwie. W de­kadzie 1956—65 miały miejsce trzy wyraźne cykle. Maksima wrpadły w latach 1957, 1961 i 1963; Minima w latach 1958, 1962 i 1965. Rozpiętość wahań sięga do 10 punktów (w la­tach 1959 i 1961 stopa wzrostu do­chodu dochodziła do prawie 14% gdy’ w latach 1954 i 1965 Spadała do 3¾).Biorąc więc ogólnie szereg powo­dów złożyło się na powojenną eks­plozję gospodarki, japońskiej. A więc:— Wysoka akumulacja pozwala- jąca na szybkie przekształcenia ' strukturalne i otwierająca szeroką drogę fali postępu technologicznego, — Koncentracją nakładów inwesty­cyjnych i tania siła robocza (możli­wa w warunkach dualizmu) stojąca do dyspozycji sektora nowoczesnego,— Silna interwencja państwa,— Niski poziom wydatków zbro­jeniowych i dodatkowe możliwości związane z obecnością baz amery­kańskich w Japonii oraz wojenną koniunkturą (Korea, Wietnam).Dopiero suma tych czynników tłumaczy sksl» powojennego rozwo­ju Japonii. Na pełny jednak obraź tego rozwoju składa się również cala lista słabych punktów w me­chanizmie gospodarczym tego kra­ju, zacofanie .społeczne i inne kon­trasty oraz istnienie rozległego sek­tora tradycyjnej techniki, niskiej wydajności i' archaicznych stosun­ków pracy. Są więc dwie Japonie.
, 1) M. Shinohara „Forjnatłon and tran- 
aition of the tfual Ecońomy ih Japan” 
Hithtosubashi Journal of Economic V. & 
N“ 2. 1968, str. 3.

’) Bank bf Tokyo „Semiannual Re­
port” Tokyo June 1964, str. 32. •

3) G. C. Allen ..Japan. as a Market and 
Souree of Supplay” Pergamon ■ Presa 
London 1967. str. 36.

4) Wydajność przeciętna w japoń­
skiej gospodarce wynosiła przed paru 

„zaledwie laty 38% wydajności Star.ów 
Zjednoczonych. 65% francuskiej 1 zachód- 
aleinieckieij' i ' 73%. brytyjskimi, ■
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Kadry decydują 
o wszystkim ®

WŁADYSŁAW DUDZIŃSKI

R
OZMACH oraz właściwa naszym zachodnim sąsia­dom skrupulatność 1 kon­sekwencja — objęły m. in. dziedzinę, która wymaga przecież najwyższej uwagi i przemyśleń. W przebudowie syste­mu planowania, zarządzania, finan­sowania rozwoju nauki i techniki — kadry kwalifikowane odgrywają ro­lę motoru, ostatecznie determinują­cego sprawność i efektywność całe­go mechanizmu. Kształcenie kadr wysoko kwalifikowanych stanowi ów wielkiej wagi „podsystem” no­wego systemu ekonomicznego Nie­mieckiej Republiki Demokratycznej.Jego jakbjr symbolem’ i najbar­dziej spektakularnym przejawem jest system kształcenia kadr kierow­niczych w NRD. Składa, się on z 3 szczebli, a obowiązkowi kształceni a podlegają wszyscy bez wyjątku "pra- cownicy na stanowiskach kierowni­czych w NRD. Główną . treścią szkolenia są zagadnienia nowego systemu ekonomicznego, planowa­nia strukturalnego, prognozowania, ekonomiki szczegółowe (branżowe) itp.Pierwszy, najwyższy szczebel szko­lenia reprezentuje Centralny Insty­tut Socjalistycznego Zarządzania Gospodarką  ̂arodową przy Komite­cie Centralnym SED (w Ransdorf pod Berlinem). Kształci on W wa­runkach ścisłej dyscypliny i zara­zem najnowpcześniejszego wyposa­żenia, metod dydaktycznych itp. — najwyższą kadrę kierowniczą: mini­strów, wiceministrów, kierowników wydziałów KC. dyrektorów general­nych zjednoczeń.Instytuty Zarządzania Socjali­stycznego przy Wyższej Szkole Eko­nomicznej w Berlinie i wydziałach ekonomicznych uniwersytetów — stanowiące drugi szczebel — kształ­cą funkcyjnych dyrektorów zjedno­czeń i największych przedsiębiorstw oraz pracowników instancji partyj­nych i państwowych. Ten stopień szkolenia jest najbardziej rozwinię­ty Instytutów takich jest 5 (Ber­lin, Drezno, Halle, Freiburg i 'Ro- stock), obejmują ene szkoleniem rocz­nie ok. 500 osób. Każdy z instytutów specjalizuje się w jakimś dziale go­spodarki. W zasadzie finansowane 'są przez ministetstWd”^ zjć&ńoĆżó- ńia.-ale cżerpią także śródki — ćo warte silnego podkreślenia — z od­płatnego wykonywania prac nauko­wo-badawczych (umowy) • dla Roz­maitych instytucji.Wreszcie — Akademie- Socjali­stycznego Zarządzania, podlegające dyrektorom generalnym zjednoczeń — szkolą dyrektorów i wicedyrek­torów przedsiębiorstw oraz innych pracowników kierowniczych.Oprócz pracowników już zajmu­jących stanowiska kierownicze, szkoli się także kandydatów na nie w drodze 6-miesięcznych kursów. Kształcenie to, podobnie jak szko­lenie podyplomowe, _ ma na celu wyrobienie umiejętności myślenia ekonomicznego, głębokie zaznajo­mienie ż problemem optymalizacji decyzji gospodarczych, kierowania zespołami ludzkimi oraz wykorzy­stania nowoczesnych technik za­

rządzania (m. in. elektroniczne prze­
twarzanie danych).

*

Lecz zarysowany wyżej system 
dokształcania kadr jest tylko' frag­
mentem ogólnego systemu kształce­
nia kadr wysoko kwalifikowanych, 
który podlega obecnie gruntownej 
reformie. Reformie nie tylko metod, 
ale i treści nauczania. Wszystkie 
zmiany mają być zakończone do 
1975 roku. Jest to tzw. III reforma 
systemu oświaty i szkolnictwa w 
NRD. Obejmuje ona głównie uczel­
nie wyższe techniczne, przyrodnicze 
i ekonomiczne, a odbywa jsię na 
podstawie uchwały Rady Państwa 
NRD z kwietnia 1969 roku.

Zasadniczym celem,, ideą reformy 
jest jak najściślejsze powiązanie 
wyższych uczelni z potrzebami ży­
cia i rozwoju spolecano-gospodar- 
czego, wzmocnienie intelektualnego 
czynnika przekształceń struktural­
nych i rewolucji naukowo-technicz­
nej. Szkolnictwo wyższe traktowa­
ne jest jako zasadniczy, organiczny 
składnik rozwiniętego społeczeństwa 
socjalistycznego NRD. Decydujący 
wpływ systemu. kształcenia wyma­
ga wprowadzenia nowych treści' 
nauczania, ndwych programów dy­
daktycznych, planów studiów, zre­
organizowania struktury • wyższych 
uczelni i dalszego uspołecznienia ich 
pracy. Główne kierunki reform u- 
względniają. następujące zasady:

1. Działalność badawcza, dydak­
tyczna i wychowawcza wyższych u- 
czelni stanowić musi jedność pro­
cesu kształcenia, a jednocześnie 
musi być instytucjonalnie i meryto­
rycznie ściśle związana z ekónorńi- 
ką kraju i realizować zadania pły­
nące z potrzeb rewolucji naukowo- 
technicznej.

2. Wyższe uczelnie oraz władze 
gospodarcze muszą wypracować 
konkretne formy powiązania zakła­
dów naukowych z organami kieru­
jącymi gospodarką, - ze zjednocze­
niami, kombinatami, przedsiębior­
stwami. Ogniwa gospodarcze .zobo­
wiązane są ze swej strony dó ak­
tywnego popierania działalności 

, naukpwo-badawczej wyższych jicżel- 
ńi mi ln. w drodzę; .źąjjp^^piąf u­
mów na konkretne zadania ujmo­
wane w sposób kompleksowy i dłu­
gofalowy.

3. Istnieje konieczność- opanowa­
nia najnowocześniejszych narzędzi i 
metod poznawczych i badaWcżych w 
dziedzinie nauki i techniki, przewi­
dywania i określania jej rozwoju.

4. Konieczne jest nowe podejście 
do treści i ■ koncepcji kształcenia, 
polegające na koncentracji sil, środ­
ków i potencjału naukowego i ba­
dawczego na najważniejszych za­
daniach strukturalnych.

5. Niezbędne jest zacieśnienie 
wsnółpracy naukowo-technicznej z 
ZSRR i innymi . krajami socjall- ■ 
stycznymi.

6. Wyższe uczelnie mają aktyw­
nie współdziałać w opracowywaniu

prognoz rozwoju społeczno-gospo­
darczego. Ma to byc " ciągła prąca 
prognostyczna ' w. celu uzyskania 
stałego wyprzedzenia naukowego w 
stosunku do praktyki gospodarczej.

7. Praca prognostyczna i związa­
ne ,z tym prące badawczo-rozwojo­
we mają się odbyWać v ścisłej ko­
operacji z Radą Naukową uczelni 
i jej grupami roboczymi, z- odpo­
wiednimi grupami że sfery polityki. 
gospodarczej oraz (Studentami. To 
trzeba podkreślić. Studenci już od 

.pierwszego roku mają być wprzęg­
nięci w prace badawcze. .

8. Konieczne jest przepojenie 
nauk przyrodniczych i technicznych 
zagadnieniami światopoglądowymi i 
rozwijanie teoretyćzno-metodolp- 
gicznych podstaw nauk społecznych. 
Wyższa uczelnia powinna kształto­
wać socjalistyczną osobówóśii stu­
dentów, ponosi też odpowiedzial­
ność za ich 'obywatelską postawę.

Szczególnie akcentowane są zmia­
ny jakościowe w wychowywaniu i 
kształceniu, prowadzące koniec koń­
cem do istotnych przekształceń or­
ganizacyjnych.- Można tu z grubsza 
wyróżnić 3 punkty:

1. Chodzi przede wszystkim o to, 
aby w procesie dydaktyczno-wycho-' 
wawczym zastosowano najnowsze a- 
siągnięcia naukowe. Zarówno pod 
względem metod jak i instrumen- 
tacji. Ich celem jest Wpojenie stu­
dentom umiejętności samodzielnego 
przyswajania Wiedzy i prowadzenia 
samodzielnej pracy twórczej i nau­
kowej. Zakłada się programowo ak­
tywną postawę studenta już na 
pierwszym roku studiów.- Będą óni 
brali udział, jak już wspomniano, 
w pracach prognostycznych,. -ale 
także i w innego rodzaju pracach- 
badawczo-rozwojowych, zależnie op 
swego profilu kształcenia. Aktywny 
udział studentów w naukowej, w 
całym tego słowa znaczeniu, dzia­
łalności śtanowić ma istotny skład­
nik życia i pracy wyższej uczelni, 
która u studentów już w czasie ich 
pierwszych kroków będzie wyrabiać 
umiejętność i nawyki myślenia pro­
gnostycznego i w ogóle twórczego. 
Uczyć musi także umiejętności 
praktycznego dyskontowania swego 
dorobku twórczego uzyskanego, jak 
to przewidują reguły, w ramach 
pracy zespołów naukowo-badaw­
czych. Do tego programu dostoso­
wany będzie system egzaminacyj­
ny. który ma zerwać ż tradycyjną 
„odpytką”, natomiast będzi.ę kon­
trolowali 1 stymulować tWórozę po­
dejście do opanowywanego materia­
łu i wyłaniających się problemów 
naukowych.

2. Reforma zmierza do racjonali­
zacji i intensyfikacji całego, procesu 
kształcenia,' wychowaniia 'i prac (ba­
dawczo-rozwojowych. Studia zosta­
ną skrócone w zasadzie do lat '4. 
Zwiększy to rotację, umożliwi obję­
cie kształceniem na wyższych uczel­
niach dodatkowych tysięcy młodzie- 

- ży. Programy zostaną oczyszczone z 
przestarzałych i zbędnych elemen­
tów. - Zostanie przyśpieszony rozwój 

‘ i przekształcanie „..dótych^żasoWjtęh 
szkół ihżyrii.erękięhf^ szkoły 
inżynieryjne. Okres “^tudiów"'będżie 
w nich trwał 3 -i pół roku. WSI 
szkolą już obecnie inżynierów tech­
nologów 1 ekonomistów, którzy w 
latach 1975~76 obejmą- stanowiska 
w decydujących liniach struktural­
nych.

Dzięki tej reformie już do końca 
br. będzie 11 wyższych szkół inży­
nieryjnych. Łącznie NRD posiadać 
będzie 55 uniwersytetów i ihńych 
wyższych uczelni. Zrealizowana ito- 
stanie organicznie jedność studiów' 
na uczelni z okresowymi studiami 
podyplomowymi,

3. W związku z tym duży nacisk 
kładzie' się na. przygotowanie kadr 
profesorów i wychowawców' już w 
szkołach średnich p6 tó, aby mło­
dzież wstępująca na wyższą uczel­
nię była już W pewnym stopniu 
przygotowana dó nowoczesnego sy- 

,stemu nauki.

. - Dokonywane są liczne 1 .głęboko 
sięgające zmiany w kierowaniu wyż­
szymi uczelniami i. ich strukturze 
weWnętrżnej. Nauka objęta jest pla- 
nowaniem . i Zarządzaniem wedle 
Ogólnych zasad. Ministerstwo Szkol­
nictwa Wyższego i Zawodowego' 
NRD .prowadzić, ma jednolitą poli­
tykę,.dbąć?o koncentrację pracy po-, 
szczególnych uczelni na obszarach 
najbardziej. pożądanych z punktu 
Widzenia długofalowego rozwoju.

Powstała-Rada Szkolnictwa Wyż- 
szbgo i Zawodowego będąca ciałem 
społecznym, stanowi organ dorad­
czy ministra. Na jej forum dysku­
tuje się najważniejsze zagadnienia 
w celu przygotowania podstawowych 
decyzji resortowych.

W samych Wyższych Uczelniach 
zlikwidowane zostają wydziały i in­
stytuty. Na ich miejscu powstają 
tżw. sekcje kierunkowe, stanowiące 
samodzielne potężne organizacje, 
gdzie Skupia się praktycznie cała 
działalność naukowo-badawcza i dy­
daktyczna uczelni. Sekcje grupują 
zespoły specjalistów różnych zwią­
zanych ze sobą dziedzin na danej 
linii strukturalnej oraz, studentów 
danego kierunku studiów.

Uczelnia ma tylko 2 szczeble kie­
rownictwa! rektpr i dyrektor sek­
cji. Powołana Rada. Społeczna,- zło­
żoną' z wybitnych profesorów, przed­
stawicieli młodej kadry . naukowej, 
studentów i . personelu ' pomocnicze­
go .organizacji społecznych i poli­
tycznych oraE przedsiębiorstw, kom­
binatów, zjednoczeń przemysłowych, 
— stanowi órgan doradczy a także 
kontrolny wobec rektora, realizuja.- 
cego Całokształt polityki państwa na 
terenie uczelni.

Drugi organ społeczny uczelni — 
Rada Naukowa kkupia kadrę nauko­
wą o najwyższych kwalifikacjach i 
doświadczeniu. Rada współdziała z 
rektorem w zakresie dydaktyki i 
prac badawczych, dba o rozwój i 
integrację t działalności wyższej 
uczelni, ó Otrzymanie ścisłych związ­
ków i praktyką gospodarczą itp. Ra­
da j Wybiera ze swego grona prezy­
dium czyli Senat wyższej uczelni.

*
Wszystkie te reformy mają na ce­

lu uczynienie z uczelni wyższych 
w. pełni sprawnych ośrodków nau­
ki, WyćhoWania i badań, wprzęgnię­
cie ogromnego ich potencjału nau­
kowego ńa rzecz przyśpieszenia spo­
łeczno-gospodarczego rozwoju Repu­
bliki. W ten sposób powstają jedno- 
cześnie warunki unowocześnienia 
i skrócenia całego procesu dydak­
tyczno-wychowawczego oraz grun­
towna poprawą kwalifikacji absol­
wentów wyższych uczelni.

Zwłaszcza, i to jest mocno pod­
kreślane. chodzi o jak najściślejsze 
powiązanie całego cyklu ksztąłce- 
niowo-badawęzego z. bieżącymi' i 
przyszłymi potrzebami gospodarki. 
Opowiadano mi, że obecnie w NRD 
żaden ' przewód doktorski nie bę­
dzie1 otwarty, jeżeli temat' pracy nie 
jest związany z państwowym pro­
gramem badań i■rozwoju. Dotyczy 
.to nie tylko nauk ścisłych i tech­
niczny ch,yj-leća także. społecznych, 
mf in? ekonomii, Hasło! nauka bli­
żej potrzeb "życlą zyskuje w ten' 
sposób • instytucjonalne i organiza­
cyjne, podstawy.
’ Takich rezultatów spodziewają 
się W NRD po.' reformie. Doświath 
czenia- pod tym względem są. po- 
rhyślne. Dokonana już dawniej, re­
forma na wyższych uczelniach w 
Jenie, Magdeburgu, Dreźnie,/ Rostoc- 
ku i Merseburgu potwierdziła ocze­
kiwania. Ministerstwo Szkolnictwa 
Wyższego i Zawodowego w NRD 
wspólnie z Niemiecką Akademią 
Nauk utworzyło naukowy ośrodek 
kształcenia kadr kierowniczych 
Wyższych Ućżelńi,. szczególnie kadr 
organizatorów nauki dla szkolnic­
twa wyższego 1 innych instytucji. 
Ośrodek ten będzie się w swej dzia- 
łalhości opierał między innymi na 
dobrych doświadczeniach już ztefor- 
mowąnych uczelni.

ze Świata
REWALUACJA MA?J(I

Uderzyła w Rumunię
Zachodnioiilemlecta dziennik gospodar- 

- czy „Handelsblatl” (z dnia 27 paździer­
nika br.) donosi o niektórych skutkach 
rewaluacjl marki NBF w odniesieniu do 
krajów socjalistycznych. W, zamieszczo­
nej informacji podaje się,- że wiele tych' 
krajów Uczyło się z ewentualną rewa- 
luacją marki i -w związku z tym za­
stosowało odpowiednią, bardzo ostrożną 
politykę zarówno w lokowaniu nowych 
zamówień, Jak i zaciąganiu długów,

Z krajów socjalistycznych, które szcze­
gólnie ostrożnie .prowadziły tego rodza­
ju politykę wymienia się Węgry i Pol­
skę. Z grupy krajów, które szczególnie 
dotkliwie operują rewaluację marki 

. podaje się przede wszystkim Rumunię.
Według informacji „Bandelsblatt” stan 
zadłużenia Humunli w stosunku do. NBP 
na koniec ubiegłego roku wynosił około 

' 1,2 mld marek. W bieżącym roku zadłu­
żenie to wzrosło zdaniem zachodnjonle- 
mlećkiego dziennika (na ogół b. dobrze 
poinformowanego) « co najmniej 1,5 
mld marek, a nawet Jak się przypuszcza 
osiągnęło w chwili rewaluacjl marki 
okbló 2 mld DM. Przy stopie rewaluacjl 
Wynoszącej dla zagranicy 93 proc, .ozna­
cza „powiększenie” długu w granicach 
od 135 do 180 tys. DM, co w przeli­
czeniu dolarowym wynosi od 37 do 
około so min dolarów USA.

Drugim krajem, którego zadłużanie 
jest dojć znaczne Jest Jugosławia. „Han- 
delsbiatt” nie podaje wysokości zadłu­
żenia, zaznacza przy tym; że w bilan­
sie Jugosławii wzrośnie wartość wpły­
wów. z zarobków przekazywanych przez 
dość dużą Ilość robotników 1 fachowców 
Jugosłowiańskich zatrudnionych w NRF.

W

SPADEK ŚWIATOWEJ 
PRODUKCJI PSZENICY

' Po dwóch latach rekordowych zbiorów 
światowa produkcja pszenicy w sezonie.. 
1969—70 uległa zmniejszeniu.. Według 
oszacowań' dokonanych przez „Graln 
Bulletln" wydawany przez sekretariat Bry­
tyjskiej Wspólnoty Narodów, produkcja 
pszenicy w. bieżącym .sezonie w- pięciu 
głównych' krajach eksportujących tj. w 
Stanach Zjednoczonych, Kanadzie, Fran­
cji, Argentynie i Australii, wyniesie 94,1 
min ton, czyli o 7 proc, taniej niż w 

. sezonie , 1968—69. . Jak wiadomo, zbiory 
na południowej półkuli odbywają się w 
drugiej, Polowie sezonu 1 dlatego „Grata 
Bulletta” przy określaniu ich wysokości 
używa czasu ^przyszłego.

Zbiory pszenicy — USA w tym roku 
według danych Ministerstwa Rolnictwa 
wyniosły 39,1 min ton wobec 42 tata 

. toń w roku poprzednim.

W Kanadzie, Jak podaje federalny 
Urząd Statystyczny, obszar zasiewów 
pszenicy w roku bieżącym został zmniej­
szony z 28,9 min aktów- do 24,4 miń 
akrów, Jest to największe zmniejszenie 
areału ' Uprawy pszenicy od czasów 
wojny. ■

We' Ffancj! produkcja pszenicy utrzy­
mała Się taniej więcej na poziomie 1968 ~ 
roku. Według prowizorycznych danych 
Urzędowych zbiory pszenicy miękkiej w 
1969 roku dały 14,1 miń ton (w 1968 r. 
— 14,3 ihln ton), a pszenicy- twardej — 

' 354 tys. ton (w 1968 t. --- 280 tys. ton)..
W Związku Radzieckim w porównaniu 

z rokiem ubiegłym sytuacja uległa po­
prawie. Ogólne zbiory wszystkich zbóż 
osiągnęły 170 min ton.

. W Anglii areał upraw Zbożowych 
zmniejszył się w tym roku o 365 tys. 
akrów -do mniej więcej 2 min akrów.. 
Spadł również poważnie 'eksport psże< 
nlćy z USA. 1 Kanady, a zwiększył się 
jedynie n .Francji o 1,7 min ton.

cm

ZSRR - USA WONIĄ

Wydaje się, Jak' dónosl Japońska pra- 
sa, te pod koniec bieżącego roku dojdzie 
do podpisania porozumienia o współpra­
cy technicznej między przedsiębiorstwami

-z USA, Ze Związku Radzieckiego l .z- Ja­
ponii. Japoński koncern Kobe Steel; Ltd 
od kliku lat' prowadzi współpracę tech­
niczną .z amerykańską firmą Allls-Chal- 
mers (z AIilwaukee) W dziedzinie przero- 

. bu rudy Żelaza, specjalną nietodą Opra­
cowaną przez- tę firmę.

Qd 1965 r. Kobe Steel, Ltd pozostaje 
w kontakcie, handlowym z Odpowiednimi 
firmamT radzieckimi. W wyniku rozmów 
radziecka organizacja handlu zagranicz­
nego zajmująca się zakupem licencjl zwró- 
cila się dó Kobe Steel o pośrednictwo w 
zawarciu kontraktu z amerykańską fir-. 
mą Allia-Chalmers. Jednym z warunków 
zaklipu; jakie postawiła amerykańska fir­
ma Jest zakupienie przez ZSRR łącznie 
i licencją na przerób rud żelaza, będą­
cą W posiadaniu Allls-Chąlmers kom­
pletnej aglomerowni o zdolność! przero­
bowej 't min ton rudy rocznie.

Jak podaje prasa japońska -przygotowa­
ny końtrakt został JUS zaaprobowany

przez Departament Stanu USA.- 
wszystko wskazuje na to,’ 4d trśtigakcJS 
dojdzie do skutku, (d)

IMPORT BEKONU 
DO WIELKIEJ BRYTANII

W Londynie zakończono ostatnio, serią 
rozmów brytyjsko-duńskich W sprawia 
dostaw bekonu na rynek brytyjski, po­
dobne rozmowy 1 rokowania przeprowa­
dzono z delegacjami innych krajów eks­
porterów bekonu. Przypuszcza się, że'de­
cyzja ty sprawie rozdziału kontyngentów 
importowych do W. Brytanii moje zo­
stać podjęta Jeszcze w tym roltu, (d)

POMOC BANKU 
ŚWIATOWEGO DLA EGIPTU
Bank Światowy zgodził się na udzie­

lenie Egiptowi pożyczki w wysokości tt 
min - doi., oświadczył w końcu paździer­
nika egipski mtaister Ekonomiki 1 Han­
dlu zagranicznego HaSsan Abbas Zhlti 
po powrocie z -Waszyngtonu. ■ - -

- z pożyczki tej 26 min doi. przeznacza 
się na melioracje rolne w Dolnym Egip­
cie a 14 min doi. na rozbudową kolej­
nictwa. Jednocześnie Zapowiedziano rych­
le przybycie do Egiptu ekspertów Banku 
Światowego do spraw kolejowych. CS 
się tyczy melioracji rolnych, U> pjan od­
powiednich robót został' rozpataSony . 1 
zaakceptowany przez ekspertów, Banku 
światowego Już wcześniej. (MP)

BUDŻET USA PRZEKROCZY 
200 MLD DOL.

Jednym z -czynników wzmagających In­
flacyjne Zjawiska w USA były i są pań­
stwowe wydatki budżetowe. Budżet ■ 
reguły corocznie był wysoee ujemiiy. 
Również i w przyszłym roku flnańkowym 
zapowiada się — jak donosi agencja 
Reutera — że stan ten utrzyma się badał.

W oparciu o Informacje pochodząca a 
kół rządowych agencja ta podaje, że wy­
datki budżetowe USA przekroczą. grani­
cę 200 mld dolarów. Natomiast Wpływy 
budżetowe nie przekroczą poziMnU 1M 
mld dolarów, ponieważ od 3 Upca przy­
szłego roku zniesione zostaną podwyżki 
podatku dochodowego, Ućhwalonś aa O- 
kres przejściowy.

Szacuje się, że nawet przy osanędńo*- 
clowych reuukcjach w niektórych pozy­
cjach budżetowych wydatki będą co naj­
mniej o 8,1 mld doi. Wyższe od. ogólnej 
sumy rozchodów tegorocznego budżetu 
USA, wynoszącej według preliminarza 
192,9 mld dolarów, (d)

ROBOTNICY CUDZOZIEMCY 
W NRF

Liczba robotników cudzoziemskich za­
trudnionych w Niemieckiej ftepiiblica 
Federalnej we wrześniu bieżącego roku 
po raz pierwszy od ezasu drugiej woj­
ny światowe) przekroczyła 1,5 mła osób.

Liczba zaś bezrobotnych we Wrze­
śniu spadla dó 180 tys. Osób, » Czego 
jedną piątą stanowiły kobiety, OglótU 
dnia 7.X. Federalny Urząd zatrudnia­
nia w Bonn,

Jednocześnie liczba wolnych stano­
wisk pracy podniosła się uo Ul tys., a 
tego najwięcej w przemysłach maszy­
nowym i elektrycznym, jako. że. robot­
ników cudzoziemskiej w NRF kieruje 
się z reguły do prae. -najgorzej -pła­
tnych i nię wymagających poważniej­
szych kwalifikacji zawodowych. '

* IMF)

OŻYWIENIE W ANGIELSKIM 
PRZEMYŚLE STOCZNIOWYM
Napływ nowych. żantÓWIeń dó angiel­

skiego przemysłu okrętowego osiągnął w 
tym roku najwyższy poziom na prze­
strzeni ostatnith 10 lat, zapewniając-Stocz­
niom angielskim pełne zatrudnienie aa 
okres co najmniej dwóch lat.

Niedawna zaś rewalęryzaeja marki nio- 
mlecklej •’wytwófżyta bardziej sprzyjają­
ce warunki dla eksportu angielskich 
statków, jako te Niemiecka. Bepublika 
Federalna była W. tej dziedzinie głównym 
europejskim konkurentem AngllL

W trzecim kwartale bieżącego rolni 
stocznie angielskie, jak podaje ShlpbuH- 
ders and Repairers National Assoclation, 
otrzymały nowe zamówienia-na 49 Stat­
ków handlowych o ogólnym tonażu 
3Ś9 707 DWT i W ten sposób pówlększy- 
ły swój portfel zamówień do 268 statków 
o tonażu 4,43 min DWT wartości 509 min 
funtów, z czego ha eksport przypada, i A 
min OWI wartości 122 min funtów, czyli 
21,6 proc, całości. Rok temu portfel za­
mówień stoczni angielskich wynosił Ul 
statków o tonażu 2^ min DWT wartości 
327 miń funtów.

Według Lloyd’ś Register of Bhlpping w 
końcu Września bieżącego roku znajdo­
wało się w budowie na ćalyttt świecił 
1839 . statków ó tonażu 17,8 miń DWT.

(StP>

NA ŁAMACH PRASY NRD

Rewolucja 
naukowo - techniczna 

i ekonomia
W NRD wiele uwagi poświęca 

się problemom rewolucji naukoWo- 
technicznej. Z -tego punktu widze­
nia ciekawą pozycję publicystyczną 
stanowi ogłoszony w „Die Wirt- 
Bchaft” (nr 40/1969) artykuł prof. 
Maxa Stcenbecka, przewodniczące­
go Rady Badań Naukowych NRD pt. 
„Celem działalności badawczo-' nau­
kowej w socjalizmie jest Osiągnięcie 
największych korzyści dla społe­
czeństwa”. 7

’ Autor wychodzi z założenia, że 
socjalizm może udowodnić swóją 
wyższość nad kapitalizmem hie 
przez frazesy i pobożne życzenia, 
lecz tylko przez konkretne i ekono­
micznie .przekonywające osiągnięcia. 
Dla zilustrowania znaczenia badań 
naukowych w zakresie współzawod­
nictwa z kapitalizmem autor przy­
tacza dane OECD o efęktywńpści 
tych badań i prac rozwojowych. Na­
kłady na badania przynoszą w Sta­
nach Zjednoczonych pięćdziesięcio­
krotne zyski, zaś w Związku Ra­
dzieckim w zależności od gałęzi 
przemysłu, zyski te są 20—80. razy 
większe od nakładów. W NRD — 
dodaje autor — efektywność' badań 
jest mniejsza.

W dalszej części artykułu autor 
koncentruje uwagę na problemie 

prognozowania. Prawdziwa wartość 
prognozy potęga ńa tym, że dopo­
maga ona w majdowaniu prawidło­
wych decyzji w dziedzinie świado­
mego kształtowania przyszłości. 
Właściwym zadaniem prognozy, ftie jest jednak określanie „ćó będzie, 
lecz co być może, aby z tego wy- 
prowadżić, co. być powinao”.;.

W większości przypadków progno­
zy sięgają w NRD tylko do 1980 r., 
a więc obejmują okres dwóch pla­
nów pięcioletnich. Poza tyni są one 
jeszcze bardzo Związane Z planem, 
w pewnym sensie wynikają z nie­
go, zamiast go Określać.„W przy- 
szłości prognozy muszą jrfiacżrua 
silniej uwzględnić rńwnleż' zmiany 

: jakościowe w metodach badań, prac' 
' rozwojowych i technologii. Przykła­

dem może , tu być zastosowanie 
elektronicznego przetwarzania da-' 
nych w naukach przyrodniczych 1 
społecznych, jak również w samych 
pracach prognostycznych. ETO 
wprowadza zupełnie nową jakość’do 
prae konstrukcyjnych, automatycz­
nego przygotowania procesów pro­
dukcyjnych, sterowania, maszynami 
obrębczymi, jak również W' chćmii 
teoretycznej, ńp. przy rozwoju kine­
tyki' reakcji. Przytoczono tu tylko 
kilka dowolnych przykładów. To sa­

mo odnosi się jednak do/Zastoso­
wania ETO dla olwkręia nowych 
możliwości w dobrze jiu^ znanych 
dziedzinach.

Prognozowanie że spojrzeniem na 
r. 2000 wymaga nowych metod .tĄw- 
nież: w pracy prognostycznej. Pro- 
gnozy do r. 1980 wykazywały pew­
ne' podobieństwo do plahowania 
wieloletniego. Przy prognozach dó 
ri 2000' niektóre metody, jak’ ńp. 
zwykle trendy ekstrapolacyjne mu­
szą okazać się ćalkowicie. zawodne. 
Potrzebujemy - nowego uzbrojenia 
dla takiej prognostyki”.

Autor wskazuję dalej,1 ie na pod­
stawie doświadczeń £• wypróbowa­
nych . już metod , jak ' ńp. modele 
wzrostu, należy stworzyć zwarty 
system, prognozowania nauki. Pio­
nierską rolę w tej dziedzinie po­
winna Wziąć na siebie Rada- Badań 
Naukowych. „Nasza dalekowzrocz­
na praca prognostyczna musi objąć 
szeroki wachlarz przypuszczalnych, 
rrióżliWydh, prawdopodobnych i 
pewnych Wariantów przyszłego roz­
woju nauki i techniki; Wymaga óńś 
połączenia twórczej fantazji ż kry­
tycznym rozumem..?’’

Wyćhodząć z konieczności koncen­
trowani® wysiłków, autor wskazuje 
na ścisłą róiWńież w omawianej 
dziedzinie -współpracę z państwami 
socjalistycznymi, ń W szczególności 
— iw decydującej mierze » 
Związkiem Radzieckim. Ń ą . gruncie 
zawartych porozumień : wspMpraca 
ze Związkiem Radzieckim będzie 
obejmowała następujące dziedziny: 
— Wspólne, względnie skoordyno­

wane, prognozowanie nauki, , 
— koordynacja działań lub wspólne 

poczynania w ■ zakresie badań, 
prac ńozWojowych i produkcji, na 
podstawie uzgodnionych; planów 
..wieloletnich,

— wspólne wysiłki, ńa polu uzyski­
wania informacji i dokumentacji 
światowego . rozwoju nauki i 

■ techniki.

, Prt>f. Stęenbeck podkreśla,' żer po­
rozumienia te mśją szczególne zna- 
ćżenie, gdyż zadania ,w dziedzinie 
współpracy będą stapowiły część 
planów wieloletnich obydwu r kra­
jów.

*

W artykule pt, :„Gospodarka ma­
teriałowa — zadaniem kierownictwa” 
opublikowanym w. „Ńeues Deutsch- 
land” z 25 października '1969, .dwaj 
autorzy, Hans-Joachim Schulz i 
Heina Jurk zwracają uwagę na pe- 
wien' szczególny aspekt rewolucji 
ńatfkoWo-tećhhićznej. • Stwierdzają 
mianowicie tendencję stałego wztck 
stu udziału materiałów w. społecz­
nym koszcie globalnym. Udział kosz­
tów . materiałowych w całkowitych 
kosztach własnych przemysłu NRD 
wynosi około 70 proc.

Rewolucja ta przynosi jednak ze 
sobą- także tendencję przeciwstaw­
ną, ą mianowicie stwarza ogromne 

. możliwości zmniejszania jednostko­
wegozużycia materiałów. Rozwój 
próflUkcji noWych materiałów, nowe 
materlMłooszćzędne technologie, za­
stosowanie lekkich, materiałów bu­
dowlanych i lekkich konstrukcji, 
optymalizacja Wkładu materiałoWe- 
gó~i zużycia materiałów przy po­
mocy, elektronicznego. przetwarzania 
danych — oto korzystne kierunki 
dla polepszenia proporcji między 
zużyciem materiałów a dochodem 
narodowym.

Niestety .—.stwierdzają autorzy — 
,.W naszym przemyśle przetwórstwa 
metalowego nakłady na materiały 
są w produkcji, zbyt duże. Na na­
sze produkty' zużywamy przeciętnie 
15—2Q proc., a w poszczególnych 
przypadkach nawet 60 proc. Więcej 
materiału, mz ńa poroWnywalńe 
wyroby najwyższego poziomu tech­
nicznego- wytwarzane w innych wy- 
soko rozwiniętych krajach przemy­

słowych. Nie możemy oczywiście 
wymagać, aby jakikolwiek klient na 
rynku kwiatowym zecheiał honoro­
wać te dodatkowe nakłady”.

Gdzie i na czym można najwięcej 
Zaoszczędzić W dziedzinie materiały 
wej? I na to pytacie rewolucja nau­
kowo-techniczna daje odpowiedź 
zmieniającą dotychczasową orien­
tację. Tradycyjne metody oszczę­
dzania materiałów -w bieżącym pro­
cesie produkcji zupełnie już nie za­
dowalają. „Dziś należy zapewnić 
oszczędność materiału przed rozpo­
częciem procesu produkcji, a mia­
nowicie W fazie, i w komórkach 
przygotowania produkcji”. Przepro­
wadzone w NRD badania wykazały, 
że los oszczędności materiałowych 
rożnrzyga. się w 80%, a .w prze­
myśle przetwórstwa materiałowego 
nawet w 90 proc.,’ w fazie prac w 
oddziałach przygotowujących pro­
dukcję. Pó przejściu' tej fazy już 
niewiele da się Osiągnąć! Tu obo­
wiązuje przecięź dyscyplina techno­
logiczna, a maszyny — dają przy­
kład autorzy — nie mogą mieć cień­
szych'ścian, niż przewiduje to do­
kumentacja konstrukcyjna.

Autorzy postulują więc W zakoń- 
czenlu,; aby; w oddziałach - przygoto­
wania pii-ódukcji kształcono, i za­
trudniano , specjalistów, którzy by 
wprówadzali w czyn zasądy Idrkie- 
go budownictwa ! lekkich konstruk­
cji.

W? dziale -recenzji pisma „Die 
Wirtąćhaft” (nr 28) opublikowane 
zostały dwie wypowiedzi w sprawie 
niedawno-wydanej w NRD „Ekono- 
mii Politycznej” (t. I) Oskara Lan­
gego. ; Autorzy tych wypowiedzi dr 
Hefmańh Lehmann i dr Dieter 
Reichelt polemizują z recenzją prof. 
K.~ H... Domdeya,: która ukazała i się 
W jfednym z poprzednich numerów 
tego tygodnika (17/1969).

Dr Reicholt piszę m. In.: „Moja 
opinia O książce Ó. Langego jest 
bardzo pozytywna i pokrywa filę w 
poważnej części ze ędaniem wy­
dawców... Chclalbym szczególnie 
podkreślić, że Lange zawsże opiera 
się na klasykach marksizfnu-leni- 
nizmu. Godnym uwypuklenia jest 
również bogactwo jego idei, szero­
ki wachlarz zagadnień, które Lange 
podejmuje oraz systematyczne po­
dejście (przedstawienie związków 
między siłami wytwórczymi, sto­
sunkami produkcji i tlaflbudow^ 
między ekonomią polityczną a ma­
terializmem historycznym...). W'su­
mie: o zaletóch książki należałoby 
bardzo wiele pisać”. '

Dr Reichelt zarzuca proit.. Dom- 
deyowi, że chociaż stwierdził w 
swojej recenzji, iż monografia za­
wiera rzeczywiście odpowiedź na 
wiele współczesnych problemów, to 
jednak ^faktycznie jego rećeńzja za-> 
wiera względnie mało tzecżowej i 
właściwej oceny dzieła znanego pol­
skiego ekonorpisty". Zarzuty Dom­
deya sprowadzają się do negowania 
podanej przez O. Langego definicji 
przedmiotu ekonomii póli tycznej. 
Autorzy wypowiedzi podkreślają, że 
— po pierwsze — definicja Zawar­
ta w „Ekonomii Pólitycznej” pókry-J 
wa się z -definicją Engelsa,; pó dru­
gie — rozszerzenie (crf • postuluje 
prof. Domdey) problematyki;, eko­
nomii politycznej o „prawą politycz­
ne” I „polityczne siły napędoWe” rde 
wydaje się Wska^ąńe. pó trżećTe 
,.kto chce ekonomię polityczną roz­
dmuchać i' przekształcić wę wszech­
ogarniający iństrumćnt. dla rozwią­
zywania wszelkich problemów ■— 
ten ją niszczy”,

S.J.
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| Z całej bogatej problem;

i— jak dotychczas — najź

oproblemach gospodarczych
problematyki IV Plenum w prasiejak dotychczas — najżywszy oddźwięk wywołały ' sprawy poziomu kwalifikacji, kształcenia i wykorzy-.stania kadr. Być może wpłynęło na to oczywiste spo­łecznie znaczenie problemu, lub pewien szok wywoła­ny opublikowanymi przed Plenum liczbami, świadczą­cymi o wysokim, w porównaniu z innymi krajami, na­syceniu naszej gospodarki ■ kadrami inżynieryjnymi. Szerszy kontekst ekonomiczny zagadnienia oraz pro­ponowany mechanizm efektywniejszego wykorzystania nauki i techniki a przede wszystkim kadr, wymaga głębokiej analizy i rzetelnego przestudiowania proble­mu, na co nie było jeszcze dość czasu.Dyskusje o ilości i kształceniu Kadr świadczą o spo­rych nieporozumieniach jakie istnieją w opinii pu­blicznej na temat naszych potrzeb i możliwości. Charakterystyczne pod tym względem są wypowie­dzi opublikowane w „KIERUNKACH” po artykułach Jerzego Chłopeckiego i Aleksandra Bocheńskiego na temat ilości i kształcenia inteligencji. Niektórzy dysku­tanci zaprezentowali postawę, z którą od dłuższego

tekście trzeba też popatrzeć na problem ksztalę«mia
1 js^OTzystąńia. wysoko' kwalifikowanych kadr.

.Jest rzeczą oczywistą, że nasze szkolnictwo wyż- Bizę nie potrafiło w pełni dostosować struktury kształ­conych-specjalistów do potrzeb gospodarki narodowej.t . Stąd mogą powstawać niekiedy nadwyżki pewnych-
czasu starąńiy’się walczyć, jako utrudniającą/pr^e- . grup-specjalistów, przy pogłębionym deficycie;.w nie­stawienie gtespodarfa na tory intensywne'. Andrzej Mil- których -innych grupach zawodowych. Jest to jednąk 
ski neguje ńą ptrayikład znaczenie statystyki, .znaczenie -problem'lepszego planowania, większej umiejętności liczb i^porównań: ^i^zynarodowyćh dla^ątializy ńa- -•• t +„1, z11„ż-sycenia- naszej ^podarki - kwalifikowanymi/ kadrami. Uważa że „trzeba'znać życie” i to jeśt- ważniejsze - od, posługiwania się' analizą liczbową i statystyką. Ro- zumowaniem takim, w którym materiał statystyczny pokazujący'co innegp, niż; odczuwa osoba „znająca ży­cie”, załatwia się przy pomocy anegdot}’ o przecięt-nych lafach więzienia i przeciętnych zdradach żon-' stów. Ponad 60 proc, głównych ekonomistów bądź dy- przypadających ińa jednego męża, niejeden już raz rektorów administracyjnych w przedsiębiorstwach usprawiedliwiano’ woluntaryzm, arbitralność decyzji,nieliczenie się z realnymi zjawiskami społecznymi i ekonomicznymi. W naszych warunkach, kiedy, za błędne decyzje płaci całe społeczeństwp tego rodza­ju rozumowanie jest szczególnie niebezpieczpe. Sens II i IV Plenum-polega między innymi' na tym; że cheemy aby wszyscy zajmujący się gospodarką liczyli, analizowali. i porównywali dane 4 na- tej. podstawie ’■ decydowali się na działania dla naszego kraju naj­bardziej korzystne, najefektywniejsze. . W-tym kon--

BU

w pitognozowahifi (co ‘zresztą i tak przy coraz dłuż­szym cyklu- kształcenia a równocześnie coraz' szyb­szym postępie technicznym nie załatwi sprawy do końca), a nie bezwzględnego nadmiaru inteligencji. Zostawmy na boku sprawę inżynierów, ą popatrzmy ną inną grupę zawodową, której znaczenie w ostat­nim okresie -poważnie się eksponuje — na ekonomi-
przemysłowych nie ma dotychczas wyższego wykształ­cenia'. Czy.między innymi nie. jest to jedna z ważkich przyczyn powodujących, że ranga rachunku ekonomi­cznego nie jest ciągle w naszej gospodarce dostatecz­na.' że zrozumienie znaczenia stałego porównywania nakładów i efektów nie dociera do świadomości wielu działaczy gospodarczych, że znajómość anegdot na te­mat statystyki jest znacznie powszechniejsza niż pod- stawowych danych, o własnym kraju, mieście czy za­kładzie pracy?

Tytuł dyskusji' w „Kierunkach” brzmiał: .,Za duto 
czy za mało inteligentów”? Jej. podsumowaniem może 
być - tytuł wypowiedzi Jerzego Chłopeckiego pt. 
„Skończmy z tym mitem”. •,Sprawą wykorzystania kadr z wyższym wykształce­
niem zajmiije się w „KULTURZE” Halina Mąleszew- . 
ska w artykule pod tytułem „Z uczelni w życie", Z artykułu tęgo wynika, że zarówno terytorialne rozmie­szczenia kadr z wyższym wykształceniem jak i wy­korzystanie Ich zgodnie; z wyuczonym zawodem nie przedstawia się u nas najlepiej. Naśz mechanizm za­trudnienia nie potrafi spowodować aby fachowiec ' z wyższym wykształceniem zajmował miejsce, w któ­rym może być najlepiej przydatny. Często magia wiel­kiego miasta jest silniejsza od wszelkich- przepisów. Trzy oficjalne metody gospodarowania kończącymi stu­dia (skierowania do pracy, stypendia fundowane, .umojvy przedwstępne) z wielu przyczyn nie spełnia­ją swojej roli. Świadczy o' tym fakt, że co najmniej .25 proc, absolwentów, pracuie niezgodnie z wyuczo­nym zawodem. Na przykład kilkudziesięciu absolwen­tów Politechniki' Warszawskiej zatrudnionych w za­kładach, które zafundowały im stypendia, skierowa­nych zostało do pracy w zupełnie innrch specjalno­ściach niż wyuczone. Autorka nie sili się na sformu­łowanie rec«totv uzdrawiającej ten stan rzeczy, ale .słusznie podkreśla, że sprawa nabiera palącej aktu­alności!

HRSBH

ze świata 
MII TECHNIKI

SPRZEDAŻ DETALICZNA 
TOWARÓW

Wg wstępnych danych sprzedaż de­
taliczna towarów (w handlu ga-

Gaz w rurach" z tworzyw
Przy rozbudowanej sieci gazowej 

problemem stają się straty związane 
z korozją rur i koszty stosowania 
różnego rodzaju antykorozyjnych 
środków ochronnych. W tej sytuacji 
duże możliwości otwierają się przed
chemią tworzyw i 
kładem masowego

sztucznych. Przy­
stosowania

plastykowych jest Holandia,
rur 

gdzie
położono ponad 4,5 tys. kilometrów 
gazociągów z polichlorku' winylu. 
Spore osiągnięcia w stosowaniu tej 
nowej techniki ma NRD. W Polsce 
prace nad zastosowaniem rur PCW 
rozpoczęto niedawno. Pierwsze kra­
jowe rurociągi z plastyków zbudo­
wano, tytułem eksperymentu, w War­
szawie, Krakowie I w silnie pofałdo­
wanym rejonie Gorlic. Rury o śred­
nicy 63—125 mm wykonały pomor­
skie Zakłady Tworzyw Sztucznych w 
■Wąbrzeźnie. Łączono je przy pomo­
cy kleju, którego recepturę opraco­
wało Centralne Laboratorium Gazow­
nictwa, Kontrola szczelności i wy­
trzymałości instalacji, przeprowadzo­
na przy użyciu powietrza o nadciś­
nieniu 2 atm. w ciągu doby nie wy­
kazała usterek. (WiT-AR)

stron omll) była w październiku br. 
o ponad 8 proc, wyższa niż w paź­
dzierniku ub.' r., w tym sprzedaż w 
sieci handlu detalicznego (bez ga­
stronomii) wzrosła o ok. 9 proc. Jest 
to tempo wzrostu sprzedaży wyższe 
niż w okresie trzech kwartałów bie­
żącego roku, w którym to okresie. 
wzrost sprzedaży ogółem wynosił .7,2 
proc., a w sieci handlu detalicznego 
(bez gastronomii) — 7,5 proc.

W ten sposób w okresie minionych 
dziesięciu miesięcy- br. tempo wzro­
stu sprzedaży towarów w handlu 1 
gastronomii wynosi' ponad 7 proc. 1 
Jest nieco wyższe niż w założeniach 
planu rocznego.

O wzroście sprzedaży w paździer­
niku br. w znacznej mierze zadecy­
dowały czynniki pozaekonomiczne, 
nie związane z aktualnym ’ kształto­
waniem dochodów ludności. (JSb)

SKUP PRODUKTÓW 
ROLNYCH

A
kresie poprzednich I miesięcy (8,8 
proc.).

Niższy niż przed rokiem byt paź­
dziernikowy skup mleka (o 2,7 
proc.), a tempo wzrostu skupu dro­
biu uległo osłabieniu (z 13 proc, w 
okresie 9 miesięcy br. do ok. 4 
proc. < w październiki!).

Podjęty w październiku skup bura­
ków cukrowych z tegorocznych zbio­
rów był o 9 proc, niższy niż przed 
rokiem, a skup ziemniaków od po-. 
czątku tegorocznej kampanii do koń­
ca października br. był o ok. 24 
proc, niższy niż przed •rokiem. Po­
mimo zobowiązania organizacji zaj­
mujących się skupem produktów 
rolnych do intensyfikacji działalnoś­
ci, .nadal notowano zakłócenia' w

7,4 proe. (wobec 8,5 proc, w piania 
rocznym).

Również na. IV kwartał br. założo­
no Wysoką dynamikę-wypłat. kredy­
tów dla Indywidualnych rolników 
(7,4 proc.), w związku z zakładanym 
ponad 13 proc, wzrostem wypłat kre­
dytów obrotowych.

Łącznie zatem w okresie całego br. 
Indywidualna gospodarka chłopska 
otrzyma do dyspozycji ponad 11,3 mld 
zł kredytów obrotowych 1 5,3 mld zł 
kredytów inwestycyjnych.

Stan zadłużenia gospodarki chłop­
skiej wg aktualnych oceń wzrośnie 
w br. z tytułu kredytów obrotowych 
o bk. 2.3 mtd zł i wyniesie na koniec 
I oku ok. 12,3 mld zl, a stan zadlu- 
enia z tytułu - kredytów Inwestycyj­

nych -wzrośnie o ok. 3,7 mld zł i na 
koniec roku wyniesie ok. 27,8 mld
zl. (Sb)

KREDYTY ORS

rytmicBnjTn «prawnym .odbiorze
■ dostarczanych przez rolników •; pro­
duktów. (Sb) .

Futra z odpadów
Patent nr 48097 udziela odpowiedzi 

na pytanie, jak z odpadów wełny 
baraniej produkować... piękne sztu­
czne futra. Po zastosowaniu owego 
wynalazku Żywieckie Zakłady Fu­
trzarskie uruchomiły — z tychże od­
padów poprzednio przekazywanych 
przemyslowowi filcowemu — produk­
cję futer na sztucznym podłożu. Obok 
wielu zalet charakteryzują się one 
rn. In. mniejszym ciężarem niż futra 
naturalne. Efekty ekonomiczne, osią­
gnięte przez przedsiębiorstwo w 
pierwszym roku stosowania tego wy­
nalazku, wyniosły ponad 700 tys. zło­
tych. (WiT-AR)

Wypłaty z tytułu skupu przez pań­
stwo produktów rolnych, które w o- 
kresle 9 miesięcy br, b^ły o 0,5 proc, 
wyższe niż w analogicznym okresie 
ub. r. w październiku przewyższały 
poziom z października ub. r. o 2,4 
proc,

Zadecydowało o tym gtównlę 
zwiększenie skupu żywca rzeźnego 
(4,4 proc, wzrostu w okresie 9 mie­
sięcy br. do 8,9 proc, w październi­
ku br.), Jaj (z 4;8 proc, w okresie 
9 miesięcy br. do 22 proc, w paź­
dzierniku). - Skup zboża W paździer­
niku br. (wzrost o 8,4 proc.) wyka­
zywał podobną dynamikę Jak w o-

KREDYTY DLA 
ROLNIKÓW

Rok bieżący cechuje 
wypłat kredytów dla 
chłopskiej, a zwłaszcza

wzmożenie 
gospodarki 
dla gospo-

darstw indywidualnych. Wyrazem te-' 
go Jest tempó wzrostu omawianych 
wypłat, przekraczające wyraźnie za- 

.łożenia planu rocznego (w okresie 3 
kwartałów br. 10,4 proc, wzrostu wy­
płat kredytów dla indywidualnych 
rolników, wobec .61 proc, 'w planie .ro­
cznym). Składa się na to. wzrost Wy­
płat kredytów obrotowych w okre­
sie 9 - miesięcy br. o, ok. 12 proc, 
(wobec ok. s proc, w planie rocz­
nym) i kredytów inwestycyjnych o

Podsumowanie akcji kredytowej 
„ORS” za okres 9 miesięcy br. 
wskazuje, że wypłaty kredytów na 
zakupy ratalne, towarów w tej insty­
tucji wzfosly stosunkowo nieznacz­
nie ,(o 0,5 proc.). Złożył sję na to 
wżróst wypłat kredytów na zakup 
mebli (o ok. 35 proc.) oraz aparatów 
radiowych i artykułów radiotech­
nicznych . (o ok. 43 proc) przy rów­
noczesnym spadku kredytów na za­
kup telewizorów (o 4 proc.), odzieży 
(o , 0,3 . proc.), , zmechanizowanego 
sprzętu gospodarstwa domowego (o 
ok. 30 proc.) oraz motocykli i sku­
terów (o ok.'35 proc.).

Nastąpiły więc dość wydatne ;prze- 
sunięcia w strukturze sprzedaży ra­
talnej, które nie zawsze' są uzasad- 

- nlone kształtowaniem sytuacji ryn­
kowej na danych odcinkach obrotu. 
Zwraca zwłaszcza . uwagę.. osłabienie 
roli kredytu w rozwijaniu sprzedaży 
zmechanizowanego- sńrzętu gospodar­
stwa domowego, telewizorów oraz 

• motocykli i -skuterów przy równo-

czesnym wzroście sprzedaży ratalnej 
mebli, których dostawy nie pokry­
wają w pełni potrzeb rynku.

Łączna kwota udzielonych przez 
ORS. w okresie 9 mieś. br. kredytów 
wynosi ok. 4,2 mld zł, a stan zadłu­
żenia na koniec .września br. byl 
o ok. 900 mln.zl, tj. o 3 proc, niż­
szy, niż' na koniec września ub. r. 
(Sb)

ŚLĄSKIE PIEKARNIE
W listopadzie przekazane zostały do 

eksploatacji trzy zmodernizowane pie­
karnie w Bytomiu, Katowicach 1 Za­
brzu oraz dom handlowy w Gliwi- 
cach-Sobleszowicach. Piekarnie zbu­
dowane zostały zgodnie z uchwalą 
KW PZPR oraz Prezydium WRN w 
Katowicach o rozwoju przemysłu pie­
karniczego w województwie katowic­
kim w latach 1965—70. Uchwalą tą 
przyznano w bieżącej 5-latce blisko 
500 min zl na budowę 1 modernizację ■ 
62 piekarń w województwie katowic- 
kim, zakup maszyn, urźądzeń i środ­
ków transportu oraz wyposażenia la­
boratoriów; przyrost zdolności pro. 
dukcyjnych w przemyśle piekarni­
czym wyniesie 590 ton na dobę, uleg­
nie również poprawie stan techniczny 
branży oraz' polepszą się warunki do­
stawy. pieczywa.

Oddane do eksploatacji piekarnie 
wyposażone są w nowoczesne maszy­
ny i urządzenia produkcji krajowej. 
Wszystkie procesy produkcyjne są. w 
nich , całkowicie zmechanizowane, a 
transport wewnętrzny dokonuje się 
pneumatycznie. W katowickiej piekar­
ni zainstalowano automatyczną linię 
do produkcji małych bułeczek drob­
nych o zdolności 100 tysięcy bulek 
w ciągu 8 godzin. Łącznie z przeka­
zaniem do eksploatacji piekarń, od­
dano do użytku załogi wygodne; ob­
szerne i klimatyzowane pomieszczenia 
socjalne.

Tworzywa z połyskiem
Ciekawą metodą galwanicznego po­

krywania tworzyw sztucznych - >warc ■ 
. stwą metalu opracowano w Instytut • 
'cle Mechaniki Precyzyjnej.- Rozszerzy: - 
to znacznie zakres stosowania two­
rzyw ' sztucznych Jako elementów 
■wykończeniowych, co zainteresuje 
głównie przemysł motoryzacyjny, o- 
krętowy i teletechniczny. Niebawem 
powstanie w kraju pierwsza. galwa­
nizernia tworzyw sztucznych. Dalsze 
znajdują się w stadium organizacji.

(WiT-AR)

Polska mikroguma
O karierze polskiego obuwia na ml- 

kro gumie zadecydował patent nr 
45651. Patent ten dotyczy wynalazku, 
którego autorem jest inż R. Radwań­
ski i jego siedmiu współpracowni­
ków. Wynaleźli oni oryginalną meto­
dę wytwarzania płyt z gumy mikro- 
porowatej, którą nasz przemysł o- 
buwniczy mógł zastąpić kauczuk po­
chodzenia zagranicznego. Osiągnięte 
dzięki temu na przestrzeni 5 lat efek­
ty ekonomiczne wyniosły 323 min zło­
tych. Zastosowanie mikrogumy na 
spody do obuwia umożliwiło ponadto 
zmniejszenie Jego ciężaru, a zwięk­
szenie trwałości, co otwarło dlań zbyt
na 
tej

rynkach krajów p najwyższych w 
dziedzinie wymaganiach. (WIT-AR)

i Maszyna' cyfrowa 
dydaktyczna

Zespól pracowników naukowych In­
stytutu Cybernetyki Technicznej Po­
litechniki Wrocławskiej, pod kierow­
nictwem prof. Jerzego Bromlrskiego, 
opracował 1 zbudował modelową ma­
szynę cyfrową (STS-3) przeznaczoną 
dla celów dydaktycznych. Jeden 
egzemplarz tego urządzenia zainsta­
lowano w Katerze Organizacji Eko­
nomiki i Planowania w Przemyśle 
Budowy Maszyn Politechniki War­
szawskiej, drugi znajduje się w koń­
cowej fazie budowy i przeznaczony 
będzie dla potrzeb studentów uczelni 
■wrocławskiej. Ż tego typu . maszyn 
— dotąd w Polsce nie wykonywa­
nych — korzystać będą w pierwszym 
rzędzie slucbacze wyższych szkól 
technicznych. (NT PAP)

Mniej zawałów w kopalniach
Z końcem trzeciego ' kwartału licz­

ba stalowych stojaków natychmiast 
— podporowych oraz hydraulicznych 
pozwalała na uzbrojenie naszych ko- • 
palń w nowoczesną obudowę ściano­
wą frontu o długości około 52 km. 
Stalowa obudowa poważnie zmniej­
szyła groźbę zawałów w kopalniach. 
O ile w roku 1964 statystyka wyka­
zała 1;24 zawały na każdy mlljon ton 
wydobytego węgla, to w roku bieżą­
cym wskaźnik ten zmalał do 0,64 na 
1 min ton. (WIT-AR)

Szycie ultradźwiękami
Z igły 1 nitki — tradycyjnych „na­

rzędzi” potrzebnych przy . obszywa­
niu dziurek do guzików w ubraniach 
Japończycy chcą zrezygnować. Jedna 
z japońskich firm odzieżowych zasto­
sowała bowiem maszynę ultradźwię­
kową- (28 tys. wibraejl- na sekundę), 
która spawa ubrania. Nowy system 
ma zastosowanie na razie tylko przy 
odzieży syntetycznej i Iniano-syntety- 
cznej. Czas wykonywania czynności 
mierzy się w dziesiątych ulamkacb 
,sekundy. (NT PAP)
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Co się dzieje

z „Marago

Górnictwo ' dzisiaj ’ to nie • tylko ■ węgiel kamienny.- .Kopaliny, która, stała się-wielkim bogactwem narodo­
wym jest starka. Na zdjęciu;' fragment kopalni siarki- wl Machowie. Foto: ARCHIWUM

Pytanie należałoby sformułować 
inaczej; Dlaczego zamiast kupować 

„Maraga" klienci , muszą zdobywać 

tą używką przy pomocy przeróżnych 

forteli i z coraz wiąkszymCnaktadem 

czasu? „Maraga”, o . czym wszyscy । 
wiemy, podzieliła los wielu 'innyeh 

artykułów ' spożywczych ze znakiem 

jakości jest artykułem deficyto­

wym, chociaż nietanim.

Sprawa jest aż nadto typowa. Poz­

nańskie -Zakłady. Koncentratów Spo­

żywczych znan^ pod nazwą handlo­

wą „Amino", są jedynym w kraju 

producentem ekstraktu kawy natu­

ralnej, czystego barszczu czerwonego 

w proszku <■ koncentratu z dzikiej-' 

róży.; Oczywiście, poza wymieniony­

mi artykułami, produkują wiele in­

nych. Ó to jednak chodzi, że „Aml- ■ 

no". ma tyłka jedno urządzenie do 

sporządzania ekstraktów. Może wiąo 

robić ■ albo „Maraga" albo czysty- 

barszcz w proszku, albo poszukiwa­

nej koncentrat z dzikiej. róży. Kiedy 

handlowcy upierają., sią przy bar­

szczu — fabryka nie robi „Marago'-’. 

I odwrotnie; O koncentracie z dzikiej 

' róży. nie wypada nawet wspominać, 

' bo z reguły wypierają go tamte, dwa 

artykuły. Z zasadą robienia wszyst- 

. kiego w mini ilościach ostatnio po­

żegnała sią' poznańska fabryka. 

Dzięki temu produkcja kawy „Ma- 

rągo" wzrosła ze no ton w roku u- 

■ biegłym, do 190—195 ton w tym roku.

Kosztem barszczyku. Nawet jednak 

rezygnacja ze świetnego barszczu nie 

■ratuje sytuacji. „Marago" nadal bra­

kuje. Po prostu zapotrzebowanie 

wzrasta .szybciej niż produkcja roz­

wijana metodą : eliminowania rzeczy 

potrzebnych i popularnych — najpo- . ' 

‘ trzebntejszyeh.

I * Powszechny Dom Towarowy we
I Wrocławiu Jest we własnym gmachu -
I tylko skromnym udziałowcem. Cenną 
I powierzchnię handlową zajmuje ośmiu 

sublokatorów: Agencja Handlowa,
I bursa szkól zawodowych, dom stu- 
■ denek! WSWF i Technikum Handlo- 
I we. Od wielu bardzo lat dyrekcja 
] PDT utrzymywała, że gdyby się poz­

była. tych wszystkich balastów firma 
mogłaby rozwinąć skrzydła. Starania 
te miasto poparło i zdecydowano 
wszystkich wykwaterować. Pierwsze 
wyniosło się Technikum Handlowe. ■ 
W związku z postanowioną już wy- a 
prowadzką dyrekcja PDT miała przed- ■ 
stawić projekt adaptacji i, zagospo­
darowania ofiarowywanych’ jej pię­
ter. Rok wszakże trwało w Dyrekcji 
PDT pisanie pisemka do biura pro­
jektowego, zlecającego owemu biuru 
zrobienie projektu adaptacji. W związ­
ku z tym, żeby reprezentacyjny bu­
dynek nie był pusty, w miejsce daw- ‘ 
nego sublokatora wprowadzono no­
wego — zespól szkól zawodowych, 
PDT miało dotychczas trzy lata cza­
su na przygotowanie dokumentacji 
zagospodarowania. Dzięki zjawieniu 
się riowego sublokatora zyskało od-

. powiednio więcej czasu, w miejsce. 
tizech lat Już" zmarnowanych. Propo­
nujemy znowelizować, przepisy o o- 
chronie mienia społecznego passusem 
brzmiącym: „przez mienie społeczne 
rozumie się również cza s”. E
• W Bydgoszczy spora część dłuż­

ników ORS przestała wpłacać należ­
ne kredytodawcy raty. Stało się to w 
wyniku pogłoski, że w trakcie poża­
ru, który wybuchł w budynku ORS 
spłonęła kartoteka dłużników. Już w 
czasie trwania pożaru wokół budynku 
zgromadził się tłum dłużników, w któ- . 
rym panował nastrój odświętny. Obec­
nie ORS ogłosił w prasie, że kartote­
ka wyszła z pożaru calo 1 przynagla 
do płacenia. g
• We Wrocławiu rozkwitł nowy pro- 9 

9 ceder — prywatny, nielegalny. handel fl 
I liniami telefonicznymi- Za kilkuty- n 

aięćaie odstępne7 ód niektórych po- ' S 
Siadbęzy . telefonów można gdkupić g 
Unię, ; a pokątni,. majstrowie przecią- g 
gają ją do sąsiednich mieszkań, czy S 
•budynków, gdzie mieszkają nabywcy. L
• • Pracownica gospody wiejskiej w P 

województwie opolskim ukaraną, zo- g 
stała przez władze sanitarne grzywną g 
za to, że potrawy podawane były w 0 
gospodzie na w ogóle nie mytych ta- | 
lerzach. Ukarana napisała odwołanie, g 
w którym skarży się na niesprawied- fi 
U wy charakter kary. Twierdzi, że ta- g 
lerze bywały myte, a ukarano ja złoś- | 
liwie, stawiając, dla szykany, absur- | 
dalne żądanie, żeby talerze myć po g

I kaź d y m gościu. a

Barszcz nie przepadnie. Poznań 

przystopuje do montowania drugiego 
urządzenia do produkcji smakowi­

tych ekstraktów. W związku z' tym 
prawdopodobnie w roku przyszłym 
możliwość produkcji kawy „Marago"' 

- w poznańskich zakładach wzrośnie 

do 300 ton rocznie, obecnie nato­
miast używane -urządzenie (wieża ro?- 
pyłowa) posłuży do podjąćta ponow­

nie produkcji barszczu w • prosżku t 
koncentratu z dzikiej róży.

Już jednak mówi sią, że szkoda 

przeznaczać nowoczesne urządzenie 

do produkcji „tytko" ekstraktu 2 
kawy naturalnej. Sypią sią ciekawe 

propozycje. Jedną i bardziej atrak­

cyjnych. jest projekt podjącla w „A- 

mino" produkcji czekolady w prosz­

ku. Nowalijka, któż powie Inaczej, 

smakowita 4 pożądana. Oby tylko 

jej podjącle nie zmusiło „Amino" do 

fiółdowanta w produkcji zasadzie: 

tego trochą. tamtego ciut, a tegó o- 

eiuplńką. Może tego rodzaju- zasady 

odpowiadają producentom, ale nie 

klientom. .

Swoją drogą ciekawe, kiedy prze­

mysł spożywczy zaniecha projekto­
wania Inwestycji bez rozmachu. Ta­
kie inwestycje apetyt pobudzają, ale 

go nie zaspokajają. Jakkolwiek aku­
rat w przypadku urządzeń rozpylo- 
wych wysoka opłacalność tego ro­
dzaju inwestycji nie podlega dysku­
sji, „Bozpytówka" poznańska należy 
do inwestycji szybkorentujących 
zwrot nakładów w ciągu... roku.

(bw)

Poduszkowce
Największym statkiem poduszkow­

cem Jest’ pasażerski prom kursujący 
po kanale La Manche. W ciągu 20 
żnin. 100-tonowy kolos, przewozi 260 
osób 1 30 samochodów. Najmniejszym 
jest jednoosobowy „Midget” -zbudo­
wany ze sztucznego włókna, wyposa­
żony w silnik o mocy 4 KM. Pod­
czas jazdly unosi się na wysokość 
5-.-. cm.’ ' Jego' szybkość' ' wynosi 
10 km/godz, (NT-PAP)

REDAGUJE zespOŁi StaolsTaw Chełstowski (sekretom red.), 1 Władysław -Dudziński (ztst. red, nae».)/Mirosław Dyner, .ten Główczylt (redaktor na- 'jf 17/al VUwlvZ, v
tzelny), Zbigniew Mikołajczyk, Marian Sikora; Karol Szwarc, Wiesław Szyb dler,,; Barbara Wiśniewska, Zbigniew Wyczesany. ■WIVUmW , J
ZESPÓŁ KONSULTACYJNY: Mleczyalaw KabaJ, Marian Krzak, Mieczysław- Mlasjeżankówskl, Zbigniew''Madej, Marek Misiak, ^Zófla Moreeka. Marian *7 | I ll łh 
Ostrowski, Józef Pajestka, .Grzegorz Pisarski/ Antoni Rąjklewlcz, Wiesław Rydygier, Władysław Sadowski, Jan Werner, Janusz G. Zieliński. 1 V11J
Wydawca:' Wydawnictwo „Wspólczesbe”, Warszawa, ul. Wfejskz lż, tel. 28-24-11;
ADRES REDAKCJI: Warszawi, ul. Hoża .35. Telefony: redaktor. naczelny 28-08-2B, zastępca redaktora naczelnego 21-55-57, sekretarz redakcji u-U-n redaktorzy 28-53-41 i 29-38-54, sekretariat redakcji 
28-06-28. Nie zamówionych .artykułów-redakcją nie-zwraca.
OGŁOSZENIA PRZYJMUJE: BluroOgloszeń Wyd. „Współczesnego”.Warszawa, ul/Wlejśka 12, ,teL 28-53-30, oraz wszystkie Biura Ogłoszeń RS W „Prasa” w miastach wojewódzkich. ■
Prenumeratę krajową przyjmują urzędy.pocztowe,-listonosze orazoddzlaly, I delegatury „Ruch". Zamówienia na prenumeratę, pozą pocztową .przyjmowane są wyłącznie na rok de dnia M M- 
ftoMda roku poprtedzajtfcego okres ^prenumeraty.- Zamówienia, indywidualne-przyjmowane są do 10 dnia miesiąca poprzedzającego okres prenumeraty. C«ią prenumeraty: kwartalnie - 28 zł. pól- - 
raźnie - 53 zl. rocznie - 104 zl. Prenumeratą zagraniczna 1est b 40',.proc. droższa. Wszelkich dodatkowych informacji ..o warunkach prenumeraty udzielają wszystkie placówki poczty 1 „Ruchu”. 
Ewesnplarze?zdezaktilallzowane można- nabyć w Punkcie Wysyłkowym Prasy. Archiwalnej „Ruch", Warszawa, uL Nowomlejska , 15/17, na miejscu lub na zamówienie za zaliczeniem pocztowym, 
konto nr. 114^6700041'VH O/M . Warszawal'
Druk: Prasowe Zakłady Graficzne RSW „Pra«a" Marszałkowska 3/5,' Zam. 4874.- P-15


